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ROZ DZIAŁ PIERW SZY
Była tu i nie było jej. Czer wień i czerń. W jed nej chwili tam, w na- 

stęp nej już nie. Jej twarz w szy bie. Zni kała w świe tle zbli ża ją cych się
świa teł i po ja wiała się po now nie w mroku pa nu ją cym na ze wnątrz.
Znów jej nie było. Okno za cho wało jej twarz dla sie bie. No i do brze,
niech ją so bie weź mie. Znowu wró ciła. Wi docz nie okno też jej nie
chciało.

Od bi cie Red wwier cało w nią swój wzrok, lecz szkło i ciem ność wy- 
pa czały rysy jej twa rzy i roz ma zy wały szcze góły. Główne ce chy były wi- 
doczne: zbyt blady ko lor skóry i sze roko roz sta wione gra na towe oczy,
które nie były tylko jej. "Ależ je ste ście po dobne" -- sły szała kie dyś czę- 
ściej, niżby ją to ob cho dziło. Te raz zu peł nie prze stała na to zwra cać
uwagę, na wet o tym nie my ślała. Za tem ode rwała wzrok od swo jej twa- 
rzy, ich twa rzy, igno ru jąc je obie. Trud niej igno ro wać coś, kiedy sta rasz
się to ro bić.

Red prze su nęła wzrok i sku piła się za miast tego na au tach na pa sie
obok. Wy glą dały nie na tu ral nie, kiedy pa trzyła na nie z góry. Wy da wały
się za małe, mimo to Red wcale nie czuła się więk sza. Pa trzyła, jak nie- 
bie ski se dan szy kuje się do wy prze dza nia, i po mo gła mu, po py cha jąc
go wzro kiem do przodu. "Pro szę bar dzo, ko lego. Da lej, przed ma skę
trzy dzie sto me tro wej me ta lo wej puszki pę dzą cej au to stradą". To
dziwne, jak się nad tym za sta no wić, że je dzie się drogą szyb kiego ru- 
chu, kiedy w rze czy wi sto ści nikt się nie ru sza od wielu go dzin.

-- Red? -- Głos z na prze ciwka prze rwał jej ciąg my ślowy o szyb kich
ru chach i bez ru chach.

Maddy pa trzyła na nią w przy ciem nio nym świe tle. Jej skóra marsz- 
czyła się wo kół oczu w ko lo rze piasz czy stego brązu. Kop nęła Red lekko
w łydkę.

-- Za po mnia łaś, że je ste śmy w środku gry?
-- Nie -- od parła Red, ale tak, za po mniała.
W co grały?



-- Dwa dzie ścia py tań -- przy po mniała Maddy, czy ta jąc Red w my- 
ślach.

Cóż, znały się całe ży cie. Red do stała je dy nie sie dem mie sięcy prze- 
wagi, ale za dużo z tym nie zro biła. Być może przez cały ten czas, czyli
po nad sie dem na ście lat, Maddy na uczyła się czy tać jej w my ślach. Red
miała na dzieję, że jed nak nie. Były tam rze czy, któ rych nikt nie mógł
zo ba czyć. Nikt. Na wet Maddy. Zwłasz cza Maddy.

-- Taa, wiem -- po wie działa Red, od bie ga jąc wzro kiem w drugą
stronę kam pera, na drzwi i tap czan, obec nie sofę, na któ rej będą dziś
spały z Maddy.

Red nie mo gła so bie przy po mnieć, po któ rej stro nie lu biła spać
Maddy. Sama nie po tra fiła za snąć po in nej stro nie niż lewa i kiedy usi- 
ło wała te le pa tycz nie wy cią gnąć te in for ma cję z głowy Maddy, ką tem
oka w noc nym mroku za uwa żyła zie lony znak prze la tu jący nad przed- 
nią szybą.

-- Tam było na pi sane Roc kin gham. Zjeż dżamy za raz z au to strady? -
- spy tała Red zbyt ci cho, żeby kto kol wiek ją usły szał z przodu kam pera,
gdzie jej py ta nie mia łoby wię cej po żytku.

I tak pew nie się my liła, więc naj le piej się nie od zy wać. Je chali tą
trasą już od go dziny. Mię dzy sta nowa I-73 stała się I-74, a po tem kra- 
jową 220 bez gło śniej szych fan far.

-- Red Kenny, skup się. -- Maddy pstryk nęła pal cami z cie niem
uśmie chu na twa rzy.

Na twa rzy Maddy ni gdy nie po ja wiały się zmarszczki na wet przy
naj szer szym uśmie chu. Miała skórę jak krem, miękką i ja śniej szą, niż
po winna być. Przy niej piegi Red wy da wały się jesz cze więk sze, niż były
w rze czy wi sto ści, szcze gól nie na zdję ciach, na któ rych stały ra mię w ra- 
mię. Do słow nie, po nie waż były nie mal iden tycz nego wzro stu co do naj- 
bar dziej na stro szo nego włosa, z tą róż nicą, że Red była ciemną blon- 
dynką, a włosy Maddy skła niały się bar dziej ku ja snemu brą zowi, dwa
dzie lące je od cie nie. Red za wsze zwią zy wała włosy w ku cyk i po zo sta- 
wiała na czole luźną grzywkę, którą sama so bie ob ci nała no ży cami ku- 



chen nymi. Maddy no siła swoje roz pusz czone i schlud nie ucze sane,
o mięk kich koń ców kach, o ja kich Red mo gła tylko po ma rzyć.

-- Ja za daję py ta nia, a ty wy my ślasz czło wieka, miej sce lub rzecz --
po na gliła ją Maddy.

Red po ki wała po woli głową. Cóż, na wet je żeli Maddy też wo lała
spać po le wej stro nie, przy naj mniej nie spały na pię tro wym łóżku.

-- Już za da łam sie dem py tań -- po wie działa Maddy.
-- Świet nie.
Red nie po tra fiła przy po mnieć so bie swo jego czło wieka, miej sca ani

rze czy. Ale se rio, je chały już cały dzień, mi nęło już około dwu na stu go- 
dzin od wy jazdu z domu, czy nie było już dość tych gier na drogę? Red
nie mo gła się do cze kać, kiedy to się wresz cie skoń czy i bę dzie mo gła
po ło żyć się spać, już wszystko jedno, czy po le wej, czy po pra wej stro- 
nie. Niech to już się skoń czy. Mieli do je chać do Gulf Sho res mniej wię- 
cej o tej po rze na stęp nego dnia i spo tkać się z resztą paczki. Taki był
plan.

Maddy od chrząk nęła.
-- Przy po mnisz mi, co od po wie dzia łam? -- po pro siła Red.
Maddy wy pu ściła po wie trze z dźwię kiem przy po mi na ją cym wes- 

tchnię cie gra ni czące ze śmie chem. Trudno stwier dzić.
-- Czło wiek, ko bieta, po stać nie fik cyjna -- ode zwała się, wy li cza jąc

na pal cach. -- Ktoś, kogo znam, lecz nie Kim Kar da shian ani ty.
Red spoj rzała w górę, prze szu ku jąc pu ste za ka marki umy słu, żeby

so bie przy po mnieć.
-- Nie, przy kro mi -- oznaj miła. -- Ucie kło mi.
-- Okej, za czniemy od nowa -- stwier dziła Maddy.
Wtedy z ma łej ła zienki wy gra mo lił się Si mon, ra tu jąc Red przed ko- 

lejną dawką za bawy Ani ma to rzy i spółka. Drzwi ła zienki go ude rzyły,
kiedy kam per przy spie szył.

-- Si mo nie Yoo, czy ty tam by łeś przez ten cały czas? -- spy tała
Maddy z obrzy dze niem. -- Ro ze gra ły śmy dwie całe rundy.

Si mon od gar nął czarne, luźno po fa lo wane włosy z twa rzy i przy- 
tknął chwiejny pa lec do warg.



-- Ćśś, dama ni gdy o tym nie mówi.
-- Za mknij cho ciaż drzwi. Jezu.
Zro bił to nogą, żeby chyba coś ko muś po ka zać, nie mal tra cąc rów- 

no wagę, kiedy kam per przy spie szył, wy prze dza jąc. Czy za raz nie mieli
zjeż dżać z au to strady? Może Red po winna była coś po wie dzieć, ale te- 
raz pa trzyła, jak Si mon pod cho dzi chwiej nym kro kiem i opiera się
o ma leńki blat ku chenny za nią. Jed nym nie po rad nym ru chem opadł
na sie dze nie obok niej, ude rza jąc się ko la nami o stół.

Red przyj rzała mu się: zbyt sze ro kie źre nice w ciem nych, okrą głych
oczach, na przo dzie ja sno zie lon ka wej ko szulki Eagle sów wid niała zdra- 
dliwa mo kra plama.

-- Już się schla łeś -- stwier dziła, bę dąc nie mal pod wra że niem. --
My śla łam, że wy pi łeś tylko trzy piwa.

Si mon zbli żył usta do jej ucha, a Red po czuła ostrą, me ta liczną woń
w jego od de chu. Do brze ją znała, bo przy po mi nała jej, kiedy oj ciec ją
okła my wał: "Nie, dzi siaj nie pi łem, Red. Przy się gam".

-- Ćśś -- po wie dział Si mon. -- Oli ver wziął te qu ilę.
-- A ty się po czę sto wa łeś? -- spy tała Maddy, pod słu chu jąc.
Si mon za ci snął dło nie w pię ści i uniósł je z okrzy kiem:
-- Długi week end, bejbe!
Red się ro ze śmiała. Poza tym, gdyby jed nak po pro siła, może Maddy

nie mia łaby nic prze ciwko temu, żeby spać dziś po pra wej stro nie. Albo
do końca ty go dnia. Mo głaby po pro stu za py tać.

-- Oli ver nie lubi, gdy ktoś do tyka jego rze czy -- po wie działa Maddy
ci cho, zer ka jąc przez ra mię na brata.

Sie dział dwa me try za nią na przed nim sie dze niu. Gme rał przy ra- 
diu i ga wę dził z Reyną za kie row nicą. Ar thur stał tuż za Oli ve rem
i Reyną i uśmiech nął się li nią za mknię tych ust do Red, kiedy pod chwy- 
cił jej wzrok. A może uśmie chał się do Si mona.

-- Hej, to mój kam per i mam prawo do wszyst kiego, co w nim jest --
czknął Si mon.

-- To kam per two jego wujka. -- Maddy po czuła po trzebę spro sto wa- 
nia.



-- A przy pad kiem nie miała być dziś twoja zmiana za kół kiem? --
spy tała go Red.

Plan był taki, że cała szóstka bę dzie pro wa dzić po równo. Red
wzięła pierw szą dwu go dzinną zmianę, żeby mieć to z głowy, i wy wio zła
ich z Fi la del fii drogą mię dzy sta nową I-95, aż do po stoju na ko la cję. Ar- 
thur sie dział obok niej cały czas, spo koj nie na wi gu jąc i za cho wu jąc się
tak, jakby do kład nie wie dział, kiedy Red się sku piała, kiedy de kon cen- 
tro wała i kiedy wpa dała w pa nikę na sku tek roz miaru kam pera i tego,
jak małe wy da wało się wszystko z góry. Naj wy raź niej ota czali ją ja sno- 
wi dze. Red znała Ar thura do piero sześć czy sie dem mie sięcy i to było
nie spra wie dliwe.

-- Reyna się ze mną za mie niła -- od parł Si mon. -- Ze względu na te
trzy piwa, które już wy pi łem.

Uśmiech nął się ło bu zer sko. Si mo nowi za wsze wszystko ucho dziło
na su cho, bo był zbyt za bawny, zbyt szybki w ri po stach. Nie można
było się na niego gnie wać. Tylko Maddy to po tra fiła, je żeli na prawdę
się po sta rała.

-- Hej, Reyna jest na prawdę fajna, na wia sem mó wiąc -- wy szep tał
Si mon do Maddy, tak jakby miała ja kieś prawo do faj no ści dziew czyny
swo jego brata.

Maddy uśmiech nęła się i za ak cep to wała stwier dze nie, zer ka jąc na
parę. Wy glą dali jak z ob razka, na wet od tyłu.

Na stą piła prze rwa w roz mo wie. Red po sta no wiła za dać swoje py ta- 
nie, za nim za po mni.

-- Hej, Maddy, z tą sofą...
-- Cho lera! -- Oli ver wy sy czał prze kleń stwo. -- To nasz zjazd. Zjeż- 

dżaj, Reyna. Już! JUŻ!
-- Nie mogę -- po wie działa Reyna na gle po iry to wana, spraw dza jąc

lu sterka i włą cza jąc kie run kow skaz.
-- Ustą pią ci miej sca. Je ste śmy więksi. Po pro stu jedź -- po wie dział

Oli ver, się ga jąc ręką do przodu, jakby miał sam chwy cić za kie row nicę.
Dało się sły szeć zgrzyt, jed nak nie kam pera, tylko Reyny, kiedy

prze cięła ol brzy mim po jaz dem dwa pasy. Wście kły kie rowca che vro- 



leta za trą bił gło śno i po ka zał przez szybę środ kowy pa lec. Red udała, że
go ła pie i chowa do kie szeni na przo dzie ko szuli w nie bie sko-żółtą
kratę na pa miątkę.

-- No jedź, jedź, jedź -- wark nął Oli ver, a Reyna po now nie skrę ciła
w prawo, wbi ja jąc się w zjazd w ostat niej chwili.

Ko lejny klak son, tym ra zem z te sli, którą zo sta wili za sobą na au to- 
stra dzie.

-- Mo gli śmy zje chać na na stęp nym i coś wy kom bi no wać. Po to są
mapy Go ogle -- stwier dziła Reyna, zwal nia jąc i ce dząc słowa dziw nym
gło sem przez za ci śnięte zęby.

Red ni gdy wcze śniej nie wi działa Reyny złej ani po iry to wa nej. Na
jej twa rzy cią gle go ścił uśmiech, który się po sze rzał, kiedy pa trzyła Oli- 
ve rowi w oczy. Ja kie to uczu cie być za ko cha nym? Red nie po tra fiła so- 
bie tego wy obra zić, dla tego cza sem ich ob ser wo wała, ucząc się na ich
przy kła dzie. Czy po winna była wcze śniej coś po wie dzieć o tym zjeź dzie.
Pra wie udało im się za koń czyć dzień bez pod nie sio nych gło sów. To jej
wina.

-- Prze pra szam -- ode zwał się Oli ver.
Za ło żył Rey nie ko smyk czar nych, gę stych wło sów za ucho i ści snął

ją za ra mię, po zo sta wia jąc ślady pal ców.
-- Chcia łem tylko do je chać na kem ping tak szybko, jak to moż liwe.

Wszy scy je ste śmy zmę czeni.
Red od wró ciła wzrok, po zo sta wia jąc ich sa mych so bie, a przy naj- 

mniej na tyle sa mych, na ile mo gli być sami w dzie wię cio ipół me tro- 
wym kam pe rze z czwor giem in nych lu dzi. Naj wy raź niej te do dat kowe
pół me tra było tak ważne, że nie można było go za okrą glić w dół.

Świat za oknami kam pera był znowu ciem no ścią. Drzewa cią gnęły
się wzdłuż szosy, ale Red le dwo je do strze gała za od bi ciem swo jej twa- 
rzy w szy bie. Swo jej i tej dru giej ukry wa ją cej się w niej. Od nich rów- 
nież mu siała od wró cić wzrok, za nim za bar dzo opa no wa łyby jej my śli.
Nie tu, nie te raz.

Tir ja dący przed nimi zwol nił, mi nąw szy znak ogra ni cze nia pręd ko- 
ści do sześć dzie się ciu ki lo me trów na go dzinę. Świa tła stop za bar wiły



drogę przed nimi na czer wono. Ko lor, który po dą żał za Red krok
w krok i ni gdy nie zwia sto wał ni czego do brego. Droga cią gnęła się da- 
lej, a oni wraz z nią.

Chwila. O co miała za py tać Maddy?



ROZ DZIAŁ DRUGI
Z trzewi Red wy do było się dziwne bur cze nie, które za tu szo wał

szum kół na szo sie. Nie mo gła być głodna. Prze cież za trzy mali się na
ko la cję w przy droż nej re stau ra cji za le d wie kilka go dzin temu. Po chwili
wra że nie za ata ko wało ze zdwo joną mocą i skrę ciło się w jej wnę trzu,
więc się gnęła po paczkę chip sów le żącą przed Maddy. Wy jęła garść i je- 
den po dru gim ostroż nie wsu nęła so bie do ust, bru dząc ko niuszki pal- 
ców se rową po sypką.

-- Ach tak -- po wie dział Si mon, wsta jąc, wy su wa jąc się z sie dze nia
i kie ru jąc w stronę pię tro wego łóżka za mi ni kuch nią. -- Wszy scy wi si- 
cie mi sie dem do lców za sło dy cze ze sta cji ben zy no wej.

Red spoj rzała na resztki chip sów na dłoni.
-- Hej. -- Maddy po chy liła się ku niej nad sto łem. -- Za łożę za cie bie

za te sło dy cze. Nie przej muj się tym.
Red prze łknęła. Wbiła wzrok jesz cze ni żej, żeby ukryć oczy przed

Maddy. Nie mar twie nie się nie wcho dziło w grę. Przy naj mniej nie
w przy padku Red. Cza sami, w naj czar niej szych chwi lach, w te zi mowe
noce, kiedy mu siała spać w kurtce, dwóch pi ża mach i pię ciu pa rach
skar pet, a i tak trzę sła się z zimna, Red ma rzyła, żeby być Maddy La- 
voy. Miesz kać w jej cie płym domu, tak jakby na le żał do niej, mieć
wszystko, co mieli oni, a czego ona już nie miała.

Dość. Po czuła go rąco na po licz kach. Wstyd miał barwę czer wieni
roz ża rzo nej jak po czu cie winy i gniew. Szkoda, że jej ro dzina nie mo gła
ogrzać domu sa mym po czu ciem winy i wsty dem. Ale nie ba wem
wszystko miało się uło żyć. Już wkrótce. Taki był plan, po to to
wszystko było. Wtedy wszystko bę dzie inne. Jakże oswo ba dza jące by- 
łoby wszystko ro bić lub my śleć bez ko niecz no ści po dwój nego lub po- 
trój nego ana li zo wa nia i mó wie nia: "Nie, dzię kuję, może in nym ra zem".
Bez bła ga nia o nad go dziny i nie do sy pia nie w związku z nimi, cho ciaż
i bez tego sen był luk su sem. Móc wziąć ko lejną garść chip sów tak po
pro stu, bo chciała.

Do tarło do niej, że jesz cze się nie ode zwała.



-- Dzięki -- wy mam ro tała, nie pod no sząc wzroku.
Nie się gnęła po wię cej chip sów i to wy dało się jej nie spra wie dliwe.

Po pro stu bę dzie mu siała żyć z tym uczu ciem w żo łądku. A może to
wcale nie był głód.

-- Nie ma pro blemu -- po wie działa Maddy.
No wła śnie. Ona nie miała żad nych pro ble mów. Maddy nie mu siała

się ni czym przej mo wać. Była jedną z tych osób, które są do bre we
wszyst kim, do czego się za biorą. Za pierw szym ra zem. No może z tym
wy jąt kiem, kiedy uparła się, że bę dzie grać na har fie. Chyba że Red
była jed nym z pro ble mów Maddy. Cza sem od no siła wła śnie ta kie wra- 
że nie.

-- Je ste śmy już w Ka ro li nie Po łu dnio wej? -- spy tała Red, zmie nia- 
jąc te mat, bo w tym jed nym ona była do bra.

-- Jesz cze nie! -- od krzyk nął Oli ver z przodu, cho ciaż nie do tego
z La voyów skie ro wała py ta nie. -- Za raz bę dziemy. My ślę, że po win ni- 
śmy do trzeć za ja kieś czter dzie ści mi nut.

-- Ju huu, długi week end! -- za wo łał znowu Si mon pi skli wym gło- 
sem.

W jego dłoni ja kimś cu dem po ja wiła się ko lejna bu telka piwa,
a drzwi otwar tej lo dówki ko ły sały się za jego ple cami.

-- Za mknę -- po wie dział Ar thur, mi ja jąc chwiej nego Si mona w wą- 
skim przej ściu mię dzy sofą a sto łem ja dal nym i kle piąc go w plecy.

Ar thur rzu cił się, żeby zła pać drzwi lo dówki, i za mknął je z lek kim
pchnię ciem. Kiedy się ob ró cił, przy ciem nione świa tło w su fi cie bły- 
snęło w jego oku la rach w zło tych opraw kach. Red po do bało się to, jak
oku lary kon tra stują z jego opa loną skórą i krę co nymi, ciem no brą zo- 
wymi wło sami. Za sta na wiała się, czy i ona po trze buje oku la rów, po nie- 
waż od da lone przed mioty ostat nio stały się roz ma zane. Ko lejny pod- 
punkt na li ście zmar twień, bo nie mo gła nic z tym zro bić. Jesz cze nie.
Ar thur pod chwy cił jej wzrok i uśmiech nął się, prze cią ga jąc pal cem po
krót kim za ro ście na bro dzie.

-- Da ły ście so bie spo kój z dwu dzie stoma py ta niami, co? -- spy tał je
obie.



-- Red za po mniała swo jego czło wieka, miej sce lub rzecz -- od parła
Maddy.

To ka zało Red się za sta no wić. Czy za po mniała coś jesz cze, coś, o co
miała za py tać Maddy?

-- Chipsa? -- Maddy pod su nęła paczkę Ar thu rowi.
-- Nie, dzięki.
Od su nął się od paczki, nie mal po ty ka jąc się o róg sofy. Ja kieś

dziwne spoj rze nie po ja wiło się w jego oczach. Red pa trzyła na niego
i wy da wało jej się, że wi dzi na jego czole błysk potu. Zwy kle nie zwra- 
cała uwagi na ta kie rze czy, ale te raz to za uwa żyła. Czy to ozna czało, że
pa trzyła na niego za czę sto?

-- Co jest? Masz śmier telną aler gię na chrupki se rowe?
-- Na szczę ście nie -- od parł Ar thur, wy cią ga jąc rękę, żeby usiąść na

so fie.
Przy po mniała so bie. Red miała za py tać Maddy, po któ rej stro nie

śpi. Cho lera, Ar thur wła śnie coś po wie dział i nie słu chała, więc wy brała
naj bar dziej uni wer salną re ak cję.

-- Hm?
-- Po wie dzia łem, że przy naj mniej nie kręci mi się w gło wie, tak jak

praw do po dob nie Si mo nowi.
-- Cho roba lo ko mo cyjna? -- spy tała Red. -- A może ra czej kam pe- 

rowa.
-- Nie, to nie to. -- Ar thur po trzą snął głową. -- Pew nie jest o wiele

za późno, żeby wam to mó wić, ale nie czuję się za do brze w cia snych
po miesz cze niach.

Ro zej rzał się po ści śnię tych me blach i kom pak to wej kuchni.
-- My śla łem, że bę dzie szer szy -- do dał.
-- To jej słowa! -- wtrą cił Si mon.
-- Na li tość bo ską, Si mon, skończ z tymi cy ta tami z se riali -- po wie- 

działa Maddy. -- Robi to od gim na zjum, na wet za nim się do wie dział, co
to zna czy.

-- Stoję tuż obok, Mads. Nie mów o mnie w trze ciej oso bie.



-- Czy mo że cie się wszy scy na chwilę za mknąć? -- Oli ver do ło żył się
do ri po sty Maddy. -- Pró bu jemy tu na wi go wać.

Red od wró ciła się do Ar thura.
-- Całe szczę ście, że nie spę dzasz ca łego ty go dnia w tym za gra co- 

nym kam pe rze. A nie... cze kaj. -- Uśmiech nęła się do niego.
-- Prawda?
Ar thur był tak na prawdę ko legą Si mona, ale zdą żył już za skar bić

so bie sym pa tię ich wszyst kich. Nie cho dził z nimi do li ceum, tylko do
szkoły w Po łu dnio wej Fi la del fii. Był jed nak z Si mo nem w dru ży nie ko- 
szy kar skiej, do któ rej do łą czyli w ubie głym roku. Red po dej rze wała, że
Ar thur nie lu bił zbyt nio lu dzi ze swo jej szkoły, po nie waż przy cho dził
na wszyst kie ich im prezy i wy pady od sa mego po czątku ostat niej klasy.
To było w po rządku, bo lu biła, kiedy był obok. Za wsze py tał, co u niej
sły chać i jak jej mi nął dzień, cho ciaż za zwy czaj kła mała w od po wie dzi
lub ko lo ro wała opo wie ści, po zo sta wia jąc je dy nie nie wy raźny szkic
prawdy. Wy ka zy wał za in te re so wa nie, mimo że Red nie była ani tro chę
in te re su jąca. Po im pre zie syl we stro wej od pro wa dził ją do domu i po- 
zwo lił sie dzieć w swoim au cie, żeby ogrzała się w cie płym na wie wie
z grzej ni ków, za nim wej dzie do zim nego domu, gdzie za sta nie ba ła gan,
jaki zo sta wił jej oj ciec. Ar thur nie miał po ję cia, co się działo. My ślał, że
tylko roz ma wiają, że gnają się z nocą, roz ma wia jąc o dru giej nad ra nem
przed jej do mem. Po da ro wał jej tę małą do broć, nie zda jąc so bie z tego
sprawy. Po winna mu się od wdzię czyć.

-- Chyba za raz do je dziemy na kem ping -- po wie działa. -- Bę dziesz
mógł wyjść i roz pro sto wać nogi wśród sze ro kiej prze strzeni. Pójdę
z tobą.

-- Spoko -- uśmiech nął się Ar thur. -- Nic mi nie bę dzie. -- Prze su nął
wzrok z jej twa rzy na stół, gdzie trzy mała rękę. -- Mia łem za py tać już
wcze śniej, ale nie chcia łem cię roz pra szać, kiedy pro wa dzi łaś. Co masz
tu na pi sane?

-- Och. -- do AT&T[1].
-- Ach, ro zu miem. Fa scy nu jące. W ja kiej spra wie?



-- No wiesz, spraw dzić, co u nich, jak so bie ra dzą, czy mieli udany
dzień.

Ar thur po ki wał głową i uśmiech nął się iro nicz nie, jak wcze śniej
Red.

-- Zro bi łaś to?
Red za ci snęła wargi, wpa tru jąc się w pu sty kwa drat, który na ry so- 

wała obok kostki.
-- Nie -- od parła. -- Za bra kło mi czasu.
-- A ręka nu mer dwa?
-- Na dłoni nu mer dwa -- cią gnęła Red, bu du jąc na pię cie --Spa kuj

się.
-- To na pewno zro bi łaś -- po wie dział Ar thur.
-- Pra wie -- od parła Red, jakby to był żart, ale tym ra zem mó wiła

prawdę.
Spa ko wała się dziś rano tuż przed wyj ściem i nie miała czasu, żeby

po rów nać za war tość torby z li stą. Zbyt dużo czasu za jęło jej za dba nie
o to, żeby tata miał co jeść, kiedy jej nie bę dzie.

-- Skoro to zro bi łaś, to dla czego tego nie od ha czy łaś? -- za py tał Ar- 
thur, wska zu jąc małe pu ste okienko na skó rze jej dłoni. -- Cze kaj.

Wstał, wziął ze stołu je den z dłu go pi sów Maddy, któ rych wcze śniej
uży wała do gry w wi sielca. Zdjął za tyczkę i po chy lił się w stronę Red,
przy ci ska jąc koń cówkę dłu go pisu do jej skóry. De li kat nie na ry so wał
dwie kre ski: ra miona ptaszka ozna cza ją cego wy ko nane za da nie.

-- Pro szę bar dzo -- po wie dział, wsta jąc i po dzi wia jąc swoje dzieło.
Red spoj rzała na swoją dłoń. Głu pio jej było się przy znać przed

sobą, lecz wi dok tej ma łej fa jeczki fak tycz nie coś w niej zmie nił. Ma- 
leńki, naj de li kat niej szy fa jer werk roz bły snął w jej gło wie, ale to było
przy jemne uczu cie. Od ha cza niu punk tów za wsze to wa rzy szyło miłe
uczu cie. Wy cią gnęła dum nie rękę w stronę Maddy i do stała od niej za- 
twier dza jące kiw nię cie głową, któ rego po trze bo wała.

Ar thur wciąż na nią pa trzył wzro kiem, któ rego Red nie po tra fiła
roz szy fro wać.

-- Orze chy bra zy lij skie -- po wie działa Red.



Ar thur zmarsz czył twarz.
-- Co?
-- Kiedy by łam mała, mia łam aler gię na orze chy bra zy lij skie, ale już

nie mam. Czy to nie dziwne, że czło wiek może się zmie nić, ot tak? --
spy tała, sku biąc przed nią kie szeń ja sno nie bie skich dżin sów.

Już długo sie działa na jed nym miej scu. Za długo.
-- Moja ma... moi r...ro dzice mu sieli na pi sać mi to na ręku, że bym

nie za po mniała. Ten wzór na za słon kach też mi coś przy po mina. -- Do- 
tknęła biało-nie bie skiej za słony zwi sa ją cej obok i prze cią gnęła dło nią
po splo cie ma te riału. -- To za mną cho dzi przez cały dzień, ale nie
mogę roz szy fro wać, co to jest. Z ja kiejś kre skówki czy coś.

-- To tylko ran do mowy wzór -- od po wie działa Maddy.
-- Nie, to coś jest. To coś zna czy.
Red po wio dła pal cem po wzo rze. Wy glą dał jak kon tur ja kiejś po- 

staci, ale nie mo gła sko ja rzyć ja kiej. Z książki, którą czy tała nocą? Z se- 
rialu? Tak czy ina czej, le piej nie wra cać my ślami do tam tego czasu,
kiedy była mała, ze względu na to, kto jesz cze tam może się po ja wić.

-- Po mi dory -- po wie dział Ar thur, wy ba wia jąc ją od wspo mnień. --
Mam po nich wy sypkę wo kół ust. Ale tylko od świe żych.

Wy pro sto wał się ra zem z fał dami na bia łej ko szulce ba se bal lo wej
z gra na to wymi rę ka wami.

-- W każ dym ra zie chyba le piej im po mogę z na wi ga cją. Coś mi się
wy daje, że Si mon im tylko prze szka dza.

-- Ależ ja wy ko nuję wspa niałą ro botę, dzię kuję bar dzo -- po wie dział
Si mon, zer ka jąc nad ra mie niem Oli vera znad iPhone'a w mar mur ko- 
wym po ma rań czo wym po krowcu, pew nie Reyny.

Na ekra nie te le fonu wi dać było mapę i nie bie ską kropkę prze su wa- 
jącą się po pod świe tlo nej tra sie. Ta nie bie ska kropka to oni, cała
szóstka oraz dzie więć i pół me tra kam pera. Dzięki Bogu kropka nie
była czer wona. Błę kit był bez piecz niej szy.

Ar thur prze szedł wolno do przodu, za sła nia jąc sobą ekran. Red
prze nio sła wzrok na Maddy, która po słała jej mało sub telne mru gnię- 
cie.



-- Co?
Maddy uci szyła ją ge stem i lekko ski nęła głową w stronę Ar thura.
-- Fa jeczka w każ dej ru bryce -- wy szep tała.
-- Prze stań -- ostrze gła ją Red.
-- Sama prze stań.
na dole wy świe tla cza.
Maddy za re ago wała bły ska wicz nie. Za szybko. Spięła się cała, a ko- 

ści wy raź nie się za ry so wały pod jej na piętą skórą. Bły ska wicz nie się- 
gnęła po te le fon, tak żeby ukryć go przed wzro kiem Red.

Red do brze wie działa, co robi Maddy. Za wsze wie działa, cho ciaż
Maddy nie wie działa, że Red wie działa.

-- Za dzwo nię do niej, kiedy do je dziemy na kem ping -- po wie działa
Maddy nie mal zbyt ci cho, żeby można ją było usły szeć zza szumu kół.

Na ci snęła ikonę od rzu ce nia po łą cze nia. Pa trzyła wszę dzie, tylko nie
na Red.

Mama.
Tak jakby my ślała, że Red pęk nie i się wy krwawi na sam wi dok tego

słowa.
Tak było od lat. W pierw szej kla sie Maddy brała lu dzi na bok i kar- 

ciła ich za żarty "twoja mama" opo wie dziane w to wa rzy stwie Red. Są-
dziła, że Red ni gdy się tego nie do my śla. To było za ka zane słowo,
brudne słowo. Na wet nie chciała roz ma wiać o pa ra dzie mum mer sów
przy Red.

Ku rio zalne, do prawdy.
Nie stety Maddy miała ra cję.
Red krwa wiła na sam wi dok tego słowa, na sam jego dźwięk, na

samą myśl o nim, pa mięć o nim, a po czu cie winy po zo sta wiło po so bie
wy rwę w jej klatce pier sio wej. Krew, czer wona jak jej imię i czer wona
jak jej wstyd. Za tem nie my ślała o tym ani nie pa mię tała i nie chciała
pa trzeć w lewo, gdzie w swoim od bi ciu w szy bie wi działa twarz swo jej
mamy. Nie chciała. Te oczy były tylko jej.



ROZ DZIAŁ TRZECI
Red sku piła się na wpa try wa niu się przed sie bie. Chciała po now nie

za cząć my śleć o wzo rze na za słon kach, lecz nie mo gła za ry zy ko wać
spoj rze nia w tamtą stronę. Dla tego zer k nęła w dół na krzy żyk na ry so- 
wany na jej dłoni i prze śle dziła wzro kiem li nie, pró bu jąc przy wo łać
tam ten fa jer werk.

Maddy odło żyła te le fon ekra nem do dołu.
-- Za gramy w coś jesz cze? -- spy tała.
Je żeli Red po sie dzia łaby tam chwilę dłu żej, zwa rio wa łaby. Na wet

parę kro ków z jed nego końca kam pera na drugi mo gło po móc. Dzie- 
więć i pół me tra, nie dzie więć. 2017 Ge tA way Vi sta 31B. Dwa ty siące
sie dem na ście. Rów nież w tam tym roku... Nie. Znowu się skar ciła, żeby
prze stać.

Wła śnie miała wstać, kiedy za trzy mał ją dźwięk kwa ka nia. Me cha- 
niczny i upo rczywy. Do bie gał zza jej głowy.

-- O, to mój -- po wie dział Oli ver, wy ska ku jąc z sie dze nia pa sa żera
i prze ci ska jąc swoje sze ro kie barki obok Ar thura i Si mona. -- Mama
dzwoni.

Red wcią gnęła po wie trze.
-- Skąd wiesz, że to twoja mama, bez spoj rze nia na te le fon? -- za py-

tał Si mon ze szcze rym zdzi wie niem.
-- Sper so na li zo wany dzwo nek -- wy tłu ma czył Oli ver, mi ja jąc stół

w dro dze do mi kro sko pij nej kuchni i prze cze su jąc pal cami zło brą zowe
włosy w od cie niu iden tycz nym jak jego oczy. Jego ple cak le żał na bla- 
cie. Roz su nął za mek. -- Mama to za częła. Ma sper so na li zo wane
dzwonki dla każ dego członka ro dziny -- wy ja śnił, za nu rza jąc rękę
w ple caku. -- Każ dego roku w swoje uro dziny po daje kaczkę w po ma- 
rań czach. Stąd kaczka.

Wresz cie zna lazł te le fon i go wy jął.
-- Ar thur, czy mo żesz prze jąć na wi ga cję? -- spy tał.
-- Nie ma pro blemu -- od parł Ar thur, zaj mu jąc pu ste miej sce obok

kie rowcy.



-- Hej, mamo -- po wie dział Oli ver, wy cią ga jąc rękę z te le fo nem,
żeby do brze było wi dać jego twarz.

Zro bił krok na przód i wsu nął się na sie dze nie obok Red. Ekran wy- 
peł niała twarz Ca the rine La voy. Miała włosy tego sa mego ko loru co
Oli ver, schludne i po krę cone. W ką ci kach oczu two rzyły jej się lek kie
kre ski, kiedy uśmie chała się do te le fonu. Wy glą dała na zmę czoną, a na
jej twa rzy ry so wało się wiele cieni.

-- Cześć, skar bie -- po wie działa z dziwną chrypką i od chrząk nęła. --
Wła śnie dzwo ni łam do Ma de line, ale nie ode brała.

-- Je stem tu taj, mamo -- ode zwała się Maddy, rzu ca jąc nie zręczne
spoj rze nie w stronę Red.

Red udała, że ni czego nie za uwa żyła. W su mie to było głu pie, bo
Red lu biła Ca the rine. Na wet bar dziej niż lu biła. Ca the rine ist niała
w ży ciu Red od sa mego po czątku. Była miła, tro skliwa i za wsze wie- 
działa, jak jej po móc. A co naj waż niej sze, za wsze prze kra jała ka napki
na trój kąty. Oli ver przy ci snął ikonę ak ty wa cji tyl nej ka mery, żeby
Maddy mo gła po ma chać ma mie.

-- Prze pra szam, nie sły sza łam dzwonka.
-- To nic -- po wie działa Ca the rine. -- Dzwo nię, żeby spraw dzić, co

u was. Do je cha li ście już na miej sce przy stanku?
Oli ver zmie nił ka merę na przed nią i Red, wnio sku jąc z kie runku

jego wzroku, mo gła stwier dzić, że pa trzy na swoją twarz, zmie nia jąc
usta wie nie te le fonu, żeby świa tło pa dało na jego ko ści po licz kowe.

-- Nie, jesz cze nie. Ale chyba je ste śmy już bli sko kem pingu. Hej,
gdzie je ste śmy? -- za wo łał do tych na przo dzie.

Ar thur zer k nął przez ra mię.
-- Prze jeż dżamy przez Mo rven Town ship. Po win ni śmy być na miej- 

scu za około dwa dzie ścia pięć mi nut.
-- Kto to? -- za py tała Ca the rine, prze szu ku jąc wzro kiem kra wę dzie

ekranu, jakby miały dać jej ja kąś od po wiedź.
-- Ko lega Maddy, Ar thur -- od parł Oli ver.
-- A kto pro wa dzi? -- do py ty wała Ca the rine.
-- Te raz Reyna.



-- Do bry wie czór, pani La voy! -- za wo łała Reyna z przodu, nie
spusz cza jąc wzroku z czar nej szosy.

-- Cześć, Reyno! -- od krzyk nęła Ca the rine tak gło śno, że jej głos za- 
skrze czał w gło śniku. -- Okej, to już pra wie do je cha li ście?

-- Zga dza się.
-- Świet nie. Och, czy tam jest Red? -- spy tała Ca the rine, wpa tru jąc

się w ekran i pod no sząc te le fon bli żej do oczu.
Oli ver prze chy lił te le fon, ła piąc Red w ka merę. Dziew czyna się

uśmiech nęła.
-- Och, to Red! Cześć, skar bie! Co u cie bie?
-- Taa, do brze. Nie wno szę żad nych ofi cjal nych skarg.
Ca the rine się ro ze śmiała.
-- Czy moje dzieci do brze się za cho wują? No wiesz, ufam ci naj...
Ca the rine za marła na ekra nie, a mar twe pik sele wy pa czyły jej

twarz.
-- Naj...
Jej ręka prze bie gła przez ekran, roz my wa jąc się ra zem z jej twa rzą

i two rząc je den ba ła gan. Nie była już osobą, lecz kloc kami nie mych
barw.

-- Mamo? -- po wie dział Oli ver.
-- N... n...
Jej słowa prze mie niły się w au to ma tyczne i nie na tu ralne war stwy.
Ob raz Red rów nież za stygł w bez ru chu z sze roko otwar tymi oczami,

jakby się bały, że zo staną w te le fo nie Oli vera już na za wsze.
-- Mamo, sły szysz mnie? Mamo?
-- Cz... mni... szy cie? Halo? -- Głos Ca the rine prze bił się przez znie- 

kształ ce nia, lecz jej twarz nie dała rady na dą żyć i wy ma wiała słowa,
które już za ist niały, mó wiła, za nim mo gła się ode zwać.

-- Sły szymy -- od po wie dział Oli ver. -- Tak jakby. Chyba tu jest kiep- 
ski za sięg.

-- No cóż. -- Twarz Ca the rine przy spie szyła i się po marsz czyła, go- 
niąc te raź niej szość. -- To już wam nie za wra cam... Czy to bu telka po pi- 



wie? -- Wzrok Ca the rine po now nie prze su nął się na ka merę i te raz
wpa try wała się w kształt na bla cie za ra mie niem Oli vera.

-- No, to moje -- po wie dział gładko Oli ver bez se kundy za wa ha nia
w gło sie.

Może był na wet lep szym kłamcą niż Red.
-- Ty, Maddy, chyba nie pi jesz na tej wy cieczce, co? -- Ca the rine

pod nio sła głos, żeby do tarł do córki poza ekra nem.
-- Nie, mamo -- za częła Maddy. -- Wiem...
-- Masz sie dem na ście lat. Na wet nie chcę sły szeć od ni kogo, że pi- 

łaś. Można się do brze ba wić bez tego.
Co przy po mniało Red, że Maddy za kilka ty go dni koń czyła osiem- 

na ście lat. Już się mar twiła tym, jak jej kupi pre zent.
-- Tak, wiem. Mam. Nie będę -- po wie działa Maddy, po chy la jąc się

tak, żeby mama mo gła ją wy raź niej sły szeć.
-- Oli ver?
-- Tak, mamo, przy pil nuję jej. Trak tu jemy obo wiązki przy zwo itek

bar dzo po waż nie, prawda, Reyna?
-- Tak, pro szę pani -- za wo łała Reyna.
-- No do brze. -- Ca the rine od su nęła się od ka mery. -- W ta kim ra zie

już was pusz czam. Mam parę spraw do za ła twie nia. Na pisz cie do mnie
rano, za nim wy ru szy cie da lej.

-- Do brze, mamo -- po wie dział Oli ver.
-- Okej, trzy maj cie się wszy scy. Trzy maj się, Red.
-- Do wi dze nia! -- za wo łali wszy scy w nie spój nej to na cji, a Si mon

z ja kie goś po wodu za pisz czał.
-- Ko cham was, Oli ver, Maddy.
-- Ko cham cię, mamo -- od po wie dzieli w ide al nej syn chro ni za cji

La voyów.
Oli ver na ci snął kciu kiem czer woną ikonę, od rzu ca jąc Ca the rine

z po wro tem do ich cie płego domu w Fi la del fii.
-- Pff. -- Maddy wy pu ściła po wie trze. -- Czego ona jesz cze chce?

Mój star szy brat i jego dziew czyna już to wa rzy szą mi w cza sie tego wy- 
padu, bo się na to uparła. To ta kie wku rza jące.



Mu siała mó wić do Red, bo w tej chwili oczy jej bły snęły i szybko od- 
wró ciła wzrok, zda jąc so bie sprawę, że wy żala się tej ze zmarłą matką.
Ale to nic, po nie waż Red my ślała aku rat o kre skówce Fi ne asz i Ferb.
Nie pa so wali do wzoru na za słon kach. W gło wie Red roz brzmie wała
cała pio senka z kre skówki.

-- Nie martw się -- po wie dział Oli ver do sio stry. -- Wy naj mu jemy
z Reyną osobny do mek. Na wet nas nie zo ba czysz. Zo sta wimy cię i two- 
ich zna jo mych w spo koju. Prze cież nie będę sie dział cały ty dzień
w kam pe rze ze zgrają na sto lat ków.

-- No tak -- od parła Maddy, zwra ca jąc się do brata. -- Ale mama nie
wie o tej czę ści planu.

-- A to, czego mama nie wie, nie może jej za szko dzić. Jest te raz ze- 
stre so wana pracą -- do dał Oli ver, bro niąc mamy; czę sto to ro bił.

Red bar dzo po trze bo wała wstać, uciec od tej roz mowy, sta nąć obok
Ar thura z przodu, ale Oli ver i jego sze ro kie barki trzy mały ją tam jak
w pu łapce. Na do miar złego przy szedł Si mon, po gar sza jąc całą sy tu- 
ację. Klap nął obok Maddy i za grze bał rękę w paczce chip sów. We- 
pchnął ich całą garść do ust.

-- Ta, wiem -- po wie działa Maddy z wciąż za czer wie nio nymi po licz- 
kami. -- Ale nie musi się za to na mnie wy ży wać.

-- Po pro stu mar twi się o cie bie -- od parł Oli ver.
-- O czym roz ma wia cie? -- za py tał Si mon, plu jąc wo kół po ma rań- 

czo wymi okru chami.
-- O mo jej ma mie -- wy ja śnił Oli ver. -- Stre suje się, bo jest

w środku tej wiel kiej sprawy.
-- A, tak. Jest praw niczką, prawda? -- do py ty wał Si mon, bio rąc wię- 

cej chip sów.
Oli ver nie wy glą dał na roz ba wio nego.
-- Jest za stępcą pro ku ra tora okrę go wego -- po wie dział.
Trudno było nie wy czuć dumy w jego gło sie, kiedy wy ma wiał te trzy

słowa. Red prze tłu ma czyła je so bie na: "Nie, Si mon, de bilu, nie jest
tylko praw niczką".



-- Jaka to sprawa? -- za py tał Si mon nie świa domy po gardy w gło sie
Oli vera.

-- Pew nie sły sza łeś o tym w wia do mo ściach -- po wie dział do sad nie
Oli ver. -- To dość gło śna sprawa.

"Ol brzy mia sprawa" -- po my ślała Red.
-- Cho dzi o sprawę za bój stwa, mor der stwa z udzia łem dwóch człon- 

ków naj więk szego gangu prze stęp czo ści zor ga ni zo wa nej w mie ście --
wy ja śnił Oli ver z cie niem roz cza ro wa nia w oczach, kiedy nie za uwa żył
ocze ki wa nej re ak cji od Si mona. -- Praw dzi wej ma fii fi la del fij skiej.

-- O, faj nie -- od parł Si mon mię dzy kę sami. -- Nie wie dzia łem, że
ma fia wciąż ist nieje. Uwiel biam Ojca chrzest nego. "Ze msta naj le piej
sma kuje na zimno" -- za cy to wał z po twor nym wło skim ak cen tem.

-- Ist nieje -- po wie dział Oli ver, wra ca jąc do swo jej opo wie ści, kiedy
już zdo był uwagę Si mona.

Red za sta na wiała się, czy może wejść pod stół, żeby się stam tąd wy- 
do stać. Ugh, nie, za dużo nóg.

-- W ro dzi nie tych zbrod nia rzy trwały ja kieś kłót nie w kwe stii przy- 
wódz twa, nie będę za nu dzał was szcze gó łami. A pod ko niec sierp nia
ze szłego roku je den z przy wód ców, Jo seph Man nino, zo stał za bity
przez in nego, Fran ce sco Got tiego. Rze komo, że tak po wiem. Do stał
dwie kulki w tył głowy.

Red usi ło wała nie wy obra żać so bie tego, wra ca jąc po now nie do stu- 
dio wa nia za sło nek. Sły szała już to tyle razy, że praw do po dob nie znała
szcze góły le piej niż Oli ver. Jed nak nie za mie rzała się do tego przy zna- 
wać.

-- Je ste śmy ofi cjal nie w Ka ro li nie Po łu dnio wej! -- za wo łał Ar thur,
wska zu jąc zie lony znak z przodu oświe tlony przed nimi lam pami kam- 
pera.

Oli ver cią gnął da lej.
-- Mama jest głów nym pro ku ra to rem oskar ża ją cym Franka Got- 

tiego o mor der stwo. Kon fe ren cja przed pro ce sem jest za kilka ty go dni.
"Do kład nie dwu dzie stego pią tego kwiet nia" -- po my ślała Red, zdzi- 

wiona, że za pa mię tała ten kon kretny szcze gół. To nie w jej stylu.



-- Wtedy wy biorą ławę przy się głych i roz pocz nie się wła ściwy pro- 
ces.

-- Faj nie -- po wtó rzył Si mon. -- Pani La voy roz gra mia ma fię.
Oli ver jakby lekko na puchł, usiadł pro ściej, jesz cze bar dziej blo ku- 

jąc Red.
-- Ale to nie wszystko. Mu siała wal czyć, żeby w ogóle do stać tę

sprawę. Nor mal nie taka zbrod nia zo sta łaby uznana za sprawę fe de- 
ralną i roz pa try wano by ją w biu rze pro ku ra tora ge ne ral nego Sta nów
Zjed no czo nych. Wcze śniej pró bo wano ska zać Franka Got tiego już wie- 
lo krot nie i sta wiano mu różne za rzuty, ta kie jak prze myt nar ko ty ków
czy wy mu sza nie okupu, lecz ni gdy mu ni czego nie udo wod niono. Jed- 
nak mama zdo łała wy kłó cić się o to, że mor der stwa do ko nano w ju rys-
dyk cji pro ku ra tora okrę go wego, po nie waż nie było szcze gól nie zwią- 
zane z nar ko ty kami, a po nadto Frank Gotti za bił Man nino oso bi ście.
Nie opła cił żad nego na jem nego za bójcy, jak to zwy kle ro bią.

Si mon ziew nął. Oli ver tra cił wi dow nię. Jed nak nie za ła pał alu zji.
-- Wiemy to -- cią gnął -- bo jest na oczny świa dek. Ktoś wi dział, jak

Frank Gotti od cho dzi z miej sca zbrodni po za strze le niu Man nina. Dla- 
tego mama jest taka ze stre so wana. Bo cała sprawa opiera się na ze zna- 
niach tego świadka. A jak mo że cie so bie wy obra zić, w spra wach prze- 
ciwko ma fii główni świad ko wie są czę sto za stra szani, żeby nie ze zna- 
wali, lub są naj zwy czaj niej za bi jani. Więc mama musi za dbać, żeby
świa dek wy stą pił cał ko wi cie ano ni mowo w ca łej do ku men ta cji są do- 
wej. W pra sie jest na zy wany Świad kiem A.

-- Ro zu miem -- po wie dział Si mon.
Red za sta na wiała się, czy ża ło wał, że za py tał. Ona z pew no ścią ża ło- 

wała, że znowu mu siała tego wszyst kiego wy słu chi wać.
-- Jed nak je żeli wy gra tę sprawę -- oznaj mił Oli ver, ły piąc oczami

wo kół, jakby to była naj waż niej sza część opo wie ści, żeby Si mon wciąż
go słu chał -- ona zde fi niuje jej ka rierę. Obecny pro ku ra tor okrę gowy
prze cho dzi na eme ry turę po tej ka den cji i je żeli mama zdo bę dzie wy- 
rok ska zu jący, to ma za gwa ran to waną wy graną w te go rocz nych pra wy- 
bo rach de mo kra tycz nych i zo sta nie wy brana na pro ku ra tor okrę gową.



-- Nie za pe szajmy -- wtrą ciła Maddy.
Przy jem nie było dla od miany usły szeć ja kiś inny głos niż Oli vera

i ten w gło wie Red.
-- Tak -- po wie dział Oli ver. -- Mó wię tylko, że je żeli Frank Gotti zo- 

sta nie uznany za win nego, to mama ma dużą szansę na sta no wi sko
pro ku ra tora okrę go wego.

Od wró cił się do Si mona. Biedny Si mon.
-- Jej naj więk szym kon ku ren tem w tej chwili jest Mo Fra zer, inny

za stępca pro ku ra tora okrę go wego. Jest bar dzo po pu larny, zwłasz cza
wśród spo łecz no ści afro ame ry kań skiej, lecz je żeli mama zdo bę dzie ten
wy rok ska zu jący, to my ślę, że zy ska nad nim prze wagę.

Wresz cie Oli ver opadł na opar cie i po chy lił głowę, jakby cze kał na
gra tu la cje.

-- Gra tu la cje -- po wie działa Red, po wstrzy mu jąc chęć do da nia jed- 
nego ma łego kla śnię cia.

Si mon sko rzy stał z oka zji i uciekł.
-- Za mknij się, Red -- ode zwał się Oli ver, pró bu jąc ob ró cić to

w żart.
By wało, że Red my ślała o Oli ve rze jak o przy szy wa nym star szym

bra cie. Znała go całe ży cie, dłu żej niż Maddy, je śli po my śleć o tym
w ten spo sób. Jed nak były też chwile, gdy nie była pewna, czy Oli ver
w ogóle pa mięta jej imię. Nie żeby to było coś trud nego. Wy star czyło
po my śleć o pod sta wo wych ko lo rach.

-- Wspa niale so bie ra dzi. Pro ku ra tor okrę gowa przed pięć dzie- 
siątką. Oczy wi ście ja do tego czasu będę pro ku ra to rem ge ne ral nym
Sta nów Zjed no czo nych -- stwier dził znowu w for mie żartu, lecz tak na- 
prawdę nie żar to wał.

Oli ver po tra fił prze kształ cić wszystko w kon kurs, kto ma dłuż szego
fiuta. Red prych nęła, kle piąc po ple cach głos w swo jej gło wie.

-- Co? -- Oli ver ob ró cił się do niej. Jego barki były te raz jesz cze
szer sze niż zwy kle i two rzyły blo kadę po obu stro nach jego głowy. --
Okej, a ty co ro bisz ze swoim ży ciem? Szcze rze mó wiąc, to nie pa mię- 
tam, na ja kie stu dia idziesz w tym roku. Przy po mnisz mi?



Red po czuła w gar dle wielką gulę.
-- Na Ha rvard -- po wie działa bez mru gnię cia okiem. -- Pełne sty- 

pen dium.
Oli ver otwo rzył sze roko oczy, a dolna warga ob wi sła mu w dół. Red

wła śnie prze sko czyła o oczko wy żej niż jego stu dia praw ni cze w Dart- 
mo uth z dziew czyną na stu diach me dycz nych. Jak śmiała? Cie szyła się
wi do kiem, do póki mo gła.

-- Co? S...se rio?
-- No -- od parła. -- Wcze sny na bór.
-- Red -- po wie działa Maddy ostrze gaw czo, pa trząc na nią kar cą- 

cym wzro kiem.
Kie dyś też lu biła de ner wo wać Oli vera.
-- Co? -- Oli ver prze su wał wzrok z jed nej na drugą.
-- Nie idę w tym roku na stu dia -- stwier dziła Red, ule ga jąc.
Faj nie było żyć tym in nym ży ciem, ale się skoń czyło.
Oli ver się ro ze śmiał. W jego śmie chu po brzmie wała ulga.
-- No wła śnie mia łem mó wić. Pełne sty pen dium na Ha rvar dzie, ha!

Nie są dzę.
Chyba jed nak są dził.
-- Ni g dzie nie idziesz? -- za py tał, kiedy już oprzy tom niał po szoku.
-- Red prze ga piła ter min skła da nia po dań -- wy ja śniła za nią

Maddy.
Co nie było prawdą, ale kłam stwem do brym i wy god nym, po nie waż

bar dzo w stylu Red.
-- Zna cie mnie -- po wie działa Red do bit niej.
-- Jak mo głaś prze ga pić ter min? -- Oli ver spoj rzał na nią ze zmar- 

twie niem ma lu ją cym się na twa rzy.
Red nie po do bał się kie ru nek, w ja kim to zmie rzało, ale była uwię- 

ziona za tym pie przo nym sto łem na za wsze.
Wzru szyła ra mio nami, li cząc, że to za mknie mu w końcu usta.
Nie za mknęło, bo otwo rzył je, żeby znowu mó wić.
-- Nie ro zu miem -- po wie dział. -- By łaś ta kim mą drym dzie cia kiem.
Nie mów tego, pro szę, nie mów tego.



-- Szkoda -- cią gnął Oli ver. -- Mia łaś wielki po ten cjał.
No i masz. Tekst ro ze rwał ją na pół. Już dawno stra ciła ra chubę, ile

razy jej to po wie dziano, ale tylko je den raz na prawdę miał ja kieś zna- 
cze nie. Red miała wtedy trzy na ście lat i jej mama jesz cze żyła. Wrzesz- 
czały na sie bie w kuchni, kiedy jesz cze było w niej cie pło.

-- Red? -- Maddy coś do niej mó wiła.
Na gle zro biło się za go rąco.
Red wstała, ude rzyła ko la nami w stół i się za chwiała, kiedy kam per

skrę cił.
-- Mu szę iść...
Wy ba wił ją Ar thur.
-- Cho lera, chyba źle po je cha li śmy! -- za wo łał.



ROZ DZIAŁ CZWARTY
-- Jak to?
Oli ver wstał zza stołu. Dzięki Bogu, Red była wolna. Prze szedł kilka

kro ków do przodu, od su wa jąc so bie z drogi Si mona.
-- Po każ -- po wie dział do Ar thura, wy cią ga jąc rękę po te le fon

z mapą.
Red była wolna i nie za mie rzała dłu żej sie dzieć przy tym stole. Wy- 

śli zgnęła się z sie dze nia i prze su nęła bli żej zgro ma dze nia na przo dzie
kam pera, przy sia da jąc na rogu sofy. Ach tak, przy po mniała so bie.

-- Maddy, po któ rej stro nie...
-- Nie, jest do brze -- po wie dział Oli ver nad jej głową, prze su wa jąc

pal cem po ekra nie te le fonu. -- Tylko nas prze kie ro wało. Jedź da lej tą
drogą. Po pro wa dzi nas obok ma łego mia steczka Ruby. Po tem po wi- 
nien być za kręt w lewo, po je dziemy tro chę na po łu dnie w stronę re zer- 
watu Ca ro lina San dhills Na tio nal Wil dlife Re fuge -- czy tał z te le fonu. --
Kem ping jest tuż obok. Słu chaj cie, po win ni śmy być za ja kieś dzie sięć
mi nut.

-- Ide al nie -- stwier dziła Reyna, za bie ra jąc jedną rękę z kie row nicy,
żeby po trzeć oczy.

-- Zmę czy łaś się? -- za py tał Oli ver. -- Za stą pić cię? -- Jego głos
zmie niał się, kiedy mó wił do Reyny, był de li kat niej szy.

-- Nie trzeba -- od po wie działa, po sy ła jąc mu przez ra mię szybki
uśmiech roz cią gnięty sze roko na jej brą zo wej skó rze. To wy da wało się
nie mal mar no traw stwem, że taki miły uśmiech był skie ro wany do Oli- 
vera. To była podła myśl. Chciał do brze. Każdy za wsze chce do brze.

-- Wszystko okej? -- za py tał Ar thur Red, zwal nia jąc miej sce pa sa- 
żera, żeby Oli ver mógł je za jąć, i sta jąc obok Red.

Przy tak nęła.
-- Kam per wy daje się mniej szy po po nad dzie się ciu go dzi nach

w jego wnę trzu.
-- Oj tak -- zgo dził się z nią. -- Nie ba wem do je dziemy. Mo gli by śmy

oboje się skuć jak Si mon i mieć wszystko w du pie.



-- Nie sku łem się -- po wie dział Si mon zza ple ców Ar thura. -- Je- 
stem wy god nie spo nie wie rany.

-- Nie je stem pewna, czy Ju trzej szo po ranny Si mon się z tobą zgo- 
dzi -- oznaj miła Red.

-- Nie je stem pewna, czy Te raź niej sza Maddy się z tobą zga dza --
do dała Maddy, ob ra ca jąc się na sie dze niu przy stole, żeby móc wszyst- 
kich wi dzieć. -- Nie chcesz za wcze śnie za li czyć zwały. Przed nami cały
ty dzień.

Si mon wy pił resztki piwa jed nym hau stem, zer ka jąc na Maddy.
-- Czy to ten za kręt w lewo? -- za py tała Reyna, zwal nia jąc. -- Oli- 

ver?
-- Sorki, yyy... -- Po pa trzył na te le fon w dłoni. -- GPS zwa rio wało.

Chyba stra ci li śmy za sięg. Już nie wiem, gdzie je ste śmy.
-- Po trze buję od po wie dzi -- po wie działa Reyna, za trzy mu jąc się tuż

przed roz wi dle niem dróg z ręką nad waj chą kie run kow skazu.
Za nimi roz legł się klak son ja kie goś sa mo chodu. I jesz cze raz.
-- Oli ver? -- po na gliła gło śniej.
Kostki na jej dło niach za ci ska ją cych zbyt mocno kie row nicę ster- 

czały pod skórą jak ko ści ste pa górki.
-- Eee, tak, chyba tak. Tu w lewo -- po wie dział nie pew nie.
Ale Rey nie to wy star czyło. Ru szyła, bio rąc za kręt w lewo. Auto za

nimi roz krzy czało się w nie za do wo le niu, kiedy prze mknęło obok przy
roz jeź dzie.

-- Du pek -- rzu ciła Reyna pod no sem.
-- Prze pra szam -- po wie dział Oli ver. -- Twój te le fon nie działa.
-- Nie ty, tamto auto -- spro sto wała Reyna.
-- Nie mogę włą czyć mapy -- tłu ma czył Oli ver i ner wowo dźgał pal- 

cem ekran, na zmianę za my ka jąc i otwie ra jąc apli ka cję. Nie re ago wała.
Wy świe tlała żółte tło i pu ste li nie po działki. Nic wię cej. -- Nie wie,
gdzie je ste śmy. Zero kre sek. Hej, czy ktoś ma za sięg?

Red zo sta wiła swój te le fon na stole. Ale je żeli nie miała żad nej kre- 
ski, to mo gło ozna czać albo brak sy gnału, albo że AT&T w końcu wy łą- 
czyli jej usługi po ostat nim nie za pła co nym ra chunku.



-- Ja mam jedną kre skę -- po wie dział Ar thur, ści ska jąc te le fon
w dłoni.

-- W ja kiej sieci masz te le fon? -- Oli ver po pa trzył na niego.
-- Ve ri zon -- od parł Ar thur. -- Cze kaj, włą czę mapę.
Stuk nął w ekran.
-- Za pi sa łem trasę of fline, kiedy na wi go wa łem Red. Okej, więc tak,

skrę ci li śmy do brze. Jedź tą drogą przez trzy ki lo me try, a po tem
w prawo i pro sto do Bo Mel ton Loop.

-- Mój te le fon też le dwo zi pie -- stwier dziła Maddy, pod no sząc apa- 
rat do góry i po trzą sa jąc nim, jakby to miało tchnąć w niego ja kąś iskrę
ży cia.

-- Je ste śmy w środku dzi kiej głu szy, pro szę pań stwa -- po wie dział
Si mon, za cią ga jąc z po łu dnio wym ak cen tem zbzi ko wa nego dziadka.

Na trzeźwo cał kiem nie źle na śla do wał ak centy. Szcze rze mó wiąc,
szczy cił się tym i dzięki temu za wsze miał za gwa ran to waną rolę
w szkol nych przed sta wie niach. Naj lep sza była jego wer sja an giel skiego
dżen tel mena z wyż szej klasy.

Red pa trzyła przez sze roką przed nią szybę na pa no ramę ciem no ści
i dwa snopy świa teł żąd nych nocy, po wo łu ją cych ją do ist nie nia. Świata
już nie było, tylko kam per, ich szóstka i to, co nio sła im ciem ność, co- 
kol wiek to było.

Ar thur wpa try wał się w ekran swo jego te le fonu i wy dał z sie bie ci- 
chy dźwięk, po mruk z głębi gar dła. Red wstała, żeby zaj rzeć mu przez
ra mię i spraw dzić, o co cho dzi. Spoj rzał na nią i od chrząk nął. Być może
stała za bli sko.

-- Wy gląda na to, że ja też nie mam za sięgu -- po wie dział w tym
mo men cie, gdy oczy Red za re je stro wały pu ste miej sce na gó rze ekranu,
tam, gdzie po winny być kre ski ozna cza jące za sięg.

-- Cho lera -- za klął Oli ver, stu ka jąc po now nie w te le fon Reyny,
jakby chciał zmu sić go do dzia ła nia samą siłą woli.

Je żeli kto kol wiek miałby to uczy nić, to tylko La voy.
-- To nic -- po wie dział do niego Ar thur. -- Wciąż mam trasę of fline,

tylko nie wi dzę na niej, gdzie je ste śmy. Mu simy pa trzeć na znaki.



-- Na wi ga cja dziad ków -- sko men to wała Reyna.
-- Ja po mogę -- za ofe ro wał Si mon, przy su wa jąc się do Ar thura

i Red i ro biąc tłok. -- Znam się na ma pach.
-- Za wsze mó wisz, że znasz się na wszyst kim -- stwier dziła Red.
-- Znam się na wszyst kim -- od pa ro wał Si mon. -- Z wy jąt kiem po- 

kory.
Droga była pu sta. Żad nych mi ja ją cych ich świa teł re flek to rów, żad- 

nych czer wo nych świa teł stopu przed nimi. Red pa trzyła w sku pie niu
przez przed nią szybę.

-- Kiedy bę dzie ten za kręt? -- za py tała Reyna.
-- Jesz cze nie te raz -- od po wie działa Red.
Te raz pa trzyła na pod świe tloną trasę na te le fo nie Ar thura, bez nie- 

bie skiej kropki, która mo głaby ich po kie ro wać, i pró bo wała po wią zać
ją z ciem no ścią pa nu jącą na ze wnątrz.

-- Ja bym nie ufała Red w kwe stii na wi ga cji -- oznaj miła Maddy.
-- Ej.
-- To zna czy, nie że byś za wsze była punk tu alna, prawda?
Red od chy liła się w tył, żeby spoj rzeć na Maddy sie dzącą przy stole

z głową opartą na ko ły sce ze sple cio nych rąk.
-- Chcę, że by ście wie dzieli -- po wie działa Red -- że wszy scy przy szli

dziś rano póź niej ode mnie. By łam pierw sza. Wcze śniej o całe dzie sięć
mi nut.

Maddy się za wsty dziła i przy gry zła wargę.
-- No co?
-- Nic.
Red wi działa, że jed nak coś.
-- Co, Maddy?
-- Mmm... Po wie dzia łam ci, że spo ty kamy się u mnie o dzie wią tej.

Ale ca łej resz cie po wie dzia łam, że o dzie sią tej.
-- Po wie dzia łaś mi, że o całą go dzinę wcze śniej? -- spy tała.
Dla czego to tak ją za bo lało? To było kłam stwo, to fakt, ale tak- 

towne. Maddy wie działa, że Red się spóźni. Nie znała, co prawda,



wszyst kich przy czyn, ale wie działa, jaki bę dzie re zul tat, więc chyba na
jedno wy cho dziło.

-- Więc teo re tycz nie spóź ni łaś się pięć dzie siąt mi nut, a cała reszta
przy szła na czas.

-- Uciekł mi au to bus -- po wie działa Red, co oczy wi ście było kłam- 
stwem, bo wy dała resztę drob nia ków, ja kie miała, na ulu bione płatki
ojca i całą drogę prze szła pie chotą, to cząc za sobą wa lizkę.

-- Ha, pa trz cie. Ta droga na zywa się Wa gon Wheel Road -- prych- 
nął Si mon, po ka zu jąc na ekran.

-- Mam tu skrę cić w prawo? -- za py tała Reyna, wy su wa jąc rękę
w stronę waj chy kie run kow skazu, cho ciaż na szo sie nie było ni kogo,
komu mo głaby za sy gna li zo wać skręt.

Nie, to nie był wła ściwy kie ru nek.
-- Nie, nie, nie -- po wie dział szybko Ar thur. -- Na stępny. Chyba.
Reyna po now nie przy spie szyła, po dą ża jąc drogą, która prze cho- 

dziła w łuk.
-- Wa gon Wheel. -- Si mon wciąż chi cho tał do sie bie.
-- Tu, w to prawo -- rzu cił Oli ver, przej mu jąc do wo dze nie. -- Skrę- 

caj, Reyna.
-- Prze cież skrę cam -- od parła z naj de li kat niej szą iry ta cją w gło sie.
Gdzie ku cha rek sześć. Czyli Reyna była kim? Siódmą do kuchni?

La voy owie mieli piękną kuch nię z pięk nymi łyż kami z uchwy tami
z masy per ło wej i bez plam.

Na gle dało się sły szeć nowy dźwięk, który przy łą czył się do śpiewu
wia tru prze my ka ją cego obok kam pera. Chrzęst pod ko łami. Droga zro- 
biła się bar dziej wy bo ista i żwi rowa. Kam per ko ły sał się, to cząc się
w dół drogi. Już nie było żół tych zna ków na szo sie, żad nego "mo jego
pasa" ani "two jego pasa". W świe tle wy soko usta wio nych przed nich re- 
flek to rów Red wi działa dłu gie rzędy drzew po obu stro nach drogi, ci- 
chych przy droż nych war tow ni ków w środku nocy.

Czuła się tak, jakby ktoś ją ob ser wo wał, co było głu pie, bo prze cież
drzewa nie mają oczu. Ale drzwi też nie, a jej mama przy kle jała kie dyś
pla sti kowe oczy na drzwiach po koju Red, żeby jej było raź niej



w ciemn... Nie. Po now nie skar ciła się w my ślach. Mu siała się sku pić na
tym, gdzie je chali.

-- Wy gląda na to, że je ste śmy w szcze rym polu -- sko men to wała
Maddy z sie dze nia przy stole, osła nia jąc oczy, żeby le piej wi dzieć przez
boczną szybę.

-- Tak jak kem ping, więc wszystko się zga dza -- od parł Oli ver.
Na gle kam per wje chał w dziurę.
Ar thur przy gry zał wargę i mru żył oczy za oku la rami.
-- My ślę, że tu trzeba w lewo -- ode zwał się nie pew nie i zbyt ci cho,

żeby Reyna mo gła go usły szeć.
-- W lewo, tu, w lewo! -- Si mon nie miał tego pro blemu.
Ale Reyna nie słu chała i nie ufała pi ja nemu.
-- W lewo -- po wie działa Red.
-- Je steś pewna? -- za py tał Oli ver, lecz Reyna już za częła skrę cać.
Na szu tro wej dro dze nie było już as faltu, je dy nie ka mie nie, piach

i kurz wzbi ja jący się tu ma nami w świa tłach re flek to rów.
-- To nie może być do bra droga. Po każ tę mapę. -- Oli ver pstryk nął

pal cami na Ar thura, żeby mu po dał te le fon. -- Reyna, za wróć.
-- Nie mogę tu za wró cić! -- po wie działa i tym ra zem iry ta cja w jej

gło sie była mniej de li katna; sta no wiła so lidny pod kład. -- Ta droga jest
za wą ska, a kam per jest za duży.

-- Gdzie je ste śmy? -- spy tała Red Ar thura, na chy la jąc się, żeby spoj- 
rzeć, jakby to miało zro bić ja kąś róż nicę.

-- Chyba gdzieś tu taj. -- Wska zał pal cem punkt na te le fo nie. --
McNair Ce men tery Road. Chyba.

-- To na pewno nie tędy -- po wie dział Oli ver. -- Mu simy za wró...
-- Nie mogę! -- Reyna po słała mu to spoj rze nie.
-- Jest tu ja kiś za kręt? -- Red szturch nęła Ar thura.
-- Cze kaj cie, chyba za raz bę dzie za kręt w lewo -- stwier dził, prze su- 

wa jąc po więk szony ob raz na po czą tek dróżki na te le fo nie. -- Może po- 
pro wa dzi nas z po wro tem na tamtą po przed nią drogę.

Zer k nął na Red, a ta przy tak nęła.



-- No do kurwy nę dzy -- wzbu rzał się Oli ver, po stu ku jąc ko la nem
w de skę roz dziel czą. -- Jak bym ja na wi go wał, nie po je cha li by śmy złą
drogą.

-- To stre su jące -- oznaj miła Maddy, trzy ma jąc ręce za ko pane
w roz pusz czo nych wło sach. -- Po win ni śmy byli po le cieć i wy na jąć do- 
mek, jak cała reszta szkoły.

Na jej po liczki wy stą piła czer wień, kiedy do tarło do niej, co wła śnie
po wie działa. Ich oczy spo tkały się na uła mek se kundy. Red była po wo- 
dem, dla czego nie po le cieli ani nie wy na jęli domku jak cała reszta
szkoły. Dla tego Maddy wy my śliła kam per. "O wiele ta niej, tylko ben- 
zyna i kie szon kowe. No weź, bę dzie faj nie". To wszystko wina Red.

-- Po pro stu jedź -- zwró ciła się Red do Reyny, koń cząc tę dys ku sję.
-- Nie wi dzę za krętu w lewo. -- Reyna na chy liła się nad kie row nicą,

wy tę ża jąc wzrok.
Na za krę cie świa tła kam pera za gu biły się na chwilę w le sie i po

chwili wró ciły na drogę, kiedy od biły się od ja kie goś zbior nika wod- 
nego, stru myka skry wa ją cego się gdzieś za drze wami.

-- No gdzie ten za kręt w lewo? -- na ci skała Reyna.
-- Tam! -- Si mon wska zał pal cem przez szybę. -- Tam jest. Jedź

w lewo.
-- Na pewno?
Red spoj rzała w dół na mapę w rę kach Ar thura. Zga dzało się.
-- Tak. Tam tędy.
-- To na wet nie wy gląda jak praw dziwa droga -- po wie dział Oli ver,

kiedy brnęli po pia chu i żwi rze obi ja ją cym się gło śno o koła.
Droga była węż sza, cia śniej sza, drzewa ści skały ich mię dzy sobą, za- 

gra dza jąc trasę ni sko zwi sa ją cymi ga łę ziami, które dra pały dach kam- 
pera.

-- Jedź da lej -- na ka zała Red.
To przez nią byli tu taj za miast w ład nym sa mo lo cie ze wszyst kimi

swo imi zna jo mymi.
-- Zgu bi łem mapę -- po wie dział Ar thur.
Pu ste li nie siatki prze jęły ekran jego te le fonu.



-- Jedź da lej -- po wtó rzyła Red.
-- Nie że by śmy mieli wy bór -- skon sta to wał Oli ver.
Drzewa od su nęły się od drogi, nie chcąc stra cić wię cej ga łęzi, i ustą- 

piły miej sca ni skim krze wom i wy so kim tra wom na po bo czu.
-- Czy to ko niec drogi? -- za py tał Oli ver, wpa tru jąc się przed sie bie.
-- Jedź da lej -- po wie działa Red.
-- To na pewno ko niec drogi -- za de cy do wał Oli ver, cho ciaż żadne

z nich nie wi działo do brze. -- Reyna, tu jest dość sze roko, mo żesz za- 
wró cić.

-- Okej -- pod dała się Reyna, na dep tu jąc na pe dał ha mulca.
Kam per zwol nił, chrzęsz cząc po pra wie nie ist nie ją cej dro dze. Ostry

dźwięk ni czym wy strzał roz darł noc na pół.
-- Co to było? -- za py tał Si mon.
Kam pe rem szarp nęło, jego przed nia lewa część opa dła, a Red wpa- 

dła na Ar thura.
-- Kurwa -- po wie dział Oli ver, pa trząc na Reynę sie dzącą po za pad- 

nię tej stro nie wozu, i wal nął pię ścią w de skę roz dziel czą. -- Chyba wła- 
śnie zła pa li śmy gumę.





ROZ DZIAŁ PIĄTY
Reyna wy łą czyła sil nik i noc zro biła się zbyt ci cha. Sły chać było je- 

dy nie dźwięki ich ciał i od dech Red uwię ziony w jej gar dle.
-- Pójdę pierw szy. -- Oli ver wstał, prze py cha jąc się mię dzy nimi.
Skie ro wał się do drzwi kam pera tuż za sofą. Jego kroki były cięż kie

i wpra wiały pod łogę w drże nie. Otwo rzył drzwi.
Fala chłod nego noc nego po wie trza ude rzyła Red w twarz, kiedy pa- 

trzyła, jak Oli ver sta wia pierw sze kroki na ze wnątrz.
Maddy wy śli zgnęła się zza stołu i po szła jako druga w ślad za bra- 

tem.
-- Wszystko okej? -- za py tał Ar thur Reynę, która wsta wała zza kie- 

row nicy, roz cią ga jąc kark.
-- Taa -- od parła z de li kat nym drże niem w gło sie. -- Nie ro zu miem,

w co mo gli śmy ude rzyć. Ni czego nie ma na dro dze.
-- Chodźmy zo ba czyć.
Ar thur po słał jej miły uśmiech i od wró cił się w kie runku drzwi. Za

nim po dą żył Si mon, sta wia jąc tro chę mniej sta bilne kroki.
-- Idź pierw sza -- po wie działa Red, pusz cza jąc Reynę przo dem. --

Na pewno wszystko jest w po rządku.
-- To wszystko ja kimś cu dem okaże się moją winą -- stwier dziła

Reyna ze zna czą cym bły skiem w głębi brą zo wych oczu. -- Zo ba czysz.
Czy mó wiła o Oli ve rze? Red znała to uczu cie, ale nie wie działa, że

rów nież Rey nie nie jest ono obce. Obie bli skie La voyom, lecz nie La- 
voye, i do brze o tym wie działy. Z tym wy jąt kiem, że wiele rze czy było
wła ści wie winą Red. Na wet to.

-- Nie, bę dzie do brze -- oznaj miła Red, bio rąc te le fon ze stołu.
Oli ver nie mógł wi nić Reyny. Byli szczę śliwi, ide alni z tymi swo imi

drob nymi do tknię ciami i mięk kimi gło sami.
Buty Reyny stuk nęły na stop niach kam pera i przy szła pora na Red.

Nogi bo lały ją od zbyt dłu giego sie dze nia i czuła to w każ dym kroku.
Je den, drugi, trzeci, czwarty, a pod ko niec, kiedy jej te ni sówki za szu- 
rały na piasz czy stej dro dze, za sta na wiała się, czy Reyna już wi działa



zwłoki w cza sie za jęć z me dy cyny. Może mo głaby za py tać, czy wy glą- 
dały jak lu dzie, któ rymi kie dyś były. Albo czy to prawda, że cza sem
krew jest błę kitna, a nie tylko czer wona.

Red po dą żyła za Reyną, która szła za Si mo nem na przód kam pera
ku zbyt ja skra wym sno pom świa teł i tu ma nom ku rzu wzbi ja ją cych się
w po wie trze mię dzy nimi.

-- O kurwa! -- do biegł ich głos Oli vera.
Już był na miej scu i ku cał przy kole, na które świe cił la tarką z te le- 

fonu Reyny.
-- Na stówę prze bita.
-- Je steś pe wien? -- za py tał go Ar thur, kiedy wy szedł z ośle pia ją- 

cego świa tła re flek tora.
-- Tak, je stem pe wien. Szcze rze mó wiąc, to było nie do po wie dze nie:

w opo nie są wielka pier do lona dziura i ol brzy mie roz dar cie.
-- Skąd? -- za py tała Maddy, ku ca jąc obok Oli vera.
Red wy szła zza kam pera i zo ba czyła oponę na wła sne oczy. W gu- 

mie wid niało spore pęk nię cie wiel ko ści dłoni. Kra wę dzie otworu roz- 
cho dziły się na boki. Z opony uszło całe po wie trze, a jej dolna część wy-
le wała się na drogę roz płasz czona pod cię ża rem wozu. Dzie więć i pół
me tra dłu go ści. Cie kawe, ile wa żył.

-- Nie wiem -- od parł Oli ver, prze cze su jąc la tarką zie mię wo kół. --
Może ja kieś szkło albo ostry ka mień. Może gwóźdź. Reyna? -- Ob ró cił
się, żeby na nią spoj rzeć, i za świe cił jej w oczy la tarką. -- Wi dzisz coś?

-- Nie, ni czego nie wi dzę -- od parła, wy mie nia jąc szyb kie spoj rze nie
z Red.

-- Mu sia łaś na coś na je chać. Dla czego nie pa trzy łaś? -- za py tał Oli- 
ver ostrzej i wró cił do po szu ki wań.

Reyna miała ra cję. W końcu znała Oli vera le piej niż Red.
-- Nikt ni czego nie wi dział. Jest tak ciemno, że ni czego nie wi dać.
To była naj lep sza próba Red w po mocy, a lekka kre ska uśmie chu na

twa rzy Reyny po wie działa, że do ce nia jej trud.
-- Ni czego nie mogę zna leźć. Może od sko czyło spod koła. Albo

może to po pro stu gów niana opona, która pę kła bez po wodu. -- Oli ver



wstał i skie ro wał świa tło la tarki na Si mona. -- Czy twój wu jek kie dy kol- 
wiek ro bił prze gląd tego kam pera?

-- A skąd ja, kurwa, mam to wie dzieć? -- czknął Si mon.
Ale se rio. Skąd on, kurwa, miał co kol wiek wie dzieć, szcze gól nie

w obec nym sta nie.
-- Jak długo twój wu jek go ma? -- na ci skał Oli ver.
-- Nie wiem.
-- Jak to nie wiesz? -- Głos Oli vera stał się ostrzej szy.
-- Bo jest pi jany -- za ofe ro wała Maddy, po sy ła jąc prze pra sza jące

spoj rze nie Si mo nowi ko ły szą cemu się na no gach.
-- Słu chaj cie -- po wie dział Ar thur. -- Prze je cha li śmy dziś na tej

opo nie osiem set ki lo me trów i wszystko było w po rządku.
Red nie była pewna, czy bro nił opony, czy Si mona.
-- Nie ważne, co ją prze biło -- prze ko ny wała Reyna, ro biąc krok do

przodu. -- Ważne jest to, co z tym zro bimy.
-- Niech ktoś za dzwoni po po moc dro gową -- za pro po no wała

Maddy.
-- Nie ma za sięgu, pa mię tasz? -- Oli ver spoj rzał na nią z góry, uno- 

sząc dłoń z te le fo nem Reyny.
-- Na po li cję? -- spró bo wała po now nie Maddy.
-- Do tego też po trze bu jemy za sięgu, nie stety -- ode zwał się Ar thur

o wiele spo koj niej niż Oli ver.
-- Czy ktoś z was ła pie ja ką kol wiek sieć? -- Oli ver zwró cił się do ca- 

łej paczki. -- Sprawdź cie te le fony.
Red wy jęła swój z kie szeni dżin sów. Ekran roz ja śnił jej twarz od

dołu. Ani jed nej kre ski. Ani 3G, ani 4G, ani GPRS. Nic. Poza sześć dzie- 
się cioma sied mioma pro cen tami ba te rii, co w su mie było cał kiem do- 
brym wy ni kiem jak na nią.

-- Nic -- do dała na wszelki wy pa dek.
-- W ja kiej sieci masz te le fon? -- za py tał Oli ver ta kim to nem, jakby

Red mo gła dać mu je dy nie błędne od po wie dzi.
-- AT&T. -- Spoj rzała w dół na nie od faj ko wany kwa drat na swo jej

dłoni.



-- Szlag by to -- rzu cił Oli ver. Miała ra cję. Same błędne od po wie- 
dzi. -- Ja, Reyna i Maddy też u nich mamy. Ar thur, wciąż nic w Ve ri zo- 
nie?

-- Nic -- po twier dził Ar thur, po ka zu jąc Oli ve rowi swój ekran star- 
towy.

-- Nikt nie ma żad nej kre ski? Si mon?
-- No, u mnie tak samo. T-Mo bile. Nic.
-- Mu simy być w mar twej stre fie -- po wie działa Red.
-- Okej, więc za dzwo nie nie po po moc od pada. -- Reyna spoj rzała na

nich. -- Mu simy...
-- Może nie -- uciął Oli ver. -- Mo gli by śmy wró cić pie chotą do tego

ma łego mia steczka, które mi ja li śmy. Ruby. Znaj dziemy ja kiś te le fon
sta cjo narny i za dzwo nimy po po moc, je żeli tam też nie bę dzie za sięgu.
To tylko kilka ki lo me trów.

-- Bar dziej osiem -- stwier dziła Reyna. -- To za da leko.
-- No to może po dro dze znaj dziemy ja kiś dom czy farmę, czy coś

z te le fo nem sta cjo nar nym -- po wie dział Oli ver.
-- Jest na prawdę ciemno -- ode zwała się ci cho Maddy. -- I je ste śmy

na kom plet nym od lu dziu.
-- Nie mu simy iść wszy scy -- od parł Oli ver.
Jed nak żadne z La voyów nie zgło siło się na ochot nika do obo- 

wiązku wy prawy w ciem ność. Red przy szedł do głowy inny po mysł.
-- A może spę dzimy tu noc? -- za pro po no wała. -- Za łożę się, że nikt

nie bę dzie tędy je chał do rana. Po pro simy o po moc, kiedy bę dzie ja sno.
-- Nie -- za pro te sto wała Maddy, co za sko czyło Red, bo za ło żyła, że

to Oli ver bę dzie tym, który jako pierw szy zgasi jej po mysł. -- Je żeli po- 
cze kamy do ju tra z na prawą opony, wtedy nie wy ru szymy na czas
i spóź nimy się do Gulf Sho res. Cała szkoła już tam bę dzie i prze ga pimy
wspólną pierw szą noc.

-- Nie chcę się wtrą cać, ale chcę ra to wać wy cieczkę -- po wie dział Si- 
mon, opie ra jąc się łok ciem o bark Red. -- Nie mogę uwie rzyć, że je dyny
na to wpa dłem, ale z tyłu kam pera jest koło za pa sowe.



Twarz Maddy bły ska wicz nie zmie niła wy raz. Ulga była wi doczna
na wet w dzie lą cej je ciem no ści. Uśmiech nęła się ra do śnie do Si mona,
a Ar thur po kle pał go po ple cach, czego wi bra cje od czuła rów nież Red.

-- Tak -- po twier dził Oli ver. -- Wła śnie mia łem py tać, czy jest za pas.
Jak żeby ina czej.
-- Za kła dam, że gdzieś jest też le war? -- do dał.
-- Je stem Si mon, nie le war -- po wie dział Si mon z iro nicz nym

uśmiesz kiem, któ rego Oli ver naj wy raź niej nie za uwa żył.
-- Cho dzi mi o urzą dze nie do pod no sze nia...
-- Ach, ra cja, ten le war -- od parł Si mon te atral nym to nem, stu ka jąc

się ręką w czoło.
Na prawdę jego miej sce było na sce nie.
-- Tak, chyba jest w tych dol nych schow kach.
-- Do bra, okej. -- Oli ver kla snął w dło nie zbyt gło śno, co roz- 

brzmiało echem w ci chych za ro ślach i kę pach traw, które zje żyły się na
to na głe wtar gnię cie. -- Za ła twmy to szybko i w drogę na ten pie przony
kem ping.

Ciem ność wstrzy mała od dech, na słu chu jąc ich pla nów. Po tem za- 
świsz czał wiatr, tań cząc we wło sach Red, trawa za szem rała, drzewa za- 
szep tały, a Red za sta na wiała się, o czym ze sobą roz ma wiają.



ROZ DZIAŁ SZÓ STY
Czy to była nie od po wied nia pora, żeby Red po wie działa, że chce jej

się siu siać?
-- Reyna -- Oli ver ob ró cił się do swo jej dziew czyny -- weź Maddy

i idź cie z Si mo nem po szu kać le warka. Bę dzie też po trzebny klucz. Coś
do od krę ce nia śrub i zdję cia gumy.

-- To jej słowa -- sko men to wał Si mon szep tem, że tylko Red go
usły szała.

-- Ar thur -- Oli ver wy cią gnął pa lec w jego stronę -- weź miesz ze
mną koło za pa sowe.

-- Okej.
-- A ja? -- za py tała Red, kiedy cała reszta za częła się roz cho dzić.
-- Chyba wszy scy idziemy w tym sa mym kie runku -- po wie dział Ar- 

thur, wska zu jąc, żeby szła za nim.
Fak tycz nie szli ra zem, jedną grupą na tył kam pera. Maddy oświe- 

tlała drogę la tarką z te le fonu. Kie ro wała ją na bok kam pera, snop świa- 
tła od bi jał się ja skrawo od la kie ro wa nego kre mo wego boku i czer wono-
nie bie skiego pasa bie gną cego po ziomo przez śro dek. Po jazd wy da wał
się więk szy z tej per spek tywy. Słaba żółta po świata są czyła się z okien.
Maddy skie ro wała świa tło la tarki ni żej, uka zu jąc duże schowki w nad- 
wo ziu nad tyl nym ko łem. Maddy otwo rzyła ten na sa mym końcu,
a Reyna kuc nęła, żeby zaj rzeć do środka.

-- Nie, tu jest agre gat -- stwier dziła. -- Na stępny.
Red prze szła obok nich, idąc za Ar thu rem i Oli ve rem, któ rzy ob cho- 

dzili tył auta. Była tam przy cze piona czarna dra bina pro wa dząca na
dach. Obok niej, w bre zen to wym po krowcu, wi siało za pa sowe koło.

Oli ver klep nął je dło nią.
-- Cze kaj, tylko coś spraw dzę -- po wie dział Ar thur, sta wia jąc stopę

na dol nym szcze blu dra biny.
Pod cią gnął się i wspiął szybko z te le fo nem opię tym ma te ria łem tyl- 

nej kie szeni dżin sów. Nie żeby Red pa trzyła.



-- Co ro bisz?! -- za wo łał do niego Oli ver, kiedy Ar thur wszedł na
dach kam pera.

Gdyby nie jego biała ko szula świe cąca jak księ życ, znikłby cał ko wi- 
cie w mroku nocy. Red spoj rzała jesz cze wy żej i zo ba czyła praw dziwy
księ życ.

-- Za sta na wia łem się, czy wi dać w po bliżu ja kieś świa tła -- od po- 
wie dział Ar thur i znik nął im z oczu, prze cho dząc da lej po da chu.

Sły chać było dźwięk jego po de szew ude rza ją cych w dach. Red i Oli- 
ver cze kali na od po wiedź.

-- Wi dzisz coś? -- za py tał Oli ver. -- Ar thur?
-- Eee, po pa trzę jesz cze tam i... -- Stęk nął. -- Nie, ni czego nie wi dać.
Wró cił i za wisł nad nimi, kiedy się ob ró cił i ostroż nie sta nął na

stop niu dra biny.
-- Żad nego znaku cy wi li za cji.
-- Nie szko dzi -- po wie dział Oli ver, kiedy Ar thur scho dził. -- Za raz

zmie nimy tę oponę i po je dziemy da lej.
Ar thur ze sko czył na zie mię, otrze pał ko lana, a Oli ver roz piął po kro- 

wiec na za pa so wym kole. Po cią gnął za nie i stuk nęło o za czep.
-- Hej, zna leź li ście ja kiś klucz czy coś? -- za wo łał Oli ver do reszty. --

Mu simy od krę cić to koło.
-- No, daj mi se kundę -- od parła Reyna.
A tak na prawdę po trze bo wała dwóch se kund, a po tem cztery ra- 

miona klu cza do opon wyj rzały zza rogu kam pera. Wy cią gnęła do Oli- 
vera rękę z na rzę dziem.

-- Pro szę. Zna leź li śmy też le wa rek w tym sa mym schowku ra zem
z drew nia nymi kloc kami chyba do pod ło że nia pod le war, żeby zmie ścił
się pod kam pe rem.

-- Su per -- po wie dział Oli ver, od da jąc Rey nie te le fon.
Mocno chwy cił za klucz i za ło żył na pierw szą śrubę.
-- Mo że cie przy nieść je tu obok przed niego koła?
-- Się robi -- po wie działa, zni ka jąc po now nie za kam pe rem.
-- Po móc ci? -- spy tał Ar thur Oli vera, kiedy ten na parł ca łym cię ża- 

rem ciała na klucz.



Śruba za częła się prze krę cać, a Oli ver wraz z nią.
-- W po rządku, daję radę -- stwier dził, po luź nia jąc śrubę i ją od krę- 

ca jąc.
Jesz cze trzy.
-- Wła ści wie to mógł byś mi po świe cić.
-- Ja sne -- po wie dział Ar thur, wyj mu jąc te le fon z kie szeni i włą cza- 

jąc la tarkę.
Z Red nie było żad nego po żytku, kiedy tak stała i wpa try wała się

w księ życ.
-- Duży dziś -- stwier dził Ar thur, po dą ża jąc wzro kiem w tym sa- 

mym kie runku.
-- To jej słowa! -- do biegł ich przy głu szony okrzyk Si mona z przodu

kam pera.
Red prych nęła i od wró ciła wzrok, kiedy za uwa żyła ru mieńce na po- 

licz kach Ar thura.
-- Hej, przy naj mniej wy szli śmy na chwilę z kam pera.
Wska zała ota cza jącą ich roz le głą ni cość otu loną ciem no ścią. Piach,

ni skie krzewy, kępy wy so kiej trawy i prze strzeń. Mnó stwo prze strzeni.
W jedną stronę, w drugą, tu i tam.

-- Mu szę po wie dzieć, że prze bi cie opony siłą umy słu to lekko dra- 
styczny śro dek.

Ar thur cmok nął.
-- Cięż kie czasy -- po wie dział.
-- A tak na se rio, my ślisz, że co to mo gło być?
Wzru szył ra mio nami.
-- Pew nie ostry ka mień albo szkło, tak jak mó wił Oli ver.
Czy Red się tylko zda wało, czy jego głos był cza sem mięk szy, kiedy

się do niej zwra cał? Nie, był po pro stu miły wo bec każ dego.
-- W ogóle nie po win ni śmy byli tędy je chać -- po wie dział Oli ver na

dźwięk swo jego imie nia i wy krę cił trze cią śrubę. -- Wie dzia łem, że to
nie mo gła być do bra droga.

-- To ni czyja wina -- od parł Ar thur. -- Nie ła two na wi go wać bez
dzia ła ją cej mapy.



Ci sza Oli vera była na zbyt wy mowna. To wina wszyst kich poza nim.
-- Przy naj mniej to tylko su rowe po mi dory -- stwier dziła Red. --

Więc mo żesz wciąż zjeść pizzę.
-- O czym ona mówi? -- spy tał Oli ver, koń cząc od krę cać ostat nią

śrubę.
-- Och, o mo jej aler gii -- uśmiech nął się Ar thur, na dą ża jąc za jej to- 

kiem my śle nia.
To była rzad kość. Red była nie ro zu miana przy naj mniej kil ka na ście

razy dzien nie, nie kiedy kilka razy w ciągu jed nej roz mowy.
-- Wiem, nie je stem pe wien, czy ży cie by łoby co kol wiek warte bez

pizzy. Mu siał bym mieć per ma nentną wy sypkę.
-- Hej, za pu ścisz brodę i nikt nie za uważy -- po wie działa Red.
Do brze by wy glą dał z brodą.
-- Nie wiem, o czym wy mó wi cie, ale ja tu skoń czy łem -- oznaj mił

Oli ver, pro stu jąc się. -- Masz, Red. Za nieś to im na przód. -- Umie ścił
klucz w jej dłoni. Me tal był cie pły w miej scu, gdzie go przed chwilą
trzy mał. -- Mogą za cząć lu zo wać śruby na prze bi tym kole, za nim pod- 
nie siemy kam pera.

-- Tak jest, sze fie. Robi się, sze fie.
Ale zro biła to, co ka zał, na wet bie giem. Okrą żyła wóz i po bie gła

wzdłuż boku, wy rzu ca jąc ka mie nie spod stóp.
Zwol niła i wy cią gnęła rękę z klu czem do Reyny, która ku cała przy

przed nim kole. Zdjęła już me ta lowy koł pak, a obok niej le żał ja skra wo- 
czer wony le war z dźwi gnią pod nie sioną w go to wo ści i stos sze ro kich
drew nia nych kloc ków.

-- Oli ver po wie dział, żeby... -- za częła Red.
-- Taa, sły sza łam -- prze rwała jej Reyna, bio rąc klucz i za kła da jąc

go na śrubę. -- Ma ten spe cy ficzny głos, który do brze sły chać.
-- Jak czę sto twój wu jek ko rzy sta z kam pera? -- spy tała Maddy Si- 

mona, sku biąc ką cik ust.
Wzru szył ra mio nami, co go nie mal prze wró ciło.
-- Nie wiem. Jest tro chę dziwny. Mój biały wu jek.



-- Ach -- po wie działa Maddy, ob ra ca jąc się na pię tach na dźwięk
kro ków.

Zbli żali się Oli ver z Ar thu rem. Ar thur niósł koło za pa sowe. Wy glą- 
dało na to, że w końcu Oli ver po zwo lił mu po ma gać.

Zrzu cił koło, a gu mowa opona od biła się od drogi i po now nie ze- 
tknęła się z jego ręką, a po tem wy lą do wała bo kiem na ziemi.

-- Jak ci idzie? -- za py tał Oli ver Reyny, na chy la jąc się nad nią.
-- Ostat nia -- od parła ze stęk nię ciem, kiedy śruba pu ściła.
Prze krę ciła klu czem kilka razy.
-- Wszyst kie po lu zo wane.
-- Świet nie. -- Oli ver po ło żył dłoń na jej ra mie niu. Drobne do tknię- 

cia. -- Ustawmy le wa rek na miej scu.
"Pod no śnik hy drau liczny do 12 ton" -- gło sił na pis na boku du żymi

czar nymi li te rami kon tra stu ją cymi z czer wie nią tła. Oli ver po chy lił się
i od krę cił czarną za tyczkę le wara. Urzą dze nie ro sło z każ dym skrę tem.

-- Wy żej się nie da. Po daj cie mi te klocki.
Si mon kop nął je nogą.
Oli ver usta wił cztery klocki je den na dru gim pod ze wnętrzną ramą

kam pera, tuż za ko łem. Na stęp nie umie ścił sta lową pod stawę pod no- 
śnika na ostat nim klocku i po trzą snął nim, żeby spraw dzić, czy jest
dość sta bilny. Naj wy raź niej był, po nie waż chło pak sku pił się na dźwi- 
gni. Po cią gnął ją w górę i w dół, i jesz cze raz, a po tem górna część urzą- 
dze nia za częła się wy ła niać z pod stawy i po woli się gnęła pod wo zia
kam pera. Ra mię Oli vera pom po wało raz za ra zem. Przy brał wy god niej- 
szą po zy cję na ko la nach. Naj wy raź niej to tro chę miało po trwać. I bar- 
dzo do brze, bo Red wła śnie so bie przy po mniała...

-- Hej, Maddy, po któ rej stro nie łóżka za zwy czaj śpisz? -- spy tała. --
Bo ja...

-- Za zwy czaj po le wej -- od parła Maddy, pa trząc na le war. -- Ale
mogę się do sto so wać.

-- O, to do brze, bo ja zwy kle po pra wej -- skła mała Red.
Dla czego? Prze cież Maddy wła śnie po wie działa, że to nie robi jej

róż nicy.



Szczyt le warka ze tknął się z ka ro se rią kam pera, me tal z me ta lem,
bły ska jąc tru pią bielą, kiedy Maddy uchwy ciła tę chwilę w świe tle la- 
tarki. Roz le gło się skrzy pie nie, kiedy Oli ver po ru szał dźwi gnią w górę
i w dół. Kam per za czął się po woli uno sić, a wraz z nim ka łuża sfla cza łej
opony.

-- Pa nie i pa no wie, star tu jemy! -- za wo łał Si mon.
Za ro śla skra dły jego głos, a od dały echo, ob darte ze wszyst kiego, co

ludz kie. Obcy wrzask w nocy.
Red pa trzyła, jak kam per pod nosi się co raz wy żej, lu zu jąc na cisk na

ro ze rwa nej opo nie.
-- Mu szę siku -- przy po mniała so bie na gle.
-- Dama jak za wsze -- sko men to wał Si mon.
-- Nie mo żesz te raz iść do kam pera, kiedy jest pod nie siony -- po- 

wie dział Oli ver z lekką za dyszką, lek kim po iry to wa niem, wciąż pom pu- 
jąc dźwi gnią. -- Mu sisz zna leźć ja kieś krzaki.

-- Ra czej awan suję do drzewa, dzięki -- po wie działa Red, idąc na
tyły kam pera, w stronę gę stych drzew w kie runku, z któ rego przy je- 
chali.

Nie mo gła iść ni g dzie z przodu, bo nie wie działa, jak da leko się gają
świa tła re flek to rów. Nie wy obra żała so bie, że Ar thur mógłby zo ba czyć
jej blady ty łek dry fu jący w mroku nocy. Red sta rała się nie pa trzeć mu
w oczy.

-- Nie mo żesz iść sama -- oznaj miła Maddy, chwy ta jąc ją za rękę. --
Jest ciemno jak dia bli.

-- Mam te le fon.
-- Nie, ale cho dzi mi o to, że może nie być bez piecz nie -- wy szep- 

tała. -- A co, je śli tam się czai mor derca z sie kierą czy coś?
-- W Ka ro li nie Po łu dnio wej nie ma mor der ców z sie kie rami --

stwier dził Si mon. -- Tylko w Pół noc nej. Tu trzeba uwa żać na piły łań- 
cu chowe. I wam piry.

-- Piły łań cu chowe. Wam piry. Za ko do wa łam -- po wie działa Red. --
Będę mieć oczy sze roko otwarte.

-- Wam piry uwiel biają sze roko otwarte oczy.



-- Red? -- po wie działa Maddy.
-- Mógł bym... -- za czął Ar thur.
-- Nic mi nie bę dzie. Będę tuż obok. Za raz wra cam.
Red szła da lej na tył wozu i przy spie szyła kroku, kiedy Oli ver za wo- 

łał za nią.
-- Tylko szybko, za raz tu koń czymy!
Nikt jej nie bę dzie mó wił, w ja kim tem pie ma si kać. Tylko że te raz

jej wolny trucht prze szedł w bieg. Buty chrzę ściły na nie rów nej dro dze.
Głosy reszty ci chły za jej ple cami, kiedy się od da lała. Były tylko ona,
księ życ i szmery w tra wie. Zwol niła, żeby wy jąć te le fon. Dwu dzie sta
trze cia dwa dzie ścia je den i sześć dzie siąt pięć pro cent ba te rii. To wciąż
cał kiem nie źle. Prze su nęła pal cem po ekra nie, żeby włą czyć la tarkę.
Cie nie roz cią gały się i kur czyły, kiedy świe ciła wo kół w po szu ki wa niu
od po wied niego miej sca. Wszę dzie było mnó stwo krze wów, lecz były za
ni skie, żeby się za nimi scho wać. I wciąż nie była aż tak da leko od
grupy.

Red prze szła da lej jesz cze ka wa łek, trzy ma jąc la tarkę tak, żeby wy- 
ty czyć so bie ścieżkę przez ciem ność. Jej wzrok padł na sto jące przed
nią drzewo, sa motne, od su nięte od in nych. Tak jak ona. Ga łę zie miało
ob sy pane wio sen nymi list kami, które za drżały, kiedy się zbli żyła. Czy
drzewo zo stało wy rzu cone z grupy, czy ode szło na wła sne ży cze nie?
W każ dym ra zie Red je obe szła i prze szła na tył, spraw dza jąc, czy pień
ją za słoni. Uznała, że może być.

Po ło żyła te le fon na tra wie. Oto czyła go biała po świata, kiedy reszta
świata za nu rzyła się w mroku. Red wy ma cała gu zik dżin sów, roz pięła
roz po rek i ścią gnęła spodnie ra zem z majt kami, które owi nęły się wo- 
kół jej ko stek.

Kuc nęła.
Cza sem trudno jej było się wy si kać, kiedy mocno się na tym sku- 

piała. Za tem po my ślała o czymś in nym. Po my ślała o tym, jak do brze by
było, gdyby ta noc już się skoń czyła. I o tym, czy jej ta cie udało się zna- 
leźć któ ryś z go to wych po sił ków, ja kie mu zo sta wiła na wie czór, czy ra- 
czej zdą żył wcze śniej od pły nąć. To nie wy star czyło. Wszystko, co dla



niego ro biła, to było za mało. W domu Red pa no szył się duch i nie był
to duch jej mamy. Tata po trze bo wał po mocy, praw dzi wej po mocy, a to
wy ma gało pie nię dzy. Ale Red wkrótce się tym zaj mie. Taki był plan.
Mu siała tylko wszystko do brze prze wi dzieć. Te raz, oczy wi ście, ni czego
nie wi działa poza za ry sem te le fonu.

Na gle coś trza snęło w drze wach. Red pod nio sła wzrok. Było
ciemno. Za ciemno. Wi działa je dy nie czarne kształty po śród in nych
czar nych kształ tów. Ale tam, do kład nie tam, coś po ru szyło się w drze- 
wach.



ROZ DZIAŁ SIÓDMY
-- Halo?! -- za wo łała Red pu stym gło sem, prze szu ku jąc ner wo wym

wzro kiem cie nie wo kół.
Po pro stu wspa niale.
To by była naj gor sza śmierć. W pół przy sia dzie, si ka jąca za drze- 

wem, a mor derca z sie kierą na ciera na nią od przodu. Dama do sa mego
końca. Nie, naj gor sza śmierć musi być przez udu sze nie. Nie, wła ści wie
to naj go rzej jest umrzeć na ko la nach, otrzy maw szy dwie kulki w tył...
"Do bra, do bra, koń czymy tu na dziś" -- po go niła się w my ślach.

Ni kogo nie było w drze wach. Wie działa to. Po pro stu. Je dy nymi
ludźmi tu taj byli ci, o któ rych wie działa, tam, za jej ple cami na dro dze.
To tylko szczur, nie to perz albo szop, a może wam pir. Ale to nie istotne,
bo wła śnie skoń czyła.

Nogi jej się trzę sły, kiedy się pro sto wała. Pod cią gnęła majtki
i dżinsy, w po śpie chu za pięła su wak i gu zik. Schy liła się po te le fon i go
pod nio sła. La tarka była jej bro nią prze ciw nocy.

-- Aha!
Ni kogo nie było w drze wach. Do brze my ślała.
Mimo to po sta no wiła wró cić bie giem. Oli ver praw do po dob nie po- 

wie, że była za długo. Ku cyk obi jał się jej o kark i czuła w uszach bi cie
serca. Za sta na wiała się, czy to od biegu, czy z po wodu mor dercy z sie- 
kierą. Świa tło ko ły sało się w przód i w tył ra zem z jej ręką i oświe tlało
drogę. Po tknęła się o ka mień, któ rego nie za uwa żyła. Za klęła, kiedy
noga ugięła się w ko stce, pró bu jąc po wa lić ją na zie mię.

-- Red?
Unio sła te le fon. Ar thur był na dro dze. Szedł w jej stronę, a w jego

oku la rach od bi jało się świa tło z jej la tarki.
-- Wszystko okej?! -- za wo łał. -- Wy da wało nam się, że sły szymy

twój krzyk.
-- A, tak -- po wie działa w pa nice, po spiesz nie spraw dza jąc, czy za- 

pięła roz po rek, za nim zo ba czyłby to Ar thur. -- Krzy cza łam do mor- 
dercy z sie kierą.



-- No mam na dzieję, że ma udany wie czór -- stwier dził Ar thur,
kiedy w końcu spo tkali się na dro dze i za wró cili, żeby wró cić.

-- Świet nie się bawi. Czai się w drze wach i pod gląda si ka jące dziew- 
czyny.

Ar thur prych nął. Po pra wił oku lary na no sie z na głą nie zręcz no ścią.
-- Tak w ogóle to mia łem za sło nić oczy i za wo łać cię, za nim bym się

za bar dzo zbli żył -- oznaj mił, tak jakby to była ważna in for ma cja. --
Więc nie...

-- Nie wi dzia łeś, jak si kam? -- do koń czyła za niego Red.
-- Otóż to. Chyba jesz cze nie je ste śmy na tym eta pie.
O co mu cho dziło? Na ja kim eta pie w ogóle byli? Red uwa żała, że

je dy nie nie śmiało flir to wali, ale żadne z nich nie było w tym do bre. Za
kilka mie sięcy on pój dzie w swoją stronę, jak wszy scy. Praw do po dob- 
nie znaj dzie so bie śliczną stu dentkę, którą bę dzie mógł przy pro wa dzić
do domu na święta.

-- Red?
Cho lera, znowu nie słu chała. Po wie dział coś jesz cze?
-- No?
-- Wiesz, przez ten cały czas jesz cze cię nie spy ta łem, dla czego ro- 

dzice na zwali cię Red.
-- Ach, cóż, to pro ste -- od parła. -- Ze względu na na tu ralną ja sną

czer wień mo ich wło sów. -- Się gnęła do tyłu, żeby po cią gnąć za pa smo
wło sów w ko lo rze bla dego blondu.

Ar thur uśmiech nął się i po krę cił głową.
-- A po waż nie?
-- Nie mam na imię Red, tylko Red ford -- wy ja śniła, pa trząc

w stronę kam pera. Czy jej się wy da wało, czy kam per po woli ob ni żał się
z jed nej strony? Mu sieli już wy mie nić koło. -- Zo sta łam na zwana po
moim dziadku. Red for dzie Fo ste rze.

-- Nie złe imię -- za śmiał się.
-- Prawda?
-- Bar dzo po ważne.
-- Taki był dzia dek. Był ka pi ta nem po li cji.



Chwila ci szy.
-- Jak twoja mama?
To słowo ude rzyło Red w że bra i zo sta wiło po so bie dziurę, wo kół

któ rej krwa wiło po wie trze. Zwol niła kroku, żeby zła pać od dech. Tak,
jak jej mama. Grace Kenny, ka pi tan Od działu Po li cji w Fi la del fii, Trze- 
cia Dziel nica. Nie wie działa, że Ar thur o tym wie dział.

Chło pak za trzy mał się, ła piąc ją za rękę. Kam per był pięć me trów
przed nimi.

-- Wiesz, na sa mym po czątku Maddy wzięła mnie na bok i po wie- 
działa, że bym ni gdy nie py tał cię o twoją mamę. Ani żeby na wet nie
wspo mi nać przy to bie o żad nych ma mach. Je żeli tego chcesz, to w po- 
rządku, ale je żeli nie mo żesz po roz ma wiać o tym na wet ze swoją naj- 
lep szą przy ja ciółką, to po my śla łem, że może chcia ła byś po roz ma wiać
o niej z kimś in nym. Mogę cza sem z tobą o niej po ga dać. Je śli chcesz.

Nie. Nie chciała. Nie mo gła o niej roz ma wiać, nie mo gła o niej my- 
śleć. Ar thur nie znał Red z prze szło ści. Był nowy i nie miał prawa wie- 
dzieć nic o jej ma mie. Może wła śnie to w nim naj bar dziej lu biła, że nie
był ska żony tą wie dzą. Poza tym, że wie dział, bo Maddy mu po wie- 
działa. Czy to wszystko zmie niało? Czy dla tego był dla niej taki miły?
Dla tego mó wił do niej ła god niej szym gło sem? Spu ściła wzrok. Dość
tego. Red nie chciała my śleć ani o tym, że Ar thur wie i nad nią się li- 
tuje, ani o ma mie. Zmu siła się, żeby to ode pchnąć, wy rzu cić z głowy,
przejść do ko lej nej my śli. Chciała, żeby to zni kło.

-- Co ro bisz po li ceum? -- spy tała.
Ni gdy o to nie py tała, bo nie na wi dziła, kiedy inni ją o to py tali.
Ar thur na je żył się na to spła wie nie i spu ścił wzrok.
-- Idziesz na stu dia?
-- Mm, wła ści wie to nie -- oznaj mił, od zy sku jąc grunt. -- Moja

droga wie dzie pro sto do ro dzin nego in te resu. -- Skrzy wił się tak, jakby
ich ro dzinny in te res po le gał na ko pa niu szcze nia ków.

-- Czyli?
-- Głów nie han del nie ru cho mo ściami. Ale ja będę w biu rze.
-- To nie tak źle.



-- Nie -- zgo dził się. -- Tylko że to ozna cza, że będę sie dział cały czas
we wnątrz.

-- Ach, stara do bra klau stro fo bia -- po wie działa Red.
Ar thur uniósł pa lec.
-- Otóż to.
Red po cią gnęła no sem.
-- Ale co, za mknięto cię za dzie ciaka w sza fie czy co?
To był żart, ale Ar thur się nie uśmiech nął. Po pa trzył po waż nie na

drogę, a barki unio sły mu się do uszu.
-- Taa -- po wie dział bez na mięt nie. -- To był tylko żart... Mój brat

cza sami po trafi prze ho lo wać.
Cho lera. Naj wy raź niej na de szła pora na nie takt Red. Wzrok Ar- 

thura był wciąż za chmu rzony, a na jego ustach ry so wał się nie zdarny
gry mas. Być może nie chciał roz ma wiać o swoim bra cie tak bar dzo, jak
Red nie chciała roz ma wiać o swo jej ma mie. Po szła z nim na ci chą
ugodę, na którą przy stał nie świa domy. Poza tym tej nocy były waż niej- 
sze sprawy do ob my śle nia. Te raz wy star czyło zmie nić te mat, szybko,
żeby za jąć czymś in nym my śli ich obojga.

-- W ta kim ra zie mu sisz so bie zna leźć ja kąś pracę na ze wnątrz --
ode zwała się. -- Wy pro wa dzacz psów?

Ar thur spoj rzał na Red z ła god niej szym wy ra zem twa rzy.
-- Rol nik? -- za pro po no wał.
-- Kon ser wa tor przy rody?
-- Ooo, do bre.
Red miała jesz cze coś w za na drzu.
-- Mor derca z sie kierą?
-- Po dobno to sta no wi sko jest już za jęte.
Red pra wie za po mniała, co wy mie niali i po co, lecz za nim po wie- 

działa ko lejny za wód, roz legł się dźwięk i roz szedł się po po la nie.
Brawa, ra do sne okrzyki. Ko lejny gło śny okrzyk Si mona.

-- Wy gląda na to, że skoń czyli. Chodź -- po wie dział Ar thur, kie ru jąc
się w stronę kam pera.



Po szedł wzdłuż wozu na jego przód. Mo gła się my lić, ale przez uła- 
mek se kundy wy da wało jej się, że sięga po jej rękę.

Po de szli do reszty paczki. Koło z ro ze rwaną oponą le żało rzu cone
na dro dze. Opu ścili kam per na le warku i te raz stał na swoim no wym
kole. Si mon tu lił le wa rek jak sta rego przy ja ciela. Wszy scy się uśmie-
chali w świe tle la tarki.

-- Tu je ste ście -- po wie działa Maddy do Red. -- Za czy na łam się
mar twić.

-- Dzięki za po moc, Red -- do dał Oli ver, który stał pod rękę
z Reyną.

Red była pewna, że to Reyna wy ko nała więk szość ro boty.
-- Nie ma za co -- od po wie działa.
-- Och, tak na mar gi ne sie, spraw dzi łem -- cią gnął Oli ver, zwra ca jąc

się do Red i Ar thura. -- To jest ko niec drogi. Wpraw dzie wie dzie tam,
przez tamte drzewa, ale jest taka wą ska, że kam per się nie zmie ści.

-- Okej, sorry -- od parł Ar thur.
Za co prze pra szał? Wszy scy się zgu bili. To Red po wie działa, żeby

je chać da lej, więc to jej wina, że tu wy lą do wali.
-- Nic się nie stało -- po wie działa Red. -- Mo żemy za wró cić.
-- Do bra, je dziemy z tym cyr kiem. -- Oli ver znowu kla snął w dło- 

nie. -- Red, mo żesz wziąć starą oponę i wrzu cić ją do schowka? Maddy,
ty weź klocki i klucz.

Red pod nio sła koło. Opona le żała nie zgrab nie w jej ra mio nach.
Spoj rzała na roz dar cie i prze śle dziła po strzę pione kra wę dzie. Zu peł nie
znisz czona.

-- Tędy -- zwró cił się do niej Si mon, wska zu jąc drogę le war kiem.
Ar thur, Reyna i Oli ver skie ro wali się w stronę drzwi. Snopy świa tła

z wy soko usta wio nych re flek to rów oświe tliły ich, kiedy prze cho dzili
przed ma ską wozu.

-- No więc -- po wie działa Maddy, trzy ma jąc nie pew nie klocki
i klucz w ob ję ciach. -- Ar thur po szedł cię szu kać. Mar twił się, że zgu bi- 
łaś się w ciem no ści.

-- I mnie zna lazł -- stwier dziła Red. -- Ko niec hi sto rii.



-- A to co? -- za py tał Si mon, otwie ra jąc drzwiczki schowka i wpy- 
cha jąc do środka pod no śnik. -- Bab skie plo teczki?

-- Nic -- od parła Red, prze ci ska jąc się obok, żeby do rzu cić do
schowka koło, które wy lą do wało z głu chym tąp nię ciem.

-- No weź cie, ja też chcę się przy łą czyć.
Wy cią gnął dolną wargę i po cią gnął kil ka krot nie Red za rę kaw.
-- Nie ma się do czego przy łą czać -- po wie działa Maddy.
Klocki i klucz wy pa dły jej z rąk do schowka z gło śnym stu ko tem.

Za mknęła drzwiczki pchnię ciem i za su nęła za suwę.
-- Uuu, pi kant nie -- ode zwał się Si mon z cmok nię ciem i prze sad- 

nym mru gnię ciem.
-- Nie było nas rap tem trzy mi nuty -- obu rzyła się Red, idąc przo- 

dem wzdłuż kam pera.
-- Tyle wy star czy -- po wie dział Si mon, na co Maddy się ro ze śmiała.
-- Mo gli by ście się oboje...
-- Od pie przyć? -- pod su nął Si mon.
-- Za mknąć? -- To Maddy.
-- Po li zać?
-- Błe, Si mon.
Twarz Maddy zmarsz czyła się z obrzy dze nia.
-- O ja sne, bo byś nie chciała -- po wie dział Si mon, wy prze dza jąc

Red i się od wra ca jąc. -- Je stem bar dzo przy stojny. Pa trz cie na te ko ści
po licz kowe. Ka mery uwiel biają ko ści po licz kowe.

-- Za two imi ple cami ka mera mówi co in nego -- oznaj miła Red, po- 
py cha jąc go.

-- Uch, zdrada!
Prze szli na drugą stronę kam pera.
-- Tak czy ina czej -- wy szep tał Si mon do Red -- za twier dzam wasz

zwią zek.
-- Ty za twier dzasz każdy zwią zek -- do dała Maddy.
-- Nie prawda. -- Si mon za trzy mał się po now nie przy drzwiach ze

stopą na naj niż szym stop niu. -- Uwa żam, że to dziwne, że chło pak Jess
T ma dwa dzie ścia dwa lata, są ra zem do piero dwa mie siące, a ona już



go za biera na wy pad. Poza tym ma na imię Marco. Wszę dzie czer wone
świa tła.

Z ko lej nym po pchnię ciem Red w końcu udało się we pchnąć go do
kam pera. We szła po schod kach do środka. Wszy scy sie dzieli z przodu,
Reyna z po wro tem za kie row nicą.

-- Na prawdę mogę je chać -- mó wił Oli ver. -- Wy pi łem wcze śniej
tylko jedno piwo.

-- Nie trzeba. Dam radę -- od parła Reyna.
-- Uda ci się wy krę cić?
-- Tak, uda mi się wy krę cić.
-- Do bra, okej -- po wie działa Maddy, za my ka jąc za sobą drzwi. --

Wszy scy są. Spa dajmy stąd.
-- W końcu. -- Oli ver spoj rzał na nich z sze ro kim uśmie chem. -- Do- 

bra ro bota. Po ko na nie prze ciw no ści losu.
Praw do po dob nie to naj gor sza prze ciw ność losu, z jaką mu siał się

zmie rzyć w ży ciu Oli ver La voy.
-- Przy naj mniej bę dzie o czym opo wia dać -- stwier dziła Maddy. --

Ju tro okaże się, że mie li śmy naj bar dziej eks cy tu jącą po dróż ze wszyst- 
kich.

-- No -- przy tak nął Si mon. -- Chyba że Marco za mor duje ich
wszyst kich w sa mo lo cie.

Reyna prze krę ciła klu czyk w sta cyjce i kam per ożył z ry kiem sil- 
nika, go towy do drogi.

Si mon wzniósł ko lejny okrzyk, Ar thur kla snął, a Maddy krzyk nęła
ra do śnie.

-- Cze kaj cie -- po wie działa, wy grze bu jąc te le fon. -- Zro bimy so bie
zwy cię skie sel fie. Chodź cie wszy scy.

Maddy wy cią gnęła rękę, pró bu jąc ob jąć wszyst kich obiek ty wem
apa ratu.

-- Red, przy suń się. Reyna, od wróć się.
Red zbli żyła się do Ar thura i Si mona. Już zbyt długo się uśmie chała

i bo lały ją po liczki. Maddy unio sła dwa palce dru giej dłoni.
-- Okej, po wiedz cie: Dru żyna kam per!



-- Dru żyna kam per! -- za wo łali wszy scy nie skład nie.
Maddy przy ci snęła ikonę i Red zo ba czyła zęby wszyst kich na zdję- 

ciu.
-- Ide al nie -- oznaj miła Maddy, opusz cza jąc rękę z te le fo nem, żeby

przyj rzeć się zdję ciu.
-- Dru żyna kam per! -- za wo łał Si mon po now nie i za mie nił okrzyk

na skan do wa nie. -- Dru żyna kam per! Dru żyna kam per!
Prze stał, kiedy nikt się do niego nie przy łą czył. Nie kiedy ze świę to- 

wa niem też można prze sa dzić.
Reyna zwol niła ręczny i po jazd po to czył się wolno do przodu. Od- 

biła w lewo, po woli zjeż dża jąc z drogi na piasz czy ste po bo cze po ro- 
śnięte trawą. Świa tła re flek to rów od stra szyły cie nie. Jed nak w od dali
za wsze kryło się ich wię cej. Wy cze ku ją cych, ocze ku ją cych. Reyna skrę- 
ciła kie row nicę naj moc niej, jak mo gła, usta wia jąc kam pera nie mal
w po przek drogi.

-- Do bra, te raz co faj. Co faj -- po wie dział Oli ver.
-- Wiem.
Reyna wrzu ciła wsteczny, na co roz świe tlił się środ kowy wy świe- 

tlacz. Po ja wił się na nim za śnie żony czarno-biały ob raz z ka mery co fa- 
nia umo co wa nej z tyłu wozu. Red ob ser wo wała ekran, kiedy kam per
co fał się na dro dze. Reyna skrę ciła mak sy mal nie w prawo. Ostry żwir
i piach ustą piły miej sca kę pie wy so kiej trawy wy cią ga ją cej do nich
swoje źdźbła na wie trze. Albo ma cha ją cej im na po że gna nie. Ale w tra- 
wie było coś jesz cze. Coś się kryło za ło dy gami. Coś przy cza jo nego,
ciem nego i nie ru cho mego.

-- Tam jest ka mień -- po wie dział Oli ver, na chy la jąc się bli żej
ekranu. -- Uwa żaj, tam jest wielki ka mień, tuż za nami.

-- Wi dzę go -- po wie działa Reyna spo koj nie.
Cof nęła jesz cze metr, na stęp nie za trzy mała wóz i usta wiła dźwi gnię

au to ma tycz nej skrzyni bie gów w try bie drive. Prze je chała ka wa łek do
przodu, pro stu jąc koła. Kam per wró cił na drogę i usta wił się przo dem
do kie runku, z któ rego przy je chali.

-- Je dziemy -- po wie działa, na ci ska jąc na pe dał gazu.



Red my ślała, że ni gdy nie ru szą. Za ci snęła dło nie, wbi ja jąc pa znok- 
cie w skórę.

-- Dru żyna kam per! -- za pisz czał znowu Si mon, tym ra zem nieco
bar dziej go rącz kowo, a Maddy na gro dziła krót kimi bra wami trzy eta- 
powy ma newr za wra ca nia Reyny.

Być może dla tego nie usły szeli pierw szego trza sku. Ale Red go usły- 
szała. Dźwięk ko lejny raz roz darł mrok nocy. Tył kam pera opadł, szu- 
ra jąc po żwi rze.

Roz legł się po nowny trzask i syk po wie trza. Przód wozu za ko ły sał
się, po zba wia jąc ich rów no wagi.

-- Co, do ku... -- za czął Si mon, wpa da jąc na Red.
Jesz cze je den.
Pę kła lewa tylna opona, a kam per za padł się wraz z nią.
I na stępna. Ostat nia.
Kam per za zgrzy tał po po wierzchni drogi i się za trzy mał.
Wszyst kie cztery opony. Było po nich.



ROZ DZIAŁ ÓSMY
Przez se kundę nikt się nie ode zwał. Przez chwilę. Dwie. Red pa- 

trzyła na przy ja ciół, a jej od dech przy spie szał.
Oli ver pierw szy prze rwał ci szę.
-- Co, do kurwy, Reyna? -- Ob ró cił się do niej. -- Na co wje cha łaś?
-- Nic nie zro bi łam! -- wy bu chła, krzy cząc na niego. -- To nie ja.

Musi być coś nie tak z opo nami.
-- Nie wie rzę. -- Oli ver prze cze sał rę kami włosy, które za częły ster- 

czeć na czubku głowy. -- Po win ni śmy byli spraw dzić, czy ni g dzie nie
ma szkieł ani ostrych ka mieni, za nim ru szy li śmy. Po pro stu nie wie- 
rzę -- po wtó rzył, idąc gniew nie do drzwi i po trą ca jąc mocno bar kiem
Red po dro dze.

Szarp nął drzwiami i zbiegł po stop niach, stu ka jąc o nie bu tami.
Reyna wy łą czyła sil nik i wy jęła klu czyki ze sta cyjki. Wy gra mo liła się

zza kie row nicy, żeby pójść za Oli ve rem na ze wnątrz.
-- Co tu się dzieje? -- za py tała Maddy z pierw szą nutką stra chu

w gło sie.
-- Chodźmy zo ba czyć -- po wie dział Si mon i ze sko czył ze stopni.
Maddy po dą żyła za nim, ści ska jąc w ręku te le fon z sel fie dru żyny

kam pera na ekra nie.
-- W po rządku? -- za py tał Ar thur Red, kiedy pod chwy cił jej wzrok.
-- Tak -- od po wie działa, roz cie ra jąc ra mię.
Od wró ciła się do wyj ścia i zbie gła po stop niach.
Spoj rzała w lewo. W przed niej opo nie wid niała wielka dziura

w kształ cie roz dzia wio nych ust za mar łych w nie mym krzyku.
Spoj rzała w prawo. W tyl nej opo nie nie wi działa sa mej dziury, ale

mo gła stwier dzić, że jest prze bita, bo guma roz le wała się na dro dze.
Wi dać było na wet jej ode rwane ka wałki.

Ar thur zszedł po schod kach i sta nął za nią z kciu kiem za tknię tym za
kie szeń dżin sów.

-- Czy ni gdy stąd nie wy je dziemy? -- spy tała go Red.



-- Nie wiem -- od parł, kie ru jąc się na przód kam pera, skąd do cho- 
dził głos Oli vera.

-- I ta też! -- krzyk nął Oli ver z dru giej strony wozu. -- I, niech spoj- 
rzę, ta z tyłu też. Wszyst kie prze bite. Wszyst kie cztery. Jak to się,
kurwa, stało?!

Red sły szała go wy raź nie na wet przy dzie lą cej ich ca łej sze ro ko ści
kam pera. Jego głos wy peł niał krze wia ste pust ko wie.

-- Jak można prze bić wszyst kie cztery opony?
-- Oli ver, to nie moja wina. Na wet nie ru szy li śmy!
"Chyba Reyna miała ra cję. Cie kawe, czyja by łaby to wina, gdyby

Oli ver pro wa dził" -- za sta na wiała się Red.
Maddy stała w świe tle przed nich lamp, gry ząc kciuk. Zza jej ple- 

cami roz ta czała się po świata i dziew czyna wy glą dała, jakby ja śniała od
we wnątrz. Ro biła tak, kiedy się de ner wo wała. Gry zła kciuk, nie świe- 
ciła.

Red nie wie działa, gdzie jest Si mon. Mu siał być gdzieś po dru giej
stro nie. Choć raz za milkł. Spoj rzała na tylną oponę w po szu ki wa niu
dziury, roz dar cia, ja kie goś źró dła. Je żeli coś ule gało znisz cze niu, mu- 
siała wie dzieć dla czego. Znała źró dło swo jego znisz cze nia. Tam ten
dzień. Tam ten ostatni te le fon. Ale może opona nie miała żad nego ta- 
kiego źró dła albo skry wała je gdzieś pod po wierzch nią, tak jak Red.

-- My ślę, że to ni czyja wina -- do biegł ją głos Si mona.
-- I co my te raz, kurwa, zro bimy?! -- I Oli vera.
-- Prze stań cie krzy czeć, to coś wy my ślimy! -- do ło żyła Reyna.
Na gle coś no wego, małe bły śnię cie do strze żone ką tem oka, przy- 

kuło uwagę Red. Ob ró ciła się, żeby spoj rzeć w tym kie runku. Na kre- 
mo wym boku kam pera, tuż przy otwar tych drzwiach zo ba czyła małą
czer woną kropkę. Nie było jej tam wcze śniej. Była zbyt ni sko, żeby sta- 
no wić część czer wono-nie bie skiego wzoru bie gną cego wzdłuż boku
auta. Ale to nie była zwy kła kropka. Zbyt ja skrawa jak na zwy kłą
kropkę. To było małe czer wone świa tełko przy le pione do boku kam- 
pera. Nie więk sze niż pa zno kieć.

-- Lu dzie! -- za wo łała.



Ktoś mu siał to zo ba czyć.
Ale chwila. Świa tełko za częło się prze su wać i drżało, zjeż dża jąc

w dół, po boku kam pera. Red śle dziła je wzro kiem. Za mru gała, kiedy
za trzy mało się kil ka na ście cen ty me trów nad dolną kra wę dzią ka ro se rii.

-- Lu dzie!
Ktoś mu siał to zo ba czyć.
Czer wona kropka wzno wiła wę drówkę, tym ra zem w kie runku koła.

W kie runku Red.
Dziew czyna cof nęła się, a kropka zni kła, lecz po ja wiła się po now nie

po dru giej stro nie. Su nęła za tylne koło.
-- Lu dzie!
Ciem ność prze szył trzask. Na ze wnątrz był gło śniej szy. Red sku liła

się i za kryła rę kami uszy. Ni g dzie nie było wi dać czer wo nej kropki, ale
za miast niej po ja wiło się coś in nego.

Dziura w ka ro se rii.
Nie roz miaru pa znok cia.
Roz miaru po ci sku.
Wtedy do niej do tarło.
-- To broń! -- wrza snęła do po zo sta łych.
-- Co mó wisz? -- spy tał Oli ver szybko z po de ner wo wa niem.
-- To broń -- po wtó rzyła Red, od wra ca jąc się w ciem ność.
Ktoś tam był, w tej roz le głej ni co ści peł nej prze su wa ją cych się cieni.

Ktoś był w tej pu stce, ktoś z bro nią. Z ka ra bi nem.
-- Ktoś do nas strzela! -- krzyk nął Oli ver, bo wresz cie za ła pał. --

Bie gnij, Reyna, bie gnij przo dem. Wra caj do kam pera.
-- Oli ver! -- krzyk nęła Maddy.
-- Maddy, właź do środka! BIE GIEM!
Red nie mo gła się ru szyć. Dla czego nie mo gła się ru szyć? Głosy po- 

zo sta łych roz myły się w wy so kie brzę cze nie w jej gło wie. Ar thur prze- 
biegł obok niej w dzwo nią cej ci szy. Wy cią gnął do niej rękę, ale nie mo- 
gła się po ru szyć.

-- Red! -- wrza snął ze schod ków.
Po czuła ja kiś gorzki, in ten sywny smak w ustach.



-- Rusz się, Ar thur, właź do środka! -- wark nął Oli ver, po py cha jąc
Reynę przed sobą i do góry. -- Si mon, szybko! Weź mnie za rękę! Okej,
wszy scy są? Red? Gdzie jest Red?

Red pa trzyła w mrok z od de chem uwię zio nym w gar dle. Dla czego
się nie ru szała? "No rusz się". Po chwili już nie sły szała swo jego głosu.
Sły szała swoją mamę. W cen trum mia sta była strze la nina. Mama
chciała jej coś po wie dzieć. "Mu sisz biec, Red. Je żeli kie dy kol wiek na- 
tkniesz się na strzelca. Ucie kaj, nie cho waj się. Trud niej cię tra fić,
kiedy się ru szasz, więc bie gnij! Bie gnij, skar bie. Te raz. Ucie kaj!".

"Bie gnij, Red". Po winna ucie kać. Po winna za cząć biec, tam,
w otwartą pustkę.

-- RED! Właź na tych miast do środka!
Głos Oli vera prze krzy czał głos jej mamy i Red po słu chała jego.
Wy brała.
Ode pchnęła stopy od ziemi i rzu ciła się ku schod kom. Zła pała wy- 

cią gniętą rękę Oli vera, który wcią gnął ją do środka.
Drzwi za trza snęły się za jej ple cami.



ROZ DZIAŁ DZIE WIĄTY
-- Wszy scy na zie mię!
Red opa dła na ko lana. Że bra za ci snęły się jej na sercu trze po czą- 

cym jak skrzy dła ko li bra. Nie mo gła od dy chać. Przy naj mniej czuła się
tak, jakby nie mo gła od dy chać.

-- Maddy, od suń się od tego okna! -- po wie dział Oli ver z pa niką
w gło sie. -- Chodź tu!

Si mon ku lił się przy lo dówce, a Reyna scho wała się przy bla cie ku- 
chen nym. Maddy wci snęła się obok Oli vera pod stół w ką ciku ja dal- 
nym. Obok niej ku cał Ar thur.

-- Pró bo wa łem cię wcią gnąć -- po wie dział ci cho. -- Prze pra szam.
-- Co zo ba czy łaś, Red? -- za py tała Reyna. Jej ciem no brą zowe oczy

były nie na tu ral nie sze ro kie. Barki uno siły się, kiedy mó wiła. -- Wi dzia- 
łaś ko goś?

Red po trzą snęła głową, prze ły ka jąc ślinę, żeby na siłę prze pchnąć
po wie trze.

-- Nie. Ni kogo nie wi dzia łam. Wi dzia łam kropkę -- wy du siła z sie- 
bie. -- Czer woną kropkę na boku kam pera. Za nim usły sze li śmy wy- 
strzał. Ktoś strze lił w kam per.

-- Czer woną kropkę? -- Si mon spoj rzał na Red. -- Jak z la sera?
-- Chyba tak.
Si mon wy krzy wił twarz.
-- To nie moż liwe -- po wie dział, prze chy la jąc głowę. -- Nie, to nie- 

moż liwe. Je steś pewna, że to była praw dziwa broń? Może to był tylko
wskaź nik la se rowy i ktoś zro bił ha łas, żeby nas wy stra szyć.

-- O czym ty mó wisz? -- spy tał go Ar thur.
-- Mó wię, żeby nie pa ni ko wać -- wy beł ko tał wy mu szone słowa. --

Może to nie tak, jak nam się wy daje. Może to tylko żart. Lu dzie ze
szkoły wie dzieli, że gdzieś tu się za trzy mu jemy. Może za nami po je- 
chali. Chcą nas prze stra szyć.

-- Dla czego mie liby to ro bić? -- spy tała Maddy drżą cym gło sem.



-- Nie wiem. Rob i Tay lor za wsze od sta wiają ta kie nu mery. Pier do- 
leni sa dy ści. I mnie nie lu bią. Wiesz, że...

-- To się dzieje na prawdę, Si mon -- ucięła Red. -- Wi dzia łam dziurę
po kuli w ka ro se rii. Sta łam tuż obok.

Jego twarz stę żała. Lo do waty strach za wład nął jego spoj rze niem.
Ta na gła zmiana w Si mo nie w ja kiś spo sób wszystko po gor szyła.

-- O mój Boże -- po wie działa Maddy, pró bu jąc się nie roz pła kać.
Red do brze znała tę minę. -- Strze lali do cie bie, Red?

Nie zu peł nie, ale dość bli sko. Może metr obok. Czer wona kropka
mu siała ją do tknąć po dro dze. Nie po do bało jej się to.

-- Uspo kój się. -- Oli ver ści snął rękę Maddy. -- Ktoś do nas strze lał,
ale je stem pe wien, że to tylko ja kieś nie po ro zu mie nie, okej?

Si mon prych nął.
-- Ja sne. Nie po ro zu mie nie. Na ze wnątrz jest snaj per z ka ra bi nem

z ce low ni kiem la se ro wym i po sta no wił zro bić z nas swoją tar czę do
ćwi czeń. Ale tak, to tylko nie po ro zu mie nie.

Zmie nił na gle ton.
-- Może to był strzał ostrze gaw czy -- za pro po no wał Oli ver.
-- Sześć -- po pra wił go Ar thur. -- Sześć strza łów. Tra fił we wszyst kie

opony.
-- Ra cja. Ale może je ste śmy na jego te re nie czy coś.
-- Oli ver -- po wie działa Reyna.
-- Co? Je ste śmy na po łu dniu.
Prze su nął się do przodu i wy szedł spod stołu, zo sta wia jąc tam

Maddy. Wy glą dała jak ma lutka osóbka.
-- Mam po mysł -- po wie dział po chwili, idąc w pół przy sia dzie do

sofy ze wzro kiem wbi tym w okno nad nim.
-- Oli ver, co ty ro bisz? -- wy sy czała Reyna.
-- Wy ja śnię temu ko muś, co tu ro bimy. Je stem pewny, że to nie po- 

ro zu mie nie.
Jed nak nie czuł się dość pew nie, żeby wstać. Naj wy raź niej Oli ver

ni gdy nie był w sy tu acji, z któ rej nie mógł się wy krę cić sło wami. Red
nie była pewna, czy to jedna z nich.



Z głową schy loną ni sko za sofą Oli ver się gnął po woli ręką i otwo rzył
za suwkę okna. Prze su nął szybę kil ka na ście cen ty me trów i wpu ścił
ciem ność do środka.

-- Halo! -- za wo łał do góry przez szcze linę w oknie. -- Prze pra- 
szamy, że je ste śmy na wa szym te re nie. Zgu bi li śmy się!

Red po winna mu po wie dzieć, że to bez sensu. Strze lec uży wał ce- 
low nika la se ro wego uła twia ją cego tra fie nie, co ozna czało, że praw do- 
po dob nie był da lej niż na od le głość krzyku w tej roz le głej pu stce. Ale
Oli ver i tak by nie po słu chał.

-- Za mie rza li śmy od je chać! -- krzy czał da lej Oli ver, tym ra zem gło- 
śniej. -- Ni czego nie po wiemy, je żeli po zwo li cie nam od je chać! Na
pewno ma cie po zwo le nie na broń!

Red spoj rzała na Ar thura. Wier cił się i ner wowo po stu ki wał
w górną część uda. Red rów nież się de ner wo wała i sku bała szew przed- 
niej kie szeni. Po pa trzyła na Maddy po prze ciw nej stro nie kam pera. Po- 
łową ciała cho wała się pod sto łem. Na jej twa rzy ry so wały się dziwne
cie nie.

Na gle Si mon gło śno wcią gnął po wie trze. Po ka zał coś pal cem. Red
obej rzała się, po dą ża jąc wzro kiem w kie runku, gdzie wska zy wał pal- 
cem. Na przód kam pera i tył sie dze nia kie rowcy. Do kład nie na środku
za główka była czer wona kropka.

-- Jest w środku -- wy szep tał Si mon, a jego twarz po now nie przy- 
brała ma skę prze ra że nia.

-- Co? -- Reyna ni czego nie wi działa.
Red ode rwała wzrok od kropki i prze śle dziła punkt, skąd wy do by- 

wała się wiązka la sera.
-- Prze cho dzi przez to okno. Oli ver, uwa...
Nie do koń czyła, bo szyba eks plo do wała nad głową Oli vera. Roz trza- 

skała się na mi lion ka wał ków, które spa dły mu desz czem na głowę,
którą za krył rę kami. Odłamki za mi go tały w lo cie i roz sy pały się u stóp
Red i Ar thura.

Maddy krzyk nęła.
-- Oli ver! -- za wo łała Reyna. -- Nic ci nie jest?



Ostroż nie uniósł głowę, obej rzał swoje ręce, do tknął twa rzy, tak
jakby się bał, że już jej tam nie ma.

-- Nie -- po wie dział gło sem pu stym od szoku. -- Nic mi nie jest.
Po trzą snął ra mio nami. Błysz czące odłamki szkła przy cze piły mu się

do ko szuli. Otrze pał rę kawy. Ostat nie okru chy szyby okry wały jego
włosy. Na szczę ście nic nie wska zy wało na to, że któ reś go po ka le czyły.
Szczę ście, jak to u La voyów.

-- Taa, strzał ostrze gaw czy -- sko men to wał Si mon.
Trzę sącą się ręką pstryk nął ka wa łek szkła. Red nie przy po mi nała

so bie, żeby kie dy kol wiek wi działa go wy stra szo nego. Si mon Yoo był
prze cież nie ustra szony.

-- To ty po wie dzia łeś, że to żart -- za war czał na gle Oli ver, kiedy
otrzą snął się z szoku. -- Pie przyć to. Naj wy raź niej tam jest ja kiś sza le- 
niec. Mu simy się stąd wy do stać i to już. Naj pierw mu simy za sło nić
okna. Wy łącz cie świa tła, żeby nie wi dział nas w środku. Si mon, mo- 
żesz?

Si mon był naj bli żej głów nego włącz nika. Spoj rzał gniew nie na Oli- 
vera.

-- Po pro stu się gnij i je przy ciem nij. Nie je steś przy oknie. Nic ci nie
bę dzie.

Si mon pod niósł się z pod łogi na trzę są cych no gach. Przy trzy mał się
uchwytu na drzwiach lo dówki dla rów no wagi. Się gnął do pa nelu prze- 
łącz ni ków obok i szybko prze krę cił gałki mak sy mal nie, bez cał ko wi tego
wy łą cze nia świa teł. Ża rówki przy ga sły, ob le wa jąc część ja dalną kam- 
pera słabą, mętną żół cią.

-- Do brze. Okej. -- Oli ver kiw nął głową do reszty, wy grze bu jąc mały
odła mek szkła zza koł nie rza. -- Do bra, te raz mu simy za cią gnąć wszyst- 
kie ro lety i za słony.

Red przy tak nęła. Mu sieli od go nić tę śmier cio no śną czer woną
kropkę.

Oli ver spoj rzał na nią.
-- Okej, Red, ty za suń ro letę w roz bi tym oknie.
Dla czego? Prze cież był tuż obok.



-- Ar thur, ty się zaj mij za słoną w pra wym przed nim oknie.
-- Ro zu miem -- po wie dział Ar thur do Red. -- Do sta li śmy stronę od

snaj pera.
Oli ver go zi gno ro wał.
-- Ja z Maddy za sło nimy okna przy stole.
No ja sne. Po bez piecz nej stro nie. Tak jak mó wił Ar thur.
-- Reyna, bierz przed nią lewą przy kie rowcy, kiedy Ar thur już za- 

słoni swoją. Zo sta wimy przed nią szybę, że by śmy mo gli stąd wy je chać.
Si mon, za słoń też tę szybę przy łóżku pię tro wym.

Za tem Si mon też mógł się za jąć stroną wolną od snaj pera.
-- O, i kiedy już tam bę dziesz, za mknij drzwi od sy pialni. Tam jest

wiel kie okno z tyłu.
-- A co z oknem w drzwiach? -- za py tał Si mon, wska zu jąc je.
-- A tak. Red, zaj miesz się tym?
Niech mu bę dzie.
-- Do bra, lu dzie. -- Oli ver kla snął w dło nie, na co wszy scy drgnęli,

bo dźwięk za bar dzo przy po mi nał wy strzał z ka ra binu. -- Do ro boty.
Ru chy, ru chy, ru chy!

Red kuc nęła ni sko. Buty chrzę ściły po po ły sku ją cym szkle, kiedy
prze su wała się na przód, mi ja jąc Oli vera. Za czerp nęła głę boko po wie- 
trze i po woli się unio sła, za cze pia jąc nogą o ga śnicę przy mo co waną do
ściany. Ob ró ciła się i wci snęła bo kiem w cienką lukę mię dzy roz trza- 
ska nym oknem a tym w drzwiach. Usi ło wała nie my śleć o czer wo nej
kropce, lecz, oczy wi ście, my ślała. Lewą ręką się gnęła do łań cuszka zwi- 
sa ją cego obok okna i ki wa ją cego się na wie trze, który po dmu chi wał już
nie tylko na ze wnątrz. Po cią gnęła, a kre mowa ro leta za częła zjeż dżać.
Zbyt wolno.

-- No szyb ciej -- po na gliła ją Red, zer ka jąc w bok.
Ar thur ścią gał czarną ro letę przy kok pi cie, a Reyna wła śnie po de- 

szła do swo jej.
Red po cią gnęła za mocno i ro leta się za kli no wała.
-- Pier dol się -- po wie działa, cią gnąc za łań cu szek w drugą stronę,

żeby na pro sto wać ma te riał, i z po wro tem w dół, do końca.



Wiatr na igry wał się z niej, ba wiąc się koń cem ro lety, po py cha jąc go
kilka cen ty me trów i cią gnąc z po wro tem w tył.

Red ob ró ciła głowę w prze ciwną stronę. Si mon za my kał drzwi do
czę ści sy pial nej na ty łach. Wy cią gnęła prawą rękę, żeby się gnąć do ha- 
czyka na gó rze okna w drzwiach. Wstrzy mała od dech i po cią gnęła go
jed nym szyb kim ru chem, ścią ga jąc całą ro letę i za cze pia jąc ją na dole.

Do piero te raz Oli ver się pod niósł, po ka zu jąc Maddy, żeby zro biła to
samo. Wy chy lili się znad stołu, uwol nili za czepy i prze su nęli za słony na
całe okno. Red wciąż nie mo gła roz gryźć tego wzoru. Miała to na końcu
mó zgu, na prawdę. To było bar dzo de ner wu jące. Czy to nie ten gość ze
Sponge Boba? Ten zgorzk niały z klar ne tem. Och, do dia bła, jak on się
na zy wał? I co to za za pach cią gnął się za nią? Słodko-gorzki i mdły. Czy
to od niej? Red spoj rzała w dół i pod nio sła but. Po de szwa była brudna
i czymś ob lana. Po wą chała. Ben zyna?

-- Okej, do bra ro bota -- po wie dział Oli ver zzia jany, jakby do stał
naj trud niej sze za da nie. "Dzię kuję" by łoby miłe. -- Do bra, wy no śmy się
stąd. Reyna, gdzie klu czyki? -- Wy cią gnął rękę w jej stronę.

-- Jak? -- za py tała Maddy. -- Wszyst kie opony są prze bite.
-- Kam per i tak po je dzie -- od parł Oli ver. -- Po woli i pew nie zu peł- 

nie znisz czy koła, ale chyba mamy te raz więk szy pro blem.
Red za sta na wiała się, dla czego ma na bu tach ben zynę.
-- Reyna, klu czyki! -- Oli ver nie cier pli wie pstryk nął pal cami.
Reyna ob ma cała kie sze nie bluzy i tylne dżin sów. W jej oczach po ja- 

wiło się prze ra że nie.
-- Nie mam ich. Nie wiem, gdzie są.
Red wi działa, jak je za biera po tym, kiedy prze strze lono im cztery

opony.
-- O czym ty mó wisz? -- na parł na nią Oli ver. -- Mia łaś je. Pro wa- 

dzi łaś!
-- Wiem, wiem. -- Prze cze sała ner wowo ręką czarne włosy. -- Może

mi wy pa dły, kiedy bie głam. Nie wiem.
-- Na ze wnątrz?! -- Oli ver znowu krzy czał.
-- Może. Nie wiem. Prze pra szam!



-- A niby kto po nie tam te raz pój dzie, Reyna?!
-- Nikt nie pój dzie -- wtrą cił się Si mon.
-- Tam są -- po wie dział Ar thur, ale nikt go nie usły szał poza Red. --

Tam są! -- prze krzy czał resztę, wska zu jąc kuch nię i blat, za któ rym
cho wała się Reyna. Wstał, pod niósł klu czyki i za dzwo nił nimi osten ta- 
cyj nie. -- Pro szę -- po wie dział, rzu ca jąc je Oli ve rowi, który le dwo je zła- 
pał i przy trzy mał przy klatce pier sio wej.

-- Okej, w po rządku -- ode zwał się Oli ver. -- Prze pra szam -- rzu cił
na prędce w kie runku Reyny.

Red za sta na wiała się, kogo Oli ver zmu siłby, żeby po nie po szedł na
ze wnątrz.

-- Ja pro wa dzę -- po wie dział, mi ja jąc swoją sio strę i dziew czynę
w dro dze na miej sce za kie row nicą.

Red nie za uwa żyła wcze śniej dziury po kuli w za główku. Białe
wnętrz no ści wy ła ziły z ro ze rwa nego ma te riału. Taka dziura mo głaby
być w jed nym z nich. Ostrze gła swoje my śli, żeby nie wę dro wały w tym
kie runku, bo za ha czą o wspo mnie nia o dwóch dziu rach po ku lach
w tyle głowy... Za późno. Poza tym mu siała się skon cen tro wać na tym,
dla czego jej buty śmier działy ben zyną, i na ca łej resz cie.

Oli ver usiadł za kie row nicą i strze lił kar kiem. Od chrząk nął.
-- Wy wiozę nas stąd -- stwier dził, jakby skła dał obiet nicę albo wy- 

po wia dał groźbę.
Wło żył klu czyk do sta cyjki i prze krę cił.
Sil nik kasz lał jed nym pu stym prych nię ciem za dru gim. To był ten

dźwięk, któ rego nikt ni gdy nie chce usły szeć.
-- Co jest? -- po wie dział Oli ver, pa trząc na klu czyk w nie do wie rza- 

niu.
Po no wił próbę.
Sil nik wes tchnął i za rzę ził, wy da jąc z sie bie ostat nie tchnie nie.
-- No co jest?! -- ryk nął Oli ver i spoj rzał na wskaź nik pa liwa. -- Nie

mamy ben zyny. To bez sensu. Prze cież wla li śmy do pełna o dzie wią tej.
Bak po wi nien być w trzech czwar tych pełny. Co naj mniej. Ja kim cu- 
dem jest pu sty?



Wal nął ręką w kie row nicę. Jesz cze raz. I jesz cze raz. Z jego gar dła
wy do był się nie ludzki dźwięk.

-- A więc w to ce lo wał -- stwier dziła Red, pa trząc w dół na swoje
buty z na głym zro zu mie niem. -- Nie we mnie. Ce lo wał w bak.

-- Co? -- Oli ver się od wró cił, a twarz miał po krytą czer wo nymi pla- 
mami.

-- Strze lał w bak -- po wtó rzyła Red.
-- Dla czego? -- za py tała Maddy.
Red znała od po wiedź. Po zo stali praw do po dob nie rów nież, lecz

tylko Si mon wy po wie dział ją na głos.
-- Że by śmy nie mo gli od je chać.
Kam per ni g dzie się nie wy bie rał. Cała szóstka była uwię ziona

w środku, a na ze wnątrz czy hały na nich sze roko roz cią ga jąca się ni- 
cość i czer wona kropka.





ROZ DZIAŁ DZIE SIĄTY
Uwię zieni.
Za mknięci.
Je dy nie dzie więć i pół me tra do po działu. Te do dat kowe pół me tra

było bar dzo ważne. Nie wolno było go za okrą glić w dół.
-- Dla czego ktoś chce, że by śmy tu utknęli? -- spy tała Maddy. Jej

źre nice by ły roz sze rzone, czarne kręgi wgry za jące się w tę czówki. --
Czego od nas chce?

-- Nie wiem -- od parł Oli ver, wsta jąc z sie dze nia i za da jąc ko lejny
cios kie row nicy, tak na szczę ście. -- Praw do po dob nie mieszka gdzieś
w oko licy i po pro stu zna leź li śmy się w nie wła ści wym miej scu i w nie- 
wła ści wym cza sie. Mó wi łem, żeby nie je chać tą drogą.

-- Że niby prze wi dzia łeś, co się wy da rzy -- po wie dział Si mon z za- 
ska ku jącą nutką zło ści w gło sie i nie pew no ścią w kroku.

Red po winna dać mu wody. Mu siał wy trzeź wieć i to szybko. Jego
in stynkt i re ak cje były przy tłu mione, a może ich po trze bo wać dziś
w nocy.

-- Mó wi łem, że to zła droga, ale żadne z was nie słu chało!
W kuchni Red otwo rzyła szafkę za wie szoną wy soko obok ku chenki

mi kro fa lo wej. Wy jęła z niej szklankę i pod sta wiła pod kran nad lśnią- 
cym czy sto ścią zle wem. Na peł niła ją pra wie po brzegi.

-- Nie mie li śmy za sięgu. Zgu bi li śmy się -- oznaj mił Ar thur z wy mu- 
szo nym spo ko jem, któ rego bra ko wało ca łej resz cie.

-- Pro szę. -- Red po dała szklankę wody Si mo nowi, wska zu jąc
oczami, żeby wy pił.

Przy naj mniej nie mu siała trzy mać mu szklanki, jak cza sem ojcu.
-- To Red -- po wie dział Oli ver, nie pa trząc na nią. -- To ona upie- 

rała się, że by śmy tędy po je chali. I wy dwoje -- wska zał Ar thura i Si- 
mona -- wy troje na wi go wa li ście. To wa sza wina.

Si mon zro bił krok na przód, wy le wa jąc so bie tro chę wody na ko- 
szulkę na miej sce po przed niej plamy, która zdą żyła wy schnąć.



-- Po dą ża jąc twoją lo giką, mógł bym po wie dzieć, że to wina Reyny,
że tu utknę li śmy. Pro wa dziła i nie chciała za wró cić.

-- Nie mo głam za wró cić! -- bro niła się Reyna.
-- Pro szę was! -- Maddy wal nęła trzy razy otwartą dło nią w blat

stołu. -- To nie po maga. To ni czyja wina, że tu je ste śmy. Ale je ste śmy,
okej? I ra zem mu simy wy my ślić, co ro bić.

-- Ni czego nie zro bimy -- stwier dził Si mon, te raz nie mal hi ste rycz- 
nie. -- Chyba że któ reś z was przy pad kiem spa ko wało na wy jazd ka ra- 
bin i mo żemy strze lać.

Red wska zała, żeby pił wodę.
-- Wciąż nie ma za sięgu? -- spy tała Maddy. -- Cho lera. Nic -- od po- 

wie działa na swoje py ta nie, pa trząc na ekran star towy te le fonu.
-- Nie można dzwo nić na nu mery alar mowe bez za sięgu? -- chciał

się upew nić Si mon. Wciąż nie upił ze szklanki. -- Mógł bym przy siąc, że
wi dzia łem to na fil mie.

Red wie działa, że to tak nie dzia łało. Sama za dała so bie to py ta nie
lata temu, na ro dzin nych wa ka cjach w parku Yel low stone.

-- No wła śnie, prze cież cza sem wy świe tla się na pis: Tylko po łą cze- 
nia alar mowe -- do dała Reyna.

-- Tylko wtedy, gdy twój te le fon może pod piąć się do in nej sieci --
wy ja śniła Red, cy tu jąc swoją mamę. -- Naj wy raź niej żadna sieć nie ma
tu za sięgu.

-- Spró buj -- po wie dział Oli ver, igno ru jąc ją. -- Spró buj, Maddy.
Maddy od blo ko wała te le fon. Skon cen tro wana, z ję zy kiem za ci śnię- 

tym mię dzy zę bami, wy świe tliła kla wia turę nu me ryczną i ostroż nie wy- 
stu kała dzie więć, je den, je den.

Po cze kała na za twier dza jące ski nie nie Oli vera, na stęp nie na ci snęła
zie loną ikonę i unio sła te le fon do ucha.

Cze kali. Se kundy roz cią gały się w wiecz ność, kiedy Maddy za- 
mknęła oczy, żeby się moc niej sku pić. To była jedna z tych rze czy,
które spra wiały, że Maddy była Maddy. Tak jak wtedy, gdy miały po
dzie sięć lat i my ślała, że trzeba dzwo nić dzwon kiem do drzwi, ile kroć
wcho dziło się do domu albo wy cho dziło, na wet kiedy ni kogo nie było



w środku i miało się klucz. Świ dru jący, upo rczywy ton dzwonka do cho- 
dzący zza drzwi domu La voyów. To śmieszne, że Red pa mię tała ta kie
rze czy, a nie po tra fiła za pa mię tać, żeby za dzwo nić do ope ra tora sieci
ko mór ko wej. Za sta na wiała się, co miała w gło wie Maddy, kiedy my- 
ślała o tym, co robi Red.

Maddy wy pu ściła po wie trze, za pa da jąc się w so bie.
-- Nic -- po wie działa ci cho, opusz cza jąc rękę z te le fo nem.
Oli ver chwy cił ją za rękę i wy rwał jej te le fon.
-- Brak po łą czeń sie cio wych -- prze czy tał z ekranu. -- Kurwa.
Od dał jej te le fon zu peł nie dla niego bez u ży teczny.
Cóż, prze cież Red mó wiła.
-- Ktoś mógł za dzwo nić na po li cję -- po wie działa Maddy nie go towa,

żeby się pod dać. -- Wiem, że jest późno. -- Spoj rzała na te le fon. --
Cztery mi nuty po pół nocy i pew nie więk szość lu dzi już śpi. Ale ktoś
mu siał usły szeć wy strzały i za dzwo nił na po li cję, no nie? Nie tak da leko
stąd były prze cież go spo dar stwa i domy.

-- Strzały nie były gło śne -- wy ja śniła Red. -- Sami na po czątku nie
wie dzie li śmy, co to było. My śle li śmy, że to dźwięk pę ka ją cych opon.

-- To był ka ra bin? -- za ry zy ko wała Maddy.
Red sły szała już wcze śniej po dobne wy strzały, lecz sta rała się od pę- 

dzić te wspo mnie nia. Po trójna salwa ho no rowa na po grze bie. Sze reg
ofi ce rów w mun du rach ce lu ją cych w niebo nad trumną okrytą flagą.
Drogę za cmen ta rzem za blo ko wały chyba wszyst kie wozy po li cyjne
z ca łego mia sta. Ko guty ob ra cały się na da chach, ma lu jąc świat na
czer wono i na nie bie sko. "Cel. Pal". Trzy razy. Huk prze ta cza jący się po
nie bie ni czym grzmot i wstrzą sa jący każdą ko ścią w ciele. Wtedy strze- 
lano śle pymi na bo jami. Mimo to było bar dzo gło śno. Nie do po my le nia
z ni czym in nym. Wy strzały prze biły się przez dźwięk kobz gra ją cych
Ama zing Grace[2], co było po nie kąd za bawne, bo po grzeb był dla
Grace. La voy owie po winni wie dzieć, po nie waż też tam byli. Ca the rine
stała z jedną ręką na ra mie niu Red i ści snęła je, kiedy wy pa liły ka ra- 
biny. Tata Red stał po jej dru giej stro nie i na wet nie za pła kał. Nie, za- 
cho wał całe swoje za ła ma nie na póź niej.



-- Red? -- ode zwał się Ar thur.
O nie. Roz ma wiali bez niej.
-- Uwa żam, że Red ma ra cję -- po wie dział Si mon ze szklanką już

tylko w po ło wie pełną w ręku. -- Nie było dość gło śno na wet dla nas,
że by śmy roz po znali, że to wy strzały. Chyba używa kom pen sa tora.

-- Czego? -- spy tała Reyna.
-- Tłu mika -- wy ja śnił Si mon. -- I tak, cała moja wie dza o świe cie

po cho dzi z fil mów, co nie ozna cza, że nie jest słuszna.
-- Więc my ślisz, że nikt nie sły szał? -- Maddy za pa dła się w so bie

jesz cze bar dziej, je żeli to w ogóle było moż liwe. -- Nikt nie za dzwo nił
po po li cję?

Si mon wzru szył ra mio nami.
-- Ra czej nie mo żemy na to li czyć.
-- Nie, nie mo żemy na to li czyć -- po wtó rzył Oli ver, pod chwy tu jąc

te mat i ana li zu jąc ja kąś myśl. -- Sami two rzymy swoje szczę ście.
Te słowa skie ro wał do Maddy. Było to czę sto przy ta czane motto La- 

voyów. Co mu siało ozna czać, że Red była bez na dziejna w two rze niu
swo jego szczę ścia.

Maddy spoj rzała na brata z no wym bły skiem w oku.
-- Two rzymy swoje szczę ście -- po wie działa. -- Cóż, je żeli nikt nie

sły szał wy strza łów, w ta kim ra zie usły szą to.
I za nim któ re kol wiek zdą żyło coś po wie dzieć, Maddy po pę dziła na

przód kam pera, na chy liła się nad sie dze niem kie rowcy i na ci snęła
kciu kiem kie row nicę.

Klak son za ry czał, prze dzie ra jąc do piero co mi nioną pół noc. Jedna
długa nuta, na stęp nie cztery krót kie dźwięki.

-- Maddy? -- za częła Red.
Nie po do bało jej się, że Maddy stoi tak bli sko dziury po po ci sku

w za główku fo tela kie rowcy. Po dru giej stro nie ro leta na roz trza ska- 
nym oknie ki wała się na wie trze jak ci cha groźba ze świata ze wnętrz- 
nego. Nie, tylko nie Maddy.

Maddy na ci snęła klak son całą dło nią, jak gdyby to mo gło wzmoc nić
jego dźwięk.



-- Maddy -- po wie dział Ar thur z na pię tymi mię śniami szczęki, kiedy
pa trzył na roz bitą szybę. -- Może nie po win ni śmy...

Trzy gło śne dźwięki klak sonu za głu szyły jego słowa.
-- Ktoś usły szy! -- krzyk nęła Maddy z de ter mi na cją. -- Ktoś...
Red bar dziej to po czuła, niż usły szała. Zryw po wie trza z pra wej

strony. Ro leta za trze po tała w tańcu na mo co wa niach, bo przedarł się
przez nią nowy po cisk.

Maddy wrza snęła.
-- Nie, Maddy! -- Red krzyk nęła gło śniej.



ROZ DZIAŁ JE DE NA STY
Małe okno od strony kie rowcy mu siało zo stać stłu czone, bo dało się

sły szeć brzęk odłam ków spa da ją cych ka skadą na drogę, poza za się giem
wzroku.

W czar nej ro le cie zwi sa ją cej na oknie, na sa mej gó rze, trzy dzie ści
cen ty me trów nad głową Maddy, wid niała dziura. Maddy była cała i pa- 
trzyła na resztę, mru ga jąc. Po cisk w nią nie tra fił.

-- Obe rwa łaś? -- Oli ver rzu cił się do przodu i po cią gnął sio strę w tył
od kok pitu.

-- Nie, ja... nie -- wy beł ko tała Maddy, po trzą sa jąc głową.
Red zła pała ją mocno za rękę. Je żeli Maddy sta łaby pro sto lub kil- 

ka na ście cen ty me trów w tyle... Cóż, wo lała o tym nie my śleć. A tak się
skła dało, że Red była świetna w nie my śle niu o ta kich spra wach.

-- Ra czej mu się to nie spodo bało -- stwier dził Si mon.
Na ko szulce miał ko lejną mo krą plamę. Od sta wił pu stą szklankę na

blat.
-- Nie, ra czej nie -- zgo dziła się Red.
-- Do bra, okej, słu chaj cie -- po wie dział Oli ver, po py cha jąc Maddy,

żeby usia dła za sto łem. -- Nowa za sada. Nikt nie robi ni czego bez kon- 
sul ta cji ze mną. Ni czego, do póki nie prze dys ku tu jemy tego całą grupą,
okej? -- Spoj rzał wo kół na każ dego z nich, szu ka jąc po twier dze nia.

Red przy tak nęła.
-- Ja na wet się nie od leję bez po zwo le nia -- stwier dził Si mon, pod- 

no sząc otwarte dło nie.
Red stwier dziła, że po winna po now nie na peł nić mu szklankę. Nie

była pewna, czy była gor sza pora na by cie pi ja nym niż ta.
-- Do bra. -- Oli ver uniósł się i przy siadł sku lony na brzegu stołu.

Reszta zgro ma dziła się wo kół. Za ci snął szczękę z de ter mi na cją, jakby
wie dział, że jest tu je dy nym moż li wym przy wódcą. Dwa dzie ścia je den
lat, stu dent prawa, sio stra i dziew czyna, które trzeba chro nić, matka,
która wkrótce zo sta nie pro ku ra torką okrę gową. -- Już stra ci li śmy dwie



szyby, a to nie do bre wie ści. Więc przede wszyst kim chcę, że by śmy za- 
kryli czymś po zo stałe, dla do dat ko wej ochrony.

-- Czym? -- spy tała Reyna, wzru sza jąc ra mio nami.
-- Musi tu coś być. Niech każdy prze szuka kam per oraz swoje wa- 

lizki i torby. Szu kaj cie wszel kich ma te ria łów, ja kich mo gli by śmy użyć,
i przy nie ście je tu na stół.

-- Ma te ria łów? -- za py tał Ar thur.
-- Cze goś, co po może nam prze trwać. Coś do za kry cia okien. Cze go- 

kol wiek, co mo głoby po słu żyć za pierw szą po moc. Albo jako broń.
-- Broń? -- prych nął Si mon. -- Taa, ten snaj per na wet nie bę dzie

wie dział, co go wal nie, kiedy po woli na trę na niego z moją jed no ra- 
zówką do go le nia.

Oli ver go zi gno ro wał.
-- Już. Pięć mi nut, lu dzie.
Nikt nie za pro te sto wał. Od da lili się od stołu w róż nych kie run kach

na ugię tych ko la nach i z po chy lo nymi gło wami. Si mon i Ar thur po de- 
szli do swo jego łóżka pię tro wego -- Si mon do dol nego, Ar thur do gór- 
nego -- i wa li zek, które rzu cili tam dziś rano. Oli ver i Reyna prze- 
pchnęli się obok nich i za trzy mali przy za mknię tych drzwiach sy pialni.
Za drzwiami było po dwójne łóżko, gdzie mieli dziś spać. Red nie przy- 
pusz czała, że któ re kol wiek z nich za śnie dziś w nocy.

-- Tylne okno jest wciąż na wi doku -- po wie dział Oli ver do Reyny. --
Wczoł gaj się do po koju, scho waj się przy ścia nie i opuść ro letę. Ja zga- 
szę świa tło i za mknę drzwi, żeby snaj per ni czego nie wi dział.

Już nie zwra cał się do niej mięk kim gło sem. Ale to była pierw sza
za sada do wódz twa: po dział obo wiąz ków. Mimo to Red nie mo gła uwie- 
rzyć, że nie po pro sił Si mona, Ar thura czy jej sa mej, żeby za sło nili okno,
albo że sam nie po szedł bo ha ter sko przo dem. Reyna wpa try wała się
w Oli vera, jakby też nie mo gła w to uwie rzyć.

-- Do brze. -- Prze łknęła ślinę.
-- Okej, trzy, dwa je den.
Oli ver otwo rzył drzwi, a Reyna wśli zgnęła się do środka na czwo ra- 

kach. Zni kła, kiedy Oli ver się gnął do wy łącz nika świa tła i za mknął za



nią drzwi.
Zo ba czył, że Red ich ob ser wuje, i po słał jej po nure kiw nię cie głową.
Po kilku se kun dach zza drzwi do biegł ich głos Reyny.
-- Okej, go towe!
Oli ver po dą żył za jej gło sem do sy pialni, za pa lił świa tło i pod szedł

do szafy, zni ka jąc Red z oczu.
-- Red, chodź -- po wie działa Maddy, cią gnąc ją za ko szulę do tyłu.
Maddy za trzy mała się przy so fie ze wzro kiem wbi tym w duże szafki

pod su fi tem, gdzie z Red trzy mały swoje wa lizki. Wy ję cie ich ozna cza- 
łoby sta nię cie tuż przed roz bi tym oknem. Ro leta wciąż wzdy mała się
ryt micz nie w po dmu chach wia tru, który po gwiz dy wał przez dziurę po
po ci sku, wdmu chu jąc do wnę trza słabą woń ben zyny. Ręka Maddy za- 
drżała, kiedy dziew czyna spoj rzała na dziurę i tam, gdzie przed chwilą
stała, żeby od two rzyć tra jek to rię po ci sku. A może Red tylko tak się wy- 
da wało, bo znała Maddy, a Maddy znała ją.

-- Ja we zmę wa lizki -- po wie działa Red, po py cha jąc Maddy na bok,
z po wro tem do bez piecz nego kąta przy stole.

Prze szła ka wa łek do przodu. Ka wałki szkła chrzę ściły jej pod no- 
gami. Unio sła jedną stopę i sta nęła na so fie. Sztuczna skóra za skrzy- 
piała, kiedy Red po dźwi gnęła się na jed nej no dze z drugą zwi sa jącą
z tyłu. Otwo rzyła pierw szą szafkę, zła pała za ciem no pur pu rową rączkę
no wej wa lizki Maddy i po cią gnęła ją do sie bie, na pi na jąc mię śnie ra- 
mion.

-- Coś ty tam spa ko wała? -- spy tała, opusz cza jąc ciężką wa lizkę na
sofę i roz rzu ca jąc wo kół wię cej odłam ków szkła.

Maddy rzu ciła się na przód, żeby zła pać wa lizkę. Chwy ciła ją obu- 
rącz, pra wie jak tar czę.

Red otwo rzyła drugą szafkę i się gnęła po swoją wa lizkę. Wi działa
po rwane szwy na bo kach. Wy sta jące nitki po ła sko tały jej skórę, kiedy
ją chwy ciła. Ta cie by to się nie spodo bało. To była stara wa lizka jej
mamy. Na pis Grace Kenny -- Fi la del fia wciąż wid niał na ety kie cie ba- 
ga żo wej na po kry wie. Jedna z ostat nich pa mią tek z jej pi smem od ręcz- 



nym, ja kie się za cho wały. Ale to nie była pora na ta kie my śli. Żadna
pora nie była na nie do bra.

Red ze szła z sofy z wa lizką w rę kach. Od wró ciła się do Maddy sie- 
dzą cej po tu recku na pod ło dze po mię dzy drzwiami a bla tem ku chen- 
nym i roz su wa ją cej swoją sztywną, nową torbę. Su wak za zgrzy tał.

Red prze su nęła kilka odłam ków szkła stopą i usia dła obok Maddy.
Oparła się o drzwi ple cami i przy sta wiła swoją wa lizkę bo kiem do torby
Maddy. Roz pięła su wak i od rzu ciła wieko, które stuk nęło o pod łogę.

-- Żad nych na głych dźwię ków! -- za wo łał zde ner wo wany Si mon
przez ra mię.

-- Prze pra szam -- od krzyk nęła Red.
Za sty gła bez ru chu. Maddy wpa try wała się w nią.
-- To wa riac two -- po wie działa Maddy ci cho, po trzą sa jąc głową

i przy gry za jąc wargę. -- Nie wie rzę, że to się dzieje na prawdę.
Red sama nie mo gła w to uwie rzyć. Jed nak praw do po dob nie z in- 

nych po wo dów, po nie waż za wsze spo dzie wała się naj gor szego. Maddy
była ty pem szklanki w po ło wie peł nej, a szklanka Red była w po ło wie
pu sta, co przy po mniało jej, że musi dać Si mo nowi wię cej wody.

-- Wyj dziemy z tego? -- za py tała Maddy i na gle jej oczy za szły
łzami, z któ rych jedna spły nęła w dół po po liczku.

Red otarła ją, kiedy za trzy mała się na pod bródku przy ja ciółki.
-- Tak, nic nam nie bę dzie, obie cuję -- od parła, li cząc, że do trzyma

tej obiet nicy.
Pró bo wała to po wie dzieć Maddy sa mym spoj rze niem, bez słów, po- 

wol nym mru gnię ciem.
-- A co, je śli po strzeli ko goś z nas? -- za py tała Maddy.
Jej dolna warga nie bez piecz nie za drżała, zwia stu jąc atak pa niki na

ca łej twa rzy.
-- Ni kogo nie po strzeli -- oznaj miła Red, przy trzy mu jąc jej wzrok. --

Wyj dziemy z tego cali i żywi. Ty i ja.
Za wsze było ty i ja. Na wet za nim po tra fiły cho dzić, mó wić i my śleć.

A na wet wcze śniej, kiedy ich mamy były naj lep szymi przy ja ciół kami
z wła snym ty i ja od pierw szego dnia, kiedy się po znały na stu diach.



La voy i Kenny, z tym że wtedy miały inne na zwi ska. Maddy nie była
tylko naj lep szą przy ja ciółką Red. Była jej ro dziną.

-- No to szu kajmy tych ma te ria łów -- po wie działa Red, pa ro diu jąc
Oli vera, co zwy kle roz śmie szało Maddy. Te raz jed nak nie za dzia łało,
więc Red spró bo wała cze goś in nego. -- Może te sześć ka mi ze lek ku lo- 
od por nych, które spa ko wa łam, do cze goś się przyda.

Maddy prych nęła, ocie ra jąc nos.
-- Tak jak ten maszt te le fo niczny, który wzię łam.
O to cho dziło. Wresz cie uśmiech. Maddy unio sła wieko torby, która

była tak wy pchana, że może fak tycz nie miała tam cały maszt te le fo- 
niczny. Były w niej stosy ubrań schlud nie po se gre go wa nych na sek cje:
bie li zna tu, szorty tam, liczne pary dżin sów, trzy worki na pra nie, buty
w pa rach wzdłuż li nii dzie lą cych sto siki. Wy jeż dżali tylko na sie dem
dni, a wy glą dało na to, że Maddy spa ko wała dość gar de roby na kilka
ty go dni.

Red zer k nęła na swoją wa lizkę. Żad nych sto si ków, żad nego skła da- 
nia, żad nego po rządku. Wszystko było upchnięte ra zem. Majtki zwi- 
nięte w kulki były wci śnięte w każdy kąt wa lizki, za schnięty tusz do
rzęs i źle do brany pod kład, któ rych nikt ni gdy wię cej miał nie zo ba- 
czyć, le żały rzu cone w śro dek ca łego ba ła ganu. Ka łuża błysz czą cej ró żo- 
wej mazi -- bu telka z szam po nem mu siała prze ciec -- roz le wała się na
sa mot nej skar pe cie. Szczo teczka do zę bów ster czała w sa mym środku
kłę bo wi ska z wło siem owi nię tym ładną ko szulą. Miała na dzieję, że
Maddy po ży czy jej tro chę pa sty do zę bów, nie żeby to w tam tej chwili
miało ja kieś zna cze nie.

-- Red -- po wie działa Maddy z dez apro batą, pa trząc na ba ła gan
w jej wa lizce. Za ko pała rękę pod ubra niami i unio sła je, żeby zaj rzeć
pod spód. -- Za po mnia łaś spa ko wać bi kini? -- do dała, prze szu ku jąc
resztę za war to ści.

Red miała jedno bi kini, nie bie sko-białe, i Maddy miała ra cję: nie
było go tam.

-- Chyba za po mnia łam -- od parła Red, usi łu jąc przy po mnieć so bie
chwilę, gdy się pa ko wała.



Maddy spoj rzała na nią.
-- To co, do cho lery, za mie rzasz ro bić na plaży bez ko stiumu?
Red wzru szyła ra mio nami.
-- Zga duję, że bę dziesz chciała po ży czyć je den z mo ich?
Była zła, ale przy naj mniej, je żeli była zła, to nie była prze ra żona.

Tak było le piej.
-- Nie są dzę, żeby to w tej chwili miało zna cze nie -- od parła Red. --

Nie je dziemy na plażę.
Maddy nic na to nie od po wie działa.
-- Nie mam ni czego, co mo głoby się przy dać -- stwier dziła Red, za- 

pi na jąc wa lizkę i od su wa jąc ją w bok.
-- Zo baczmy -- mruk nęła Maddy pod no sem, wra ca jąc do swo jego

ba gażu.
Wy jęła je den wo rek na pra nie z błysz czą cego ma te riału w pa ski ze- 

bry i go otwo rzyła.
-- Tak my śla łam -- stwier dziła, za nu rza jąc rękę w środku.
Wy jęła parę no ży czek fry zjer skich.
-- Prze cież ni gdy nie ob ci nasz so bie wło sów -- za uwa żyła Red.
-- Nie, ale za wsze biorę ze sobą no życzki, gdy wy jeż dżam. Ni gdy nie

wia domo, kiedy się przy da dzą. Kie dyś prze li czy łam się z po godą i mu- 
sia łam prze ro bić leg ginsy na krót kie spodenki.

-- A to do pierw szej po mocy czy jako broń? -- Red pa trzyła na no- 
życzki.

-- Chyba jedno i dru gie -- od parła Maddy, wy cią ga jąc z worka małą
rolkę ta śmy kle ją cej.

Po ło żyła oba przed mioty obok sie bie i lekko je po kle pała.
-- O tak.
Się gnęła do przed niej czę ści wa lizki i roz su nęła za mek kie szeni.
-- Wzię łam praw dziwą la tarkę w ra zie, gdy by śmy byli do późna na

plaży i pa dłyby nam ba te rie w te le fo nach czy coś. -- Wy jęła la tarkę
wiel ko ści dłoni, czarną z ja skra wym, żół tym pa skiem. -- Spa ko wa łam
też piłkę pla żową. To wszystko bez sensu. Co się, do dia bła, dzieje,
Red?



-- Wiem! -- za wo łał na gle Ar thur dość gło śno, żeby wszy scy usły- 
szeli. -- Mo żemy wziąć ma te rac z mo jego łóżka, żeby za blo ko wać duże
okno za sofą.

-- To do bry po mysł -- po twier dziła Red w tym sa mym cza sie, co
Oli ver, kiedy wy ło nił się z sy pialni z Reyną dep czącą mu po pię tach.

Niósł ja kieś przed mioty, które ob jął cia śniej, prze py cha jąc się obok
Si mona w wą skim przej ściu. Pod szedł do stołu i za trzy mał się, żeby
spoj rzeć na wszyst kich oży wio nym wzro kiem.

-- Do bra, czas mi nął. Co każde z was zna la zło, co po może nam prze- 
żyć dzi siej szą noc?



ROZ DZIAŁ DWU NA STY
Oli ver po ka zał, oczy wi ście, pierw szy. Po ło żył na stole małą ap- 

teczkę -- Red przy pusz czała, że Reyna ją spa ko wała -- oraz lampkę czo- 
łową z za pa sem ba te rii. Maddy do ło żyła do ko lek cji no życzki i ta śmę
kle jącą.

Si mon wró cił do kuchni z pu stymi rę kami, tak jak Red. Ale za trzy- 
mał się przy jed nej z szu flad i ją wy su nął.

-- Wie dzia łem, że gdzieś jest -- po wie dział.
Sztućce za brzę czały i zgrzyt nęły me ta licz nie, kiedy wy jął rękę za ci- 

śniętą na czar nej rę ko je ści noża ku chen nego. Jego ząb ko wane ostrze
od biło przy ciem nione świa tło lamp.

-- Nóż Cze chowa -- oznaj mij Si mon z mrocz nym uśmie chem, kła- 
dąc go na stole obok in nych przed mio tów.

-- Co? -- zdzi wił się Oli ver.
-- Nie ważne. To z te atru.
Za ich ple cami roz le gły się ru mor i stęk nię cie. To Ar thur mo co wał

się z ma te ra cem ze swo jego łóżka. Ścią gnął go na pod łogę i wziął pod
pa chę, prze krzy wia jąc so bie oku lary.

Red po ka zała mu unie siony kciuk. Od wza jem nił gest wolną ręką.
-- Czy ktoś otwie rał moją te qu ilę? -- za py tał Oli ver, grze biąc w ple- 

caku le żą cym na bla cie.
-- Ko lejna ta jem ni cza za gadka do roz wią za nia -- sko men to wał Si- 

mon sto jący obok lo dówki. -- Za raz po tym, kiedy wy kom bi nu jemy,
dla czego ja kiś snaj per do nas strzela. Co mi przy po mniało...

Otwo rzył lo dówkę i wy jął szklaną, nie otwartą bu telkę wódki i do ło- 
żył do przed mio tów na stole. Red po słała mu py ta jące spoj rze nie.

-- Do de zyn fek cji ran -- wy tłu ma czył. -- Albo od waga w pły nie.
-- Aha! -- wy krzyk nął Oli ver.
Wy jął rękę z ple caka, w któ rej trzy mał błysz czącą, srebrną za pal- 

niczkę Zippo. Miała wy gra we ro waną de dy ka cję i po wę dro wała do
kom pletu na stole.



-- Tu jest małe pu dełko z na rzę dziami -- po wie działa Reyna stłu- 
mio nym gło sem i z głową scho waną w szafce przy drzwiach wej ścio- 
wych. -- Chyba nie bę dzie nam po trzebna miarka.

-- Nie, chyba że bę dziemy chcieli zmie rzyć dłu goś kam pera dla jaj,
bo bę dzie nam się nu dziło -- stwier dził Si mon.

-- Dzie więć i pół me tra -- ode zwała się Red. -- Nie dzie więć.
Si mon po wi nien to wie dzieć, bo sam jej o tym po wie dział, a te raz

ona nie może wy rzu cić tej prze klę tej liczby z głowy.
Reyna wy ło niła się z szafki z ma łym młot kiem, śru bo krę tem i rolką

srebr nej ta śmy.
-- Są tu też mop, szu felka i zmiotka -- oznaj miła, kła dąc nowe zdo- 

by cze na stole.
-- Su per.
Oli ver spoj rzał po twa rzach, mi nął Ar thura, który miał pełne ręce,

i prze sko czył wzro kiem kil ka krot nie z Si mona na Red.
-- Si mon -- po wie dział.
Biedny Si mon. Pew nie dla tego, że stał naj bli żej. I po nie waż wie- 

dział, że to on wy pił te qu ilę.
-- Mo żesz wziąć szczotkę i szu felkę i po zmia tać szkło?
-- Se rio? -- Si mon spoj rzał na niego twardo.
-- Nie chcemy, żeby ktoś się ska le czył -- po wie dział Oli ver, zwra ca- 

jąc go ku otwar tej szafce ru chem ukry tym pod klep nię ciem w plecy. --
To ci zaj mie dwie mi nuty. No da lej.

Si mon za mru czał coś pod no sem, lecz Red wy ła pała je dy nie naj- 
tward sze gło ski. Przy pusz czała, że po wie dział coś nie war tego po wtó-
rze nia. Si mon wziął zmiotkę i szu felkę, przez chwilę mo co wał się
z nimi, żeby je roz cze pić, schy lił się ni sko i za czął zmia tać odłamki
szyby mi go czące przy każ dym ru chu.

-- Prze pra szam wa sze nogi -- ode zwał się, ma new ru jąc mię dzy bu- 
tami Maddy a jej wciąż otwartą wa lizką.

-- Okej, do brze -- po wie dział Oli ver po in spek cji ma te ria łów, które
udało im się ze brać.



Red rów nież spoj rzała. Na stole le żały: no życzki, za pal niczka,
lampka czo łowa, la tarka, za pa sowe ba te rie, mło tek, śru bo kręt, ta śma
srebrna i kle jąca, bu telka wódki i nóż ku chenny. Każdy przed miot zni- 
kał z jej głowy w mo men cie prze nie sie nia wzroku na ko lejny, jak pod- 
czas gry w me mory, którą za wsze prze gry wała.

-- Mam go tam usta wić? -- za py tał Ar thur, uno sząc ma te rac.
-- Tak -- po wie dział Oli ver. -- Zrób cie miej sce.
Ar thur po woli prze szedł mię dzy nimi, na wi gu jąc ma te ra cem wśród

lu dzi i przed mio tów. Za cze pił kie sze nią ko szuli o klamkę w drzwiach
ła zienki, która po cią gnęła go w tył. Reyna od cze piła mu ko szulę, na co
kiw nął głową w po dzię ko wa niu. Od wró cił się nie zręcz nie, żeby mi nąć
Si mona, ale tył ma te raca ude rzył go w głowę. Si mon wy mam ro tał coś
nie wy raź nego.

-- Po wi nien się zmie ścić tu, za opar ciem -- oznaj mił Oli ver, ła piąc
za tył ma te raca, żeby po móc Ar thu rowi po kie ro wać nim w górę i do
przodu, przed stłu czone okno.

Po pchnęli go i wsu nęli w dziurę mię dzy opar ciem sofy a ścianą,
mo cu jąc pod gór nymi szaf kami.

-- Cze kaj, blo kuje drzwi -- po wie dział Oli ver, prze py cha jąc ma te rac
da lej i wci ska jąc jego dal szy ko niec obok przed niego sie dze nia pa sa- 
żera.

-- Go towe -- do dał, ła piąc za ma te rac i po trzą sa jąc nim. -- Za kli no- 
wany.

Może i za kli no wany, ale czy po wstrzyma po cisk z ka ra binu snaj per- 
skiego? Red nie była tego taka pewna, ale przy naj mniej mo gli te raz
uda wać, że są tu bez pieczni, bez świata ze wnętrz nego wdzie ra ją cego
się do we wnątrz przez stłu czone okno. Uda wa nie było po łową gry,
o czym po winna wie dzieć. Od tego za le żało jej całe ży cie.

-- Do bra, jedno okno go towe. -- Oli ver wstał. -- Wciąż mu simy za- 
kryć to przy kie rowcy. Red? -- Od wró cił się w jej stronę. -- Zna la złaś
coś, czego mo gli by śmy użyć?

Nie, była je dyną, która po nio sła po rażkę na tym fron cie. Wpa try- 
wała się te raz w swoją bez u ży teczną wa lizkę z po strzę pio nymi kra wę- 



dziami, jak gdyby szwy same się po szar pały, jakby same chciały się ro- 
ze rwać. Ale skoro tak bar dzo tego chciały, to pod su nęły jej pe wien po- 
mysł.

-- Tak -- od parła, za ska ku jąc naj bar dziej sie bie. -- Moją wa lizkę.
Mo żemy ją spłasz czyć i wy ko rzy stać do za ba ry ka do wa nia tam tego
okna. I tak by się za raz po ła mała.

-- Do bry po mysł. -- Reyna ubie gła Oli vera. -- I mo żemy przy mo co- 
wać ją tam srebrną ta śmą.

Oli ver nie po wie dział, że to do bry po mysł. Red cze kała na te słowa,
ale ten chwy cił tylko nóż ze stołu i po dał jej rę ko je ścią.

-- Czyń ho nory -- ode zwał się, kiedy wzięła nóż z jego rąk. -- Ale
prze łóżmy też gdzieś twoje rze czy. Nie chcemy, żeby twoje graty wszę- 
dzie nam prze szka dzały.

-- Mo żemy prze ło żyć je do mo jej torby -- wes tchnęła Maddy. -- Na
pewno się zmiesz czą. Nie wzięła dużo.

Maddy chwy ciła wa lizkę Red i ob ró ciła ją do góry dnem. Wnętrz no- 
ści wy pa dły na jej schlud nie uło żone rze czy. Po now nie wes tchnęła na
ten wi dok i wy jęła prze cie ka jącą bu telkę z szam po nem. Ści snęła za war- 
tość, żeby móc za su nąć wieko.

Red miała na dzieję, że Ar thur nie zo ba czył jej maj tek zwi nię tych
w kulkę. Wie działa, że za pa ko wała jedne z jed no roż cem, które do stała
pod cho inkę na ostat nie święta. Prze stała wie rzyć w Mi ko łaja, kiedy
skoń czyła osiem lat, ale to była tra dy cja, że Mi ko łaj przy no sił jej ro dzi- 
nie pod cho inkę brzyd kie skar pety i majtki. Mi ko łaj naj wy raź niej
umarł ra zem z jej mamą.

-- Oli, po mo żesz mi wło żyć wa lizkę z po wro tem do szafy, żeby zro- 
bić miej sce? -- spy tała Maddy.

Tylko jego mała sio strzyczka mo gła na zy wać go Oli. Red prze ko nała
się o tym na wła snej skó rze.

-- Ja sne.
Uniósł po dwój nie wy ła do waną wa lizkę ze stęk nię ciem. Ar thur przy- 

trzy mał drzwiczki szafki i po mógł mu upchnąć tam torbę.



Si mon wła śnie koń czył zmia tać ostat nie odłamki i okruszki szkła
z sofy i wy co fał się po skoń cze niu pracy. Pod łoga była czy sta. Prze niósł
pełną szu felkę do kuchni. Red wstrzy mała od dech, kiedy się po tknął
o wła sne nogi, ale jego ręka ja kimś cu dem była sta bilna. Otwo rzył
szafkę ze śmiet ni kiem, wy sy pał za war tość szu felki i po stu kał nią kil ka- 
krot nie o kra wędź ko sza, żeby po zbyć się resz tek mi go czą cego pyłu.

-- Da waj, Red. -- Oli ver wró cił i sta nął nad nią, kiedy ku cała nad
pu stą sko rupą wa lizki. -- Kończmy to.

Red ści snęła nóż i przy sta wiła ostrze do naj bliż szego rogu wa lizki.
Sta rała się nie pa trzeć na ety kietę ba ga żową na wieku, ale oczy ją zdra- 
dziły. A niech to. To nie miało zna cze nia. Jej mamy nie było w tym ka- 
wałku kar tonu, jej mama nie żyła. Poza tym po trze bo wali cze goś do za- 
blo ko wa nia okna. Red mu siała się do cze goś przy dać, tak jak po zo stali.
Przy ci snęła nóż do wa lizki i za częła pi ło wać ząb kami ostrza, prze ci na- 
jąc su wak, ma te riał i tek turę pod spodem. Nóż wbi jał zęby w ko lejne
par tie tka niny i roz darł róg wa lizki na pół. Red prze su nęła się, żeby za- 
jąć się ko lej nym. Rę ko jeść noża ogrzała się w jej dłoni. Dla czego słowo
"ma te riały" wy dało jej się śmieszne? Za miast tego po winna była my- 
śleć o czer wo nej kropce i tym, kto ją kon tro lo wał. Pa trzył. Cze kał?

-- Do bra ro bota ze szkłem, Si mon -- po wie dział Oli ver.
Spóź niona do bra ro bota, lecz wciąż do bra ro bota. Do bry przy wódca

mo ty wuje swój ze spół. De le go wa nie obo wiąz ków. Mo ty wa cja. Czy Oli- 
ver po wie do Red: "Do bra ro bota", kiedy ta wy koń czy wa lizkę mamy?

-- Go towe -- oznaj miła, sia da jąc pro sto.
Ostatni róg zo stał roz cięty i te raz boki wa lizki le żały roz ło żone pła- 

sko na pod ło dze.
-- Do brze, to te raz umo cuj ją na miej scu.
To cała do bra ro bota, jaką do stała. Oli ver La voy nie był tak szczo- 

dry z uzna niem, jak Maddy czy Ca the rine. Te ob da rzały Red "do brą ro- 
botą", ile kroć na nią za słu żyła.

-- Po mogę ci -- za ofe ro wał Ar thur, ro biąc krok na przód, żeby wziąć
ta śmę i no życzki ze stołu.



Trzy ma te riały już zo stały zu żyte. Och, do li cha, mo głaby już dać
spo kój z tymi ma te ria łami. Zmu siła się, żeby po my śleć o in nym sło wie.
Rze czy. Przed mioty. Graty. Wstała, za bie ra jąc ze sobą z pod łogi to, co
zo stało z jej wa lizki, i prze nio sła na przód kam pera, idąc kilka kro ków
za Ar thu rem. Ar thur od sło nił kra wędź za słonki na kilka cen ty me trów
i na chy lił się, żeby le piej zo ba czyć.

-- Tylko jedna szyba jest zbita -- oznaj mił i wska zał ge stem szybę na
prze dzie. -- Po trzy masz mi, a ja przy kleję?

-- To jej słowa!
-- Si mon, daj już spo kój, se rio -- ucięła Maddy. -- To nie czas ani

miej sce. Je żeli to ma być ostat nie, co usły szę przed śmier cią, to przy- 
się gam na Boga...

Zo sta wiła pu stą po gróżkę wi szącą w po wie trzu.
Na twa rzy Ar thura po now nie wy stą piły ru mieńce w ko lo rze cie- 

płego różu. Po tarł po liczki, jakby miał tym ze trzeć je z twa rzy i przed
nią ukryć. Cóż, to w po rządku, je śli się za wsty dził. I tak pew nie wi dział
jej majtki z jed no roż cem.

Ar thur za jął się od wi ja niem od po wied nego ka wałka ta śmy. Od ciął
go no życz kami Maddy, a Red usta wiła roz ło żoną wa lizkę przed za- 
słoną, za sła nia jąc nią dziurę zie jącą roz le głą pustką na ze wnątrz i ciem- 
no ścią, w któ rej czy hała czer wona kropka. Ar thur oparł ko lano na sie- 
dze niu kie rowcy i przy kleił ta śmę wzdłuż kra wę dzi wa lizki. Od ciął
drugi więk szy ka wa łek dla do dat ko wego za bez pie cze nia.

-- Wszystko okej? -- za py tał Red, za bie ra jąc się za drugi bok.
Otarł się przy tym nie chcący o jej rękę. W gło wie Red znowu po ja- 

wił się ten ma leńki fa jer werk. Głupi mały, pie przony fa jer werk. Maddy
po winna te raz po wie dzieć, że to nie czas ani miej sce.

-- Wszystko bę dzie w po rządku -- stwier dziła Red, pa trząc przed
sie bie na drobne szcze góły ma te riału wa lizki, na krzy żu jące się włókna,
żeby tylko nie my śleć o tym, jak bli sko jej twa rzy znaj do wała się te raz
twarz Ar thura, kiedy oboje po chy lali się nad sie dze niem kie rowcy.

-- Nie o to py ta łem.



-- Nie wiem -- od parła po raz pierw szy od dawna szcze rze. -- Czy
wszystko po winno być okej, kiedy ktoś pró buje cię za bić?

-- Ra czej nie.
W ja kiś spo sób głos Ar thura się zmie nił. Wy gła dził twarde gło ski,

płyn nie prze cho dząc od jed nej do dru giej. Ktoś inny mógłby po wie- 
dzieć, że beł ko cze, lecz Red nie była kimś in nym. Ar thur do ci snął długi
ka wa łek ta śmy wzdłuż wa lizki, a jej wy sta jące ka wałki przy kleił do tej
czę ści szyby, która prze trwała. Szybko cof nął ręce od ro lety, z po wro- 
tem do bez piecz nego wnę trza kam pera.

Ci szę prze rwał ja kiś ha łas. Spłuczka w to a le cie. Red obej rzała się
nad ra mie niem i zo ba czyła Oli vera, który za my kał za sobą drzwi ła- 
zienki.

-- Do bra, wszy scy, zbiórka! -- za wo łał z ko lej nym gło śnym kla śnię- 
ciem.

Red się skrzy wiła. Ktoś po wi nien mu po wie dzieć, żeby prze stał tak
ro bić.

-- Idź -- po wie dział do niej Ar thur. Czy za uwa żył jej skrzy wie nie?
Pod wa run kiem, że nie za uwa żył też wcze śniej szego fa jer werku. -- Ja
to do koń czę.

Przy ci snął ręką wa lizkę, bio rąc na sie bie cały jej cię żar, go towy
z ostat nimi ka wał kami ta śmy.

-- Dzięki.
Red od su nęła się w tył, wzięła no życzki i ta śmę i za nio sła je z po- 

wro tem na stół w ką ciku ja dal nym. Ktoś już tam odło żył nóż.
Maddy opie rała się o lo dówkę i Red oparła się obok niej.
-- Wy gląda na to, że Ar thur już koń czy z tym oknem -- oznaj mił Oli- 

ver.
Ar thur upo rał się z wa lizką i te raz pod cho dził do stołu, wy cie ra jąc

dło nie o dżinsy. Cała szóstka ze brała się w mi kro sko pij nej kuchni.
-- Okej, skoro kam per już jest za bez pie czony -- cią gnął Oli ver, cho- 

ciaż kto po tra fiłby stwier dzić, w ja kim stop niu na prawdę był bez- 
pieczny przed tam tym ka ra bi nem. Ni czego już nie wi dzieli na ze- 
wnątrz, kam per stał się ich ma łym świa tem, ale po cisk mógł wle cieć



z każ dej strony, przez ścianę, przez któ reś z nich po dro dze, i wy le cieć
z dru giej strony, za nim na wet zdą ży liby krzyk nąć. To nie wy glą dało na
bar dzo bez pieczne, chyba że Red nie ro zu miała zna cze nia tego słowa. -
- To te raz mu simy okre ślić, jaki mamy plan.

-- Plan? -- za py tała Maddy.
-- Tak, że by śmy wszy scy wy szli stąd cali. Żywi -- do dał i z tym jed- 

nym sło wem po wie trze zro biło się gę ste.
Red usły szała w uszach dziwne brzę cze nie, ta kie samo, które sły- 

szała, kiedy pró bo wała so bie wy obra zić, jak to by było być nie ży wym.
Reyna od chrząk nęła. Red przy jęła tę dys trak cję z wdzięcz no ścią.
-- Słu chaj cie -- za częła i spraw dziła go dzinę na te le fo nie. -- Od

ostat niego strzału w kam per mi nęło ja kieś dwa dzie ścia pięć mi nut.
Może ten ktoś... Nie wiem, może so bie już po szedł? -- Jej głos po wę- 
dro wał w górę, zmie nia jąc stwier dze nie w py ta nie.

-- My ślisz, że się znu dził i po szedł do domu zwa lić so bie gru chę? --
po wie dział Si mon.

-- Może.
-- Chyba że wciąż czeka -- wtrą ciła Maddy.
-- Na co? -- spy tała ją Reyna.
-- Na nas, aż so bie po my ślimy, że po szedł do domu, i wyj dziemy

z kam pera pro sto w obiek tyw ce low nika ka ra binu -- od parła po nuro
Maddy.

-- To ma sens -- wtrą cił Oli ver i Red nie była pewna, czyją brał
stronę, aż przy su nął się do Reyny. -- Skąd mamy wie dzieć, że wciąż
tam jest?

Naj wy raź niej pla no wał po słać jedno z nich na ze wnątrz, żeby
spraw dzić. Red, Si mon i Ar thur mieli naj więk sze szanse usły szeć to po- 
le ce nie. Byli zbędni.

-- Ja nie idę na ochot nika spraw dzić -- wy pa lił Si mon.
Mu siała mu przyjść do głowy po dobna myśl, bo wciąż był wku rzony

za zmia ta nie szkła.
W uszach Red po now nie roz brzmiało tamto dzwo nie nie. Czy nikt

inny go nie sły szał?



-- Ujmę to tak -- za czął Oli ver. -- Kam per ni g dzie nie po je dzie. Nie
mo żemy za dzwo nić po po moc. Za tem je dy nym wyj ściem, żeby się stąd
wy do stać, jest opusz cze nie go. I Reyna ma ra cję. Już tro chę mi nęło od
ostat niego strzału. Może po szedł.

-- Po co strze lał nam w opony i bak i nas tu więzi? Żeby te raz
odejść? -- za py tała Maddy.

Wy glą dało na to, że nikt nie znał od po wie dzi. Przez chwilę wszy scy
mil czeli, pa trząc po so bie. Red sku bała kie szeń, Si mon pa trzył w su fit.
Na gle ja kiś głos od wa żył się prze rwać ci szę.

-- Halo?
Red unio sła wzrok na Si mona, na stęp nie na Ar thura. Czy to któ ryś

z nich prze mó wił? Głos brzmiał dziw nie. Był me ta liczny i przy ci szony.
Ale nie, to nie mo gło być żadne z nich, po nie waż wszy scy się roz glą dali
w po szu ki wa niu źró dła głosu. Ar thur uchwy cił spoj rze nie Red, która
po trzą snęła głową. To nie ona.

-- Czy ktoś wła śnie... -- za częła Reyna.
Oli ver uci szył ją, uno sząc pa lec.
-- Ale ja... -- za czął Si mon.
-- Za mknij się! -- krzyk nął na niego Oli ver i uniósł obie ręce, żeby

na ka zać im mil cze nie.
Ale nie było ci cho. Znowu roz brzmiał ten pu sty, bzy czący dźwięk.

Coś klik nęło i...
-- Halo -- roz legł się po now nie głos, głę boki i bez kształtny.
Maddy wcią gnęła gwał tow nie po wie trze, a Oli ver po stu kał ją w ra- 

mię, żeby była ci cho, resz cie na ka zu jąc to samo pal cem.
-- Halo?
Był głos, lecz nikt się do niego nie przy znał. Red zer k nęła przez ra- 

mię. Głos do bie gał z przodu kam pera i był tym brzę cze niem, któ rego
so bie nie wy obra ziła.

-- Halo -- po wie dział głos. -- Po dejdź cie tu.



ROZ DZIAŁ TRZY NA STY
-- Niech nikt się nie ru sza!
Oli ver go rącz kowo roz glą dał się po przo dzie kam pera i ciem no ści

od sło nię tej szyby. Cof nął się i za czął ma cać stół w po szu ki wa niu noża.
-- Po wie dział: "Po dejdź cie tu" -- wy szep tała Maddy gło sem peł nym

stra chu i in stynk tow nie za kryła głowę rę kami. -- Jest obok kam pera?
O mój Boże, za bije nas wszyst kich.

-- Halo.
Głos wy łą czył się z klik nię ciem, na któ rego miej scu po ja wiło się

tamto brzę czące sy cze nie, lecz tym ra zem Red wie działa do kład nie, co
to było. Dźwięk prze ni kał przez nią, zbie ra jąc po dro dze okru chy wspo- 
mnień. Tych, które zwy kle od sie bie od py chała, za równo do brych, jak
i złych. Bie gała po domu, kiedy jesz cze był cie pły, z krót ko fa lówką
w ręku i ba wiła się z mamą w po li cjantki i po li cjantki. Wy my śliły tę za- 
bawę, po nie waż żadna nie chciała być zło dziejką. Mała Red wy krzy ki- 
wała zmy ślone kody po li cyjne do urzą dze nia, nie kiedy zbyt pod eks cy- 
to wana, żeby przy ci snąć gu zik, ale za wsze pa mię tała, żeby za koń czyć
prze kaz sło wem: "Od biór!". Wbie gała do każ dego po koju i żą dała spra- 
woz da nia z sy tu acji w spra wie ban dy tów. Ban dyci byli nie wi dzialni,
lecz ja koś za wsze jej i ma mie uda wało się oca lić mia sto. Ra zem. Były
bo ha ter kami, cho ciaż tylko w za ba wie.

To był szum ra dio od bior nika, ten dźwięk, bzy cze nie mię dzy gło sem
jej a mamy, kiedy bie gły do sie bie, śmie jąc się i cho wa jąc. Po tem
wszystko zo stało znisz czone, po nie waż do kład nie ten sam dźwięk roz- 
legł się na po grze bie. Za szu miał w ostat nim wy wo ła niu przez ra dio po- 
li cyjne. "Cen trala do funk cjo na riuszki 819". Szum. "Funk cjo na riuszka
819, brak od po wie dzi". Szum. "Funk cjo na riuszka 819, ka pi tan Grace
Kenny, koń czy służbę. Ode szła, lecz ni gdy nie bę dzie za po mniana".
Szum.

Ode szła, to prawda. Wła śnie o tym Red przez więk szość czasu sta- 
rała się za po mnieć.

-- Halo?



Tym ra zem głos po cho dził od Oli vera, który ku cał ni sko na pod ło- 
dze, wpa tru jąc się w przód kam pera z unie sio nym no żem.

-- Nie ma go tu -- oznaj miła Red. -- To dwu stronne ra dio.
Oli ver po pa trzył na nią zmru żo nymi oczami.
-- Krót ko fa lówka -- wy ja śniła.
Oli ver wy pro sto wał się i po luź nił uchwyt na nożu.
-- Gdzie ona jest?
-- Gdzieś tam. -- Si mon po ka zał pal cem w stronę sie dze nia kie- 

rowcy, z któ rego wpa try wała się w nich jed no oka dziura po po ci sku.
-- Tu czy na ze wnątrz? -- za py tała Reyna, ro biąc nie pewny krok na- 

przód.
-- Jak niby miał ją tu umie ścić? -- od ciął się Oli ver. -- Je ste śmy tu

i kam per jest za bez pie czony.
Może je śli po wtó rzy to wy star cza jąco dużo razy, to sta nie się

prawdą.
-- Po dejdź cie tu -- po wie dział trzesz czący głos.
-- Chyba chce, że by śmy po de szli i ją wzięli -- ode zwała się Maddy.
-- Nie ob cho dzi mnie, czego chce -- wark nął Oli ver. -- Daj cie mi

chwilę po my śleć.
-- Chce z nami po roz ma wiać? -- za py tał Si mon, wy mie nia jąc spoj- 

rze nie z Maddy.
-- Halo -- po na glił głos.
-- Czeka -- stwier dziła Reyna. -- Nie chcemy go wku rzać, Oli ver.
-- To dla czego zwle kamy? -- spy tał Si mon i prze szedł ka wa łek do

przodu, nie spraw dza jąc, czy do stał po zwo le nie od Oli vera. -- No
chodź cie.

Ski nął ręką na resztę, nie dość od ważny, żeby iść sam.
Red po de szła do niego, Ar thur też. Szli ostroż nie na przód kam pera

za Si mo nem, po chy la jąc ni sko głowy. Red była go towa, żeby paść na
ko lana na naj lżej szy dźwięk po dmu chu wia tru. Od dech du sił się
w klatce pier sio wej.

Szum stał się gło śniej szy, gęst szy, pró bu jąc wy do być te stare i te
star sze wspo mnie nia, ale Red je od pę dziła. Po trze bo wała ja snej głowy



tu i te raz. Poza tym Si mon miał ra cję, szum do cho dził gdzieś od strony
fo tela kie rowcy. Spoza niego.

-- Prze pra szam -- po wie dział Oli ver, od su wa jąc Red z drogi.
Naj wy raź niej mi nęła jego chwila na po my śle nie.
-- Gdzie ona jest? -- za py tał.
-- Nie wi dzę -- od po wie dział Si mon, ku ca jąc ni sko, żeby prze szu kać

miej sca na nogi przed fo te lami kie rowcy i pa sa żera. -- Tu jej nie ma.
-- Jest na ze wnątrz -- oznaj miła Red, wy tę ża jąc słuch. -- Za oknem.
Wska zała okno, które przed chwilą za ba ry ka do wali z Ar thu rem roz- 

ciętą wa lizką. Brzmiało tak, jakby ra dio było tuż za nim, uno siło się
w ciem no ści, gdzie za sady były inne i cze kały, aż je wpusz czą do
środka.

-- Sły sze li ście coś, kiedy za kry wa li ście to okno? -- spy tał Oli ver.
-- Nie, nic. -- Ar thur prze łknął ślinę.
-- Mu siał ją tam pod ło żyć, kiedy skoń czy li śmy -- do dała Red.
Od razu roz po zna łaby ten dźwięk, gdyby zna lazł się cen ty me try od

jej głowy.
-- Mu simy ją wziąć -- po wie dział Si mon. -- On chce z nami po roz- 

ma wiać.
Od kleił kilka pa sków ta śmy przy trzy mu ją cej wa lizkę.
-- Ktoś chce wyj rzeć? Oli ver, ty tu rzą dzisz, prawda?
-- Nie wsa dzę głowy w tę dziurę.
-- Halo.
Głos był do kład nie tam, me ta liczny, ale wy raźny. Dreszcz prze biegł

po ple cach Red i wspiął się aż do jej karku.
-- Ja też tam nie wsa dzę głowy -- wy sy czał Si mon. -- Nie mogę wy- 

stę po wać na Broad wayu bez pier do lo nej twa rzy.
-- Hej, hej, niech któ reś z was użyje te le fonu -- za pro po no wała

Reyna sto jąca z Maddy tuż za zgro ma dze niem. -- Na graj cie te le fo nem
przez okno.

-- Do bry po mysł -- stwier dził Ar thur.
Się gnął po te le fon w przed niej kie szeni. Od blo ko wał pal cem wy- 

świe tlacz, od szu kał apli ka cję apa ratu i włą czył tryb ka mery. Do tknął



ikony pio runa, żeby ak ty wo wać lampę bły skową. Za świe ciła agre sywną
bielą w kon tra ście do przy ciem nio nej żółci lamp w kam pe rze.

-- Uwa żaj -- po wie działa Red, kiedy Ar thur na ci snął czer wony gu zik
na gry wa nia.

To wa rzy szące temu pik nię cie wnik nęło w nią ostro i do łą czyło do
dresz czu na ple cach.

Ar thur kiw nął głową do Si mona, który sku lił się na fo telu, żeby zro- 
bić mu miej sce, i od cią gnął róg wa lizki. Luka była nie wielka, ale wy- 
star cza jąca, żeby Ar thur mógł prze ci snąć przez nią rękę z te le fo nem.
Się gnął do przodu i od dał po łowę ręki świa towi ze wnętrz nemu i nie- 
zna nemu.

-- Halo.
Si mon wcią gnął ner wowo po wie trze, a Ar thur drgnął, zgrzy ta jąc zę- 

bami. Rę kaw jego ko szuli prze su nął się i zmarsz czył wo kół łok cia,
kiedy skrę cił nad garst kiem, żeby ob jąć ka merą pełną pa no ramę. Red
ob ser wo wała jego twarz, na pię cie w gór nej war dze, sku pie nie w oczach
i wy my śliła, że je żeli nie bę dzie my śleć o czer wo nej kropce, to pew nie
nie do się gnie ona jego ręki ani żad nej in nej czę ści ciała. Ale czy to nie
li czyło się jako my śle nie o kropce?

-- Okej -- po wie dział Ar thur.
Twarz mu się roz luź niła, kiedy wcią gnął rękę z po wro tem do kam- 

pera, szybko, nie zdar nie. Do tknął pal cem ekranu te le fonu, żeby za trzy- 
mać na gry wa nie. Si mon przy kleił ta śmę z po wro tem na miej sce. Red
po chy liła się nad opar ciem fo tela, żeby obej rzeć na gra nie na te le fo nie
Ar thura. Oli ver zro bił to samo, za glą da jąc Ar thu rowi przez ra mię.

Na gra nie roz po częło się drga ją cym ob ra zem de ski roz dziel czej
i koń cówką głosu Red, kiedy mó wiła Ar thu rowi, żeby uwa żał. Ob raz
prze su nął się i ob jął Si mona, który pod cią gał nogi, ro biąc miej sce Ar- 
thu rowi, i pa trzył w ja kiś punkt po nad obiek ty wem ka mery. Zbli że nie
pal ców Si mona, które się zgięły i po cią gnęły za wa lizkę. Na stęp nie ob- 
raz ob jął czarną dziurę i prze ła mał ba rierę mię dzy ze wnę trzem a wnę- 
trzem, kiedy prze su wał się w cał ko witą ciem ność za oknem, na po wie- 
trze roz świe tlone upiorną po światą te le fonu. Ni czego tam nie było. Ni- 



czego, co mo gliby do strzec, aż ob raz prze su nął się w dół i świa tło
lampy uchwy ciło drogę, ka mie nie i ka wałki szkła.

-- Halo -- po wtó rzył głos z na gra nia, który roz legł się dzie więć dzie- 
siąt se kund temu.

Ob raz za drżał, a po tem prze su wał się da lej, ob ró cił w prawo, gdzie
blask lampy z te le fonu od bił się w bocz nym lu sterku.

-- Tam! -- Si mon po ka zał coś na ekra nie.
Ar thur za trzy mał na gra nie. Z lu sterka zwi sał ja kiś kształt, mały

czarny kształt z an teną wy sta jącą na gó rze. Krót ko fa lówka wpa try wała
się w nich z ciem no ści jed nym ja skra wo zie lo nym okiem, ma łym pod- 
świe tlo nym pro sto kąt nym wy świe tla czem.

-- Gdzie ona jest? -- za py tała Maddy.
-- Przy cze piona do lu sterka od strony kie rowcy -- od parł Oli ver,

pro stu jąc się. -- Okej, Ar thur, się gnij i weź ją.
-- Dla czego Ar thur ma to ro bić? -- spy tał Si mon.
-- Bo już to raz zro bił.
-- W po rządku -- po wie dział Ar thur, pod wi ja jąc rę kaw ko szuli na

pra wym ręku.
Za ci snął i roz luź nił pięść, jakby ćwi czył mię śnie, a ścię gna za ry so- 

wały się pod jego opa loną skórą. U pod stawy palca wska zu ją cego wid- 
niała mała, po marsz czona bli zna, któ rej Red wcze śniej nie za uwa żyła.
To z pew no ścią nie była pora, żeby o nią za py tać.

-- Chce, że by śmy wzięli krót ko fa lówkę. Nie strzeli, jesz cze nie -- po- 
wie dział Ar thur szep tem bar dziej do sie bie niż do ko go kol wiek in nego.

Strzyk nął ko śćmi w szyi i był go towy. Kiw nął głową do Si mona.
Si mon od cią gnął wa lizkę, ro biąc tym ra zem więk szą dziurę. Ar thur

na chy lił się ku niej, za ci snął dłoń w pięść, która po now nie znik nęła
w ciem no ści. Jego od dech stał się zbyt szybki i za pa ro wał mu oku lary.
Z no sem przy ci śnię tym do wa lizki się gnął po omacku.

-- Czuję ją -- po wie dział, na pi na jąc mię śnie na karku.
-- Weź ją -- na ka zał Oli ver, na chy la jąc się do przodu.
-- Nie mogę. Jest przy cze piona.



Ar thur wy pu ścił po wie trze i za mknął oczy, tak jak cza sem Maddy,
żeby się sku pić. Red za sta na wiała się, czy kie dy kol wiek pró bo wała tego
triku.

-- Okej, chyba uda mi się ją od cze pić... Cze kaj cie...
-- Nie upuść jej -- po wie dział Oli ver, tak jakby Ar thur o tym nie

wie dział. Jed nak Red nie umiała czy tać mu w my ślach.
-- Mam ją.
Ar thur wy pu ścił po wie trze, otwo rzył oczy i po woli za mru gał,

ostroż nie wy co fu jąc przez dziurę ra mię, ło kieć, a na końcu nad gar stek.
An tena krót ko fa lówki za ha czyła o wa lizkę, za nim wresz cie wsu nął ją
do środka. Szum krót ko fa lówki za sy czał, wkra cza jąc do wnę trza. Ar- 
thur rów nież sy czał, pa trząc na Red zie lono-brą zo wymi oczami, które
przy sto so wy wały się do świa tła.

-- Pro szę -- po wie dział, się ga jąc nad Si mo nem i po da jąc krót ko fa- 
lówkę Red. Na daj nik był chłodny w do tyku.

-- Halo -- za trzesz czał głos z jej dłoni.
Red trzy mała głos, hm, snaj pera, czer wo nej kropki, ale nie chciała

go mieć. Serce gło śno za ło mo tało o jej że bra, się ga jąc uszu i tyl nej
ściany gar dła. Pa trzyła na krót ko fa lówkę, cy fry na jej wy świe tla czu,
przy ci ski pod nim oraz dziurki w gło śniku i mi kro fo nie na dole urzą- 
dze nia tak po dob nego do tego, któ rym się kie dyś ba wiła. Ca łego czar- 
nego poza zie lo nym wy świe tla czem i czer wo nym przy ci skiem z boku.

-- Co po win ni śmy... -- za częła, ale Oli ver pod szedł do niej i za brał
na daj nik z jej otwar tej dłoni.

Za czął go oglą dać, mru żąc oczy.
-- Co mu po wiemy? -- za py tała Reyna. -- Może po win ni śmy coś

wcze śniej usta lić, jak to naj le piej ro ze grać, żeby zo sta wił nas w spo- 
koju.

-- Jak to... -- Oli ver po trzą snął krót ko fa lówką i spoj rzał na Red.
Ni gdy nie ba wił się taką na wet jako dziecko? Red pa mię tała go je- 

dy nie od ra bia ją cego lek cje albo uci sza ją cego ją i Maddy. Oli ver La voy,
uro dzony stu dent prawa, tak jak jego mama, przy szła pro ku ra torka
okrę gowa, nie miał czasu na za bawę.



-- Przy ci skasz ten czer wony gu zik z boku, żeby mó wić -- wy tłu ma- 
czyła mu Red, tak jak kie dyś na uczyła ją mama.

"Nie te raz, wy no ście się z głowy, to nie wa sze miej sce" -- skar ciła
po now nie swoje my śli.

-- Ra cja -- po wie dział, jakby te raz to było ta kie oczy wi ste.
Za czerp nął głę boki od dech.
-- Oli ver -- za częła Reyna -- czy po win ni śmy...
Oli ver wci snął gu zik i szum na tych miast ucichł. Uniósł wal kie-tal- 

kie do twa rzy.
-- Kto tam? -- za py tał twar dym gło sem gra ni czą cym z war cze niem.
Szum po wró cił, kiedy zwol nił przy cisk. Spoj rzał na nich sze roko

otwar tymi oczami.
Cze kali.
Szum klik nął.
-- Ach, więc mnie zna leź li ście -- po wie działa krót ko fa lówka zimno

i me ta licz nie.
-- Kto tam? -- po wtó rzył Oli ver.
-- Przy cisk -- przy po mniała mu Red.
-- Kto tam? -- po no wił Oli ver, tym ra zem przy trzy mu jąc gu zik.
Szum.
-- Wiesz kto.
Szum.
-- Nie -- od parł Oli ver.
-- Ten z ka ra bi nem.
Red z wy sił kiem prze łknęła ślinę przez za ci śnięte gar dło.
-- Czego od nas chcesz? -- spy tał Oli ver, idąc na tył kam pera. Po szli

za nim. -- Je żeli cho dzi ci o pie nią dze, to ra czej nie mamy przy so bie
dużo go tówki. Ale mo żesz do stać całą. I moją kartę kre dy tową. Po dam
ci PIN. Weź so bie, ile chcesz. Jest twoja. Tylko nas puść.

Klik nię cie.
Szum.
-- Nie chcę wa szych pie nię dzy -- po wie dział głos.



Cień prze biegł przez twarz Oli vera, a dez orien ta cja ścią gnęła mu
brwi. Gdyby tylko to było ta kie pro ste, Oli ve rze. Rzu cić pie niędzmi
w pro blem.

-- To czego chcesz? -- Oli ver prze cha dzał się da lej. -- Prze pra szamy,
je żeli wje cha li śmy na twój te ren. Nie mie li śmy złych za mia rów. Zgu bi- 
li śmy się. Nie miało nas tu być. Nie wła ściwe miej sce, nie wła ściwa pora.

Szum.
Krót ko fa lówka za skrze czała dziw nym zgrzy tli wym dźwię kiem.

Śmiał się z nich?
-- A co, je śli bym po wie dział, że je ste ście wła ści wymi ludźmi we wła- 

ści wym miej scu i o wła ści wej po rze?
Oli ver opu ścił rękę z na daj ni kiem. Spoj rzał na nich sze roko otwar- 

tymi oczami. Jego usta bez gło śnie za drżały, a słowa umarły, za nim
tchnął w nie ży cie.

Mię śnie w ra mie niu Maddy się na pięły, kiedy oparła się o Red. Si- 
mon sto jący po dru giej stro nie zła pał ją za rę kaw. Nie ru szała się, wpa- 
tru jąc się w krót ko fa lówkę w ręku Oli vera i for mu jąc w gło wie szum
w kształt pu stych, wy szep ta nych słów. Wła ściwi lu dzie, wła ściwe miej- 
sce, wła ściwa pora.

-- O co mu cho dzi? -- spy tał Ar thur chry pli wym ni skim gło sem gu- 
bią cym się w gar dle.

Spoj rzał na Red, ale nie po tra fiła udzie lić mu żad nej od po wie dzi.
Oli ver na brał ze świ stem po wie trza i uniósł na daj nik do ust. Przy ci- 

snął gu zik i je dy nym dźwię kiem w kam pe rze, je dy nym na ca łym świe- 
cie, był od dech Red, zbyt ciężki w klatce pier sio wej.

-- O co ci cho dzi? -- za py tał Oli ver czło wieka z roz le głej pustki.
Szum.
-- Po wiem wam, o co mi cho dzi.
Szum.
-- Oli ve rze Char le sie La voyu. Ma de line Joy La voy. Reyno Flo res-

Ser rano. Ar thu rze Gran cie Mo ore. Si mo nie Jin sun Yoo. Red ford
Kenny.



ROZ DZIAŁ CZTER NA STY
Chaos.
Kiedy Maddy za częła krzy czeć? Red nie po tra fiła so bie przy po- 

mnieć. Tak jakby ten dźwięk od za wsze był w jej gło wie ra zem z szu- 
mem.

Barki Si mona szarp nęły, kiedy za krztu sił się po wie trzem.
Ręka Oli vera z krót ko fa lówką opa dła, a w jego zło tych oczach, które

za częły się po ru szać z nie re alną pręd ko ścią, po ja wił się chaos.
Ar thur za czął się ją kać.
Reyna za klęła.
Red słu chała. Chaos za kra dał się rów nież do jej mó zgu, kiedy zdała

so bie sprawę, że wła śnie za czy nało się coś no wego, w po wie trzu na stą- 
piła ja kaś zmiana, a w jej klatce pier sio wej za wią zał się ja kiś su peł.

-- Skąd wie, jak się na zy wamy? -- wy krztu sił Si mon. -- Skąd on,
kurwa, wie, jak się na zy wamy?!

-- Nie, nie, nie. -- Maddy prze kształ ciła krzyk w słowa. -- Jest tu,
żeby nas za bić. Za bije nasz wszyst kich!

-- N...nie ro...ro zu miem... -- Ar thur po trzą sał głową. -- J...jak...
-- Kurwa! -- Reyna trzy mała się za głowę, pa sma jej czar nych wło- 

sów przy le piły się do twa rzy. -- To było za pla no wane. Za pla no wał to
wszystko. Cze kał tu na nas.

To nie było przy pad kowe. Żadne nie wła ściwe miej sce ani nie wła- 
ściwa pora. Za pla no wane. Wszystko było za pla no wane. Dla czego krzyk
Maddy wciąż roz brzmie wał w gło wie Red?

Oczy Oli vera wciąż się krę ciły, jakby się ze psuły i za chwilę miały
wy paść z oczo do łów.

-- Oli ver, zrób coś! -- krzyk nęła Reyna. -- Po wiedz coś. On wie, kim
je ste śmy!

Oli ver oprzy tom niał.
-- Co mam po wie dzieć, Reyna? Co mam zro bić? Pró buję zro zu mieć,

co to wszystko ma zna czyć!



-- To ma zna czyć, że uwię ził nas tu ce lowo. Wie dział, że przy jeż-
dżamy.

-- Skąd niby wie dział? -- wy kasz lał Si mon z za łza wio nymi oczami. -
- Zgu bi li śmy się.

-- Dla czego? Dla czego? -- za wo dziła Maddy.
-- Daj cie mi po my śleć! -- Oli ver wrza snął w chaos, aż wy stą piły mu

na szyi czer wone plamy.
Maddy pła kała.
Si mon kasz lał.
Ar thur tylko pa trzył, a Reyna po trzą sała głową.
Red słu chała, wy peł nia jąc się szu mem, żeby wy pchnąć krzyk.
Na gle szum ucichł, a na jego miej scu po ja wił się głę boki, me ta liczny

głos.
-- Mogę też po dać daty wa szych uro dzin i ad resy do mowe, je żeli

chce cie.
Oli ver po czuł na głą od razę wo bec krót ko fa lówki, którą trzy mał,

i odło żył ją na stół. Od su nął się i za czął się jej przy glą dać, obej mu jąc
się ra mio nami.

-- Czy to moż liwe, że wy szu kał nu mery re je stra cyjne kam pera,
kiedy strze lił w opony? -- zwró cił się do po zo sta łych. -- To mo gło do- 
pro wa dzić go do wujka Si mona, do Si mona i do nas wszyst kich.

Pa trząc na twarz Oli vera, Red wi działa, że sam nie wie rzy w to, co
mówi, i od po wiedź była zbędna, bo już się za wie rała w py ta niu.

-- Wie dział, kim je ste śmy, za nim tu do tar li śmy -- po wie działa
Reyna, przy łą cza jąc się do Oli vera we wpa try wa niu się w na daj nik. --
Zwa bił nas tu i zła pał w pu łapkę.

-- Dla czego? -- Maddy otarła twarz.
-- Za bije nas -- stwier dził Si mon gło sem nie pa su ją cym do słów,

płyt kim i bez wy razu.
-- Ja nie chcę umie rać -- za łkała Maddy, a nowa łza sto czyła się i za- 

wi sła na końcu jej nosa, a po tem skap nęła uwol niona i roz pry sła się na
pod ło dze.



Red zła pała Maddy za rękę i ści snęła. Ten gest nie zu peł nie mó wił:
"Wszystko bę dzie do brze", lecz ra czej: "Je stem z tobą".

Oli ver po ki wał do sie bie głową raz, drugi i zde cy do wa nym ru chem
pod niósł krót ko fa lówkę.

-- Już za dzwo ni li śmy po po li cję -- ode zwał się. -- Ja kiś czas temu.
Po wie dzieli, że będą tu lada mo ment.

Szum.
Trzesz czący dźwięk, zimny i wy na tu rzony. Męż czy zna znowu się

śmiał.
Oli ver cze kał na po wrót szumu, na stęp nie przy trzy mał przy cisk.
-- Ta, ko miczne, co? Będą tu za mniej niż pięć mi nut, więc chyba

po wi nie neś się zbie rać i za cząć ucie kać, je żeli chcesz mieć prze wagę.
-- Po li cja nie przy je dzie. Nikt nie przy je dzie, żeby wam po móc.
W po liczku Oli vera drgnął mię sień.
-- Przy je dzie. Dzwo ni li śmy -- oznaj mił z nową nutką de spe ra cji

w gło sie.
Szum.
-- Do ni kogo nie dzwo ni li ście. Tu nie działa żadna sieć. Za dba łem

o to.
Oli ver opu ścił na daj nik, za bie ra jąc kciuk z przy ci sku.
-- KURWA! -- wrza snął prze kleń stwo, które przedarło się przez jego

gar dło, po słał przy tym w po wie trze dro binki śliny.
-- Za kłó cił trans mi sję ko mór kową? -- spy tała Reyna i wy cią gnęła

rękę do karku Oli vera, który po chy lał się nad sto łem z łok ciami na ko- 
la nach i głową w dło niach.

Już się pod dał.
-- Niby jak? -- Si mon skie ro wał py ta nie do wszyst kich, ale nie do- 

stał żad nej od po wie dzi.
-- Waż niej sze py ta nie brzmi: dla czego -- od parła Reyna. -- Czego

chce? Może nas wy pu ści, jak mu to damy.
-- Chce nas za bić -- po wie działa Maddy, ści ska jąc dłoń Red z taką

siłą, że bo lały ją miaż dżone ko ści.



Oli ver po cią gnął no sem i się wy pro sto wał. Wy tarł usta wierz chem
dłoni i po now nie przy ci snął gu zik.

-- Pro szę, nie za bi jaj nas -- ode zwał się.
Oli ver La voy nie był go towy umrzeć. Ale czy któ re kol wiek z nich

było?
Trzask z gło śnika.
-- To za leży od was -- oznaj mił głos. -- Chcę cze goś od was. I do- 

stanę to, za nim skoń czy się noc.
-- Po wie dzia łem, że mo żesz wziąć moją kartę kre dy tową. Wszyst kie

na sze karty. Weź wszystko, co mamy.
Red mil czała.
Szum.
-- A ja po wie dzia łem, że nie chcę pie nię dzy.
-- Za py taj go, czego chce -- po pro sił Si mon, ma cha jąc ręką, żeby

zwró cić uwagę Oli vera. -- Za py taj go.
Oli ver na ci snął przy cisk.
-- Czego chcesz?
Szum.
-- Jedno z was coś wie. Skrywa ta jem nicę. Ten ktoś wie, że mó wię

o nim, i wie, co to jest.
Spoj rze nie Red się za mgliło. Wy obra ziła so bie, że wi dzi dźwięk

szumu pla miący po wie trze dro bin kami sza ro ści, za my ka jący ją w so- 
bie. Maddy opu ściła barki, a jej dłoń zro biła się le piąca i nie wy godna
w ręku Red. Ar thur mru gał, za szybko, i pró bo wał pa trzeć na kasz lą- 
cego i plu ją cego Si mona. Reyna opu ściła wzrok, a Oli ver przy gryzł po li- 
czek. Nikt nie pa trzył na Red, ale ona pa trzyła na nich wszyst kich.

Oli ver po now nie uniósł wal kie-tal kie do ust. Od cze kał chwilę, dwie.
-- Jaką ta jem nicę? -- za py tał i zwol nił przy cisk.
Szum.
-- A to już musi wy kom bi no wać wa sza szóstka. I pa mię taj cie jedno.

Wy mnie nie wi dzi cie, ale ja was wi dzę. Je żeli spró bu je cie uciec, będę
strze lał.



ROZ DZIAŁ PIĘT NA STY
Po wie trze zro biło się zbyt gę ste i kle iste jak sy rop od za pa chu ben- 

zyny i ich przy spie szo nych od de chów. Za tkało nos i uszy Red, aż za- 
mknęła oczy i uda wała, że wcale jej tam nie ma, zmu sza jąc się do my- 
śle nia o wzor kach na za słon kach. "Wy mnie nie wi dzi cie, ale ja was wi- 
dzę". Red z za mknię tymi oczami nie wi działa ni czego.

-- Za strzeli nas, je śli wyj dziemy z kam pera -- po wie dział Oli ver,
jakby nie słu chali, jakby wcale wszy scy tego przed chwilą nie sły szeli.

Red otwo rzyła oczy i wy do była dłoń z uści sku Maddy. Pa trzyła, jak
Oli ver od kłada krót ko fa lówkę na stół z ude rze niem gło śniej szym, niż
po winno to brzmieć. Na daj nik stał sztor cem i pa trzył na nich zie lo nym
wy świe tla czem LCD.

-- Ni gdy nie wyj dziemy z tego kam pera. -- Si mon po cią gnął no sem.
Prze cią gnął ręką po twa rzy, roz cią ga jąc skórę w nie na tu ralną ma skę
i od sła nia jąc czer wone ślu zówki pod oczami. -- Je żeli mamy tu umrzeć,
to ja to pier dolę i piję te qu ilę.

-- Nie, Si mon -- za skrze czała Red, jakby ni gdy wcze śniej nie uży- 
wała głosu.

-- Pie przyć to! -- wark nął, kie ru jąc się do kuchni. -- Chodź cie, wal- 
niemy po szo cie w ciem no ści.

Reyna zro biła krok w bok, blo ku jąc mu drogę do blatu ku chen nego
i otwar tego ple caka Oli vera.

-- Nie -- po wie działa sztywno. -- Mu simy za cho wać trzeźwe umy sły.
-- A ty co? Straż niczka te qu ili? -- Wbił w nią pa lec.
-- Ja sne. Bo je stem Mek sy kanką?
-- Nie, bo sto isz mi na dro dze. -- Czknął. -- Je żeli chcę umrzeć pi- 

jany, to umrę pi jany. Dzię kuję i do brej nocy.
-- Nie umrzemy -- wtrą cił Ar thur, po cho dząc do Si mona i cią gnąc

go do tyłu ręką, którą po ło żył mu na ra mie niu. -- Mu simy tylko dać mu
to, czego chce. O ja kiej ta jem nicy on mó wił?

-- I o kim? -- do dała szybko Maddy, sku biąc pa znok cie.



Red pa trzyła pro sto przed sie bie. Mru gnęła po woli, żeby wy ostrzyć
wzrok, jak ktoś, kto nie ma żad nych ta jem nic. Ktoś, kto o nich w tej
chwili nie my ślał. Prze cież każdy miał ja kieś ta jem nice. Któ reś z nich
mu siało mieć. Czy jej ta jem nica była gor sza? Więk sza? Naj praw do po-
dob niej. Na pewno ta, którą w so bie obec nie du siła. Plan. Ale nikt ni- 
gdy nie miał się o tym do wie dzieć, w tym cała rzecz. Och, i jesz cze to,
że jej mama nie żyła i to praw do po dob nie jej wina, wszystko jej wi...
Czy ten wzór na za słonce to mógł być Bart Simp son?

-- Nie o mnie -- po wie dział Si mon. Dał so bie spo kój z te qu ilą. Prze- 
pchnął się obok Red i Maddy, żeby usiąść na so fie. Oparł głowę o wci- 
śnięty za nią ma te rac. -- Moim je dy nym se kre tem jest to, że nie po wie- 
dzia łem ro dzi com, że chcę być ak to rem, a nie pra co wać w fi nan sach.
Nie są dzę, że ktoś grozi mi śmier cią, bo je stem po ta jem nym dzie cię- 
cym ak to rem. Poza moim tatą, oczy wi ście -- do dał prze sa dzo nym te- 
atral nym szep tem. -- To Ko re ań czyk.

-- Nic mi nie przy cho dzi do głowy -- ode zwał się Ar thur i po dra pał
się w po wiekę. -- Nic zbyt waż nego.

-- Mnie też nie -- do dała Maddy, nie mal zbyt szybko.
Red to za uwa żyła. To oraz spo sób, w jaki uni kała ich wzroku.
Oli ver zro bił krok w przód i od chrząk nął.
-- Wiem, o kim mówi. Wiem, o co w tym wszyst kim cho dzi.
Red spoj rzała na niego. Maddy spoj rzała na niego. Ar thur i Si mon

spoj rzeli na niego. Nie Reyna.
-- O mnie i Maddy -- po wie dział.
Maddy ze sztyw niała.
-- Ja nie... -- za częła.
-- To oczy wi ste, no nie? -- prze rwał jej brat. -- Cho dzi o na szą

mamę.
Do piero te raz Reyna spoj rzała na niego.
-- Co masz na my śli? -- spy tała.
-- Musi cho dzić o jej sprawę. O sprawę Franka Got tiego.
-- Co to? -- spy tał Ar thur.



-- Na sza mama jest za stępcą pro ku ra tora okrę go wego i główną
oskar ży cielką w nad cho dzą cej spra wie o za bój stwo.

-- W ma fii -- do dał Si mon, ro biąc gest bu telką piwa.
Chwila, skąd wziął piwo?
-- Otóż to. -- Oli ver pstryk nął do niego pal cami. -- To całe zda rze nie

wy daje się sprawką ma fii.
-- Dla czego? Co to za sprawa? -- Ar thur zro bił błąd, py ta jąc go.
Czy Red znie sie to jesz cze raz? Oli ver zer k nął na nią, ale za cho wała

po ke rową twarz.
-- Więc ja kiś rok temu -- za czął, po chy la jąc się nad sto łem -- szef

zor ga ni zo wa nej grupy prze stęp czej...
-- Ma fii -- spro sto wał Si mon.
-- Tak, ma fii. -- Oli ver za ci snął szczękę, wy raź nie po iry to wany tym,

że ktoś mu prze rwał. -- Szef ro dziny, czło wiek zwany John D'Amico
zmarł na raka prze łyku w ze szłym roku w szpi talu. Zo sta wił po so bie
bez kró le wie i trzech człon ków ro dziny za częło ry wa li zo wać mię dzy
sobą o to, by za jąć jego miej sce na tro nie.

"Tak" -- po my ślała Red. "I pierw szym z nich był...".
-- Tommy D'Amico -- po wie dział Oli ver, pod no sząc pa lec. -- Naj- 

star szy syn Johna.
"Nu mer dwa...".
-- Jo seph Man nino, który był prawą ręką szefa, ta kim za stępcą.
"I na ko niec...".
-- Fran ce sco Gotti, który był con si gliere Johna, czyli pierw szym do- 

radcą.
Oli ver opu ścił trzy unie sione palce i Frank Gotti prze biegł Red

przez myśl. Wi działa zdję cie jego twa rzy wie lo krot nie, ten czarny lok
opa da jący na lewe oko.

-- Cała trójka po dzie liła ro dzinę na fak cje -- cią gnął Oli ver, pa trząc
po ich twa rzach, żeby upew nić się, że słu chają. -- Były ja kieś roz róby,
ale nikt nie zo stał po waż nie ranny. Aż do ubie głego sierp nia, kiedy
Frank Gotti wła sno ręcz nie za bił Jo se pha Man nino. Po słał mu dwie
kulki w tył głowy. I moja mama, na sza mama, jest tą, która oskarża



Franka. Pro ces za czyna się za kilka ty go dni i mama za mie rza uzy skać
wy rok ska zu jący. My o tym wiemy. Oni o tym wie dzą.

Ar thur spu ścił wzrok i pa trzył raz w prawo, raz w lewo, jakby prze- 
sie wał wszystko to, co po wie dział przed chwilą Oli ver.

-- Więc uwa żasz, że to -- za to czył ręką po kam pe rze i roz le głej ni co- 
ści na ze wnątrz, za za ba ry ka do wa nymi oknami -- że tu je ste śmy, tam- 
ten snaj per, to przez tę sprawę o mor der stwo?

-- Wszystko na to wska zuje -- od parł Oli ver z nie wzru szo nym wzro- 
kiem. -- Cho dzi o moją mamę. Pró bują do niej do trzeć. I wy ko rzy stują
do tego mnie i Maddy.

-- My ślisz, że trzy mają nas tu dla okupu? -- spy tała Maddy nie pew-
nie.

-- Po nie kąd -- przy tak nął Oli ver. -- Praw do po dob nie już się z nią
skon tak to wali i po wie dzieli, że trzy mają nas gdzieś jako za kład ni ków.

-- Ale po co? -- wtrą ciła Reyna. -- Czego oni od niej chcą?
-- Je żeli za cznie się pro ces, mama za mie rza po słać Franka za kratki

do końca jego ży cia. Nie mogą na to po zwo lić, bo jest ich przy wódcą.
No, przy naj mniej nie któ rych. Praw do po dob nie będą żą dać, żeby zna la- 
zła spo sób na wy co fa nie za rzu tów, żeby sprawa nie tra fiła do sądu.
Albo... -- urwał.

-- Albo nas z...za biją -- do koń czyła za niego Maddy, ją ka jąc się.
Oli ver nic nie po wie dział, ale jego mil cze nie było dość wy mowną

od po wie dzią. Szum z krót ko fa lówki wy peł nił ci szę za niego.
-- Jed nak te raz, kiedy to ana li zuję, może ten se kret, o któ rym

mówi, ta ta jem nica, któ rej chce... Może cho dzi o toż sa mość świadka.
Tego, na któ rym opiera się cała sprawa. I chcą, żeby mama go im wy- 
dała.

-- Żeby mo gli za bić świadka i nie do pu ścić do pro cesu? -- do py tała
Reyna, mru żąc oczy i marsz cząc czoło.

Red pa trzyła na Oli vera, cze ka jąc na od po wiedź.
-- No -- od parł. -- To nie by łaby dla nich pierw szy zna, gdyby świa- 

dek pro ku ra tury zo stał za bity przed sa mym pro ce sem. Dla tego mama



tak bar dzo się stara, żeby ochro nić ano ni mo wość tego świadka. Ta cała
sprawa z da leka śmier dzi prze stęp czo ścią zor ga ni zo waną.

-- Wyda go? -- za py tała Red, usi łu jąc do go nić resztę, zo ba czyć ca ło- 
kształt sy tu acji i jej miej sce w nim. -- Wyda tego świadka?

Oli ver spoj rzał na nią. Mru gnął raz.
-- Je żeli bę dzie mu siała wy bie rać mię dzy mną i Maddy a tym

świad kiem, to wyda im na zwi sko -- oznaj mił. -- Ży cie albo śmierć. Bę- 
dzie mu siała.

Red po ki wała głową. Coś ści snęło jej że bra, coś nie wy god nego i cie- 
płego, kiedy do tarł do niej sens słów Oli vera. Kurwa. W któ rą kol wiek
stronę roz wi nie się ta sy tu acja, któ reś z nich tu umrze. Oczy wi ście, je- 
żeli Oli ver miał ra cję. A wy glą dało na to, że za zwy czaj miał.

-- Dla tego nie mo żemy do tego do pu ścić -- cią gnął Oli ver, pa trząc
twardo na resztę. -- Mu simy ich po wstrzy mać. Mu simy uciec. Nie mo- 
żemy po zwo lić, żeby mama wy dała to na zwi sko. Ten pro ces jest zbyt
ważny. To byłby ko niec jej ka riery.

-- I ktoś by zgi nął -- przy po mniała mu Maddy. -- Wy da jąc im na- 
zwi sko, za bi łaby świadka.

-- Zga dza się. Już o tym mó wi łem -- uciął Oli ver, nie zro zu miaw szy
alu zji.

Red za ła pała, o co cho dziło Maddy, i cie szyła się, że była tu jako
prze ciw waga swo jego brata. Było oczy wi ste, co bar dziej li czyło się dla
Oli vera w kwe stii wy boru mię dzy oca le niem czy je goś ży cia a ochroną
ka riery jego mamy. Praw do po dob nie po śred nio rów nież jego ka riery.
Red przy gry zła wargę, żeby się nie ode zwać, nie żeby to miało zmie nić
jego zda nie.

-- Je steś pe wien, że o to w tym wszyst kim cho dzi? -- spy tała Reyna
Oli vera.

Pa trzyła na niego z ja kimś dziw nym bły skiem w oczach, któ rego
Red nie mo gła do końca roz szy fro wać. Ich niema roz mowa trwała pół
se kundy.

Oli ver mach nął na nią ręką.



-- Tak, to musi być to. To zna czy, je żeli po my ślisz lo gicz nie, je ste- 
śmy tu z Maddy naj cen niej szym ce lem. Musi cho dzić o nas.

Red nie mo gła się nie zgo dzić.
-- Jaki miałby być inny po wód ku temu, żeby któ reś z was mia łoby

być prze trzy my wane przez snaj pera? -- za py tał wszyst kich.
Po krę cili gło wami. Red też.
-- Nikt mnie nie ko cha -- od parła, po cią ga jąc no sem.
Nikt nie ko chał jej tak, jak Ca the rine ko chała Maddy i Oli vera. To

bo lało i na samą myśl o tym po czuła skręt w brzu chu i wy rwę w sercu.
-- Do bra, okej. Wszy scy się zga dzają? -- po wie dział Oli ver, nie cze- 

ka jąc na od po wiedź. -- Więc te raz mu simy tylko wy kom bi no wać, jak
stąd uciec.



ROZ DZIAŁ SZES NA STY
"Uciec" było dziw nym sło wem. Jed nym z tych, o które Red się po ty- 

kała. Śmiesz nym jak "ma te riały", ale w inny spo sób. Było sło wem,
które, je żeli długo się o nim my ślało, ro biło się kłu jące i bez sensu.
Niech ktoś po wie coś in nego. Uciec. Uuciec. ŁU CIEC.

-- À pro pos al ter na tywy -- po wie dział Si mon z sofy, ude rza jąc głową
w ma te rac z tyłu. Dzięki, Si mon. -- Dla czego po pro stu tego nie prze- 
cze kamy, tu, w kam pe rze? Słu chaj cie, słońce wzej dzie około szó stej,
prawda? A kiedy bę dzie ja sno, snaj per straci prze wagę, bo bę dziemy
wi dzieć, gdzie jest. Wtedy bę dziemy mo gli uciec... -- No i znowu. --
I po nie waż -- cią gnął -- rano mamy więk sze szanse na spro wa dze nie
po mocy.

Oparł się i uniósł ręce, jakby miał w nich plan go towy do za ofe ro- 
wa nia.

-- Mama wyda na zwi sko przed wscho dem słońca. -- Oli ver po krę cił
głową, od rzu ca jąc plan Si mona.

-- A świa dek zo sta nie za bity -- po wie działa Maddy po nuro. --
Mama bę dzie od po wie dzialna za czy jąś śmierć.

"Czy jąś śmierć". Że bra Red znowu się za ci snęły.
-- Zga dza się. -- Si mon po ki wał głową, uno sząc dło nie nieco wy żej. -

- I bar dzo mi przy kro z po wodu tego świadka, oczy wi ście. Bie dak. Ale
to nie na sza wina. I wolę, żeby cała szóstka prze żyła. W kam pe rze jest
naj bez piecz niej. No weź cie. -- Ro zej rzał się po twa rzach. -- Ar thur?
Red? -- po wie dział, szu ka jąc po twier dze nia w ich oczach.

Ale Red się nie zga dzała. Nie mo gła. Spu ściła wzrok.
-- My ślę, że po win ni śmy zro bić tak, jak mówi Oli ver -- od parła, usi- 

łu jąc utrzy mać głos bez emo cji.
Ja kie mieli inne wyj ście? Oli ver tu rzą dził. Był uro dzo nym przy- 

wódcą o naj wyż szej war to ści. Tu cho dziło o prze trwa nie, a kam per nie
był bez pieczny bez względu na to, jak bar dzo to so bie wma wiali.

Si mon opu ścił ręce. W jego oczach za ry so wała się iskierka zdrady,
kiedy spoj rzał na Red. Wzru szył ra mio nami i za jął się swoim pi wem.



-- Prze gło so wane. -- Oli ver kla snął w dło nie, wra ca jąc do swo jego
kon ceptu. -- Po myślmy w ta kim ra zie o tym, jak uciec.

ÓĆIEC.
-- Albo spro wa dzić po moc -- do dała Maddy.
Ar thur z wes tchnie niem zdjął oku lary, żeby prze trzeć je bluzą.
-- Obie opcje wy dają się w tej chwili mało wy ko nalne. Nie ła piemy

żad nej sieci. Ni kogo nie ma w po bliżu. Jest za to ka ra bin. I w tej ciem- 
no ści nie wiemy, gdzie do kład nie. -- Prze rwał na chwilę. -- On trzyma
wszyst kie karty w ręku.

Oli ver wes tchnął, przy zna jąc mu ra cję, a Red była prze ko nana, że
nie po do bała mu się rola osoby bez żad nych kart. Kart. Kart z Po ke mo- 
nami? Czy to ten wzór na za słon kach? Je żeli zaj mie my śli tym, nie bę- 
dzie my śleć o ni czym gor szym, jak o tym, co się wo kół niej działo.

Szum po now nie wy peł nił po miesz cze nie, kiedy za bra kło w nim ich
gło sów. Oli ver spoj rzał na krót ko fa lówkę.

-- Może nie trzyma wszyst kich kart -- po wie dział, pod no sząc urzą- 
dze nie i ob ra ca jąc je w rę kach, jakby było zro bione ze szkła. -- Mamy
to. Prze oczył jedną rzecz. Dał nam urzą dze nie do ko mu ni ka cji!

Za czął mó wić szyb ciej, a usta pró bo wały na dą żyć za jego to kiem
my śle nia. Red też.

-- Mo żemy z tego sko rzy stać, żeby się z kimś skon tak to wać? Naj wy- 
raź niej krót ko fa lówki nie po trze bują sieci ko mór ko wej. I czy nie ich
uży wają służby ra tow ni cze? Mo żemy ja koś się po łą czyć z ra diem po li- 
cyj nym i po pro sić o po moc?

-- Nie wie rzę, że wcze śniej o tym nie po my śle li śmy. -- Si mon usiadł
pro sto. -- Ten plan mogę za ak cep to wać.

Ale to tak nie dzia łało. Nic tak nie dzia łało.
-- Jak mo gli by śmy... -- Oli ver prze rwał, pa trząc na wy świe tlacz

LCD.
-- Co się stało, Red? -- za py tał Ar thur, który ob ser wo wał ją od ja kie- 

goś czasu i mu siał za uwa żyć coś w jej oczach.
Red są dziła, że le piej po trafi za cho wać ka mienną twarz. Wi docz nie

musi jesz cze po ćwi czyć.



-- Przy kro mi -- za częła, pa trząc na Maddy za miast na Oli vera. Wy- 
brała de li kat niej szego La voya. -- Dwu kie run kowe ra dia nie dzia łają
w ten spo sób. Czę sto tli wo ści ra diowe są re gu lo wane. Służby ra tow ni- 
cze, ta kie jak po li cja, mają swoje czę sto tli wo ści, żeby nie za kłó cały ich
inne sy gnały.

-- Ra cja, wiem -- po wie dział Oli ver, cho ciaż Red wąt piła, czy na- 
prawę to wie dział. -- Ale w na głym wy padku mo żemy to zro bić?

Była na to pro sta od po wiedź. Taka, któ rej Oli ver nie chciał usły szeć.
Ale skoro py tał...

-- Nie -- od parła Red, od wra ca jąc wzrok, żeby jego oczy nie wy- 
szarp nęły z niej na siłę in nej od po wie dzi. -- Nie, to fi zycz nie nie moż- 
liwe, żeby ten na daj nik trans mi to wał czę sto tli wo ści alar mowe wy ko- 
rzy sty wane przez po li cję.

-- Kurwa -- za brzmiał krótko Oli ver.
-- Skąd wiesz? -- Reyna zwró ciła się do Red, ale Oli ver od po wie- 

dział za nią.
-- Jej mama była po li cjantką.
Słowo "była" wciąż bo lało. Za wsze bo lało. Ale nie dla tego tyle wie- 

działa o krót ko fa lów kach. Przy naj mniej nie bez po śred nio. Jej mama
była po li cjantką, ale Red też, kiedy się ra zem ba wiły. Dla tego wie- 
działa. Cztery dni po po grze bie Red zna la zła na stry chu pu dełko ze sta- 
rymi rze czami mamy. W pu dełku, mię dzy sta rymi kurt kami i bu tami,
le żały krót ko fa lówki. Na tyl nej obu do wie każ dej był przy kle jony pa sek
pa pie ro wej ta śmy. Na jed nym było na pi sane: MAMA, na dru gim: RED.
Nie szu kała ich spe cjal nie. Szu kała dla sa mego szu ka nia, żeby za trzy- 
mać mamę na jesz cze je den dzień i po tem na ko lejny. Red zo sta wiła
swoją krót ko fa lówkę w pu dełku, a tę ozna czoną MAMA za brała do
swo jego po koju. Pod wę dziła ta cie śru bo kręt -- już wtedy był pra wie
stra cony, ale wciąż uda wał, że po trafi nor mal nie funk cjo no wać i wciąż
cho dził do pracy -- i wśród pół noc nej ci szy swo jego po koju roz krę ciła
krót ko fa lówkę. Ele ment po ele men cie, prze wód po prze wo dzie, ale ni- 
gdy nie zna la zła głosu swo jej mamy ukry tego we wnątrz na daj nika.



-- To praw do po dob nie ra dio FRS -- po wie działa, zbli ża jąc się do
Oli vera i wy cią ga jąc rękę po krót ko fa lówkę.

Umie ścił ją w jej dłoni i Red po czuła zna jomy cię żar urzą dze nia.
Znała je od pod szewki.

-- FRS? -- za py tał Oli ver, nie od su wa jąc się, jakby nie chciał zbyt nio
się od da lić od krót ko fa lówki, bo nie mógł ufać Red na wet na tyle, żeby
po zwo lić jej ją trzy mać.

-- Fa mily Ra dio Se rvice -- wy ja śniła Red. -- To czę sto tli wo ści ra- 
diowe, któ rych używa więk szość ama tor skich urzą dzeń tego typu. Je śli
do brze pa mię tam.

Do brze pa mię tała. Jak mo głaby o tym za po mnieć.
-- Ma dwa dzie ścia dwa ka nały -- do dała.
Wie działa znacz nie wię cej. Wie działa, że te dwa dzie ścia dwa ka nały

znaj dują się gdzieś mię dzy czte ry stoma sześć dzie się cioma dwoma
a czte ry stoma sześć dzie się cioma sied mioma me ga her cami, że gło śnik
pełni rów nież funk cję mi kro fonu, że jest zbu do wany z tych sa mych ele- 
men tów, z ma gnesu, cewki prze wo dzą cej i pla sti ko wego stożka. Na- 
uczyła się tego wszyst kiego, skła da jąc krót ko fa lówkę mamy, aż się włą- 
czyła i za częła na nią sy czeć. Przez wiele dni nie ro biła ni czego in nego.
Roz krę cała, skła dała, po tem znowu, rok póź niej, po now nie w uro dziny
mamy i w ko lejne uro dziny. Nie stety, nie można było tak samo po stą- 
pić ze zmar łymi ma mami. Nie dało się ich od bu do wać. Po zo sta wały
całe je dy nie w pa mięci.

-- Więc nie mo żemy jej użyć do kon taktu z ni kim in nym? -- za py tał
Oli ver, wciąż sto jąc za bli sko.

Red cof nęła się, skoro on nie chciał.
-- Mo żemy -- po wie działa, na co świa tełko w oczach Oli vera roz bły- 

sło po now nie. -- Teo re tycz nie, je żeli ktoś inny używa ta kiego dwu kie- 
run ko wego ra dia na tej sa mej czę sto tli wo ści i na tym sa mym ka nale
w za sięgu, mo gli by śmy z nim się sko mu ni ko wać. Snaj per ko rzy sta
z ka nału trze ciego.

Red z mamą za wsze z ja kie goś po wodu ko rzy stały z szó stego.
Szóstka była ich szczę śliwą cy frą, aż w końcu prze stała nią być.



-- Jak da leki jest taki za sięg? -- spy tała Reyna, wpa tru jąc się w Red
tak, jakby nie mo gła się do cze kać od po wie dzi.

Red wes tchnęła, po nie waż nie mo gła dać im tego, czego chcieli.
-- Nie jest duży w przy padku ta kich urzą dzeń -- wy ja śniła. -- To za- 

leży od ukształ to wa nia te renu, po gody, za gęsz cze nia drzew i bu dyn ków
blo ku ją cych sy gnał, ale... -- Za sta no wiła się. -- Może kilka ki lo me trów.
Do pię ciu.

Kie dyś z mamą wy chwy ciły za kłó ce nia od ja kiejś or ga ni za torki
ślubu, która rzu cała roz ka zami ze swo jego na daj nika. Mu siała być
gdzieś bli sko. Naj wy raź niej pan młody się spóź niał, ale Red uda wała,
że to mi sja ob ser wa cyjna i ro biły no tatki. Śmiały się. Tym ro dza jem
śmie chu, który który bo lał w trak cie i po za ba wie.

-- Och -- po wie działa Reyna.
Nie, to nie były do bre wie ści. Znaj do wali się w szcze rym polu, a pię- 

cio ki lo me trowy za sięg nie spra wiał, że to pole się ja koś zmieni. Ale
w każ dym szcze rym polu były ja kieś go spo dar stwa i domy.

Reyna wy jęła te le fon, żeby spraw dzić go dzinę.
-- Do cho dzi pierw sza -- oznaj miła, za pa da jąc się w so bie. -- Ra czej

nikt o tej po rze nie sie dzi na ze wnątrz z krót ko fa lówką.
Zgo dzili się z nią w ci szy, a wal kie-tal kie w rę kach Red śmiało się

im w twa rze.
-- To mało praw do po dobne, ale za wsze ja kaś szansa jest -- po wie- 

działa Red. -- Albo ktoś może mieć mo ni tor dzie cięcy w za sięgu. Mo gli- 
by śmy spró bo wać prze szu ki wać ka nały i spraw dzić, czy wy chwy cimy
ja kieś za kłó ce nia.

Red nie od na la zła głosu swo jej mamy ani na ka nale szó stym, ani na
żad nym in nym, które spraw dzała. Ale fakt, iż osoba, któ rej się szuka,
nie żyje, tro chę utrud nia sprawę.

-- Tak. -- Oli ver pstryk nął pal cami w jej kie runku, a uśmiech roz- 
pro mie nił mu twarz. -- O tym wła śnie mó wię! Ja kaś ini cja tywa. Okej,
Red. Ty zaj mu jesz się krót ko fa lówką. Prze szu kuj ka nały, ale upew nij
się, że za wsze wra casz na trzeci, co parę mi nut. Że by śmy nie prze ga pili,



kiedy snaj per bę dzie do nas mó wił. Nie chcemy, żeby się do wie dział, co
kom bi nu jemy.

Red za czer wie niła się wbrew so bie i po ki wała głową, przyj mu jąc
roz kaz Oli vera. Czyżby była przy datna? Cóż za zwrot ak cji. Na do- 
kładkę zo stała ob da rzona uśmie chem przez Maddy. Pe łen wy pas. Red
mo gła się za ło żyć o to, że Ar thur też był po kry jomu pod wra że niem.
Pa trz cie na nią, coś jed nak wie działa.

Do bra, trzeba się sku pić. Na ze wnątrz był czło wiek z ka ra bi nem,
a Red sta rała się być przy datna. Nie chciała też umrzeć, nie w ten spo- 
sób. Cho ciaż przy pusz czała, że tym ra zem nie trzeba było aż dwóch
strza łów w tył głowy. Je den by wy star czył. W co kol wiek. Na ci snęła
przy cisk menu, a po tem drugi po pra wej stro nie z sym bo lem plusa
i zmie niła ka nał trzeci ra zem z jego pu stym szu mem na czwarty. Mo gła
so bie wma wiać, że ton szumu zmie niał się za każ dym ra zem, miał inny
dźwięk, jak nowy utwór. Ale tak nie było. Brzmiał tak samo. Pu sty syk.
Ka nał piąty, po tem szó sty. Red za trzy mała się przy nim na dłu żej, tak
na wszelki wy pa dek.

-- Okej -- po wie dział Oli ver, roz glą da jąc się po wszyst kich.
Prze szedł nad sofą, jed nym szyb kim ru chem wy rwał Si mo nowi

z ręki bu telkę z pi wem i od sta wił ją na blat ku chenny.
-- Więc Red zaj muje się pierw szą czę ścią planu po le ga ją cego na

zdo by ciu ja kiejś po mocy z ze wnątrz. Ale po trze bu jemy czę ści dru giej.
Uciec.

ŪƇȈЁ℃.
Dość tego. Ka nał ósmy. Czy już po winna wró cić do trze ciego

i upew nić się, że snaj per nie pró buje się z nimi kon tak to wać?
-- Jak za wsze mówi na sza mama. -- Oli ver zwró cił się do Maddy. --

Plan musi mieć dwie czę ści i mu sisz za dbać, żeby obie za dzia łały na
twoją ko rzyść.

-- Win-win -- po wie działa Maddy, uzu peł nia jąc wy po wiedź brata.
Tak, Ca the rine La voy za wsze miała plan. Red do brze o tym wie- 

działa. Pre zenty uro dzi nowe i za pasy. Dwa różne smaki lo dów. Red
wo lała sys tem lose-lose. Prze grana-prze grana. Żad nego planu i żad- 



nych pla nów awa ryj nych. Wró ciła na ka nał trzeci. Brak głosu snaj pera.
Nic. Z po wro tem na je de nastkę. Klik, szum, klik.

-- To jaki jest ten plan? -- za py tał Si mon. Głos miał bar dziej nie wy- 
raźny niż wcze śniej, ale Red nie po tra fiła stwier dzić, czy mó wił tak spe- 
cjal nie, żeby zde ner wo wać Oli vera. -- Je steś tu do wódcą i naj cen niej- 
szym ce lem. Jaki jest twój wspa niały plan ucieczki przed strzel cem cza- 
ją cym się w ciem no ści, który wi dzi nas, lecz my jego nie wi dzimy?

Oli ver otwo rzył usta, żu chwa zwi sała mu w za wia sach, a oczy znów
za częły wi ro wać, jakby ze rwały im się sprę żyny.

-- To jest to. -- Za śmiał się i klep nął otwartą dło nią w udo. -- To jest
jego je dyna prze waga. Że nie wiemy, gdzie jest.

-- Po wie dział bym, że jego prze wagą jest wielki, pier do lony ka ra bin
z ce low ni kiem la se ro wym -- stwier dził pod no sem Si mon.

Oli ver go nie sły szał albo nie słu chał.
-- To jest nasz plan -- po wie dział. -- To wszystko, co mu simy zro bić.

Do wie dzieć się, gdzie do kład nie jest. Zna leźć snaj pera.





ROZ DZIAŁ SIE DEM NA STY
-- Zna leźć go? -- po wie dzieli jed no cze śnie Ar thur i Reyna.
Ich głosy się splo tły, ale każde po ło żyło na cisk na inne słowo.
Zna leźć snaj pera w roz le głej, czar nej pu stce. Red przy szły do głowy

ja kieś igły, stogi siana i strzały w ciem no ści. Iro nia losu. Po now nie
prze szu kała wszyst kie ka nały w krót ko fa lówce. Bzy cze nie szumu nie
było na tyle ci che, żeby sta no wić je dy nie ha łas w tle. Nic. Wię cej ni- 
czego.

-- Tak -- od parł Oli ver. Oczy miał zbyt sze roko otwarte, a głos zbyt
gło śny. -- Wi dzi cie, je żeli wy kom bi nu jemy, gdzie do kład nie jest, bę- 
dziemy mo gli użyć kam pera jako osłony i po biec w drugą stronę. Nie
bę dzie tego świa domy.

Ob ró cił swoje sze ro kie barki, a na stęp nie głowę w stronę ma te raca
za kry wa ją cego stłu czone okno. Po pa trzył na niego tak, jakby przy po- 
mi nał so bie po cisk prze szy wa jący szybę.

-- Bio rąc pod uwagę kie ru nek strza łów w dwa okna i pierw szą
oponę, jest na pewno po tej stro nie. -- Wska zał drzwi. -- Jed nak pod
ja kimś ką tem, skoro udało mu się strze lić we wszyst kie cztery opony,
naj praw do po dob niej ce lo wał pod kam per. Więc musi być gdzieś tam
i cho wać się w wy so kiej tra wie. -- Skie ro wał rękę po prze kąt nej i wska- 
zał pal cem prawy tylny kąt kam pera.

-- Okej. -- Reyna prze łknęła ślinę i usia dła obok Oli vera, ocie ra jąc
się lekko o niego ręką. -- To za węża tę kwe stię.

Oli ver od su nął rękę, po trzą sa jąc głową.
-- Nie. Tam był. Ale po tem pod szedł do kam pera, żeby przy cze pić

krót ko fa lówkę do bocz nego lu sterka od strony kie rowcy. Wtedy mógł
zmie nić po zy cję, wie dząc, że na to wpad niemy. -- Wes tchnął. -- Prak- 
tycz nie może być te raz wszę dzie, z każ dej strony.

Ar thur przy tak nął, pa trząc na kąty kam pera, jakby po miesz cze nie
na gle za częło się kur czyć wo kół niego. Przy naj mniej miał te do dat kowe
pół me tra, dzie więć i pół, nie dzie więć.

-- To jak go te raz znaj dziemy? -- za py tał.



Oli ver zmarsz czył czoło w za my śle niu.
-- My ślę -- do dał, jakby sama jego mina nie wy star czyła.
Jak mieli zna leźć strzelca w ciem no ści? Red po winna rzu cić ko lejny

żart, żeby roz ba wić Maddy, i po wie dzieć, że nok to wi zo rem, który za pa- 
ko wała do wa lizki.

-- Czy to do bra pora, żeby po wie dzieć, że spa ko wa łem moje go gle
ter mo wi zyjne? -- za py tał Si mon, pod no sząc się z sofy.

Hej, to był jej tekst. Cho ciaż Si mona był tro chę lep szy. Niech go
weź mie.

-- Ćśśś -- za sy czał Oli ver, przy ci ska jąc pa lec do skroni, żeby wzmoc- 
nić pro ces my śle nia. -- Red? -- po wie dział na gle, kie ru jąc na nią
uwagę.

Szum bzy czał, kiedy unio sła wzrok.
-- Kiedy ktoś strzela z ka ra binu, czy wy do bywa się z niej coś poza

ha ła sem? Ja kieś świa tło, błysk?
Red wzru szyła ra mio nami. Dla czego ją o to py tał? Ach tak, po nie- 

waż jej mama była ka pi ta nem po li cji i Red mo gła znać od po wiedź. Oli- 
ver cze kał na coś wię cej.

-- Ja nie... -- za częła.
-- No, jest błysk z lufy -- stwier dził Si mon, trą ca jąc Red w ra mię,

kiedy przy łą czył się do grupy.
Ar thur miał ra cję. Tu było za cia sno i ro biło jej się go rąco.
Wszy scy zwró cili wzrok na Si mona.
-- Taki wy buch świa tła przy wy strzale -- oznaj mił, pod no sząc

w końcu wzrok i za uwa ża jąc ich oczy. -- Co tak wszy scy się pa trzy cie?
No co, nie oglą da cie fil mów? To zna czy ten pło mień wy lo towy jest do- 
da wany do piero w post pro duk cji. Ale tak, kiedy broń strzela, po ja wia
się iskra.

Oka zało się, że Si mon też był przy datny. Kto by po my ślał? Ich
dwoje? Si mon i Red? Na pewno nie Oli ver, wno sząc po za sko cze niu
ma lu ją cym się w jego oczach ze zbyt sze ro kimi źre ni cami w otoczce ze
zło tego brązu.



Klep nął Si mona w plecy, dwa razy. To mu siało być naj lep szą do brą
ro botą, jaką można było do stać. Nor mal nie brak słów.

-- Do bra, okej -- ode zwał się Oli ver i prze ana li zo wał wszystko. --
Broń wy pala, jest błysk. To jest to. To jest nasz plan.

-- Ale jak? -- spy tała Maddy.
Co do tej czę ści Red rów nież nie była do końca prze ko nana. To nie

brzmiało jak kom pletny plan, a przy naj mniej nie taki, który mie ściłby
się w stan dar dach Ca the rine La voy.

-- Sta niemy przy każ dym oknie. Ktoś bę dzie pa trzył z przodu, z tyłu
i po bo kach. Pod każ dym ką tem. A po tem spro wo ku jemy strzał snaj- 
pera...

-- Brzmi bez piecz nie -- sko men to wał Si mon.
-- I jedno z nas go zo ba czy, ten błysk. Wtedy bę dziemy wie dzieli do- 

kład nie, gdzie jest. A wtedy -- Oli ve rowi za świe ciły się oczy -- po bie- 
gniemy w prze ciw nym kie runku, uży wa jąc kam pera jako osłony. Wy- 
do sta niemy się stąd.

To brzmiało jak coś wię cej niż kom pletny plan, z tym że bra ko wało
mu jed nej czę ści.

-- A jak spro wo ku jemy strzał snaj pera -- za py tał Ar thur, który rów- 
nież za uwa żył ten brak -- nie na ra ża jąc żad nego z nas na śmierć?

Red wró ciła na ka nał pierw szy, po tem drugi i z po wro tem na trzeci.
Pu sty szum na każ dym.

-- Mo żemy...
-- Halo? -- Głos za trzesz czał w rę kach Red. Snaj per. -- Halo? Czy

wszy scy tam żyją? -- za py tał.
Red po cią gnęła no sem. Od dech ugrzązł jej w gar dle, a serce za częło

ło mo tać o że bra. Zbyt szybko prze ska no wała twa rze po zo sta łych. Co
po winna zro bić?

Oli ver roz wią zał pro blem, za nim zdą żyła go o to za py tać. Wy rwał
krót ko fa lówkę z jej ręki i przy ci snął gu zik.

-- Je ste śmy -- po wie dział, usi łu jąc za ma sko wać drże nie głosu. --
Cały czas pra cu jemy nad tą ta jem nicą.

Szum.



-- Do brze -- od po wie dział głos. -- Pra cuj cie da lej. Czas się koń czy.
Szum.
-- Może go po pro simy, żeby strze lił? -- za pro po no wała Reyna.
Oli ver spoj rzał na nią osten ta cyj nie.
-- Dla czego mie li by śmy go pro sić, żeby strze lił, Reyna? Weź po- 

myśl. Nie mo żemy się zdra dzić z tym, że pla nu jemy uciec.
Od dał Red na daj nik.
-- Prze pra szam, chcia łam tylko po móc. -- Reyna opa dła na sie dze- 

nie przy stole.
-- Dla czego strze lał wcze śniej? -- za sta na wiał się Oli ver na głos. --

Strze lił w opony i bak, żeby nas tu uwię zić. Po tem w okno, żeby nas
wy stra szyć. A póź niej...

-- Klak son! -- krzyk nęła Maddy z bły skiem w oczach. Wska zała kie- 
row nicę. -- Strze lił, kiedy za czę łam trą bić.

Oli ver pstryk nął pal cami.
-- Bingo.



ROZ DZIAŁ OSIEM NA STY
Na prawdę za mie rzali to zro bić. Pro sić o strzał. Za pro sić czer woną

kropkę.
Red przy ci snęła gu zik na krót ko fa lówce i po now nie za częła cykl

ska no wa nia ka na łów, je den szum za dru gim, cze ka jąc i pa trząc na Oli- 
vera.

-- Do bra, no to za sta nówmy się nad ką tami -- po wie dział.
Tak. No to.
-- Okna. Mamy jedno duże z tyłu kam pera. Po le wej małe przy

łóżku pię tro wym, dwa okna przy stole w ja dalni. -- Kiw nął głową
w stronę okien. Red po dą żyła wzro kiem w tam tym kie runku, za ha cza- 
jąc po dro dze o za słonki. -- Dwa boczne okna z przodu i przed nia
szyba.

Przed nia szyba była je dyną, któ rej nie za kryli. Ich wy łączny wi dok
na cał ko witą ciem ność na ze wnątrz.

-- Da lej po pra wej mamy duże okno za sofą i małe w drzwiach. I to
chyba tyle, no nie? W ła zience nie ma okna.

-- Jest też ka mera co fa nia -- ode zwała się Reyna ci cho zza stołu,
sku biąc kciuk. -- Po winna się włą czyć, je żeli wrzu cimy wsteczny bieg.
Chyba.

-- Tak, okej, su per -- po wie dział Oli ver, od wra ca jąc się do niej, żeby
po słać jej uśmiech, jed nak go nie od wza jem niła. -- To zna czy, że może
nikt nie bę dzie mu siał się zaj mo wać ty łem. Osoba wci ska jąca klak son
może ob ser wo wać ob raz z ka mery.

Pa trzył na nich i wszy scy cze kali, aż przy dzieli im okna. Red wró ciła
na ka nał trzeci.

-- Ja zajmę się ka merą i będę trą bił. -- Prze łknął ślinę, jakby to było
naj trud niej sze za da nie, cho ciaż nie mu siał przy tym wy sta wiać twa rzy
przez okno dla snaj pera. -- Reyna, ty bę dziesz ze mną i bę dziesz ob ser- 
wo wać przed nią szybę. Maddy, ty zaj miesz się przed nim le wym oknem
przy stole w ja dalni, Si mon -- tyl nym le wym, przy łóżku pię tro wym.



Ar thur, ty sta niesz przy pra wym przed nim za sofą. A ty, Red, przy tyl- 
nym pra wym, przy tym w drzwiach.

Red ski nęła głową. Przy naj mniej jej okno wciąż miało szybę. Zer k- 
nęła na Ar thura i coś ści snęło jej się w żo łądku. Wy cią gnął naj krót szą
słomkę. Ostat nie dwa strzały pa dły wła śnie przez to okno. Mimo to wy- 
glą dał nor mal nie. Zde ner wo wany, lecz nie prze ra żony. Przy naj mniej
jesz cze nie. Spoj rzał na nią i uśmiech nęła się do niego słabo. Przy jął
uśmiech i nie śmiało go od wza jem nił. Wspól nie stwo rzyli uśmiech,
spięty i ner wowy.

-- Ja mam naj bar dziej ry zy kowne za da nie -- oznaj mił Oli ver.
Do prawdy?
-- Strzeli w tego, kto bę dzie przy kie row nicy, tak jak w Maddy. Więc

będę po trze bo wał ja kiejś ochrony.
-- Chyba nie za mie rzasz pro sić jed nego z nas, żeby było twoją

ludzką tar czą? -- za py tał Si mon, co fa jąc się z unie sio nymi dłońmi.
Red prych nęła, cho ciaż to nie było śmieszne. A może było? Mo gli

dziś zgi nąć, wszy scy, nie któ rzy, ona. Po cisk mógł nad le cieć w każ dej
chwili, z każ dej strony. Czy dla tego te małe chwile były śmiesz niej sze,
bo mo gły być ich ostat nimi? Ostat nia szansa na uśmiech, na śmiech,
na to, żeby po wie dzieć Ar thu rowi, że go lubi i że nie szko dzi, je śli on
nie lubi jej, bo cza sami nie dało się jej lu bić i do brze o tym wie działa.
Ostat nia chwila, żeby po wie dzieć Si mo nowi, że ow szem, jego ko ści po- 
licz kowe są nie sa mo wite, i że to by łaby wielka szkoda, gdyby nie wy lą- 
do wał na sce nie lub przed ka merą. Ostat nia szansa, żeby po dzię ko wać
Maddy, że za wsze mo gła na nią li czyć, dzie lić się z nią chwi lami, tymi
du żymi i ma łymi, nie któ rymi tak ma łymi, że Red praw do po dob nie już
ich nie pa mię tała. Żeby po wie dzieć Rey nie, że stać ją na ko goś lep- 
szego. Żeby po wie dzieć Oli ve rowi... Cóż, Red nie była pewna, co mo- 
głaby mu po wie dzieć. Ale to wszystko nie miało zna cze nia, bo i tak ni- 
czego nie po wie. Red nie była do bra w ostat nich szan sach, ostat nich
chwi lach. "Nie na wi dzę cię".

Od tam tego razu ni gdy wię cej tego nie po wie działa.



Wró ciła my ślami do kam pera i za lała ją fala wy rzu tów su mie nia,
która sty gnąc, prze kształ ciła się we wstyd, kiedy Red pa trzyła na Oli-
vera prze glą da ją cego stos rze czy na stole. Nie było tam ni czego dość
du żego, co mo głoby po słu żyć za ochronę.

-- O, wiem -- po wie dział i chwy cił śru bo kręt. -- Prze pra szam.
Prze pchnął się mię dzy Si mo nem a Red, ude rza jąc ją łok ciem. Pod- 

szedł do ma łej szafki przy drzwiach i ją otwo rzył.
-- Tam są tylko mop, zmiotka i szu felka -- przy po mniał mu Si mon.
-- Wiem -- od parł Oli ver, schy la jąc się, żeby obej rzeć za wiasy we- 

wnątrz drzwi czek. -- Ar thur, po mo żesz mi z tym? Przy trzy maj
drzwiczki, a ja od kręcę za wiasy.

-- Ja sne. -- Ar thur kiw nął głową i pod wi nął rę kawy ko szuli.
Pod szedł do Oli vera, a kiedy prze cho dził mię dzy Red a Si mo nem,

na chwilę po ło żył rękę na ple cach Red. Po czuła cie płe palce, które zni- 
kły, po zo sta wia jąc ślad po so bie. Znowu ten głupi, ża ło sny fa jer werk,
gdzieś za oczami. Nie wie dział, że na ze wnątrz jest ja kiś czło wiek z bro- 
nią?

Ar thur chwy cił górny kant drzwi czek szafki, a Oli ver przy ło żył śru- 
bo kręt do pierw szej śrubki.

Red za jęła się swoją krót ko fa lówką. Jej za da nie. Jej od po wie dzial- 
ność. Jej plan. Przy naj mniej po czę ści. Klik nęła ko lejny raz, kształ tu jąc
szum na swoją mo dłę, ka żąc mu mó wić to, co chciała. Cza sem można
tak zro bić ze wspo mnie niami. Okła mać się, my śleć o czymś, czego ni- 
gdy nie było, żeby za kryć nie chciane my śli. Jak wtedy, gdy Ca the rine
La voy za brała Red do su per mar ketu, bo w końcu wy ro sła z ostat nich
dżin sów. To był pierw szy do bry dzień Red od tam tego wy da rze nia. Na- 
wet się uśmiech nęła. Jed nak by wały chwile, gdy Red zmie niała to
wspo mnie nie i wsta wiała w nie swoją mamę, żywą i za do wo loną.
Kłam stwo. Nie moż liwe. Ale lep sze niż prawda.

-- Więc za nim zaj miemy po zy cje -- po wie dział Oli ver, kiedy wy krę- 
cił jedną śrubę i za jął się drugą -- mu simy zga sić wszyst kie świa tła
w kam pe rze, że by śmy le piej wi dzieli, co się dzieje na ze wnątrz. Rów- 



nież przed nie lampy, żeby Reyna mo gła wi dzieć z przodu. Więc użyj cie
la ta rek w te le fo nach, żeby tra fić na miej sca.

Si mon pod szedł do stołu i za brał la tarkę czo łową.
-- Tak -- wy szep tał, za ło żył ela styczną opa skę na głowę i za krył la- 

tarką jedno oko.
Red po krę ciła głową. My ślała, że ad re na lina sprawi, że do tej pory

wy trzeź wieje. Naj wy raź niej się my liła. Prze szła do kuchni, od krę ciła
kran, na lała Si mo nowi ko lejną szklankę wody i wci snęła mu ją w że bra.

-- Do brze, mamo -- po wie dział Si mon, chwie jąc się, lecz upił łyk.
-- Si mon -- za sy czała do niego Maddy, a gniewne li nie prze cięły jej

czoło.
Po wie dział za ka zane słowo.
Oli ver ze stęk nię ciem od cze pił pierw szy za wias. Mię śnie na ra mie- 

niu Ar thura na pięły się, kiedy przy jęły cię żar drzwi czek. Oli ver po chy lił
się ni żej, żeby od krę cić dolny za wias.

-- Każdy od po wiada za swój kąt -- stwier dził, ob ra ca jąc śru bo kręt. -
- Więc mu si cie być go towi, kiedy po wiem, że trą bię. Żad nego mru ga- 
nia, ki cha nia, nic. Nie mo żemy prze ga pić bły sku wy rzu to wego. Si mon?

-- Aye, aye, ka pi ta nie.
Red już wie działa, że wzór na za słon kach to na pewno nikt ze

Sponge Boba. Umrze, za nim to roz k mini. Kiedy wra cała wzro kiem od
za sło nek do krót ko fa lówki, na tknęła się na twarz Reyny. Dziew czyna
sie działa i pa trzyła przed sie bie. Przy gry zała ję zyk, a w jej czar nych
oczach ma lo wało się ja kieś dziwne, od le głe spoj rze nie, ja kaś ci cha
myśl. My ślała o pla nie, o tym, co zro bią, czy o czymś in nym?

Si mon też to za uwa żył. Zbli żył się do Red i wy szep tał jej do ucha:
-- Wi dzia łaś, jak spoj rzała na Oli vera na wspo mnie nie o ta jem nicy?

Coś jest na rze czy.
Red nie od po wie działa, ale mru gnęła, a Si mon stwier dził, że to po- 

twier dze nie. Po ki wał głową zbyt in ten syw nie. Red nie mo gła się oprzeć
wra że niu, że w ja kiś spo sób pró buje od bić pi łeczkę winy.

-- Do bra. -- Oli ver umie ścił drugi za wias w szafce i wy pro sto wał się
ze strzyk nię ciem w ko la nach. Prze jął od krę cone drzwiczki szafki od Ar- 



thura, ob ró cił je po ziomo i wziął pod pa chą. -- No to je dziemy. Reyna,
wię cej ży cia.

Reyna wstała, prze cią ga jąc ręką po twa rzy i ście ra jąc z niej tamto
spoj rze nie.

-- La tarki.
Red odło żyła ra dio na daj nik na stół, prze łą czyw szy na ka nał trzeci,

go towy dla snaj pera. Się gnęła do kie szeni po te le fon. Oczy wi ście brak
sieci, ale hej, pięć dzie siąt je den pro cent ba te rii, wciąż cał kiem nie źle.
Wie działa, że Maddy wpa dała w pa nikę, ile kroć ba te ria w jej te le fo nie
spa dała do po ni żej pięć dzie się ciu pro cent, i nie wy cho dziła wtedy
z domu.

Red roz wi nęła menu i włą czyła la tarkę.
-- Ar thur, świa tła. Reyna, lampy.
Reyna po chy liła się nad kie row nicą i wy łą czyła re flek tory. Ar thur

się gnął do pa nelu nad lo dówką i prze krę cił mak sy mal nie gałkę. Wresz- 
cie ciem ność z ze wnątrz zna la zła drogę do kam pera, za bie ra jąc ich ze
sobą. Prze ła my wały ją je dy nie ko ły szące się, białe pa sma świa teł z la ta- 
rek i żółta po świata z lampki Si mona, którą prze su nął na czoło. Red
oświe tliła Maddy, kiedy sta nęła obok niej, go towa do za ję cia po zy cji
przy swoim oknie. Jej twarz była tru pio blada, nie mal błę kitna, z bia-
łymi punk tami w miej scu oczu.

-- Na po zy cje.
-- To jej słowa -- wy szep tał Si mon, mi ja jąc Red w dro dze do okna

przy łóżku pię tro wym.
Red od wró ciła się i wpa dła na Ar thura.
-- Prze pra szam, idź przo dem -- po wie działa.
Ar thur zbli żył się do swo jego okna i oparł jed nym ko la nem na so fie.

Red za jęła miej sce przy fron to wych drzwiach i cze kała za za sło niętą ro- 
letą. Spoj rzała przez ra mię na Oli vera, który nie zgrab nie ob ró cił
drzwiczki szafki do pionu i przy kuc nął za kie row nicą. Prze rzu cił waj chę
skrzyni bie gów na wsteczny i na kon soli po ja wił się ob raz z ka mery co- 
fa nia. Na dole ekranu wi dać było nie na tu ral nie białą drogę, a nad nią
niebo ule pione z czar nych i sza rych cieni.



Oli ver przy su nął drzwiczki bli żej sie bie. Tar cza. Ba ry kada. Ale czy
ta kie cien kie drewno mo gło za trzy mać po cisk z ka ra binu o du żej
mocy?

Red ob ró ciła się do swo jego okna. Prze łknęła ślinę i prze bie gła my- 
ślami przez na stępne kilka se kund, w ciągu któ rych przy su nie twarz
i oczy do szyby, żeby ob ser wo wać ciem ność na ze wnątrz. Wy obra ziła
so bie czer woną kropkę na swo jej twa rzy, łą czącą się z pie gami na no- 
sie, prze su wa jącą na czoło lub na zęby, któ rej nie była świa doma. Może
w ostat niej chwili ży cia usły szy trzask, ale na wet by o tym nie wie- 
działa, kiedy po cisk tra fiłby w cel. By łaby mar twa zbyt szybko ze stra- 
chu przed ży ciem. Tak samo wy obra żała so bie to, jak umarła jej mama,
przez te pierw sze dni, kiedy jej tata i inni po li cjanci roz ma wiali w krzy- 
wych krę gach. "Zgi nęła w ak cji" -- mó wili jedni. "Twoja mama była bo- 
ha terką" -- mó wili inni.

W gło wie Red jej mama nie miała czasu, żeby się bać, nie miała
czasu na po że gna nie, nie wie działa, że to jej ko niec, nie wie działa,
i z jed nym mru gnię ciem już jej nie było. Ale nie bała się, a to do brze,
kiedy wo kół cie bie świat roz pada się na ka wałki. Poza tym, że nie to się
wy da rzyło. Zu peł nie nie to. Red spraw dziła w przed dzień po grzebu.
Prze czy tała wiele ar ty ku łów na te mat śmier tel nego po strzału ka pi tan
Grace Kenny z po li cji fi la del fij skiej po ste runku trze ciej dziel nicy.
Gdyby nie czy tała, nie do wie dzia łaby się o tym. Ale było za późno. Cały
ob raz w jej gło wie uległ zmia nie. Jej mama na ko la nach. Bła ga jąca
o ży cie. W ar ty ku łach nie na pi sano o tym, ale Red so bie do po wie działa.
Na ko la nach, prze ra żona, do brze wie działa, co za chwilę się sta nie.
A po tem to się stało. Dwa strzały w tył głowy. Za bita wła sną bro nią
służ bową. Miała czas, żeby się bać, miała całe mnó stwo czasu, całe se- 
kundy ży cia, tam, na ko la nach. "Eg ze ku cja" było ko lej nym sło wem wy- 
mie nia nym w pra sie, sło wem nie mal zbyt du żym do zro zu mie nia przez
trzy na sto let nią Red. Nie mie ściło jej się w gło wie, nie mie ściło się
w jed nym zda niu ze sło wem "mama".

Te raz Red ro zu miała, kiedy zbli żała twarz do tego okna. My ślała
o czer wo nej kropce szu ka ją cej jej w ciem no ści. Na wet uła mek stra chu,



który czuła jej mama, tu i te raz, na ko niec wszyst kiego.
-- Red, sły szysz? -- Oli ver uniósł głos. -- Po wie dzia łem, wy łą czyć la- 

tarki!
-- P...prze pra szam -- wy beł ko tała, przy ci ska jąc ikonę.
Wnę trze kam pera uto nęło w mroku. Nie byli już ludźmi, je dy nie

cie niami, kosz mar nymi kształ tami w tej kosz mar nej nocy. Na wet nie
było już świa tła księ życa, kiedy Reyna od su nęła ro letę z przed niej
szyby.

-- Uwa żaj cie -- ostrzegł Oli ver i od chrząk nął. -- Te raz od suń cie
swoje za słony tylko odro binę, przy dol nym rogu, żeby móc wyj rzeć.

-- Czy na prawdę mu simy przy le piać pie przone twa rze do okien? --
za wo łał Si mon zza ple ców Red. -- To mi wy gląda na ży cze nie śmierci.

-- Tak -- od parł Oli ver. -- Bo taki jest plan.
"Trzeba się trzy mać planu" -- po my ślała Red. Za wsze. Tak jak ona

swo jego. Mu siała je dy nie prze ana li zo wać prze bieg reszty nocy, resztę
planu.

-- Och, wiem! -- krzyk nęła Maddy z dru giej strony Red, z miej sca
przy swoim oknie. Nie od łączna u boku Red. -- Mo żemy użyć te le fo- 
nów, tak jak wtedy Ar thur. Na grać ob raz na ze wnątrz. Wtedy na pewno
nie prze ga pimy bły sku.

-- Okej, je żeli tak wo li cie -- ustą pił Oli ver.
-- Tak, kurwa, tak wolę -- po wie dział Si mon, a po tem z jego kąta

do biegł ich dźwięk nie zgrab nego sze le stu.
-- Do bra, wy cią gnąć te le fony! -- za wo łał Oli ver.
Red pa trzyła na ciemny kształt Ar thura szu ka ją cego te le fonu i gme- 

ra ją cego gdzieś przy przed niej kie szeni dżin sów. Stał dość bli sko, żeby
się gnąć i go do tknąć. Na wet trzy mać się za ręce, skoro nie po trze bo wali
ich do tego planu.

-- Te raz przy łóż cie je do okien i upew nij cie się, że są usta wione pod
od po wied nim ką tem.

Red od cze piła ro letę. Mocno zła pała za ha czyk. Uwa żała, żeby nie
pu ścić. Pod su nęła ro letę kilka cen ty me trów do góry i drugą ręką przy- 
ło żyła te le fon obiek ty wem ka mery do szyby. Prze su nęła się tak, żeby



nie stać bez po śred nio za te le fo nem, zejść z li nii strzału, i pa trzyła na
ekran. Nic tam nie było. Je dy nie czerń.

Spoj rzała przez ra mię na Ar thura. Jego ręka zni kła za dol nym ro- 
giem ma te raca w ciem no ści, druga wciąż ner wowo po dry gi wała przy
kie szeni dżin sów.

-- Do bra, włą czyć na gry wa nie! -- krzyk nął Oli ver, na co ciemny
kam per wy peł nił się chó rem wy so kich pik nięć śpie wa ją cych do sie bie,
kiedy wszy scy włą czyli na gry wa nie.

Se kunda. Dwie. Trzy se kundy na gra nia.
-- Go towi?! -- za wo łał Oli ver.
Zza jego tar czy wy ło nił się cień ręki.
Od dech Red za drżał, a serce za częło bić zbyt gło śno i zbyt szybko.

Na gle za głu szył je ryk klak sonu prze szy wa jący noc i uszy Red. Jedna
długa nuta, po tem cztery krót kie dźwięki.

-- No da lej -- po wie dział Oli ver ze zło ścią i po now nie wdu sił klak- 
son.

Trzy krót kie sy gnały.
Jedna długa nuta.
Kam per ry czał w ciem ność.
Jesz cze raz.
Nic. Nie roz legł się trzask, na który cze kała Red. Żad nego wy strzału

broni. Ekran jej te le fonu był ciemny i pu sty.
-- No da lej! -- Oli ver po no wił próbę, dzie sięć krót kich dźwię ków,

bar dziej na tar czy wych, krót szych.
Kam per ry czał co chwila.
-- Dla czego on, kurwa, nie strzela?!
Nic.
Ryk się urwał. Duch dźwięku wciąż dzwo nił Red w uszach w ci szy,

jaka na stała.



ROZ DZIAŁ DZIE WIĘT NA STY
Ciemny kształt głowy Oli vera wy ło nił się zza drzwi czek szafki.
-- Dla czego, kurwa, nie strzela? -- wark nął.
Oczy Red przy zwy cza iły się do ciem no ści i umo ściły się w niej jak

w domu.
-- Nie wiem -- od po wie dział Ar thur bez tchu, co fa jąc rękę do wnę- 

trza kam pera i za trzy mu jąc na gra nie.
Po dwójne stłu mione pik nię cie. Red zro biła to samo i za cze piła ha-

czyk ro lety na miej sce.
Wię cej po dwój nych pik nięć z te le fo nów po zo sta łych, kiedy ode szli

od swo ich okien.
Dzwo nie nie w uszach Red przy ci chło stłu mione wszech obec nym

szu mem.
-- Nie ro zu miem -- ode zwała się Maddy sfru stro wana, opa da jąc na

sie dze nie w ką ciku ja dal nym. -- Wcze śniej strze lił.
Krót ko fa lówka za trzesz czała na stole, na co Maddy drgnęła i od su- 

nęła się w bok.
-- To dla mnie? -- za py tał głos z ni skim sy kiem. -- Już wie cie, że

ma cie moją pełną uwagę.
Nowy dźwięk po ja wił się w gło śniku, zgrzyt me talu o me tal, dźwięk

ła do wa nia ka ra binu. Ucichł i szum po wró cił. Wy peł nił po miesz cze nie,
wy peł nił głowę Red. Ale dźwięk ła do wa nia broni po zo stał i wwier cał się
aż do ko ści. Czuła go w łok ciu i zgię ciu ko lana.

-- Kurwa. -- Oli ver wstał i oparł drzwiczki szafki o fo tel kie rowcy. --
To miało za dzia łać. To nie... nie tak miało być.

Dało się sły szeć wes tchnię cie Reyny, po nie waż Red znała wes- 
tchnię cia Maddy i to nie było jedno z nich. Syl wetka Reyny od pły nęła
od przed niej szyby.

-- Strzeli tylko wtedy, gdy zo ba czy, że jedno z nas pró buje uciec,
prawda? -- spy tała, ale Red nie wi działa jej oczu i nie wie działa, do
kogo skie ro wała py ta nie.



-- Tylko przy po mnę -- po wie dział Si mon, a jego głos zbli żał się
w ciem no ści do Red. -- Nie zgła szam swo jej kan dy da tury do sa mo po- 
świę ce nia. -- Już nie brzmiał jak pi jany.

-- Może masz ra cję -- od parł Oli ver. Stał na tyle bli sko, że Red roz- 
róż niała za rys jego twa rzy, a przy naj mniej błysk w oczach i na zę bach. -
- Może te pierw sze strzały w kam per były tylko po to, żeby nas prze- 
stra szyć, ale te raz, kiedy już wiemy, o co cho dzi i czego chce, strzeli
tylko po to, żeby nas po wstrzy mać przed ucieczką -- przed sta wił roz bu- 
do waną wer sję tego, co przed chwilą po wie działa Reyna.

Red za sta na wiała się, czy czę sto tak ro bił.
-- Więc może... -- za częła Maddy nie pew nie.
Red wy obra ziła so bie jej minę, ścią gnięte brwi i skrzy wie nie ust.
-- Może zro bimy tak, żeby tylko wy glą dało na to, że któ reś z nas

ucieka przez drzwi na tyle, żeby strze lił.
-- Niby jak, żeby nie obe rwać? -- spy tał Si mon. -- Zbu du jemy

sztucz nego czło wieka czy co?
-- Wła śnie to zro bimy, Si mon. -- Na ustach Oli vera za ry so wał się

uśmiech.
Red była prze ko nana, że Oli ver są dzi, że to jego po mysł, cho ciaż to

Reyna, Maddy i Si mon do tego do szli.
-- Red -- po wie dział na gle, jakby czy tał jej w my ślach. -- Mo żesz

włą czyć świa tła.
Red po de szła do lo dówki i się gnęła ręką, żeby pstryk nąć z po wro- 

tem świa tło. Na wet naj bar dziej przy ciem nione spra wiły, że jej oczy za- 
szły łzami. Ja sność przy ga szo nych lamp pod su fi tem wy rwała ich
szóstkę z ciem no ści.

Maddy zmru żyła oczy i spoj rzała na Red. Kiw nęła głową, żeby tym
ge stem spy tać, czy wszystko w po rządku. Red przy tak nęła.

-- A z czego zbu du jemy tego sztucz nego czło wieka? -- za py tała
Reyna, nie kry jąc zwąt pie nia.

-- Cóż, mamy już te drzwiczki od szafki. -- Oli ver wska zał ręką
swoją tar czę. -- To może być tu łów, je żeli za ło żymy na nie jedną z mo- 
ich bluz.



-- Mop! -- po wie dział Si mon gło śniej, niż trzeba. -- Prze tniemy na
pół i wy pchamy rę kawy bluzy.

Oli ver po ki wał głową, roz wa ża jąc ten po mysł.
-- Och -- wtrą ciła Maddy. -- Mam piłkę pla żową w tor bie. Jesz cze

nie nad mu chaną, ale może po słu żyć za głowę, prawda?
-- To może się udać -- przy tak nął Oli ver.
Nie, nie mo gło. O czym oni w ogóle mó wili? Na wet w swój naj gor- 

szy po ra nek Red w ni czym nie przy po mi nała mopa na kiju ani jej
głowa piłki pla żo wej. Strze lec się nie na bie rze, że to któ reś z nich. Prze- 
cież miał ce low nik optyczny przy mo co wany do ka ra binu. Ale nic nie
po wie działa. Jak mo gła co kol wiek po wie dzieć? To była część planu.
Spoj rzała na Ar thura i Reynę. Mil czeli tak jak ona.

Oli ver kla snął w dło nie. Mu siał prze stać to ro bić.
-- Do bra, Maddy, mo żesz wziąć jedną z mo ich bluz z kap tu rem? Tę

zie loną. Reyna, ty weź mop. Si mon, przy nieś srebrną ta śmę.
-- Red, chodź ze mną -- po pro siła Maddy, cią gnąc ją za rę kaw.
Nie chciała iść sama do sy pialni w tyl nej czę ści kam pera. Prze cież

kam per miał dzie więć i pół me tra, a Red już dawno nie była w tym do- 
dat ko wym pół me trze.

Po szła za Maddy przez kuch nię, obok pię tro wego łóżka i we szła
przez otwarte drzwi do sy pialni. Maddy włą czyła świa tło.

Czarno-białe wzory na po ścieli zgnio tły się pod cię ża rem nie bie skiej
wa lizki.

-- To musi być Reyny -- po wie działa Maddy, prze cho dząc obok
końca łóżka do du żej szafy usta wio nej wzdłuż tyl nej pra wej ściany.

-- To się nie uda -- stwier dziła Red, kiedy zna la zły się same i Oli ver
ich nie sły szał. -- Ten plan. Strze lec ni gdy nie uwie rzy, że to czło wiek.

-- Mógłby -- sprze ci wiła się Maddy, się ga jąc po uchwyt i otwie ra jąc
drzwi szafy.

Na we wnętrz nej stro nie drzwi wi siało po dłużne lu stro. Red nie wie- 
działa, że tam jest. Drgnęła, kiedy zo ba czyła drugą parę lu dzi w po- 
miesz cze niu, ła piąc swój wzrok nad ra mie niem Maddy.

-- Ja mo gła bym, gdy bym szybko spoj rzała.



-- Dla czego go nie za pro sisz na randkę, skoro tak? Mie li by ście
śliczne dzieci.

Red wy krzy wiła się do lu stra. Zro biła wiel kie oczy, roz sze rzyła noz- 
drza, aż piegi zni kły jej w zmarszcz kach na no sie. Jej mama ro biła taką
samą minę w lu strze na prze ciw stołu w kuchni, roz śmie sza jąc Red nad
mi ską płat ków ku ku ry dzia nych w cu kro wej po le wie. Red ode pchnęła
to wspo mnie nie. Nie jej mama była w lu strze, tylko ona i Maddy, a to
ni komu nie po ma gało. Ni gdy nie po ma gało. Zmu siła się, żeby wy rzu cić
to wspo mnie nie z głowy. Te raz mu siała się sku pić na dzi siej szej nocy,
na lu dziach, któ rzy wciąż tam byli. Nie na tych, któ rzy ode szli i ni gdy
nie wrócą.

Maddy po chy liła się zwró cona ple cami do Red, blo ku jąc jej wi dok,
ale w lu strze Red wi działa drugą Maddy prze trzą sa jącą otwartą wa lizkę
Oli vera le żącą na dnie szafy.

Dwie Maddy, dwie Red.
Chwila.
-- Lu stro -- po wie działa Red ci cho, jesz cze nie pewna po my słu po- 

woli kieł ku ją cego w jej gło wie. -- Prze cież mo żemy użyć lu stra, żeby
wy ko rzy stać od bi cie jed nego z nas.

Pró bo wała to so bie wy obra zić -- umiesz cze nie lu stra przy drzwiach
kam pera, otwo rze nie drzwi. Nie po tra fiła sa mo dziel nie tego zo ba czyć,
nie do strze gała ca ło ści.

-- Przy drzwiach, czy mo żemy... -- urwała, lecz od bi cie Maddy wy- 
pro sto wało się i pa trzyło jej pro sto w oczy.

-- To ge nialne.



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY
"Ge nialne". Nie było to słowo, któ rego lu dzie czę sto uży wali w od- 

nie sie niu do po my słów Red. Po czuła, jak po liczki jej się czer wie nią, ale
to nie było złe uczu cie, jak to, które mie wała za zwy czaj.

-- Do bra ro bota, Red. -- Maddy bar dzo przy po mi nała swoją mamę,
kiedy to po wie działa. -- Lu dzie! -- krzyk nęła, od wra ca jąc się od lu stra,
więc Red zo ba czyła jej rze czy wi stą twarz. -- Olać plan ze sztucz nym
czło wie kiem. Snaj per ni gdy się na to nie na bie rze. Mamy lep szy po- 
mysł!

-- Co? -- za wo łali jed no cze śnie Reyna z Oli ve rem.
-- Ale już za czę li śmy bu do wać Larry'ego -- do dał Si mon.
-- Tu jest dłu gie lu stro! -- za wo łała Maddy, kiedy Oli ver po ka zał się

w ko ry ta rzu. -- Po sta wimy je przy drzwiach pod od po wied nim ką tem
i snaj per po my śli, że strzela w jedno z nas, ale to bę dzie tylko na sze od- 
bi cie.

Maddy wy ja śniła to le piej niż Red.
Oli ver spoj rzał na sie bie w lu strze nad głową Red. Ob ró ciła się, żeby

zo ba czyć praw dzi wego Oli vera. Oczy za częły mu się roz ja śniać.
Uśmiech nął się.

-- Tak. Tak, to mo głoby się udać. To się uda. Mamy nowy plan. --
Pod szedł bli żej, mi nął Red, zmru żył oczy, przy glą da jąc się lu stru i ma- 
łym czar nym uchwy tom na ro gach. -- Jak to jest przy cze pione? Tylko
tymi śru bami? Ła two je zdej miemy. Si mon, po daj mi śru bo kręt!

Z przodu kam pera do biegł ich stu kot i głos Si mona.
-- Idę, sze fie.
Oli ver spoj rzał na sio strę.
-- Do bra ro bota, Maddy. Na prawdę świetny po mysł.
-- No, wła ści wie to... -- za częła Maddy.
-- Mama bę dzie z cie bie dumna -- cią gnął Oli ver, kle piąc ją po ra- 

mie niu. -- Kiedy się stąd wy do sta niemy, bę dzie z cie bie taka dumna.
To naj lep szy z pla nów La voyów.



Maddy opu ściła wzrok, przy gry za jąc dolną wargę. Red pa trzyła na
nią z uci skiem w klatce pier sio wej prze su wa ją cym się mię dzy że brami.

-- Dzięki -- po wie działa Maddy ci cho i za mil kła.
Jed nak Red to nie prze szka dzało. A może jed nak prze szka dzało, bo

czym w ta kim ra zie było to gnio tące uczu cie z tyłu gar dła? Albo to pu- 
ste w brzu chu? Nie szko dzi. Maddy mo gła so bie wziąć ten plan, je żeli
to sprawi, że jej mama bę dzie z niej dumna. Red miała wła sny plan.

-- Spe cjalna do stawa -- po wie dział Si mon, idąc ko ry ta rzem ze śru- 
bo krę tem w wy cią gnię tej ręce.

-- Prze pra szam -- ode zwała się Red, prze py cha jąc się obok Si mona,
kiedy do tarł do sy pialni.

Reyna po dą żała za nim. Kiedy się mi jały, wy mie niły prze lot nie
spoj rze nie. Red nie była pewna, co ozna czało, ale mimo to je od wza- 
jem niła.

-- Wszystko okej, Red? -- za py tał Ar thur w kuchni.
Sta nęła obok i oparła się o blat. Skrzy żo wała ręce i ob jęła się

mocno, jakby chciała ochro nić że bra.
-- Za je bi ście -- od parła.
-- Więc -- po wie dział, ki wa jąc głową w kie runku, z któ rego wła śnie

przy szła -- uży jemy lu stra, żeby od biło jedno z nas w celu zwa bie nia
strzału.

On rów nież pod su mo wał to le piej niż Red.
-- Sprytne -- do dał.
-- La voy owie są sprytni -- oznaj miła Red.
-- Chcesz usły szeć se kret? -- za py tał Ar thur z bły skiem w oczach,

ści sza jąc głos do szeptu. -- My ślę, że ty je steś spryt niej sza.
Red uśmiech nęła się wbrew so bie. Sły szał je w sy pialni? Albo tylko

stara się być miły. "Sprytna". Ko lejne słowo, które nie na le żało do jed- 
nego zda nia z Red. Jed nak nie na leży za po mi nać, że miała po ten cjał.
Miała, ale z niego nie ko rzy stała, dla tego lu dzie to mó wili.

-- Chyba się my lisz -- po wie działa bez na mięt nie, wzno sząc ba ry- 
kadę.

-- Chyba kła miesz -- od parł Ar thur, bu rząc jej świeży mur.



Spoj rzała na niego. Za jej oczami po ja wiło się to cie płe, pi jane uczu- 
cie. Dla czego był dla niej taki miły? I dla czego miała ochotę re ago wać
prze ci wień stwem? Bo na to nie za słu gi wała, ot dla czego. To tylko Red.
Tylko Red i aż Ar thur. I tak po winno po zo stać, po nie waż nie wie działa,
jak być czy imś kimś.

-- To nic -- po wie dział Ar thur, jakby czy tał w jej ga lo pu ją cych my- 
ślach . Ale nie po tra fił, nie wie dział, co mieszka w jej gło wie. -- Nie
zdra dzę two jej ta jem nicy. Ni gdy.

-- Nie mam ta jem nic.
Znowu scho wała się za uśmie chem. Po my ślała, że musi prze stać się

szcze rzyć jak idiotka.
-- Je steś mię dzy na ro do wym szpie giem?
-- Chcia ła bym.
-- I twoje praw dziwe imię to Aga tha?
-- Tylko, je żeli twoje to Ed gar.
-- Je steś tajną mi strzy nią w wy ścigu ża bek?
-- Zga dłeś.
-- Nie źle. -- Uśmiech nął się, ale nie jak idiota. Le piej mu to wy cho- 

dziło. -- Nie po wiem ni komu, słowo.
-- Nie po wiesz ni komu czego? -- spy tał Si mon, który nad szedł ko ry-

ta rzem.
Obił się o ścianę z jed nej strony, a na stęp nie o łóżko pię trowe z dru- 

giej. Jak to moż liwe, że był bar dziej pi jany?
-- Red ma wielki se kret -- od parł Ar thur.
-- Do bra, z drogi, z drogi, z drogi -- ode zwał się gło śno Oli ver.
Szedł ty łem, trzy ma jąc za je den ko niec lu stra. Drugi ko niec nio sła

Reyna. Ze szli im szybko z drogi. Red prze su nęła się do sofy i usia dła.
Przy jem nie było usiąść, bo już ją bo lały nogi ze zmę cze nia. Jed nak wie- 
działa, że to nie po trwa długo. Przed nią le żał fio le towy pla sti kowy
mop, już prze cięty na pół i z usu niętą koń cówką.

Oli ver i Reyna ostroż nie opu ścili lu stro na pod łogę przy drzwiach.
Oli ver ob jął ta flę ra mie niem, żeby przy jąć jej cię żar.



-- Za sta nówmy się -- po wie dział, wska zu jąc po zo sta łych, żeby po de- 
szli bli żej.

Tak jak Red prze wi działa, to nie trwało długo. Wstała, Si mon sta nął
po jej jed nej stro nie, Maddy po dru giej. Cała trójka po now nie sko pio- 
wana w lu strze.

-- Do bra, więc je żeli ktoś sta nie tam -- Oli ver po ka zał miej sce przed
szafką bez drzwi czek -- to nie znaj dzie się na li nii ognia i bę dzie osło- 
nięty ścianą kam pera. A je żeli lu stro usta wimy przed drzwiami skie ro- 
wane w tę stronę, snaj per zo ba czy od bi cie tej osoby, tak?

-- Tak jest, na uka! -- za wo łał Si mon.
-- Si mon -- ostrze gła go Maddy.
-- Prze pra szam. -- Si mon po cią gnął no sem. -- Ale je ste śmy w kam- 

pe rze. I tak pla no wa łem to po wie dzieć prę dzej czy póź niej. Jed nak wo- 
lał bym go to wać me tam fe ta minę. Mniej sze ry zyko.

Oli ver po słał mu groźne spoj rze nie.
-- Sorry.
-- Tak, to się uda -- po wie działa Reyna, sta jąc przed lu strem. -- Ale

tylko je żeli snaj per jest gdzieś tam. -- Wy cią gnęła ręce, two rząc prze- 
dział wiel ko ści ćwiartki okręgu. Jedną rękę skie ro wała pro sto w kie- 
runku drzwi, a drugą w stronę tyłu kam pera. -- Je żeli jed nak jest
gdzieś tu -- po ka zała prawy przedni kąt kam pera -- nie zo ba czy od bi- 
cia. A to i tak, je żeli w ogóle jest po tej stro nie.

-- No oczy wi ście, że to się uda tylko, je śli jest po tej stro nie -- po- 
wie dział Oli ver. -- Je żeli to nie za działa, bę dziemy to mu sieli po wtó rzyć
w jed nym z okien po dru giej stro nie.

Reyna go nie słu chała i za głę biła się z po wro tem w swoje my śli.
-- Je żeli jest ja kiś spo sób, żeby ob ró cić szybko lu stro i ktoś inny sta- 

nąłby tu taj -- po ka zała wą ską prze strzeń mię dzy sofą a drzwiami wej- 
ścio wymi -- wtedy jego od bi cie mo głoby zwró cić się w tę stronę. --
Znowu wy su nęła ręce, za gar nia jąc ko lejną ćwiartkę okręgu. -- I ob ję li- 
by śmy całą tę stronę.

Oli ver ski nął głową.



-- Do bra, okej. Jak prze krę cimy lu stro? I jak w ogóle utrzy mamy je
w pio nie. Nikt nie może stać za nim ani obok, bo zo sta nie po strze lony.

Si mon rzu cił się na przód i pod niósł po ła many mop z pod łogi. Ręce
Larry'ego.

-- Może przy cze pimy to jako uchwyty? Mamy całą rolkę ta śmy.
Oli ver pstryk nął do niego pal cami.
-- Tak. Zaj mij się tym. Chcę mieć po jed nym z każ dego boku i na

gór nych ro gach. Za wiń ta śmę do okoła kilka razy, żeby mocno trzy- 
mała. I przy lep też do dat kowe pa ski do wy dłu że nia uchwy tów. Mają
być jak naj dłuż sze, żeby nikt nie stał na li nii ognia. Reyna, może mu
po mo żesz -- do dał, wi dząc, jak Si mon mę czy się ze zna le zie niem koń- 
cówki ta śmy.

Reyna wy su nęła odła mane uchwyty mopa z rąk Si mona, a Maddy
po de szła i uwol niła go od ta śmy. Za brali się do pracy. Ta śma trzesz- 
czała jak wście kła osa, kiedy Maddy od wi jała dłu gie pasy z rolki.

-- Nie trzeba tro chę prze su nąć lu stra, Reyna? -- spy tał Oli ver. -- Ja- 
kieś pół me tra, żeby usta wić je pod wła ści wym ką tem.

Reyna spoj rzała w dół i przez chwilę przy glą dała się pod ło dze, po- 
da jąc Maddy je den uchwyt do owi nię cia ta śmą.

-- No -- przy znała. -- Bo w tym pierw szym usta wie niu musi być
skie ro wane lekko w lewo, żeby uchwy cić sto jącą tam osobę.

-- Tak my śla łem. -- Oli ver kiw nął głową. -- Mu simy w ta kim ra zie je
na czymś po sta wić. Na czymś, co ła two się prze suwa. O. -- Przy wo łał
ge stem Ar thura, żeby pod szedł i przy trzy mał lu stro. Prze szedł do
przodu kam pera i po rzu co nych drzwi czek szafki wciąż opar tych o kok- 
pit. -- To -- do koń czył, przy no sząc je.

"Nie będą się ła two prze su wać" -- po my ślała Red.
-- Nie będą się ła two prze su wać -- po wie dział Ar thur.
-- Ale le piej niż lu stro po pod ło dze -- od parł Oli ver.
-- Przy da łoby się jesz cze coś okrą głego pod spód -- oznaj mił Ar thur,

obej mu jąc lu stro. -- Żeby po je chały jak na de sko rolce.
-- Do bry po mysł -- stwier dziła Reyna, spraw dza jąc wy trzy ma łość

uchwytu.



Wszy scy mieli do bre po my sły, tylko nie Red. Od su nęła się, bez u ży- 
teczna, nie wy ko rzy stana. Miała na dzieję, że nie po my ślą, że robi to
spe cjal nie. Na wet nie przy cho dziło jej do głowy nic okrą głego, sen sow- 
nego. Wszystko, co po ja wiało się w jej my ślach, miało same ostre kra- 
wę dzie. W tym ten pie przony wzór na tej pie przo nej za słonce.

-- Wiem! -- za wo łał Si mon za gło śno, wy ska ku jąc zza lu stra
w stronę lo dówki.

Otwo rzył drzwi i wró cił z peł nymi rę kami. Ści skał obu rącz puszkę
piwa i wy cią gnął je do Oli vera.

-- Nada się -- po wie dział Oli ver. -- Przy nieś jesz cze cztery.
Si mon uśmiech nął się, znowu zni ka jąc za drzwiami lo dówki.
-- Wi dzi cie? -- wy mam ro tał pod no sem. -- Dla tego to głu pie, kiedy

mó wią na sto lat kom, żeby nie pili. Pi cie ra tuje ży cie.
To się nie spraw dziło w przy padku ojca Red. Za miast tego za brało

wszystko, co po zo stało z jego ży cia po odej ściu mamy.
Si mon po dał po zo stałe puszki Oli ve rowi, który po ło żył je bo kiem

w rów nych od stę pach na pod ło dze około me tra przed wej ściem. Wziął
drzwiczki szafki i umie ścił je na pusz kach rów no le gle do drzwi. Prze su- 
nął kil ka krot nie drzwicz kami, ki wa jąc głową.

-- My też już skoń czy ły śmy -- po wie działa Reyna.
Już nie trzy mała lu stra, tylko uchwyt po jed nej stro nie. Maddy trzy- 

mała za drugi z dru giej strony i spraw dzały, czy wszystko gra. Całe
zwoje srebr nej ta śmy oka lały górną część lu stra i fio le towy pla stik.
Efekt był pa skudny, ale kon cept dzia łał.

-- Tak, bę dzie się trzy mać -- po wie działa Reyna nie po trzeb nie.
-- Do brze, ustawmy je przed drzwiami. W pierw szej po zy cji.
Oli ver zła pał za śro dek lu stra. Ob ró cił się na pię tach i prze su nął

ręce, ostroż nie usta wia jąc lu stro na środku drzwi czek szafki. Skie ro wał
je po prze kąt nej, wprost na prze strzeń mię dzy drzwiami a szafką.

-- Si mon, stań tam. Mo żesz? -- po pro sił.
Si mon wy ko nał po le ce nie.
-- Przy stoj niak jak za wsze -- po wie dział, pa trząc na swoje od bi cie

w lu strze.



-- Reyna, przy trzy masz z tej strony?
Oli ver zła pał za fio le towy uchwyt z pra wej strony, a Reyna chwy ciła

za lewy. Przez chwilę lekko ki wali lu strem, żeby się upew nić, że stoi
pro sto.

-- Maddy, stań na se kundę przy drzwiach.
Zro biła to, okrą ża jąc Red po dro dze. Przy ci snęła się do drzwi, żeby

sta nąć jak naj da lej lu stra.
-- Co wi dzisz? -- za py tał ją Oli ver.
-- Wi dzę Si mona -- od po wie działa, pró bu jąc nie za re ago wać, kiedy

Si mon mru gnął do niej w lu strze.
-- Okej, te raz, Ar thur, stań tam, przy so fie.
Ar thur prze su nął się bo kiem na wska zane miej sce.
-- Okej, zo baczmy.
Oli ver po pchnął stopą drzwiczki szafki kil ka na ście cen ty me trów

w stronę Reyny. Lu stro prze su nęło się na drzwicz kach, spod któ rych
wy to czyła się jedna puszka z pi wem.

-- Te raz, Reyna, po pchnij uchwy tem do przodu, a ja po cią gnę moim
w tył.

Dół lu stra za pro te sto wał, dra piąc o drzwiczki, ale ta fla zmie niła po- 
zy cję.

-- Co te raz wi dzisz, Maddy? -- za py tał sio stry.
-- Ar thura -- po wie działa, co, wno sząc po re ak cji jej brata, było po- 

prawną od po wie dzią.
-- Do bra -- oznaj mił Oli ver. -- Byle ja kie to, ale ja koś działa. Ar thur,

mo żesz tu po dejść i po trzy mać?
Ar thur zbli żył się i prze jął uchwyt. Kiedy się zmie nili, lu stro lekko

się prze chy liło.
-- Je dyny pro blem po lega na tym -- cią gnął Oli ver, który te raz miał

dwie wolne ręce i zła pał się jedną za pod bró dek -- że osoby, które będą
w od bi ciu, mu szą też ma new ro wać lu strem. Nie ma tu wię cej miej sca,
a reszta z nas musi być przy oknach i na gry wać, żeby zo ba czyć błysk,
kiedy strzeli. Więc kto bę dzie na szymi od bi ciami?



Za pa dła ci sza. Sły chać było je dy nie bzy cze nie szumu z krót ko fa- 
lówki wy zna cza jące upły wa jące se kundy.

-- To nie mogę być ja ani Maddy -- po wie dział Oli ver, pa trząc po
wszyst kich twa rzach. -- Je ste śmy za kład ni kami. Nie strzeli w żadne
z nas.

Ar thur od chrząk nął.
-- Wła ści wie to snaj per wcale tak nie po wie dział.
-- Nie, ale nie mógł nam tego po wie dzieć, tak?
Wy glą dało na to, że Ar thur nie mógł za prze czyć. Cóż, więc żadne

z La voyów. Czego in nego Red mo gła się spo dzie wać?
-- Si mon, Ar thur, wy się tym zaj mie cie -- oznaj mił Oli ver, ścią ga jąc

brwi, które okryły mu oczy cie niem.
-- Dla czego ja? -- Si mon od wza jem nił spoj rze nie. -- Kto umarł

i prze ka zał ci do wódz two?
-- Na prawdę chcesz, żeby Reyna i Red to zro biły? -- od parł Oli ver. -

- Poza tym to ty je steś tu ak to rem.
Si mon wzru szył ra mio nami.
-- Więc graj.
Oli ver spoj rzał na Ar thura, żeby spraw dzić, czy i on chce wnieść ja- 

kieś skargi. Ar thur kiw nął głową, przy gry za jąc po li czek. Zrobi to.
-- Do bra, okej. Si mon, stań tu przy sza fie. Ar thur, ty przy so fie. Si- 

mon, weź uchwyt, o tak. Prze ćwiczmy to kilka razy. Więc, Ar thur, my- 
ślę, że mu sisz otwo rzyć drzwi, pchnąć je mocno, żeby się otwo rzyły cał- 
ko wi cie. A wtedy ty, Si mon, bę dziesz mu siał je za mknąć.

Si mon od kaszl nął.
-- Jak mam za mknąć drzwi, nie bę dąc na wi doku snaj pera?
Oli ver się za wa hał. Do bre py ta nie.
-- Lina -- oznaj miła ci cho Red.
Głu pia pro po zy cja, bo nie mieli żad nej.
-- Mo żemy zro bić linę z ubrań -- do dała Maddy, co miało wię cej

sensu.
-- Na wierz chu w mo jej wa lizce są ja kieś ko szule -- pod po wie dział

Ar thur. -- Mo że cie ich użyć. Na moim łóżku.



-- Okej -- zgo dziła się Red.
Maddy dała jej wzro kiem znak idź. Red okrą żyła kon struk cję z lu- 

stra, prze szła przez kuch nię i po de szła do pię tro wego łóżka. Oparła
stopę na dol nym ma te racu, żeby do się gnąć wa lizki Ar thura, le żą cej na
pu stej ra mie.

-- Do bra -- mó wił za jej ple cami Oli ver. -- Ustawmy lu stro w po- 
cząt ko wej po zy cji i prze ćwiczmy jesz cze kilka razy, żeby wszy scy wie- 
dzieli, co ro bić.

Red roz su nęła za mek wa lizki i roz ło żyła na boki dwie płó cienne po- 
łówki. Ubra nia Ar thura były po skła dane, lecz nie tak schlud nie i nie
tak per fek cyj nie, jak Maddy.

-- No więc drzwi się otwie rają -- cią gnął Oli ver. -- Kie ru jemy je na
kilka se kund na Si mona. Ar thur, my ślę, że wtedy dasz radę utrzy mać
lu stro sam, żeby Si mon mógł się po ka zać. Si mon, ty udasz, że idziesz
po scho dach czy coś. Po pro stu nie stój tam bez ru chu.

-- Idę, idę -- po wtó rzył Si mon z prze sadną po wagą, tu piąc te ni sów- 
kami w pod łogę.

Na wierz chu za war to ści wa lizki Ar thura było kilka ko szul spor to- 
wych, wię cej błę ki tów, wię cej sza ro ści, jedna ciemna czer wień. Red wy- 
jęła trzy ko szule i przyj rzała się ich dłu go ści z roz ło żo nymi rę ka wami.
Wzięła jesz cze jedną na wszelki wy pa dek.

Ze szła z łóżka z ko szu lami w ob ję ciach. Pach niały czy sto ścią,
a mimo to wciąż tro chę jak on. Tak samo jak bluza, którą jej po ży czył
po syl we strze, kiedy od pro wa dził ją do domu. Spała w niej tam tej nocy
okryta kurtką i rano bluza pach niała tylko nią. Ar thur ni gdy nie po pro- 
sił o jej zwrot. Może on też był przy zwy cza jony do straty.

Red wró ciła do stołu. Po de szła do niej Maddy i wzięła jedną ko- 
szulę.

-- Te raz, Ar thur, kop nij drzwi. My ślę, że około dwu dzie stu cen ty- 
me trów. Do bra, stop, wy star czy.

Red wzięła dwie ko szule Ar thura za rę kawy i zwią zała je cia sno
man kie tami.



-- Ar thur, po cią gnij w tył za uchwyt. Si mon, złap za swój i po pchnij.
Tak. Te raz, Ar thur, wróć do po cząt ko wej po zy cji. Si mon może te raz
trzy mać lu stro.

Maddy wzięła ko szule od Red i zwią zała ze swo imi, a po tem mak sy- 
mal nie roz cią gnęła ca łość.

-- Lina -- po wie działa z lek kim zmru że niem ką ci ków oczu, miną,
którą przy bie rała, kiedy było jej przy kro.

Red wie działa, że nie było jej przy kro w związku z liną, lecz pla nem
z lu strem.

-- W po rządku -- zwró ciła się do niej Red. -- Mam to gdzieś.
-- Jak to wy glą dało, Reyna? -- za py tał Oli ver.
Red spoj rzała na Reynę sto jącą przy drzwiach wej ścio wych, która

unio sła kciuki.
-- Lina go towa? -- Oli ver prze niósł uwagę na Red i Maddy.
Maddy pod sko czyła z ko szu lową liną i szybko po de szła, żeby przy- 

wią zać ją do me ta lo wej klamki po we wnętrz nej stro nie drzwi. Po- 
dwójny wę zeł. Na stęp nie po dała drugi ko niec Si mo nowi, który z ja kie- 
goś po wodu krę cił głową.

-- Okej, miejmy to już za sobą. Tym ra zem mu simy zo sta wić włą- 
czone świa tła, żeby snaj per mógł zo ba czyć od bi cie. Red, ty idź do okna
przy so fie, w tam tym ką cie, i skie ruj te le fon po prze kąt nej na tył kam- 
pera.

Red po słu chała roz kazu. Trzy mała te le fon w go to wo ści, oparła ko- 
lano o sofę kil ka na ście cen ty me trów za Ar thu rem.

-- Maddy, ty idź do tego sa mego okna, tyle że z dru giej strony,
i skie ruj te le fon do przodu.

Sofa ugięła się pod cię ża rem ko lan Maddy. Zer k nęła prze lot nie na
Red.

-- Reyna, okno od strony pa sa żera. Skie ruj te le fon uko sem do
przodu. Ja znowu zajmę się ka merą co fa nia.

Pod szedł do de ski roz dziel czej i sta nął za Reyną. Na stęp nie uklęk- 
nął i po chy lił się nad ekra nem. Red ob ser wo wała Oli vera i na gle coś ją
za nie po ko iło, po nie waż za miast niego uj rzała ja kie goś in nego czło- 



wieka. Czy nie wie dział, że lu dzie cza sami umie rali w ta kiej po zy cji na
ko la nach?

-- Włącz cie na gry wa nie -- po wie dział Oli ver.
Red na ci snęła kciu kiem czer woną ikonę na ekra nie. Z te le fonu wy- 

do był się wy soki ton, któ remu za wtó ro wał te le fon Maddy, a po tem
Reyny.

-- Na po zy cje.
Red od cią gnęła dolny róg ma te raca i wy su nęła rękę z te le fo nem

w nie wia domą prze strzeń na ze wnątrz. Szkło ze stłu czo nej szyby wrzy- 
nało jej się w nad gar stek, ale nie mo gła te raz nic z tym zro bić. Ob ró ciła
te le fon w od po wied nią stronę i skie ro wała wzrok na tył głowy Ar thura.

Wstrzy mała od dech, li cząc se kundy.
-- Go towi?



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY PIERW SZY
-- TE RAZ!
-- Cze kaj cie! -- krzyk nął Ar thur, zmie nia jąc po zy cję i wy cie ra jąc

wolną dłoń o dżinsy.
-- Ar thur, te raz! -- wrza snął Oli ver. -- Otwórz drzwi!
-- Kurwa!
Ar thur się gnął w przód, ude rzył ręką w klamkę i mocno po pchnął

drzwi. Otwo rzyły się sze roko, uka zu jąc cze ka jącą na nich ciem ność, pu- 
stą i czarną. Wi dziane z ze wnątrz mu siały wy glą dać jak świe tli sty pro- 
sto kąt.

Si mon za czął uno sić ko lana tak, jakby zbie gał po spiesz nie ze scho- 
dów. Zgrzyt nął zę bami z dzi kim i wy stra szo nym spoj rze niem i...

Trzask.
Lu stro roz pry sło się na ka wałki.
-- Kurwa! -- krzyk nął Ar thur, kiedy lu stro wy sko czyło mu z rąk

i ude rzyło w blat.
-- Za mknij cie drzwi! -- Go rącz kowy głos Oli vera wy peł nił uszy

Red. -- Si mon, cią gnij linę!
Si mon szarp nął linę, która pra wie wy śli zgnęła mu się z rąk. Ude rzył

ple cami w szafkę i po cią gnął.
Drzwi za mknęły się z trza skiem, klik nął za mek i po now nie zo stali

za mknięci w środku.
-- Ja pier dolę! -- po wie dział Si mon, sia da jąc na pod ło dze ze śmie- 

chem lub z pła czem, Red nie po tra fiła stwier dzić. -- Udało nam się.
Ar thur zgięty wpół z tru dem od dy chał. Wci skał dło nie w uda i zwie- 

sił luźno głowę. Red nie wie działa, czy coś mu się stało.
-- Kto na grał? -- Oli ver wresz cie wstał. -- Wy strzał! Kto na grał błysk

z lufy na swój te le fon?
Red wcią gnęła rękę z te le fo nem do we wnątrz i usta wiła ma te rac na

miej sce. Na cien kiej skó rze nad garstka, tam, gdzie wbiło jej się szkło,
było wi dać kro pelkę krwi. Jej czer wona kropka.



Za trzy mała na gry wa nie. Te le fon ćwierk nął do niej. Te same dźwięki
roz le gły się z te le fo nów Maddy i Reyny. Prze wi nęła na gra nie i wci snęła
od twa rza nie.

-- Na...
-- Na miej...
-- Na miej sca -- roz legł się po tro jony głos Oli vera.
Reyna włą czyła swoje na gra nie o pół se kundy wcze śniej, Maddy

uła mek se kundy póź niej.
Z gło śnika swo jego te le fonu Red sły szała swój od dech oraz sze lest,

kiedy ob raz na ekra nie zmie nił się ze świa tła na czerń, z wnę trza na ze- 
wnątrz.

-- Go...
-- Goto...
-- Go towi?
Red zbli żyła ekran do twa rzy i wpa try wała się w pik se lową ciem- 

ność.
-- TE...
-- TERA...!
-- TE RAZ!
Red na wet nie mru gnęła.
-- Cze...
-- Cze kaj...
-- Cze kaj cie!
Trzy war stwy głosu Ar thura w go rącz ko wym po śpie chu splo tły się

ze sobą.
-- Ar thur...
-- Ar thur, te raz...
-- Ar thur, te raz! Otwórz drzwi!
-- Kur...
-- Kurw...!
-- Kurwa!
Ar thur, ten z tu i te raz, od wró cił się. Red czuła na so bie jego spoj- 

rze nie, ale nie prze sta wała się wpa try wać w ekran, bo się zbli żał, zbli żał



się...
-- Trz...
-- Trza...
-- Trzask.
Ma leńki błysk w prze past nej ciem no ści, kiedy trzy strzały roz darły

po wie trze. Ale błysk był tylko je den. W te le fo nie Red. Miała go. Za trzy- 
mała na gra nie i prze wi nęła w tył.

-- Ja mam -- po wie działa.
Spoj rzała na Ar thura. Pa trzył na nią cięż kim wzro kiem z za ci śnię- 

tymi ustami.
-- Ja mam -- po wtó rzyła gło śniej.
-- Po każ. -- Oli ver szybko pod szedł do niej i na chy lił się nad jej ra- 

mie niem. -- Puść jesz cze raz.
Red na ci snęła gu zik od twa rza nia.
-- Kurwa! -- po wie dział znowu Ar thur.
-- Tam jest -- stwier dziła Red. -- Cze kaj se kundę.
Trzask.
Punk cik bia łego świa tła po ja wił się na czar nym tle ekranu. Mały,

drob niutki. Jak tam ten ma leńki fa jer werk w jej gło wie. Prze wi nęła
klatki i włą czyła jesz cze raz. Szybki błysk po now nie zja wił się na sa- 
mym środku ekranu.

Mię śnie w ustach Oli vera drgnęły.
-- W którą stronę do kład nie mia łaś skie ro wany te le fon, Red?
Wbi jał w nią wzrok tak mocno, że mu siała się od wró cić, lecz wciąż

go czuła, na wet kiedy mru gnęła, jakby ją na pięt no wał.
-- W tę. -- Po ka zała po prze kąt nej w kie runku tyłu kam pera.
Oli ver wy pro sto wał się i po dą żył wzro kiem za jej ręką.
-- A więc wciąż tam jest -- stwier dził. -- Trudno stwier dzić, ale może

kil ka set me trów w tamtą stronę. Naj praw do po dob niej jest tam, gdzie
był, kiedy na po czątku strze lił nam w opony i okna. Mu siał wró cić na
miej sce po tym, jak pod rzu cił nam krót ko fa lówkę.

Na daj nik za bzy czał w nie wy sło wio nej zgo dzie. Red była nie mal za- 
sko czona, że snaj per nie miał nic do po wie dze nia po tym, co się stało.



Mię śnie w ustach Oli vera znowu drgnęły, ale tym ra zem uło żyły się
w sze roki uśmiech prze ci na jący jego twarz na pół.

-- Udało nam się -- ogło sił, roz glą da jąc się, ale nikt nie za re ago- 
wał. -- Po wie dzia łem, że nam się udało!

Oli ver ro ze śmiał się, ude rza jąc Red w ra mię, a po tem się prze su nął,
żeby tak samo ude rzyć Ar thura. Ten wciąż nie wy glą dał do brze. Pa trzył
roz my tym wzro kiem i gme rał przy kie szeni dżin sów. Był ner wu sem,
tak jak Red, ale może tylko wtedy, gdy się stre so wał i bał. Si mon też
jesz cze nie do szedł do sie bie. Sie dział na pod ło dze z no gami wy cią gnię- 
tymi na odłam kach roz bi tego lu stra i pa trzył w su fit, od dy cha jąc
ciężko.

-- Lu dzie, no! Udało nam się. Wy do sta niemy się stąd. Żywi!
Oli ver przy cią gnął do sie bie Reynę, mocno ją ob jął i po ca ło wał

w gę ste, czarne włosy. Ob jął ra mie niem Maddy i wy cią gnął rękę do Si- 
mona, żeby po móc mu wstać z pod łogi.

Maddy się uśmie chała i obej mo wała ra mio nami.
-- Ju huu, długi week end! -- za wo łał znowu Si mon, pró bu jąc wstać.
Oli ver stał po środku, uśmie cha jąc się do wszyst kich.
De le guj. Mo ty wuj. Świę tuj. Wszyst kie ce chy uro dzo nego przy- 

wódcy, co spra wiało, że Red była bar dziej niż nie na tu ral nym.
Oli ver kla snął w dło nie, two rząc coś na kształt aplauzu z do mieszką

prośby o uwagę. Już ją miał.
-- Do bra. Snaj per jest tam. -- Po ka zał pal cem. -- Więc je żeli wyj- 

dziemy przez boczne okno od kie rowcy -- po ka zał drugą ręką w prze- 
ciw nym kie runku -- to nas nie zo ba czy, bo kam per nas za słoni. Na wet
się nie zo rien tuje, że wy szli śmy. Nie ma szans. A na wet je żeli się zo- 
rien tuje, nie uda mu się nas zła pać, bo bę dziemy mieli prze wagę cza- 
sową, a on dźwiga ka ra bin.

-- Nie da się strze lać z ta kiej broni w biegu -- do dała Red.
-- Udało nam się -- oznaj miła tym ra zem Reyna, ki wa jąc głową,

jakby w to uwie rzyła do piero po sa mo dziel nym wy po wie dze niu tych
słów.



-- Jak chuj, że się udało! -- od parł Si mon, uno sząc pięść, a odłamki
szkła za chrzę ściły mu pod bu tami. -- Cho ciaż to sie dem lat nie szczę- 
ścia, no nie? Stłu czone lu stro?

-- Te raz nam przy nio sło szczę ście -- po wie działa Maddy.
Za ple cami Si mona w drew nia nej ścia nie ką cika ja dal nego wid niała

dziura z drza zgami tam, gdzie ude rzył po cisk po prze bi ciu się przez lu- 
stro, praw do po dob nie wy le ciał z dru giej strony kam pera w ciem ność.
Przez szkło, drewno,, pla stik i me tal. Skóry i ko ści na wet by nie za uwa- 
żył po dro dze.

-- Do brze. -- Oli ver roz tarł dło nie. -- Wy no śmy się stąd w cho lerę!
Ni czego ze sobą nie bierz cie. Same nie zbędne rze czy. Tylko te le fony.
Mam na dzieję, że zła piemy po dro dze ja kąś sieć i za dzwo nimy po po li- 
cję, żeby zła pali tego skur wiela, za nim uciek nie. I do na szej mamy,
żeby dać jej znać, że udało nam się uciec.

Red za sta na wiała się, czy Ca the rine wy dała już na zwi sko świadka.
Jej umysł już opusz czał kam per i prze ska ki wał do ko lej nej czę ści hi sto- 
rii.

W uszach jej brzę czało, ale to był chyba tylko szum z krót ko fa lówki.
-- Bie rzemy ją ze sobą? -- za py tała, prze cho dząc nad odłam kami lu- 

stra, żeby za brać na daj nik ze stołu.
-- Nie, zo staw ją -- po wie dział Oli ver, spo glą da jąc znad ra mie nia. --

Nie po trze bu jemy jej. Już nie gramy w jego grę.
Pod szedł do fo tela kie rowcy i się po chy lił, żeby ze rwać ta śmę utrzy- 

mu jącą wy be be szoną wa lizkę Red na oknie. Jed nym moc nym szarp- 
nię ciem ode rwał ją całą i rzu cił na pod łogę przed fo te lem. Od sło nił ro- 
lety, uka zu jąc mrok cze ka jący na nich na ze wnątrz z otwar tymi ra mio- 
nami.

Jedna część szyby już była otwarta, roz trza skana na ka wa łeczki, ale
Oli ver mimo to prze krę cił ha czyk i prze su nął drugi pa nel. W ten spo- 
sób bę dzie im ła twiej wyjść na ze wnątrz z fo tela kie rowcy.

-- Bę dzie tro chę cia sno -- stwier dził Oli ver, ugi na jąc barki. -- Wszy- 
scy mają te le fony, tak? Okej. -- Sta nął na fo telu kie rowcy, schy la jąc się,
kiedy otarł głową o pod su fitkę. -- Pójdę pierw szy. Po tem Maddy,



Reyna, Red, Ar thur i Si mon. -- Po wiódł po nich wzro kiem w tej ko lej- 
no ści. -- Ustaw cie się, przy go tuj cie się. Nie włą czaj cie jesz cze la ta rek.
Nie chcemy, żeby co kol wiek zo ba czył. Schyl cie się i bie gnij cie jak naj- 
szyb ciej w tamtą stronę. -- Po ka zał w kie runku bocz nej szyby od strony
kie rowcy. -- Przez tamte drzewa. Bie gnij cie i na ni kogo nie cze kaj cie.
Zbie rzemy się na tam tej dro dze i po tem stąd spie przymy. Ja sne?

Red po ki wała głową, zaj mu jąc miej sce mię dzy Reyną a Ar thu rem.
Maddy prze su wała się do przodu przed nią. La voy owie przo dem.

-- Wie cie co? -- po wie dział Si mon z końca ko lejki. -- Nie chcę już
ni gdy w ży ciu wi dzieć żad nego pie przo nego kam pera.

-- Zga dzam się -- prych nęła Reyna, nie mal się śmie jąc.
Nie cier pliwa, ner wowa ener gia ota czała Red z każ dej strony.
-- Idę -- oznaj mił Oli ver.
Schy lił się, wy sta wił jedną nogę na ze wnątrz i usiadł okra kiem na

ra mie okna. Był do kład nie jedną po łową w środku, drugą poza kam pe- 
rem. Po chy lił głowę i wy sta wił na ze wnątrz.

Szum ucichł, ustę pu jąc ci szy.
-- Halo -- roz legł się na gle głos za ich ple cami.
Oli ver za marł w bez ru chu, spoj rzał do środka kam pera, na słu chu- 

jąc.
-- Nie zła sztuczka z lu strem -- po wie dział głos i ro ze śmiał się me ta- 

licz nie i mrocz nie. -- Ale jest jedno, co po wi nie nem ci uświa do mić, za- 
nim po peł nisz błąd i wyj dziesz przez to boczne okno od kie rowcy, Oli- 
ver. Pew nie po wi nie nem był to zro bić wcze śniej, moja wina.

Szum.
Że bra Red za ci snęły się i splo tły ze sobą jak palce, kiedy od wró ciła

się, żeby spoj rzeć na krót ko fa lówkę wpa tru jącą się w nich ze stołu,
gdzie ją zo sta wiła. Wzrok jej się roz mył i po dwoił flu ore scen cyjny zie- 
lony wy świe tlacz, który wy peł nił jej głowę.

-- Skąd... -- za częła Reyna.
-- Oli ver, nie ru szaj się! -- krzyk nęła Maddy, kiedy prze su nął się

w oknie i spoj rzał na drogę cen ty me try pod nogą.
Za pa dła ci sza, ciężka i kłu jąca.



-- Po wi nie nem był wam po wie dzieć -- roz legł się po now nie głos. --
Jest nas dwóch.



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY DRUGI
Je den świst wde chów. Je den krzyk. Je den ścisk w klatce pier sio wej

Red.
Było ich dwóch w tej roz le głej ni co ści. Dwóch. Dwie bro nie. Dwie

czer wone kropki. Nie, to się nie mo gło dziać. To nie tak miało być.
-- Wra caj do środka, Oli ver! -- krzy czała Reyna. -- Właź!
Za czął się wy ścig mię dzy jej gło sem a pal cem snaj pera na spu ście.
Oli ver wsu nął głowę przez okno i cały wto czył się do środka. Upadł

na Maddy na fo telu kie rowcy i Reynę tuż za nią. Reyna cof nęła się, po- 
pchnęła Red, która po tknęła się o stopy Ar thura, ale zła pał ją sil nymi
i sta bil nymi ra mio nami.

-- Za słoń cie ro lety! -- Reyna wciąż krzy czała. Dźwięk wbi jał się
w Red. -- Za słoń cie je!

Oli ver wstał, się gnął ręką i za cią gnął ro lety. Nie było wi dać naj- 
mniej szej szparki. Znowu zo stali od cięci od świata ze wnętrz nego. Były
tylko kam per i nie okre ślone tam, a mię dzy nimi je dy nie cienka gra nica
z czar nej ro lety.

-- To nie spra wie dliwe -- pła kała Maddy z otwar tymi ustami i za- 
mglo nym wzro kiem. -- Już pra wie wy szli śmy. Pra wie ucie kli śmy.

Grube łzy sto czyły się jej po po licz kach na pod bró dek.
-- KURWA! -- za ry czał Oli ver.
Na pięte mię śnie za ry so wały się na ca łej dłu go ści za czer wie nio nej

szyi i wy glą dały jak sznurki lal ka rza, po ru sza jące jego ma rio net kową
głową.

-- Kurwa, kurwa, kurwa! -- Ude rzał pię ściami w kie row nicę, w de- 
skę roz dziel czą.

-- Oli ver, prze stań! -- Reyna na chy liła się, żeby zła pać go za ręce
i przy trzy mać przy swo jej klatce pier sio wej. -- To ni komu nie po maga.

-- Dwóch. -- Si mon cof nął się, a duży odła mek lu stra od bił po de- 
szwę jego buta, za nim pękł na dep nięty. -- Dwóch pier do lo nych snaj pe- 
rów. Wie cie, czego ta noc nie po trze buje? -- za wo łał. -- Ko lej nego pier- 
do lo nego snaj pera!



Oli ver wy pro sto wał się, a po tem ru szył gniew nie na przód i ode- 
pchnął Reynę z drogi. Po tknął się o jedną z pu szek piwa, która za krę- 
ciła się w miej scu. Znowu wy dał z sie bie obrzy dliwy ryk, kiedy się schy- 
lił i za ci snął dło nie na drzwicz kach szafki. Pod niósł je i ci snął o pod- 
łogę. Drewno trza snęło i roz ła mało się na dwie nie równe czę ści.

-- Oli ver, prze stań! -- za wo łała Maddy. -- Prze ra żasz mnie!
-- Ja cię prze ra żam?! -- Na parł na nią z sza leń stwem w oczach.

W ką ciku ust utwo rzyła mu się ba nieczka śliny. -- To nie mnie po win- 
naś się te raz bać, Ma de line. Tylko tych lu dzi z pie przo nymi ka ra bi- 
nami!

-- Oli ver, pro szę cię. -- Reyna po pchnęła go w kie runku ką cika ja- 
dal nego, tam, gdzie nie było żad nego roz bi tego okna. -- Pro szę, usiądź
i się uspo kój.

-- Już by li śmy na ze wnątrz -- po wie dział do sie bie, wsu wa jąc nogi
pod stół i pa trząc na krót ko fa lówkę. -- Już wy szli śmy. By łem tak bli- 
sko.

Red zer k nęła na Ar thura, który oparł się o sofę. Pa trzył na nią,
a jed no cze śnie ni g dzie. Wzrok miał roz myty, da leki. Opu ścił głowę
i scho wał twarz w dło niach. Na skó rze wo kół pal ców utwo rzyły się białe
kręgi.

Red wy cią gnęła rękę, pro stu jąc palce. Każdy zbyt świa domy sie bie
i tego, co ka zała im ro bić. Po ło żyła na chwilę dłoń na gło wie Ar thura
tuż nad kar kiem. Mama jej tak ro biła, kiedy Red była zde ner wo wana.
Do piero te raz zdała so bie sprawę, jak bar dzo jej tego bra ko wało. Nie
po winna o niej my śleć. Dla czego dziś w nocy cią gle o niej my ślała?

Ar thur uniósł na nią wzrok. Zsu nęła dłoń z jego głowy, lecz zła pał ją
swoją ocze ku jącą ręką. Ści snął cie płymi pal cami jej chłodne kostki.

To za dużo.
Red oswo bo dziła dłoń i opu ściła rękę wzdłuż ciała.
Spoj rzała na wszyst kich i ro zej rzała się po ich twa rzach. W po wie- 

trzu w kam pe rze uno siło się coś no wego. Nie był to strach ani dez- 
orien ta cja. Tego mieli pod do stat kiem. To była czy sta de spe ra cja, ja kiej
jesz cze ni gdy nie wi działa. A była eks pertką od de spe ra cji.



Reyna otrzą snęła się jako pierw sza. Kuc nęła, żeby pod nieść roz trza- 
skane czę ści drzwi czek szafki.

-- Co ro bisz? -- za py tał ją ostro Oli ver, do ty ka jąc an teny krót ko fa- 
lówki.

-- Sprzą tam -- od parła Reyna, nio sąc ka wałki drewna do sy pialni na
ty łach kam pera. -- Wy gląda na to, że tro chę tu za ba wimy.

Red pa trzyła, jak prze kra cza próg sy pialni i wsta wia po ła mane
drzwiczki w szparę za łóż kiem. Wró ciła i za brała się za lu stro.

-- Maddy? -- zwró ciła się do niej ła god nie. -- Czy mo żesz mi z tym
po móc, pro szę? Po zbie raj więk sze ka wałki i włóż do ko sza.

-- Ja sne. -- Maddy po cią gnęła no sem i wy tarła go w rę kaw.
-- Ni gdy stąd nie wyj dziemy -- po wie dział Si mon, opa da jąc na sofę

obok Ar thura. -- To naj gor szy dzień mo jego ży cia.
To nie był naj gor szy dzień ży cia Red. Nie, ra czej nie. Tam tego nic

nie mo gło prze bić. Szó sty lu tego dwa ty siące sie dem na stego roku. Bo
sama strata mamy w ten spo sób nie wy star czyła. Mu siał do ło żyć się
jesz cze tam ten ostatni te le fon. Wciąż bo lał po ich kłótni w kuchni dzień
wcze śniej o tym, że Red nie sku piała się na lek cjach, że po gar szały się
jej oceny. Mama za dzwo niła na sta cjo narny sześć mi nut po dzie więt na- 
stej, żeby po wie dzieć, że się spóźni na ko la cję. Red ode brała. Nie
chciała z nią roz ma wiać. "W po rządku" -- od po wie działa tylko, my śląc:
"No i do brze". Li czyła, że uda jej się pójść spać, za nim mama wróci do
domu. Nie bę dzie mu siała ani jej oglą dać, ani po now nie wsz czy nać
awan tury. Ale Red nie mo gła się po wstrzy mać. Cała się na je żyła, kiedy
mama po wie działa do niej: "skar bie".

-- Nie mów tak do mnie. My śla łam, że je stem roz cza ro wa niem.
Mama ni gdy tak się do niej nie zwró ciła. Red do po wie działa to so- 

bie. Mama oznaj miła, że po roz ma wiają o tym, kiedy wróci do domu.
Ale jej głos nie brzmiał na tu ral nie i Red po my ślała, że wciąż jest na nią
zła. Roz cza ro wana. Czy ja kaś część niej chciała, żeby Red ni gdy się nie
uro dziła? Coś im prze szko dziło, ja kiś dwu to nowy dźwięk wi bru jący
gdzieś w tle za gło sem mamy. Dzwo nek do drzwi. Po dwójny.



-- Cześć -- zwró ciła się jej mama do ko goś, nie do Red, bo prze cież
nie po tra fiła sku pić się na niej na wet przez jedną pie przoną se kundę.
Nie po tra fiła wy łą czyć trybu szefa po li cji i być po pro stu mamą. Ta
myśl była nie spra wie dliwa, ale Red nie miała w tam tej chwili ochoty na
spra wie dli wość. -- Skar bie. Za nim się roz łą czę, mu szę cię o coś po pro- 
sić. Czy mo żesz prze ka zać ta cie, żeby...

Wtedy na de szła ta naj gor sza część.
-- Nie -- ucięła Red. -- Prze stań mi cały czas mó wić, co mam ro bić.
I jesz cze gor sza.
-- Nie na wi dzę cię.
Red się roz łą czyła, od ci na jąc głos mamy po wta rza jący jej imię.
W ciągu dzie się ciu mi nut od tam tego te le fonu jej mama już nie

żyła.
-- Red? -- po wie dział Oli ver, ra tu jąc ją od wspo mnień, ale nie od

wy rzu tów su mie nia, bo te za wsze były obecne.
Red unio sła wzrok do kład nie w tym mo men cie, gdy Oli ver do niej

pod szedł i wło żył krót ko fa lówkę w jej dłoń.
-- Prze szu kuj da lej ka nały i szu kaj za kłó ceń. Już tylko to nam po zo- 

stało -- oznaj mił po nuro, od wra ca jąc się.
Więc w gra fiku po now nie po ja wiła się na dzieja na po moc z ze- 

wnątrz, bo plan ucieczki wy le ciał przez okno, co było dość śmieszne,
po nie waż do kład nie taki był plan. Red wci snęła gu zik z plu sem, prze- 
cho dząc na ka nał czwarty, a na stęp nie piąty.

Ka nał szó sty. Za trzy mała się tam na chwilę. Ka nał mamy z ich gry
w po li cjantki i po li cjantki. "Prze stań, prze stań o niej my śleć". Red nie
miała prawa o niej my śleć. Mama nie żyła z jej winy i nic nie mo gło
tego na pra wić, na wet plan. Co to było? Co mama chciała, żeby Red
prze ka zała ta cie? Ni gdy się tego nie do wie dzą, ale może to mo gło ją
oca lić. Mo gło ją ura to wać, a Red po wie działa: "nie". Roz łą czyła się.
Mamę za bito, pod dano eg ze ku cji, i to była wina Red. Wy łącz nie jej, bo
po li cja ni gdy się nie do wie działa, kto ją za strze lił. Dwa razy. W tył
głowy. Klę czącą. My ślącą o tym, że córka jej nie na wi dzi, i o tym, jak
ona nie na wi dzi jej z wza jem no ścią.



Red prze ska ki wała z ka nału na ka nał. Krót ko fa lówka bzy czała w jej
zbyt moc nym uści sku.

Reyna i Maddy skoń czyły sprzą tać po tłu czone lu stro. Te raz Reyna
stała w kuchni i wyj mo wała sześć szkla nek z szafki. Na peł niła je wodą,
jedną po dru giej. Szum z kranu wy peł nił kam per nową mu zyką, tłu- 
miąc na kilka chwil dźwięk krót ko fa lówki.

-- Pro szę -- ode zwała się, po da jąc jedną szklankę Maddy, a drugą
prze su nęła po stole Oli ve rowi. -- Mu simy się na wad niać. To długa noc.

Dwie na stępne szklanki po wę dro wały do Ar thura i Si mona, który
po trze bo wał wody naj bar dziej ze wszyst kich. Ostat nią po dała Red
i uśmiech nęła się z re zy gna cją, kiedy ta wzięła od niej szklankę.

-- Dzię kuję -- po wie działa Red.
Upiła mały, a na stęp nie długi łyk, uno sząc szklankę i oczy do lamp

nad głową. Nie zda wała so bie sprawy, że była tak spra gniona. W jej żo- 
łądku po ja wiło się coś jesz cze, ja kieś uczu cie pustki. Znowu była
głodna. Ale nie mo gła jeść. Wy piła ostatni łyk wody i wcią gnęła głę- 
boko po wie trze.

Nie mo gli uciec. Więc co mieli te raz zro bić? Red nie mo gła so bie
do kład nie przy po mnieć, co po wie dział snaj per o tam tej ta jem nicy.
Mieli tu sie dzieć uwię zieni, aż Ca the rine La voy wyda im na zwi sko?
Spoj rzała na Oli vera. Po wi nien wie dzieć, co ro bić. Prze cież był przy-
wódcą.

-- Mamy prze je bane -- po wie dział Oli ver do środka w po ło wie pu- 
stej szklanki, a jego głos od bił się głu chym echem od jej ścia nek. --
Mamy kom plet nie prze je bane.

Może jed nak nie.
Ar thur wziął od Red pu stą szklankę i za niósł na blat ku chenny ra- 

zem ze swoją. Od sta wił je z głu chym stuk nię ciem. Uszy Red mu siały
się ze psuć, bo usły szała echo rów nież tych dźwię ków, co nie było nor- 
malne.

Ar thur wes tchnął.
-- Może po win ni śmy po my śleć o tej taje... -- za czął.



-- Ćśś -- za sy czał Oli ver, uno sząc dło nie, żeby wszyst kich uci szyć. --
Coś sły szę, sły szę...

Wy pro sto wał się, prze chy la jąc głowę na bok i nad sta wia jąc ucho.
Red też to sły szała. Ni ski, kle ko czący, dud niący dźwięk. Był co raz

gło śniej szy i za głu szał szum krót ko fa lówki.
-- Co... -- Maddy za mil kła na jedno ostre spoj rze nie brata.
Red spoj rzała w górę, pró bu jąc wsłu chać się w dźwięk po nad su fi- 

tem. Nad cho dził z góry, z nieba.
-- To he li kop ter -- po wie dział Oli ver, pod ska ku jąc z sie dze nia. -- To

he li kop ter!
Zbli żał się co raz bar dziej ni czym me cha niczny grzmot bu rzy. Nie

wi dzieli go, ale sły szeli.
-- Zbliża się! -- krzyk nął Oli ver, a błysk w jego oczach za jął miej sce

de spe ra cji. -- Mu simy dać im ja kiś znak. Dać im znać, że po trze bu jemy
po mocy!

-- Klak son! -- za wo łała Maddy.
-- Nie usły szą -- stwier dziła Reyna.
-- Świa tło! -- Si mon ze rwał się na równe nogi. -- Mo żemy nadać sy- 

gnał SOS. Wiem, jak to zro bić.
Do sko czył do pa nelu i trzy krot nie szybko prze krę cił włącz nik świa- 

teł w jedną i drugą stronę.
-- Nie zo ba czą, bo okna są za kryte! -- Reyna po trzą snęła głową, roz- 

glą da jąc się go rącz kowo.
He li kop ter mu siał być te raz do kład nie nad nimi, me cha niczny dron

tnący po wie trze.
-- Lampy -- po wie działa Red.
-- Lampy! -- krzyk nęła Maddy. -- Si mon, bie giem!
Si mon pod biegł do de ski roz dziel czej, z im pe tem wpa da jąc na fo tel

kie rowcy. Red sta nęła za nim z jedną ręką kur czowo za ci śniętą na fo- 
telu pa sa żera, a drugą ści ska jącą krót ko fa lówkę, któ rej kra wę dzie wbi- 
jały jej się w skórę.

Si mon się gnął do waj chy za kie row nicą i włą czył główne re flek tory.



Blask ob lał za krytą przed nią szybę i wlał się do środka przez szpary
wo kół kra wę dzi za sło nię tej ro lety.

-- Kropka, kropka, kropka -- za mru czał do sie bie Si mon i szybko
trzy krot nie po cią gnął za waj chę. -- Kre ska, kre ska, kre ska. -- Po now nie
trzy razy po ru szył prze łącz ni kiem, lecz tym ra zem po zo sta wił świa tła
włą czone na dłu żej w ciem no ści. -- Kropka, kropka, kropka.

-- Nie prze sta waj -- za ko men de ro wał Oli ver, na chy la jąc się nad fo- 
te lem kie rowcy i pod cią ga jąc ro letę, żeby zo ba czyć, jak świa tła kam- 
pera prze ci nają noc.

Dźwięk he li kop tera cichł, od pły wa jąc od nich po nie bie.
-- Od la tuje -- po wie działa Reyna, a z jej głosu zni kła cała na dzieja.
-- Nada waj da lej, Si mon! -- W gło sie Oli vera jesz cze tro chę jej po- 

zo stało.
Re flek tory za pa lały się i ga sły w takt sche matu, który szep tał do sie- 

bie Si mon.
-- Kropka, kropka, kropka, kre ska, kre ska, kre ska, kropka, kropka,

kropka.
Ocal cie na sze du sze. Ocal cie nas. Pro simy, ura tuj cie nas.
Świa tła włą czone, świa tła wy łą czone.
Po mysł wy kra dziony z ko lej nego wspo mnie nia. Mama Red świe ciła

re flek to rami w okna sa lonu, kiedy wra cała późno z pracy. Nie zro biła
tego jed nak tej nocy, która miała naj więk sze zna cze nie. Red cze kała
wtedy na nią. Mimo że była zła i zra niona, to i tak cze kała.

-- Od la tuje -- po wie działa Reyna do Oli vera, kła dąc mu rękę na ra- 
mie niu.

Strzą snął ją.
-- Nie prze sta waj!
Si mon prze su wał dźwi gnię świa teł w tył i w przód, a świat przed

nimi oży wał w świe tle re flek to rów i zni kał w ciem no ści. Red rów nież
oscy lo wała mię dzy wtedy a te raz.

W ciągu kilku se kund dźwięk przy cichł do ni skiego po mruku, od le- 
głego brzę cze nia, po czym noc po łknęła go w ca ło ści i nie po zo sta wiła
po nim ani śladu.



-- Od le ciał -- oznaj miła Red.
Si mon wy łą czył świa tła, opadł na fo tel i wy dał z sie bie dłu gie, cięż- 

kie wes tchnię cie.
-- Może wróci -- po wie działa Maddy, pa trząc w tył głowy Oli vera.
-- Może -- od parł. -- Je żeli to był he li kop ter ra tow ni czy po nas.
W tej chwili Red była pewna, że ona i Oli ver La voy żyją w dwóch

róż nych świa tach. Ona, sły sząc he li kop ter, nie po my śla łaby, że leci po
nią. Nikt nie ko chał jej na tyle, żeby to zro bić.

-- Nikt nie wie, że po trze bu jemy po mocy -- oznaj mił Ar thur, pa- 
trząc w su fit, jakby chciał przy wo łać he li kop ter z po wro tem mocą spoj- 
rze nia.

-- Może moja mama wie -- stwier dził Oli ver ła mią cym się gło sem.
-- Chyba tylko prze la ty wał -- do dała Reyna, kła dąc na ra mie niu Oli- 

vera rękę, która tym ra zem tam po zo stała.
-- Może wi dzieli. Może wi dzieli świa tła -- cią gnął Oli ver.
-- Może -- przy tak nęła Reyna ła god nie.
-- Skąd znasz al fa bet Morse'a? -- za py tał Ar thur, pa trząc na Si- 

mona.
-- To zna czy, nie znam, oczy wi ście -- od parł Si mon. -- Tylko SOS.

Z filmu. Chyba z Pa nic room.
-- Red, ska nuj da lej. -- Oli ver ob ró cił się do niej z ustami za ci śnię- 

tymi w wą ską, po nurą kre skę.
Je żeli Red miała być ich je dyną na dzieją, fak tycz nie mieli prze je- 

bane. Nie wy cią gnie ich stąd. Unio sła krót ko fa lówkę i za częła po now- 
nie prze ska ki wać pu ste ka nały.

Oli ver wes tchnął, pró bu jąc dojść do sie bie, i wzru szył ra mio nami.
Red pa trzyła na niego, dla tego udało jej się zła pać mo ment olśnie nia,
który roz bły snął w jego oczach.

-- Może to nic stra co nego -- oznaj mił. -- Może w tym cały sęk, żeby
nadać ja kiś sy gnał świetlny. Chwila.

Rzu cił się do stołu i chwy cił swoją za pal niczkę Zippo ze stosu ma te- 
ria łów.



-- Strze lił w bak i cała ben zyna wy lała się na zie mię, prawda? -- za- 
py tał.

-- Prawda -- od po wie działa Maddy.
-- Je śli ją za palę... -- W celu de mon stra cji pstryk nął pło mie niem za- 

pal niczki, który za tań czył w jego oczach. -- I wy rzucę za okno, pod pali
się cała ka łuża ben zyny. Ogni sko. Ogni sko sy gna łowe. Może ktoś zo ba- 
czy dym. Świa tło po dró żuje szyb ciej niż dźwięk, tak?

-- Nie w środku nocy -- spro sto wała Reyna. -- Nikt nie zo ba czy
dymu.

-- I pod pa lisz kam per -- do dał Ar thur, za grze bu jąc palce w kie szeni,
jakby chciał je ukryć przed Oli ve rem na sku tek tej kon fron ta cji. -- Spa- 
lisz nas ra zem z nim.

Oli ver był już u kresu de spe ra cji i zro bił się nie ostrożny. Może
Maddy miała ra cję, że po winni się go bać. Jed nak Reyna chyba po tra- 
fiła go kon tro lo wać. Uspo koić na tyle, żeby my ślał lo gicz nie.

-- Kam per jest na szą je dyną osłoną -- po wie działa. -- Nie mo żemy
go pod pa lić.

Oli ver ją zi gno ro wał i wpa try wał się w pło mień jesz cze przez se- 
kundę, za nim go zga sił i odło żył za pal niczkę na blat.

Si mon pod szedł do stołu i się gnął nad la tar kami, ta śmą srebrną, ta- 
śmą biu rową, ta śmami ko lo ro wymi, no żem, no życz kami i za pal niczką,
no te sami i dłu go pi sami, któ rych wcze śniej uży wała Maddy, do wciąż
otwar tej to rebki z chip sami le żą cej na boku. Wziął pełną garść chip sów
i wło żył so bie do ust.

-- Jak mo żesz jeść w ta kiej chwili? -- Maddy za dała mu re to ryczne
py ta nie.

-- O tak. -- Po ka zał jej, otwie ra jąc usta i żu jąc prze sad nie, żeby zo- 
ba czyła roz mem łaną po ma rań czową breję na jego ję zyku.

Maddy nie za re ago wała.
-- Jaki jest na stępny plan? -- Spoj rzała na brata. -- Co te raz zro- 

bimy?
Od po wie działa jej ci sza, nie li cząc szumu krót ko fa lówki, kiedy Red

wró ciła na ka nał trzeci oraz stłu mio nego chru pa nia z wnę trza ust Si- 



mona.
-- Lu-dzie -- po wie działa Reyna dziw nie, roz łu pu jąc słowo na dwie

nie równe czę ści, jakby mu siała wy pchnąć je siłą z gar dła.
Red unio sła wzrok. Reyna pa trzyła gdzieś po nad jej ra mie niem

w kie runku ma ski kam pera. W jej oczach po ja wiło się coś no wego
i nie zna nego.

-- Lu dzie! -- po wtó rzyła tym ra zem peł nym sło wem. -- Ktoś tu jest -
- do dała.

Wska zała ręką. Red ob ró ciła się, po dą ża jąc wzro kiem za trzę są cym
się pal cem Reyny, za przed nią szybę i w świat poza nią. Tam, roz pro- 
szone ciem nymi syl wet kami drzew w od dali, wid niały dwa małe
punkty świa teł prze su wa jące się przez noc i mru ga jące mię dzy ga łę- 
ziami blo ku ją cymi wi dok.

Świa tła za krę ciły ra zem z drogą i wy ło niły się zza drzew. Te raz dwa
ja sne snopy zmie rzały w ich kie runku. Pro sto na nich.

Świa tła sa mo chodu.
-- Ktoś tu jest.





ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY TRZECI
Oli ver wy gra mo lił się na przód wozu. Zbli ża jące się białe świa tła

od bi jały się w czerni jego oczu. Sły chać było chrzęst kół na dro dze.
-- Kto to? -- za sy czał.
-- Nie, to chyba nie wię cej ich kum pli, co? -- po wie dział Si mon,

uno sząc rękę, żeby przy sło nić so bie oczy.
-- Może to po li cja! -- stwier dziła Maddy, przy ci ska jąc dło nie do

klatki pier sio wej.
Red spoj rzała przez szybę. Jej sze roko otwarte oczy wy peł niły się

bia łym świa tłem, jakby na gle nocy wy ro sły oczy i te raz się w nią wpa- 
try wały.

-- Włącz na sze świa tła, Reyna. -- Oli ver po pchnął ją do de ski roz- 
dziel czej. -- Zo baczmy, kto to.

Reyna wy cią gnęła nie pew nie rękę i się gnęła do waj chy, nie spusz- 
cza jąc wzroku ze świa teł na ze wnątrz. Po pchnęła ją, na co roz bły sły re- 
flek tory kam pera, zde rza jąc się czo łowo ze świa tłami przy by szów.

Wresz cie mo gli zo ba czyć, kto nad jeż dżał. Nie był to wóz pa tro lowy,
ale biała za ku rzona fur go netka, która zbli żała się z ni skim war ko tem
sil nika. Za szybą wi dać było dwie syl wetki.

Sa mo chód skrę cił po woli na pu sty ka wa łek drogi po ich pra wej
stro nie. Świa tła ode rwały się od lamp kam pera i wszyst kie stwo rzyły
cztery osobne snopy.

-- Kto to, do kurwy... -- po wie dział Ar thur, pod cho dząc do przodu
i sta jąc obok Reyny.

Fur go netka wes tchnęła i za trzy mała się tuż przed nimi, nie mal sty- 
ka jąc się z kam pe rem. Sil nik zgasł ra zem ze świa tłami.

Ci sza, szum i kli ka nie wy łą czo nego sil nika.
Te raz, kiedy świa tła przy by szów już nie ośle piały Red, zo ba czyła, że

to męż czy zna i ko bieta, oboje grubo po sześć dzie siątce lub tuż po sie- 
dem dzie siątce. Tyle mo gła stwier dzić z ta kiej od le gło ści i przy dwóch
dzie lą cych ich szy bach.

-- Kto to... -- za częła.



Szum krót ko fa lówki za milkł.
-- Spław cie ich -- za skrze czał głos w rę kach Red, na co drgnęła

i spoj rzała na na daj nik. -- Spław cie ich na tych miast, albo ich za biję.
Więc to nie snaj per. To nie była część planu.
-- Ni czego im nie mów cie -- cią gnął głos mrocz niej i gło śniej. -- Po- 

wiedz cie, że wszystko w po rządku, że sa mo chód się ze psuł. Je żeli pi- 
śnie cie im cho ciaż słówko albo da cie znać w ja kiś inny spo sób, za- 
strzelę ich oboje.

To z pew no ścią nie była część planu.
Red unio sła głowę i pod chwy ciła wzrok Oli vera. Pa trzył na nią,

jakby była straż niczką głosu.
-- Nie są z nimi -- oznaj mił. -- Mo żemy ich wy ko rzy stać, żeby spro- 

wa dzić po moc.
-- Prze cież wła śnie po wie dział, żeby tego nie ro bić -- ode zwał się

Ar thur. -- Wła śnie po wie dział...
-- Za biję ich -- wciął się snaj per, jak gdyby wszystko usły szał. -- Je- 

żeli po wie cie im, że ma cie kło poty, zginą przez was. Zro bię to.
Szum.
-- Spław cie ich, albo zginą.
Ar thur otwo rzył sze roko oczy i usta.
-- Ale... -- za częła Maddy, lecz reszta zda nia nie miała zna cze nia, bo

usły szeli szczęk otwie ra nych drzwi prze szy wa jący zbyt ci chą noc.
Red spoj rzała na drzwi te re nówki. Otwo rzyły się, a po tem wy ło nił

się zza nich męż czy zna. Miał kurtkę z ko żusz kową pod szewką za piętą
pod samą szyję, włosy prze tkane si wi zną i po liczki usiane czer wo nymi
krop kami.

-- Halo! -- za wo łał w ru lo nik z dłoni, jakby chciał ochro nić to słowo
przed nocą. -- Wszystko tam u was w po rządku?

Na chy lił się i za trza snął drzwi sa mo chodu w tym mo men cie, gdy
otwo rzyły się dru gie od strony pa sa żera. Z sa mo chodu wy szła ko bieta.
Miała włosy zwią zane w nie zgrabny ku cyk, za częła się roz glą dać i zaj- 
rzała przez przed nią szybę do wnę trza kam pera. Jej wzrok spo czął na
Red. Ko bieta uśmiech nęła się i unio sła bladą dłoń w nie ru cho mym ge- 



ście po zdro wie nia. Kiedy Red od wza jem niła uśmiech, uka zu jąc zęby,
z krót ko fa lówki wy do był się głos.

-- Po zbądź cie się ich, albo zginą. Otwórz cie drzwi i po wiedz cie, że
nic wam nie jest.

-- Mu simy ich ode słać -- stwier dził Ar thur, kie ru jąc wzrok na drzwi
kam pera.

Oli ver po cią gnął go w tył.
-- Ale to może być na sza je dyna szansa na...
-- Sły sza łeś, co po wie dział. -- Ar thur ode pchnął się od Oli vera. --

Chcesz za bić tych lu dzi?
-- Mu simy zro bić, co nam każe. -- Reyna po de szła do Oli vera i po ło- 

żyła mu dłoń na piersi. -- Ro zu miesz? W tej chwili ce luje w nich z ka ra- 
binu.

-- Halo?! -- za wo łał po now nie męż czy zna na ze wnątrz.
Jego buty za chrzę ściły na dro dze, kiedy pod szedł bli żej drzwi.
-- Do bra, idź cie -- po wie dział Oli ver, pusz cza jąc ko szulę Ar thura. --

Si mon, je steś ak to rem. Za graj tak, żeby prze ko nać ich, że nic nam nie
jest.

-- Nie wy cho dzę i nie staję w tych drzwiach. -- Si mon po krę cił
głową. -- Już mnie raz po strze lił.

-- Po wie dział, że mo żemy -- prze ko ny wał go Ar thur. -- Nie strzeli,
je żeli ich ode ślemy. Ja to zro bię.

Jed nym szyb kim ru chem Ar thur na ci snął klamkę i po pchnął drzwi.
Otwo rzyły się sze roko. Męż czy zna stał za le d wie kilka me trów od drzwi.
Sze roki uśmiech marsz czył mu twarz jak bi bułę.

-- Hej, dzie ciaki -- przy wi tał się.
Prze niósł wzrok z Ar thura, który scho dził z pierw szego schodka, na

Si mona i Reynę tuż za jego ple cami, na stęp nie na Red. Stała z tyłu
i kur czowo ści skała w dło niach krót ko fa lówkę, jakby chciała w ten spo- 
sób spra wić, żeby snaj per nie strze lił.

-- Do bry wie czór panu -- od po wie dział Ar thur z lek kim ski nie niem
głowy, scho dząc jesz cze je den scho dek.



-- Wszystko u was w po rządku? -- za py tał męż czy zna. -- Zo ba czy li- 
śmy z drogi ja kieś mi ga jące świa tła i pod je cha li śmy, żeby spraw dzić,
czy ktoś ma kło poty. -- Po ka zał kciu kiem w tył nad ra mie niem. -- Wy- 
gląda na to, że zła pa li ście kap cie tam z przodu.

-- Tak -- przy tak nął Ar thur, dra piąc się w tył głowy. -- Chyba na je- 
cha li śmy na coś i prze dziu ra wi li śmy opony.

-- A niech mnie -- po wie dział męż czy zna, od cho dząc krok w tył
i zer ka jąc na kam pera. -- Wy gląda na to, że trze cia też wam po szła.

-- I chyba czuć ben zyną. -- Ko bieta po de szła bli żej i zna la zła się
w polu wi dze nia Red ob ra mo wana ra zem z męż czy zną fra mugą otwar- 
tych drzwi i za sło nięta czę ściowo po ru sza ją cymi się ra mio nami Ar-
thura dra pią cego się w rękę.

-- To moja żona, Joyce -- przed sta wił ko bietę męż czy zna, ki wa jąc
w jej stronę głową. -- Ja je stem Don.

-- Miło was po znać -- od parł Ar thur.
-- Skąd je ste ście? -- spy tała Joyce ze słod kim uśmie chem, kiedy sta- 

nęła u boku męża.
Red usi ło wała nie wy obra żać so bie czer wo nej kropki prze śli zgu ją cej

się po ich ple cach, prze ska ku ją cej z głowy na głowę. En tli czek, pen tli- 
czek, czer wony sto li czek.

-- Z Fi la del fii -- od po wie dział Ar thur.
-- Roz po zna łem po ak cen cie -- stwier dził Dom. -- Da leko od domu.
-- Tak, je dziemy do Gulf Sho res na długi week end -- wy tłu ma czył

Ar thur.
-- Och, jak miło -- ode zwała się Joyce.
Wtedy Oli ver pod szedł do drzwi z za ci śniętą szczęką, bo naj wy raź- 

niej zde cy do wał, że jest bez piecz nie, gdyż Ar thur jesz cze nie zo stał za- 
strze lony. Prze pchnął się obok niego i zszedł z ostat niego schodka.

-- Do bry wie czór -- po wie dział dźwięcz nie i wy raź nie i wy pro sto wał
plecy, pre zen tu jąc Oli vera La voya w peł nej kra sie. -- Miło was po znać.
Je stem Oli ver.

-- Don, Joyce -- po wtó rzył Don.



Wy da wało się, że roz po znał w Oli ve rze przy wódcę stada. Kto by nie
roz po znał z tymi wy pro sto wa nymi ple cami i prze szy wa ją cymi zło tymi
oczami?

-- Miesz kamy na far mie, tam, w tamtą stronę. Prze jeż dża li śmy i zo- 
ba czy li śmy świa tła.

-- Cie kawe, co so bie o nas po my śli cie. Wra camy do domu o dru giej
nad ra nem -- po wie działa Joyce i za chi cho tała, za kry wa jąc usta dło nią.

Red za uwa żyła na jej pa znok ciach po od pry ski wany nie bie ski la kier.
-- By li śmy u córki. Mieszka w Jack so nville. Po po łu dniu uro dziła

dziecko, na szego pierw szego wnuka. -- Słowa wy sy pały się z niej, po ty- 
ka jąc się o sie bie, jakby mu siała je wy po wie dzieć, jakby ich kam per był
po wo dem, dla czego się tu za trzy mali.

-- O, gra tu la cje -- po wie dział Oli ver, a Red usły szała, jak przy kleja
so bie przy tym uśmiech do twa rzy. -- Świeżo upie czeni dziad ko wie.

-- Je ste śmy bar dzo pod eks cy to wani -- do dała Joyce, zer ka jąc na
męża. -- Prawda, Don? Nie mo gli śmy nie po je chać i nie zo ba czyć
dziecka od razu. Na zwała go Ja cob po moim ta tu siu, który od szedł
w ze szłym roku. Jest naj słod szym ma leń stwem, ja kie kie dy kol wiek wi- 
dzia łam. Prawda, Don?

-- Tak, moja droga.
-- Ale -- cią gnęła opo wieść Joyce, prze ska ku jąc wzro kiem mię dzy

Ar thu rem, Oli ve rem a Reyną -- wie cie, jak to jest z ma łym dziec kiem.
Nie chce cie, żeby ro dzice wi sieli wam nad gło wami i mó wili, co ro bi cie
nie tak pierw szej nocy. Dla tego po sta no wi li śmy nie zo sta wać na noc
i wró cić do domu, zo sta wić ją i Tho masa w spo koju. Wie cie?

-- Ro zu miem -- przy tak nął Oli ver. -- Cóż, je stem pe wien, że córka
do ce niła, że przy je chali pań stwo taki ka wał drogi w od wie dziny.

-- Je dziemy znowu w na stępny week end, prawda, Don?
-- Joyce, za milk niesz na se kundę? -- rzu cił Don w od po wie dzi, jed- 

nak z czu ło ścią w gło sie. -- Ci lu dzie na pewno nie chcą słu chać hi sto rii
na szego ży cia. -- Spoj rzał w dół i prze su nął bu tem po dro dze, po czym
uniósł po de szwę i się jej przyj rzał. -- Żona ma ra cję, wie cie? Ma cie tu
wy ciek ben zyny. Wy gląda na to, że cały bak wam się opróż nił.



Red miała na dzieję, że nie przyj rzą się do kład niej i nie zo ba czą
dziury po po ci sku, tym, który tra fił w bak.

-- Tak, chyba ja kaś ga łąź utknęła pod pod wo ziem -- od parł Oli ver
nie zbity z tropu. -- Pew nie cią gnę li śmy ją przez ja kiś czas. Mu siała
prze bić opony i ode rwać coś spod spodu.

Don skrzy wił się i za zgrzy tał zę bami.
-- Dzwo ni li ście po po moc dro gową? -- za py tał.
-- Tak -- po wie dział Ar thur.
-- Nie -- rzu cił Oli ver w tym sa mym cza sie.
Na stała nie wy godna chwila. Don spoj rzał w górę po nad ich gło- 

wami. Mu siał za uwa żyć wy bitą szybę, bo zmru żył oczy i ścią gnął brwi.
Szum z krót ko fa lówki za bzy czał, więc Red scho wała ją za ple cami.

-- Nie zła pa li śmy sy gnału -- wy ja śnił Oli ver.
-- Och. -- Joyce uśmiech nęła się, bo nie wy chwy ciła na pię cia w gło- 

sie Oli vera. -- Za sięg jest tu okropny. Mamy szczę ście, kiedy zła piemy
jedną kre skę w domu, a i tak trzeba wy sta wić rękę przez okno w sy- 
pialni.

-- Dziś jest jesz cze go rzej -- do dał Don, wra ca jąc wzro kiem do Oli- 
vera, cho ciaż ten już nie wy glą dał na ta kiego pew nego sie bie i swo bod- 
nego, jak trzy dzie ści se kund temu. -- Są siad po wie dział nam wczo raj
rano, że ja kaś te re nówka wje chała w maszt te le fo niczny na po łu dnie od
Ruby. Pa dły wszyst kie sieci. Naj wy raź niej sprawcy ucie kli, za nim przy- 
je chała po li cja. Przy pusz czam, że to był skra dziony sa mo chód, i kie- 
rowca wziął za szybko za kręt i stra cił pa no wa nie. Po po łu dniu za dzwo- 
ni łem do AT&T z drogi i po wie dzieli, że ich ekipa się tym zaj muje i za- 
sięg wróci do rana. Je żeli wie rzyć w to, co mó wią -- do dał, po cią ga jąc
no sem.

Red prze łknęła ślinę. To oni. Wje chali te re nówką w maszt te le fo- 
niczny, żeby go odłą czyć. Wszystko było czę ścią planu, żeby ich tu
uwię zić. Ale to, co się działo te raz, nie było czę ścią planu. Don i Joyce
nie mieli tędy prze jeż dżać o tej po rze. Nie mieli zna leźć ich tu uwię zio- 
nych, w roz le głej pu stce, w noc nej dro dze po wrot nej z od wie dzin
u pierw szego wnuka. Don i Joyce nie mieli się wy da rzyć.



-- Więc to wszystko tłu ma czy -- stwier dził Oli ver. -- Prze pra szam
na chwilę. -- Uniósł pa lec, wszedł po scho dach i wró cił do środka.

Pod szedł do stołu, od py cha jąc Red z drogi. Kiw nął na Maddy cho- 
wa jącą się przy so fie.

-- Gdy by ście mieli oso bówkę -- po wie dział Don -- wzię li by śmy was
na hol. -- Otak so wał wielki kształt kam pera. Red po de szła do przodu,
ocie ra jąc się o Si mona w progu. -- Nie zła sztuka, co? -- po wie dział
Don, kle piąc bla chę bocz nej ka ro se rii kam pera.

-- Dzie więć i pół me tra -- rzu ciła Red.
-- Do prawdy? -- Don spoj rzał na nią, mru żąc oczy i ci cho za gwiz- 

dał. -- A niech mnie.
-- To mo jego wujka. -- Si mon zro bił krok na przód i uśmiech nął się

do nich.
Red ką tem oka zo ba czyła na pięte mię śnie w jego po liczku.
-- Na prawdę? A ile coś ta kiego was kosz tuje? -- do py ty wał Don.
Szum za bzy czał za ple cami Red i za milkł.
-- Spław cie ich -- za gro ził ni ski syk.
Red wstrzy mała od dech.
-- Co mó wi łeś, synu? -- Don spoj rzał na Si mona.
-- Po wie dzia łem, że to ra czej dla lu dzi, któ rzy mają wię cej pie nię dzy

niż roz sądku. -- Si mon za śmiał się gło śno, tu szu jąc szum krót ko fa- 
lówki. -- Jak mój wu jek.

-- Ra cja. -- Don za śmiał się z grzecz no ści.
-- Cóż, my nie mamy ani roz sądku, ani pie nię dzy. -- Joyce za wtó ro- 

wała mę żowi śmie chem, uno sząc barki.
Wtedy Red ją za uwa żyła. Su nęła po ra mie niu Joyce i skryła się

w pa smach jej zwią za nych wło sów. Czer wona kropka. Ocze ku jąca. Go- 
towa wy rwać dziurę w gło wie ko biety.

Red znowu prze łknęła ślinę. Sze roko roz cią gnięty uśmiech nie wy- 
god nie roz cią gał jej skórę. Pil no wała się, żeby utrzy mać ka mienną
twarz, tak jak ją uczono. Nie daj ni czego po so bie po znać. Po waga na
twa rzy, po waga w sło wach, tylko tyle mu siała za pa mię tać. "Za pa mię- 
tasz to wszystko, Red?".



-- Ilu lu dzi mie ści? -- za py tał Don. -- Jest was pię cioro, tak?
-- Sze ścioro -- spro sto wała Reyna.
Lek kie drże nie w jej gło sie ka zało Red są dzić, że też za uwa żyła czer- 

woną kropkę. Reyna stu dio wała me dy cynę. Wie działa o wszyst kich de- 
li kat nych i mięk kich wnętrz no ściach pod skórą Dona i Joyce oraz
o wszyst kich ma ka brycz nych cząst kach, na które mogą się roz paść, sto- 
jąc na dro dze po ci sku. Ale wnętrz no ści tych lu dzi po zo staną we wnątrz,
po nie waż za raz się ich po zbędą, ocalą ich. Red mu siała prze stać się
uśmie chać, bo Joyce za częła dziw nie jej się przy glą dać.

-- Wszystko w po rządku, ko chana? -- za py tała.
Red mru gnęła i z po wro tem przy kle iła so bie uśmiech.
-- Tak -- od parła. -- A u pani?
-- Le piej niż u szczy gła na wio snę. Ale mar twię się o was i o to, jak

da lej po je dzie cie.
-- Co się stało z tą szybą? -- za py tał Don, pod cho dząc do okna

i przy glą da jąc się roz bi tej szy bie.
-- Ga łąź -- od parła Reyna nie mal zbyt szybko, tak jakby kłam stwo

Oli vera cze kało w go to wo ści na końcu jej ję zyka, jed nak nie zu peł nie
tam pa so wało. -- Kam per jest za duży na tę wą ską drogę, ale je cha li- 
śmy da lej, bo nie mo gli śmy za wró cić, i na gle drzewo wy biło szybę.

-- Ja sne. -- Don po ki wał głową, po woli mru ga jąc, jakby chciał zwi- 
zu ali zo wać so bie to nocne zda rze nie.

Red usły szała za ple cami szepty. Nie z krót ko fa lówki, lecz Maddy
i Oli vera, któ rzy na chy lali się nad sto łem od wró ceni do niej ple cami.
Ode szła od otwar tych drzwi, kiedy Si mon wy py ty wał Dona i Joyce
o ich nowo na ro dzo nego wnuka i jak prze biegł po ród. Po de szła do
Maddy i zaj rzała nad jej ra mie niem. Maddy pi sała coś dłu go pi sem na
kartce wy rwa nej z no tesu i cze kała na ko lejne słowo Oli vera.

Red zmru żyła oczy, żeby prze czy tać no tatkę.
"Po mocy, za dzwoń cie po po li cję. Tam jest...".
-- Strze lec -- po dyk to wał szep tem Oli ver, a Maddy ujęła słowo

w po szar pane czarne li tery na kartce. -- Je ste śmy uwię zieni.



-- Nie mo że cie tego zro bić -- oznaj miła Red, na co Maddy pod sko- 
czyła, roz ma zu jąc ostat nie słowo. Nie za uwa żyła, że Red stała tuż za jej
ple cami. -- Po wie dział, że ich za bije.

-- Niby jak snaj per bę dzie wie dział, że po dam im tę kar teczkę? --
zwró cił się do niej Oli ver gło sem za bar wio nym gnie wem. Jak śmiała
kwe stio no wać jego dzia ła nia. To on był przy wódcą. Nie wie działa
tego? -- Jest setki me trów da lej. Ni gdy się nie do wie.

-- Mógłby -- sprze ci wiła się Red, wstrzy mu jąc od dech.
Chyba stać ją było na wię cej.
-- Jak, Red? Jak? -- W oczach Oli vera było wi dać gniewne bły ski. --

Pro szę bar dzo, wy ja śnij mi, jak snaj per zo ba czy taką małą kartkę.
-- Kiedy bę dziesz ją po da wał -- od parła Red, też pro stu jąc plecy

i uno sząc pod bró dek.
W ten spo sób Oli ver był tylko kil ka na ście cen ty me trów wyż szy od

niej. Po nadto nie mo gła mu na to po zwo lić.
-- Na to też mam plan, oczy wi ście -- wark nął Oli ver. -- Maddy, ze- 

gnij kartkę, jesz cze raz, te raz na wierz chu na pisz: "Nie czy taj cie, do- 
póki nie od je dzie cie z tej drogi". Pisz. Szybko.

Maddy zło żyła kartkę z ję zy kiem za tknię tym mię dzy zę bami, ude- 
rza jąc Red w że bra.

-- Po dyk tuj jesz cze raz -- po pro siła brata, trzy ma jąc dłu go pis
w trzę są cej się dłoni.

-- Nie czy taj cie, do póki nie od je dzie cie z tej drogi -- po wtó rzył ci- 
cho.

-- Po wie dział, że ich za bije. -- Red pa trzyła na Oli vera pa trzą cego
na sio strę skro biącą słowa na ma łym kwa dra cie pa pieru. -- Za bije ich.

-- Nie, nie za bije -- od parł Oli ver, wy dzie ra jąc skoń czoną no tatkę
Maddy. -- Po dam Do nowi rękę na po że gna nie i wtedy mu ją prze każę.
Je żeli od po wied nio ją skie ruję, snaj per nie zo ba czy na wet po da nia
ręki, tylko że pró buję się ich po zbyć. Don bę dzie wie dział, że coś jest
nie tak i żeby nie re ago wać, kiedy prze czyta na pis na wierz chu. Nie
prze czy tają reszty, aż bez piecz nie stąd od jadą, a po tem przy ślą tu po- 
moc. Snaj per nie bę dzie wie dział, bo niby jak. To się uda.



Ob ró cił kartkę w dłoni i otwo rzył, żeby prze czy tać słowa w środku.
"Po mocy, za dzwoń cie po po li cję. Tam jest strze lec. Je ste śmy uwię- 

zieni".
Zgiął pa pier po now nie, moc niej niż Maddy. Spoj rzał na słowa na pi- 

sane na wierz chu, nie rów nymi, zde spe ro wa nymi li te rami. "Nie czy taj- 
cie, do póki nie od je dzie cie z tej drogi".

-- A co, je śli się nie uda? -- za py tała Red.
Wy su nęła rękę, żeby za trzy mać Oli vera, szar piąc go za rę kaw, co za- 

sko czyło ich oboje. Maddy rów nież, która ze świ stem wcią gnęła po wie- 
trze za ple cami Red.

-- Za bije ich. To czyiś ro dzice. Dziad ko wie. Nie rób tego. Nie wra- 
biaj ich w to.

-- Bądź ci cho, Red. Nie wiesz, o czym mó wisz. -- Oli ver wy szarp nął
rę kaw.

Red wie działa, wie działa le piej niż kto kol wiek inny. Je żeli co kol- 
wiek sta nie się Do nowi i Joyce, ich córka bę dzie się ob wi niać do końca
ży cia. Dla czego nie na le gała, żeby zo stali na noc? Dla czego nie mo gła
uro dzić dziecka ju tro? Albo wczo raj? To wszystko jej wina. Nie żyją
przez nią.

Jed nak Red nie po tra fiła ująć tego w słowa. Nie pa so wa łyby do sy- 
tu acji. Więc za miast tego wy brała tylko jedno słowo.

-- Pro szę.
-- Co jest? -- za py tał szep tem Ar thur. Wró cił do środka i sta nął mię- 

dzy Red a Oli ve rem. -- Co ro bi cie?
-- Za mie rzam dać im kar teczkę, żeby za dzwo nili po po li cję. Prze- 

każę im ją, jak będę po da wał dłoń na po że gna nie -- wy ja śnił Oli ver,
jakby ocze ki wał po chwały za ge nialny po mysł.

Ar thur spoj rzał na Red, która pró bo wała po wie dzieć mu coś bła gal- 
nym wzro kiem.

-- Nie mo żesz tego zro bić. -- Od wró cił się do Oli vera, a Red wy pu- 
ściła z ulgą po wie trze. Jak do brze, że tu pod szedł, że stał obok niej
i trzy mał jej stronę. -- Za strzeli ich.

Oli ver wy wró cił oczami. Mię sień w jego szczęce za drżał.



-- Nie, nie za strzeli. Nie do wie się. Wła ści wie to jesz cze nie strze lił
do żad nego z nas. Może tak na prawdę ble fuje i chce nas tylko wy stra- 
szyć, że by śmy ro bili, co każe. Może nie pla nuje ni kogo za bić. Ani nas,
ani ich.

Pró bo wał wy mi nąć Ar thura, ale ten za gro dził mu drogę.
-- A co, je śli jed nak za strzeli? -- wy sy czał Ar thur. -- To bę dzie twoja

wina.
-- Cóż, jest czte rech na dwóch. Reszta się ze mną zgo dzi.
Oli ver ski nął głową w kie runku Reyny i Si mona sto ją cych w progu.

Spoj rzał z po wro tem na Red i Ar thura. Oni byli tą dwójką, prze gło so- 
waną mniej szo ścią.

A może...
-- Maddy? -- ode zwała się Red.
Maddy przy trzy mała jej spoj rze nie.
-- Nic im nie bę dzie -- po wie działa ci cho. -- Nie mo żemy nie po pro- 

sić ich o po moc.
-- Jesz cze mi po dzię ku jesz, kiedy po jawi się po li cja i cię ura tuje --

stwier dził Oli ver tak, że za brzmiało to jak groźba.
Szum za trzesz czał i ucichł.
-- Ma cie sześć dzie siąt se kund, żeby się ich po zbyć -- ode zwał się

głos, wi bru jąc w dłoni Red, po któ rym na stą piło po dwójne me ta liczne
klik nię cie ła do wa nia broni. -- Pięć dzie siąt dzie więć, pięć dzie siąt osiem.

-- Z drogi. -- Oli ver ode pchnął Red, ści ska jąc w dłoni zgiętą kar- 
teczkę.

-- Nie -- wy szep tał Ar thur, ale nie ru szył się, żeby za trzy mać Oli- 
vera.

Red pró bo wała zła pać go znowu za rę kaw ko szuli.
-- Oli ver, pro szę, nie...
Ob ró cił się gniew nie. Na szyi znowu za ry so wały mu się jakby

sznurki ma rio netki. Drugą ręką wy ce lo wał w gar dło Red. Po pchnął ją
i upa dła na sofę.

-- Za mknij się -- za sy czał, na chy la jąc się nad nią. -- Bo przez cie bie
wszy scy zgi niemy.



Ale to przez niego zginą ci nie winni lu dzi na ze wnątrz, a on miał to
gdzieś, nie ob cho dzili go, bo nie byli nim.

-- Czter dzie ści sie dem, czter dzie ści sześć -- za trzesz czała krót ko fa- 
lówka.

Ar thur po dał Red rękę i po mógł jej wstać, ale było za późno. Oli ver
był już przy drzwiach, prze pchnął się obok Reyny na schodki.

-- Mamy w domu te le fon sta cjo narny -- mó wiła Joyce. -- Mo żemy
pod wieźć któ reś z was, że by ście za dzwo nili po po moc od nas.

Red z Ar thu rem po de szli do drzwi. Trzy mali się za ręce i Red już
nie pa mię tała, jak jej dłoń tam się zna la zła.

-- Och, nie przej muj cie się tym -- po wie dział Oli ver gło śno i ra do- 
śnie. -- Po ra dzimy so bie tu. Wła ści wie to mie li śmy iść spać, bo przed
nami ju tro długi dzień. Mó wili pań stwo, że sy gnał wróci ju tro rano. Za- 
dzwo nimy po po moc dro gową, kiedy się obu dzimy. Ża den pro blem.

-- Na pewno? -- za py tał Don. -- Bo to dla nas ża den kło pot.
-- Na pewno -- grzmiał Oli ver. -- Chyba wszy scy po trze bu jemy po- 

rząd nie się wy spać, a rano bę dziemy się mar twić, jak na pra wić kam- 
per. Zga dza się, ekipo?

Ob ró cił się do reszty. Cała szóstka stała gro madką w drzwiach. Red
czuła na karku od dech Maddy.

-- Zga dza się -- po wie działa Reyna z uśmie chem, ale nie wie działa,
co za chwilę się wy da rzy.

-- No to, skoro na pewno. -- Don od wza jem nił uśmiech, opusz cza- 
jąc głowę. Czy mógł po dej rze wać, że coś jest nie tak? -- Chodź, Joyce,
ro baczku, za bie ramy się do domu.

-- Za nim pań stwo od jadą -- po wie dział Oli ver żywo -- chciał bym
po dzię ko wać, że się pań stwo za trzy mali i jesz cze raz po gra tu lo wać
wnuka.

Red pa trzyła, jak Oli ver robi krok w lewo i za sła nia Dona, sta jąc
ple cami do snaj pera. Gdzie ta czer wona kropka?

-- Gra tu luję panu.
Oli ver wy cią gnął rękę w ciem no ści. Pod kciu kiem miał za tkniętą

kartkę.



-- Jak miło z two jej strony -- po wie działa Joyce, kiedy Don ujął
dłoń Oli vera i po trzą snął nią w górę i w dół tylko raz.

Na gle twarz Dona po ciem niała. Ścią gnął brwi, kiedy spoj rzał w dół,
na kartkę w dłoni.

Reyna też ją za uwa żyła i ro zej rzała się na boki.
-- Miło się z wami roz ma wiało. Don mówi, że ga dam tyle, że krowy

z pola zdążą wró cić. -- Joyce za śmiała się, uno sząc twarz do nieba.
Tego było już za wiele, za wiele.
Czy Red po winna krzyk nąć, żeby we szli do kam pera albo żeby ucie- 

kali? Tak jak po winna była zro bić wcze śniej, lecz nie po słu chała swo- 
jego prze czu cia, tylko Oli vera.

Don nie ru szył się z miej sca. Pa trzył to na no tatkę w dłoni, to na
nich. Mię śnie twa rzy na pi nały mu się, two rząc kre ski wo kół ust. Po- 
now nie spoj rzał na stłu czoną szybę.

-- Dzię kuję -- po wie dział. Kiw nął głową do Oli vera, za ci ska jąc
w dłoni kartkę. Kiw nął głową drugi raz. Już mu siał wie dzieć, że coś jest
nie w po rządku. Ale nie do wie się co, do póki nie otwo rzy kartki zgnie- 
cio nej w ręku. -- To bar dzo miłe z wa szej strony -- za śmiał się ner- 
wowo.

Oli ver mu za wtó ro wał.
-- Mu si cie być zmę czeni po ta kim cięż kim dniu. Zo sta wiamy was

w spo koju -- po wie dział.
-- Ja sne. -- Don za ci snął zęby. Jego buty za chrzę ściły na dro dze,

kiedy ob ró cił się, po brzę ku jąc klu czy kami. Za nim spoj rzał na żonę,
przy brał nor malny wy raz twa rzy. Nie chciał, żeby się do wie działa. --
Chodź już, ko cha nie, le piej się zbie rajmy.

Może jed nak wszystko bę dzie w po rządku. Może wrócą do auta
i od jadą, za nim snaj per zo rien tuje się, że coś jest nie tak.

Red nie od dy chała, pa trząc, jak Joyce po syła jej ostatni uśmiech
i ostat nie mach nię cie ręką na po że gna nie. Je dyna nie świa doma, ze
zmarszcz kami wo kół ła god nych oczu, z nie bie skim la kie rem od pry- 
śnię tym od pa znokci. Ob ró ciła się i po szła za mę żem. Red nie śmiała
mru gnąć, nie mo gła, mu siała chro nić ich wzro kiem.



Sły szała obok ury wany od dech Ar thura. Już nie trzy mał jej za rękę.
Jego ra miona lekko się po ru szały i za kłó cały po wie trze wo kół niej.
Trząsł się?

-- Sze ro kiej drogi -- po wie dział ra do śnie Oli ver, uno sząc rękę na
po że gna nie, kiedy zbli żyli się do auta.

Trzask.
Zbyt szybki.
Joyce upa dła na drogę. Tam, gdzie przed ułam kiem se kundy była

jej twarz, po ja wiła się pu sta prze strzeń.
-- Joy... -- za czął Don jesz cze bez pa niki, bo nie wie dział, czy może

tylko upa dła.
Trzask.
W świe tle re flek to rów po ja wił się roz bryzg krwi.
W twa rzy Dona uka zała się dziura tuż przy sze roko otwar tych

ustach. Upadł wolno na zie mię. Naj pierw ugięły się pod nim ko lana,
a po tem nogi wy gięły się w tył pod nie na tu ral nym ką tem. Pa trzył pu- 
stym wzro kiem w gwiazdy, le żąc w kręgu czer wieni na ziemi.



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY CZWARTY
Red się nie po ru szyła.
Si mon rzu cił się do kam pera, po ty ka jąc się o swoje stopy.
-- Nie, nie, nie! -- krzy czała Reyna.
-- Szyb ciej! -- Oli ver okrę cił się i wbiegł na schody, po py cha jąc

przed sobą Reynę.
Nie wi dzialna czer wona kropka po go niła ich do środka.
Drzwi się za trza snęły. Red nie wi działa, kto je za mknął, bo nie mo-

gła się po ru szyć. Za to wszystko po zo stałe wi ro wało wo kół niej. Bły ski,
łok cie, oczy.

-- Mu szę im po móc! -- krzy czała Reyna, kie ru jąc się z po wro tem do
drzwi. -- Po trze bują pierw szej po mocy.

-- Nie żyją, Reyna!
Głos Oli vera wy da wał się do bie gać z od dali, cho ciaż był tuż obok.

W uszach Red dzwo niło, w dłoni szu miało.
-- Strze lił im w głowy!
Dwa strzały w tył głowy.
Red w końcu się po ru szyła, od le piła po de szwy i sie bie od pod łogi.

Maddy sie działa na pod ło dze i pła kała w dło nie oparte o ko lana.
Ko lana. Czy Don jesz cze żył, kiedy upadł na ko lana, czy już nie?
Red się od wró ciła. Wy si łek wło żony w unie sie nie nóg był zbyt duży.
Ar thur rów nież cho wał twarz w ra mio nach oparty o lo dówkę. Plecy

mu się trzę sły.
-- Prze pra szam -- wy szep tała Red ob cym gło sem.
Ale nikt nie słu chał. Reyna i Oli ver krzy czeli za jej ple cami. Ani

Reyna, ani Si mon nie wie dzieli o kar teczce. Te raz już tak, bo Oli ver tłu- 
ma czył im w za dyszce.

-- Po wi nie neś był nam po wie dzieć -- mó wiła Reyna. -- Wszy scy ra- 
zem po win ni śmy byli zde cy do wać, czy to zro bić czy nie!

-- Och, ła two ci te raz mó wić, Reyna. Mu sia łem dzia łać szybko!
Red wy łą czyła się, ich krzyki stały się ha ła sem w tle. Mi nęła wolno

Ar thura, kuch nię. Serce biło jej zbyt szybko i z każ dym ude rze niem od- 



rzu cało po ka wa łeczku sie bie. Zdzi wiła się, że co kol wiek z niego zo- 
stało, kiedy mi nęła łóżko pię trowe i zna la zła się w tyl nej sy pialni. Na
pewno w jej klatce pier sio wej była już dziura pul su jąca głu chym echem
od bi ja ją cym się o że bra.

Po ło żyła krót ko fa lówkę na łóżku ostroż nie, jakby ona też czuła ból.
Drugą ręką chwy ciła po duszkę z łóżka. Ści snęła pal cami ma te riał, two- 
rząc wo kół dłoni kre ski fałd ni czym sieć pa ję cza. Zbli żyła po duszkę do
twa rzy i przy trzy mała ją obu rącz.

Krzyk nęła.
Krzy czała, a cie pło stłu mio nego dźwięku ude rzyło ją w twarz, aż za- 

pie kły ją oczy. Krzy czała, aż roz bo lało ją gar dło. Wtedy prze stała. Odło- 
żyła po duszkę na miej sce i wstrzą snęła nią, żeby nie wy glą dała na po- 
gnie cioną. Pod nio sła krót ko fa lówkę, spraw dziła, czy działa, i wró ciła
do po zo sta łych.

Oli ver pa trzył na nią, kiedy się zbli żała.
-- Skąd wie dzia łaś? -- za py tał chry pli wym gło sem. -- Skąd wie dzia- 

łaś, że to zrobi?
Red nie wie działa, czy może mó wić, aż roz brzmiały jej słowa za- 

chryp nięte od krzyku.
-- Bo po wie dział. Po wie dział nam, że ich za bije, i ja mu uwie rzy łam.
Nie mu siała mó wić wię cej, jed nak te słowa były tam, wi siały na

końcu zda nia, koń cząc jej myśl. "Ja mu uwie rzy łam, a ty nie".
-- Ale nie ro zu miem, jak on...
Szum ucichł, uci na jąc słowa Oli vera.
-- To wa sza wina -- po wie dział głos, gruby i zło wiesz czy, ła miąc się

na koń cach słów. -- Mó wi łem, że by ście ich spła wili.
Oli ver zna lazł się przed Red, za nim się zo rien to wała. Wy rwał jej

z rąk na daj nik. Hej, nie był jego. To było jej za da nie. Wci snął przy cisk.
-- Nie mu sia łeś ich za bi jać! -- krzyk nął. Kostki jego dłoni wci skały

się w zbie lałą skórę, two rząc kształt ja kie goś pre hi sto rycz nego krę go- 
słupa. -- Ni czego im nie po wie dzie li śmy. Wi dzia łeś, że ni czego nie po- 
wie dzie li śmy. Od jeż dżali!

Szum.



-- Po da łeś im kartkę, żeby za dzwo nili na po li cję -- od parł głos
krótko i wy raź nie.

Szczęka Oli vera opa dła.
-- My śle li ście, że się nie do wiemy? -- cią gnął głos. -- To wa sza wina.

Ja wcale tego nie chcia łem. Nie żyją przez was.
Głos za milkł. Świsz czący, me ta liczny od dech wy do był się z gło- 

śnika, za nim ustą pił miej sca szu mowi.
-- Nie ja ich, kurwa, za strze li łem -- po wie dział Oli ver ła mią cym się

gło sem, ale nie wci snął gu zika i Red nie wie działa, czy zro bił to spe cjal- 
nie.

-- A te raz -- głos wró cił -- za nim ktoś jesz cze zgi nie, po słu chaj cie.
Prze stań cie pró bo wać uciec. Nie uda się wam. Wszystko zo stało za pla- 
no wane. Zrób cie, co ka za łem. -- Wy pu ścił po wie trze i nie mal znu żone
wes tchnie nie. -- Jedno z was skrywa se kret. Niech mi go wyda, a po- 
zwolę resz cie żyć. Do świtu zo stało kilka go dzin. Ja ni g dzie się nie wy- 
bie ram, aż do stanę te in for ma cje. Wy też nie.

Oli ver ścią gnął brwi, które rzu ciły cień na jego oczy. Uniósł krót ko- 
fa lówkę, tym ra zem pa mię ta jąc, żeby przy ci snąć gu zik.

-- Jedno z nas ma se kret? -- za py tał nie pew nie, plą cząc się. -- Nie
trzy masz nas tu jako za kład ni ków, żeby zdo być in for ma cje od ko goś in- 
nego?

Prze cież strzel cowi cho dziło o niego i Maddy, żeby wy do być in for- 
ma cje od Ca the rine La voy. W tej spra wie Franka Got tiego, którą Red
znała od pod szewki. Oli ver był wcze śniej taki pewny, więc Red trzy- 
mała się jego toku my śle nia.

Szum.
-- Cho dzi o jedno z was w tym kam pe rze. Daj mi to, czego chcę,

a twoi przy ja ciele nie będą mu sieli umrzeć.
Oli ver spoj rzał na Red. Pró bo wała ukryć przed nim uświa do mie nie,

od go nić je mru ga niem. Oli ver my lił się co do tego, dla czego tu utknęli.
My lił się też w kwe stii kartki. A te raz dwoje lu dzi nie żyło, tuż za
drzwiami, i to wszystko ich wina.



-- Nie cho dzi o wy ko rzy sta nie cie bie i Maddy, żeby do paść wa szą
mamę -- po wie działa Reyna spo koj niej szym gło sem do Oli vera. -- Któ- 
reś z nas coś wie, wie, o co cho dzi. Tak po wie dział. Oli ver, to może
być...

Oli ver uci szył ją dło nią i uniósł na daj nik do ust.
-- Kto? -- za py tał. -- Które z nas?
Trzask szumu, a po nim śmiech.
-- To tak nie działa -- oznaj mił głos. -- Wiesz, że mó wię o to bie. Cze- 

kam.
Szum.
Oli ver opu ścił rękę z krót ko fa lówką, a za nimi po wę dro wał jego

wzrok. Red spoj rzała gdzieś po nad nim, na Reynę, na Maddy, na Ar- 
thura i Si mona z tyłu. Cho dziło o jedno z nich. O coś, co ten ktoś wie- 
dział.

Red od kaszl nęła i od wró ciła wzrok. "Wiesz, że mó wię o to bie". Ona
też miała se kret. Więk szy niż więk szość lu dzi. Ale nie mo gło cho dzić
o nią. Nikt o tym nie wie dział, w tym rzecz. Nikt ni gdy nie mógł się do- 
wie dzieć, na wet dzi siej szej nocy. Taki był plan. Red po trze bo wała
planu i nie była je dyna. Ale miała swoją od po wiedź. Nie cho dziło o to,
nie cho dziło o nią. W kwe stii ta jem nic nie tylko Red coś ukry wała. Naj- 
wy raź niej Reyna miała swoją. Coś na tyle po waż nego, że my ślała, że
cho dzi o nią, coś, o czym mu siał wie dzieć Oli ver i nie chciał ni komu
po wie dzieć. Red to za uwa żyła. Miała prze cież "po ten cjał". A wcze śniej
Maddy zbyt szybko i zbyt sta now czo za prze czyła, ja koby miała ja kiś se- 
kret. Red zdą żyła ją do brze po znać. Co ozna czało, że jest coś, o czym
wcale nie wie działa. Nie po do bało jej się to uczu cie.

Si mon ode zwał się pierw szy, za głu sza jąc szum.
-- Ich sa mo chód tu stoi, ja kieś pięć me trów obok.
Po cią gnął no sem i ob ró cił się, żeby spoj rzeć przez przed nią szybę.

Wy glą dało na to, że nie miał żad nego se kretu, o któ rym by te raz my- 
ślał. Albo po pro stu był lep szy w ukry wa niu.

-- Wszyst kie cztery opony, bez dziur, sprawny sil nik. Jesz cze. Drzwi
wciąż otwarte. Go towy. Ru szy. Po je dzie.



-- Nie są dzę, żeby nam się to udało -- stwier dziła Maddy. -- Przy- 
naj mniej nie wszyst kim. Ich za strze lił tak szybko.

Si mon zda wał się jej nie sły szeć.
-- Ten gość miał klu czyki w ręku, wi dzia łem wcze śniej... Nie wiem,

czy kie dy kol wiek wi dzia łem taką krew. Tyle krwi. Nie wie dzia łem, nie
są dzi łem, że tak to bę dzie wy glą dać. -- Ręce mu się trzę sły, kiedy przy- 
ci skał je do szyby. -- To wy gląda nie re al nie.

Red za sta na wiała się, czy jest w szoku. Może po trze bo wał pójść do
sy pialni i się wy wrzesz czeć w tę samą po duszkę. Uwię zić w niej swój
szok ra zem z jej krzy kiem. Po de szła do po zo sta łych na prze dzie kam- 
pera i sta nęła obok Si mona, ocie ra jąc się ręką o jego ra mię.

Drgnął i Red zo ba czyła dla czego.
Za szybą w bia łym świe tle re flek to rów le żała Joyce. Tuż przed ma- 

ską swo jej te re nówki. Pra wie udało jej się do trzeć do otwar tych drzwi
pa sa żera. Pra wie. Si mon miał ra cję, wy glą dała nie re al nie, zło żona na
pół jak nie do koń czony ma ne kin z jedną ręką od rzu coną na bok. Włosy
roz sy pały się w nie ła dzie na drogę. Z kam pera nie wy glą dała na czer- 
woną. Krew. Była pra wie czarna.

Tak mu siała wy glą dać jej mama. W tam tej drew nia nej skrzyni
okry tej flagą. Cie kawe, czy po ci ski prze szyły ją na wy lot, jak Joyce. Czy
też bra ko wało jej czę ści twa rzy?

Szum na si lił się, kiedy zbli żył się Oli ver. Oparł krót ko fa lówkę na ra- 
mie niu Red, prze ka zu jąc ją bez słów. Jej od po wie dzial ność, straż niczki
głosu. Za ci snęła palce na na daj niku.

Oli ver spoj rzał przez przed nią szybę.
-- Maddy ma ra cję -- po wie dział. -- Nie uda nam się wszyst kim

wyjść z tego cało. Do pad nie co naj mniej dwoje lub troje z nas, za nim
ru szymy.

A że w kam pe rze były tylko trzy osoby, na któ rych za le żało Oli ve- 
rowi, w związku z tym ry zyko było za wy so kie.

-- Szcze gól nie że snaj per ja koś za każ dym ra zem do kład nie wie, co
ro bimy -- cią gnął Oli ver. -- Nie mam po ję cia, skąd wie dział o kartce.



Nie ma szans, że ją zo ba czył, nie mó wiąc o tym, co było na niej na pi- 
sane. On...

Na gle Oli ver ro zej rzał się wo kół z oczami otwar tymi tak sze roko, że
wo kół tę czó wek po ka zało się zbyt dużo białka. Otwo rzył usta, jakby za- 
mie rzał coś po wie dzieć, lecz na gle po wstrzy mał się, za ci ska jąc zęby.

-- Co? -- za py tała go Reyna.
Uci szył ją i po now nie ro zej rzał się po wnę trzu, ob ra ca jąc głowę na

sze ro kich bar kach. Rzu cił się na przód do stołu w ką ciku ja dal nym i zła- 
pał za te le fon le żący na bla cie. Od blo ko wał go i stuk nął w ekran.

Red po de szła bli żej z Si mo nem tuż za swo imi ple cami.
-- Co ty... -- za częła Reyna, lecz bły ska wicz nie za mil kła pod groź- 

nym spoj rze niem Oli vera.
Wszy scy zgro ma dzili się wo kół niego, a Red na chy liła się, żeby zo- 

ba czyć, co robi.
Oli ver pi sał na no wej stro nie w apli ka cji no ta tek.
"Jest tylko je den spo sób, w jaki mógł wie dzieć o...".
-- Pie przyć to -- po wie dział po iry to wany i wy łą czył apli ka cję.
To wina te le fonu, że tyle to trwało, nie jego. Spoj rzał na dół ekranu

i kciu kiem włą czył apli ka cję z mu zyką.
-- Oli ver, co ty ro bisz? -- za py tała go Maddy.
-- Cze kaj -- po wie dział, prze wi ja jąc po zy cje na ekra nie, aż jego pa- 

lec wy lą do wał na lo so wej play li ście.
"Pio senki świą teczne". Oli ver przy ci snął ikonę od twa rza nia na

pierw szym utwo rze i prze cią gnął wskaź nik gło śno ści na samą górę.
Z gło śnika wy do był się chór gło sów śpie wa ją cych: "Aaa" oraz wy- 

soki akord na gi ta rze. Roc kin' aro und the chri st mas tree. W kwiet niu.
Dźwięki ogłu szyły ich, kiedy Oli ver usta wił te le fon po środku gło śni- 
kiem do góry. Na ka zał ge stem, żeby się zbli żyli.

Red po de szła bli żej, sty ka jąc się ra mio nami z Reyną i Si mo nem.
Per ku sja wy bi jała rytm dwu krot nie wol niej szy niż jej serce.

Oli ver prze biegł wzro kiem po ich twa rzach.
Za czął mó wić, ci cho, le d wie sły szal nie przy mu zyce. Red mu siała

się sku pić, bo za częła my śleć o sło wach pio senki i o tym, jak tań czyła



wo kół cho inki z mamą, za nim po ja wiły się w jej gło wie dwie dziury.
-- Jest tylko je den spo sób, w jaki mógł do wie dzieć się o kartce --

po wie dział Oli ver, pa trząc na każ dego z nich po ko lei. -- Okno, do bra,
gość z dru giej strony mógł wi dzieć, kiedy wy cho dzimy, i mu o tym po- 
wie dział. Ale nie kartka. Nie ma mowy, że któ ryś z nich wi dział. Więc
jest tylko jedna moż li wość.

Urwał na chwilę.
"Wszy scy tań czą we soło w nowy sta ro modny spo sób" -- śpie wano

z gło śnika. Za brzmiał sak so fon, za gło śno, krzy cząc w uszy Red.
-- Usły szał, jak o tym mó wimy -- stwier dził Oli ver. -- Bo kam per

jest na pod słu chu.



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY PIĄTY
Utwór le ciał da lej, a sak so fon skrze czał wy so kie i ni skie tony.
-- Na pod słu chu? -- po wtó rzyła Reyna.
Oli ver na ka zał jej ge stem, żeby mó wiła ci szej, ukryła głos za mu- 

zyką.
-- Taki z mi kro fo nem? -- spy tała.
-- A jak ina czej wie działby to wszystko? -- od parł Oli ver.
-- Kiedy niby miałby za ło żyć ten pod słuch? -- po wie działa Reyna

ra zem z chór kami z te le fonu i Red mu siała wy tę żyć słuch, żeby co kol- 
wiek usły szeć. -- Nie zo sta wia li śmy kam pera.

-- Może kiedy wy mie nia li śmy pierw szą oponę? -- za pro po no wał Si- 
mon. -- Wy szli śmy wszy scy i by li śmy po dru giej stro nie drzwi. Red
z Ar thu rem gdzieś po szli. Wtedy mógł się za kraść.

Oli ver po trzą snął głową.
-- Nie wtedy, gdy pod no si li śmy kam pera. Po czu li by śmy to.
-- No to kiedy? -- za py tała Reyna. -- Kiedy za trzy ma li śmy się na

obiad albo na ko la cję? Ale spraw dzi li śmy dwa razy, czy był za mknięty.
-- Może na wet przed tym -- oznaj mił Oli ver. -- Może kilka dni wcze- 

śniej. Sły sza łaś, co po wie dział. Za pla no wali wszystko, pla no wali to od
ja kie goś czasu. Może za ło żyli pod słuch, na wet za nim Si mon po ży czył
kam per. Może cho dzi o two jego wujka. -- Spoj rzał na chło paka z cie- 
niem po dej rze nia w oczach. Si mon tylko prych nął. -- A może o to, co
przy nie śli śmy do kam pera. W tor bach. Mu simy wszystko prze szu kać,
zna leźć to i od zy skać prze wagę.

Oczy mu bły snęły, kiedy utwór do biegł końca, na co wszy scy na chy- 
lili się do sie bie jesz cze bar dziej. Prze cią gnął kur sor w lewo i włą czył
utwór od po czątku.

-- Bę dziemy mu sieli wy łą czyć mu zykę, żeby nie za czął ni czego po- 
dej rze wać, ale niech nikt nie wspo mina, co ro bimy. Po pro stu roz ma- 
wiaj cie nor mal nie. Okej?

"Tak jest, sze fie. Robi się, sze fie". Red mru gnęła. Wy glą dało na to,
że Oli ver już za po mniał, że nie całe pięt na ście mi nut temu zgi nęło



dwoje lu dzi. Wy krwa wiło się na dro dze i le żało w ka łu żach krwi two- 
rzą cych kręgi wo kół ich głów. Już zaj mo wał się ko lej nym punk tem.
Atak i kontr atak. Naj pierw snaj per, po tem oni. Roz wią za nia win-win,
jak po wie dzia łaby Ca the rine La voy, ale jak do tąd ni czego nie wy grali.
Zda wało się, że Oli ver stara się unik nąć dru giego roz wią za nia, tego
naj bar dziej oczy wi stego: wy kry cia ta jem nicy, o któ rej mó wił głos
z krót ko fa lówki. Prze cież nie mó wił o Red, to nie moż liwe. Jed nak te raz
za częło ogar niać ją zwąt pie nie. Mroczne my śli po woli wle wały się
w szpary, przez dziury w jej gło wie. Czy ro biła do kład nie to samo, co
Oli ver? Może to samo, co każde z nich. Ukry wała swój se kret, bo nie
chciała go stra cić. Po trze bo wała planu. Po trze bo wała go. Oli ver La voy
nie po trze bo wał ni czego, bo już wszystko miał.

-- Red, ska nuj te ka nały ra diowe, kiedy bę dziesz szu kała. Do bra, do
ro boty.

Oli ver za trzy mał mu zykę i przy ło żył pa lec do ust, upew nia jąc się, że
wszy scy wi dzą. Wska zał na sie bie i Reynę, a na stęp nie w kie runku tyl- 
nej sy pialni i łóżka pię tro wego. Red skie ro wał pal cem do kuchni. Si- 
mona wy słał do ła zienki. Ar thu rowi na ka zał się za jąć ką ci kiem ja dal- 
nym i sofą. Maddy do stała w przy dziale przód kam pera. Wszy scy kiw- 
nęli gło wami i się ro ze szli.

Red naj pierw po de szła do lo dówki. Otwo rzyła ją i zbli żyła ciało do
chłod nego po wie trza w jej wnę trzu. W kam pe rze ro biło się co raz go rę- 
cej i co raz bar dziej duszno. Nie czuła żad nego prze pływu po wie trza,
było za to za dużo ciał, za dużo ru chu, za dużo stra chu, prze ra że nia
i po czu cia winy. Red za sta na wiała się, kiedy jej serce prze stało tak
mocno bić. Nie dało rady utrzy mać ta kiego tempa. Może nie chciało,
żeby za po mniała, że Don i Joyce le żeli nie żywi na ze wnątrz. Mo gła coś
zro bić. Po winna była coś zro bić. Wie działa, że to się sta nie, i po zwo liła
na to. To był już drugi raz, kiedy po słu chała Oli vera i go wy brała. Kiedy
w końcu się na uczy? Naj wy raź niej nie tak szybko, po nie waż znowu ro- 
biła to, co jej ka zał.

Prze su nęła na bok sze ścio pak piwa, nie otwarty, żeby spraw dzić, co
jest za nim. Ser w pla ster kach, sa lami, ma sło, piwo, mleko owsiane,



wino, cze ko lada. Nic nie zwy kłego. Red i tak nie wie działa, jak wy gląda
taki pod słuch. Ja kiś mały, czarny mi kro fon? Cóż, nie było tam ni czego
po dob nego. Za mknęła drzwi lo dówki i po de szła do blatu, kła dąc na
nim krót ko fa lówkę.

Wy su nęła dolną szu fladę i prze szu kała wśród ron dli i pa telni.
Otwo rzyła każdą po krywkę i zaj rzała do środka. Prze su nęła pal cami
w ro gach szu flady, żeby się upew nić.

Druga szu flada. Wy jęła stosy ta le rzy i mi sek, po ło żyła je na bla cie
i obej rzała każde na czy nie z osobna. Zgrzyt por ce lany wwier cał się
w ko ści jej szczęki. Tam też ni czego nie zna la zła. Je dy nie pięć ze sta- 
wów ta le rzy, cho ciaż było ich sze ścioro.

Górna szu flada, sztućce. Red prze szu kała noże, wi delce i łyżki.
Spraw dziła też pod po jem ni kiem na sztućce. Nic. Pu ste miej sce na
ostry nóż ku chenny, który te raz le żał na stole w ja dalni. Red spoj rzała
w tam tym kie runku. Ar thur był pod sto łem, spod któ rego wy sta wały
tylko po de szwy jego bu tów.

Nie zna la zła ni czego przy kra nie ani w za tyczce do od pływu. Chciała
zmyć schnący pot z twa rzy, ale może zmar no wa łaby tylko w ten spo sób
wodę. Ile jej zo stało w zbior niku pod zle wem? I jak długo bę dzie dzia łał
agre gat? Aku rat tych liczb nie pa mię tała, ale dzie więć i pół me tra zdą- 
żyło się wy pa lić w jej mó zgu i po ja wiało się, kiedy nie było po trzebne,
tak jak w tej chwili.

Szafka pod su fi tem ze szklan kami. Red wspięła się na palce. Ostroż- 
nie prze su nęła szklanki, żeby spraw dzić, ale nie mu siała. Wi działa
przez rzędy szkła. Nie było tam ni czego czar nego ani ni czego, co przy- 
po mi na łoby pod słuch.

Po de szła do pie kar nika i otwo rzyła drzwiczki. Pew nie nie uży liby go
ani razu na tej wy cieczce. Co można zro bić z sera, sa lami, piwa, cze ko- 
lady i mleka owsia nego? Nic do brego. Mu siała prze stać my śleć o je dze- 
niu. Była głodna na sku tek spadku po ziomu ad re na liny. Po prawka.
Była głodna już wcze śniej. Chyba że to uczu cie pustki w żo łądku ozna- 
czało coś zu peł nie in nego.

-- Red? -- Głos Ar thura prze rwał tok jej my śli.



Stał za jej ple cami. Wy pro sto wała się i ob ró ciła.
Za szkłami oku la rów wi działa jego przy mknięte oczy i dłu gie,

opusz czone rzęsy. W mil cze niu uniósł wzrok, a po tem rękę. Na grzbie- 
cie dłoni, na opa lo nej skó rze, miał na pi sane czar nym dłu go pi sem:
"OK?". Obok były dwie moż liwe od po wie dzi do wy boru. "TAK" oraz
"NIE" z pu stymi kwa dra tami do za zna cze nia obok. Je den kwa drat za- 
cho dził na kostkę.

Ar thur wci snął dłu go pis w dłoń Red. Jego cie płe palce zo stały tam
chwilę dłu żej. Coś prze mknęło mię dzy ich spoj rze niami. Red unio sła
dłu go pis i zdjęła za tyczkę. U niej za wsze było wszystko OK. Za wsze,
kiedy ktoś py tał. "Oczy wi ście, że wszystko OK, dzięki, tak, świet nie so- 
bie z tatą ra dzimy, dzię kuję. W po rządku, okej, wszystko w jak naj lep- 
szym po rządku". Roz bu do wane kłam stwo wci skało się w to małe
słowo, naj więk szy dar dla ta kiego kłamcy jak ona. Nikt nie pyta
o szcze góły, kiedy u cie bie wszystko w po rządku. Ale Ar thur py tał
szcze rze, wi działa to. Więc od po wie działa.

Się gnęła i ujęła jego rękę. Ści snęła dłu go pis i za zna czyła kwa drat
przy "NIE". Nic nie było okej. Może Ar thur też tak się czuł. Nie za po- 
mniał, że dwa dzie ścia mi nut temu wszy scy pa trzyli, jak gi nie dwoje lu- 
dzi. Joyce i Don byli kimś dla ko goś. Dla sie bie na wza jem. Mieli córkę,
wnuka. Jed nak to ich córka utkwiła w pa mięci Red, mię dzy dzie wię- 
cioma i pół me tra a nie roz szy fro wa nym wzo rem na za słon kach. Córka
jak ona.

-- Zro bi łaś, co mo głaś -- po wie dział Ar thur, opusz cza jąc za zna czoną
rękę do pary z li stami za dań na dłoni Red. -- Pró bo wa łaś temu za po- 
biec.

Nie, nie zu peł nie. Mo gła zro bić coś wię cej. Wzru szyła ra mio nami,
pa trząc na za zna czony kwa drat na dłoni Ar thura. Pu ścił jej rękę wtedy,
gdy zgi nęli Don i Joyce. W jed nej chwili trzy mali się za ręce, a w na- 
stęp nej już nie i Red nie po tra fiła so bie przy po mnieć, kiedy na stą piło
to przej ście. Może gdyby nie pu ścił jej ręki, nie umar liby, co było głu- 
pie, ale i tak o tym po my ślała. Nie kiedy te małe, błahe rze czy miały
zna cze nie. Tak jak za koń cze nie roz mowy te le fo nicz nej.



-- To nie twoja wina -- stwier dził Ar thur.
Nie wie dział? Wszystko było jej winą. Wszystko.
-- Mu szę siku -- po wie działa Red, co stało się prawdą do piero

wtedy, gdy to oznaj miła.
Tym ra zem Ar thur wzru szył ra mio nami, a w jego oczach po ja wiło

się zra nione spoj rze nie. Cią gle to ro biła. Ile kroć za bar dzo się zbli żał
i za każ dym ra zem, kiedy to sta wało się zbyt rze czy wi ste. Ale te raz na- 
prawdę po trze bo wała do to a lety.

Za brała krót ko fa lówkę i skie ro wała się do drzwi ła zienki, które Si- 
mon zo sta wił sze roko otwarte. Za trzy mała się do kład nie w chwili, gdy
Reyna z Oli ve rem wy ło nili się z sy pialni. Spoj rze nie Reyny się zmie- 
niło. Miała za czer wie nione oczy i Red za sta na wiała się, czy tam się po- 
kłó cili, szep tem, żeby inni nie sły szeli. Jak po ważna mo gła być ich ta- 
jem nica? Gor sza niż jej? A co z Si mo nem? Był zbyt ci chy. Ale może
tylko dla tego, że snaj per pod słu chi wał. Red uświa do miła so bie, że
Maddy nie po de szła do niej już od ja kie goś czasu. Tylko Ar thur.

Oli ver kla snął w dło nie, żeby zwró cić ich uwagę.
-- Ma cie coś? -- po wie dział bez gło śnie, prze sad nie po ru sza jąc war- 

gami i zę bami.
Red po trzą snęła głową. Inni zro bili to samo. Si mon do ło żył kciuki

skie ro wane w dół. Maddy wró ciła do prze szu ki wa nia schowka pod de- 
ską roz dziel czą. Ar thur koń czył kuch nię za Red i otwo rzył drzwiczki
ku chenki mi kro fa lo wej, żeby spraw dzić w środku.

Red na ci snęła gu zik krót ko fa lówki, prze ska ku jąc z ka nału czwar- 
tego na piąty i za mie nia jąc je den pu sty szum na drugi, żeby Oli ver zo- 
ba czył, że wy wią zuje się ze swo jego za da nia.

Ale ten i tak nie zwra cał na nią uwagi, po nie waż wpa try wał się
w su fit.

-- Obu dowy lamp? -- wy szep tał, po now nie ak cen tu jąc gło ski prze- 
sad nym uło że niem ust. -- Ar thur, po móż mi. Mo żesz mi po dać tę czo- 
łówkę? -- Jego głos przy brał nor malny ton.

Naj wy raź niej uznał, że prośba była dość nie ja sna dla ko go kol wiek,
kto mógł ich pod słu chi wać.



Red nie była ni komu po trzebna, więc po szła do ła zienki, za bie ra jąc
ze sobą szum. Za mknęła za sobą drzwi na za suwkę. Czy po winna była
naj pierw spy tać Oli vera? Nie, nie po trze bo wała po zwo le nia na wy si ka- 
nie się. Pie przyć go.

Po ło żyła krót ko fa lówkę bo kiem na umy walce. Dzie wiąty ka nał sy- 
czał z gło śnika. Od na la zła gu zik dżin sów. Palce miała jak z cie płej
gumy.

-- Si mon, wy łącz świa tła! -- za wo łał Oli ver.
Po chwili ła zienka uto nęła w ciem no ściach. Czy na prawdę mu sieli

wy łą czyć świa tło też tu taj? Red ścią gnęła spodnie i majtki. Pró bo wała
po ciemku wy ma cać de skę se de sową za ple cami. Zna la zła i usia dła.

-- Gdzie jest wia dro od mopa? -- do biegł ją głos Oli vera przez
szparę pod drzwiami. -- Mu szę na czymś sta nąć.

No te raz nie mo gła się wy si kać, kiedy wszy scy stali tuż za drzwiami.
Wy ma cała ku rek kranu i od krę ciła wodę, żeby nikt nie sły szał, jak sika.

Za drzwiami roz le gło się stę ka nie i zgrzyt od krę ca nego me talu.
-- Nic. Na stępna -- po wie dział Oli ver.
Do biegł ją dźwięk wia dra po sta wio nego na ja kiejś in nej po- 

wierzchni.
-- Reyna, zaj rzyj do wa lizki Maddy. Sprawdź kie sze nie.
Były tam też rze czy Red, ale za uwa ży łaby, gdyby wśród nich był

ukryty mi kro fon, kiedy wszystko wy sy pała i roz cięła swoją wa lizkę. Je- 
żeli w ogóle był tu ja ki kol wiek mi kro fon. To za czy nało wy glą dać wąt- 
pli wie. Dla czego Oli ver był tego taki pewny? Snaj per wie dział o kartce.
Być może tylko zgadł, kiedy zo ba czył, jak Oli ver po daje rękę Do nowi.
Ale czy w ogóle to zo ba czył ze swo jej po zy cji, kiedy plecy Dona za sło- 
niły mu wi dok? Po nadto wie dział nie tylko o kartce, lecz rów nież
o tym, co było na niej na pi sane. Prośba o kon takt z po li cją. Po wie dział
o tym tak, jakby był pewny, a to było trudno od gad nąć. Wszystko zda- 
rzyło się tak szybko.

Red wy ma cała w ciem no ści pa pier to a le towy. Urwała ka wa łek i zło- 
żyła na pół.

-- Na stępna -- po wie dział Oli ver.



Wia dro znowu stuk nęło.
Red wstała, pod cią gnęła majtki i za pięła dżinsy. Spu ściła wodę i za- 

mo czyła ręce w zim nej wo dzie ciek ną cej z kranu. Za krę ciła ku rek i wy- 
tarła mo kre ręce o no gawki spodni.

Zro biła krok na przód, po ty ka jąc się w ciem no ści o róg bro dzika,
kiedy pró bo wała tra fić ręką na drzwi. Od su nęła za suwkę, wy szła z ła-
zienki i za mknęła drzwi za sobą.

Tu taj ła twiej było na wi go wać w ciem no ści, po nie waż była de li kat- 
nie roz pro szona świa tłem z lampki czo ło wej na gło wie Oli vera, który
oglą dał ża rówki pod szaf kami ku chen nymi. Zdjął z jed nej obu dowę
i po krę cił głową. Si mon trzy mał la tarkę, a Ar thur z dru giej strony świe- 
cił la tarką z te le fonu.

-- Nic -- po wie dział Oli ver, pro stu jąc się. -- Okej, mo że cie włą czyć
świa tło.

Red stała naj bli żej i miała wolne ręce. Pstryk nęła włącz nik, i świa tło
po now nie wy peł niło wnę trze kam pera. Maddy wciąż była na przo dzie,
klę czała na fo telu kie rowcy i za glą dała do schowka. Reyna stała na so- 
fie i od kła dała wa lizkę Maddy na miej sce, lecz naj pierw spraw dziła
ręką wnę trze szafki.

-- Ma cie coś? -- po wtó rzył Oli ver tym ra zem gło śno.
Roz le gły się trzy ci che: "Nie" Red, Ar thura i Reyny.
Żad nego pod słu chu.
-- Nie czaję -- po wie dział Oli ver, opa da jąc na naj bliż sze sie dze nie

przy stole. -- Musi gdzieś być.
-- Prze trzą snę li śmy cały kam per -- po wie dział Si mon.
Oli ver go uci szył.
-- No co? -- upie rał się Si mon. -- Ni czego tu nie ma. Spraw dzi li śmy.
-- Maddy?! -- za wo łał Oli ver w kie runku sio stry, która ści skała coś

w rę kach. Był to mały pro sto kąt pa pieru. Wpa try wała się w niego w za- 
my śle niu zmru żo nymi oczami. -- Co tam masz?

-- Nic, czego szu ka li śmy -- od parła, po ka zu jąc im przed miot.
Zdję cie.



Przy nio sła je do stołu i po ka zała resz cie. Na fo to gra fii była ja kaś
pię cio oso bowa ro dzina. Stali na zie lo nym, let nim traw niku, obej mo- 
wali się i trzy mali pod ręce. Przed nimi stał gol den re trie ver z ogo nem
uchwy co nym w pół mach nię cia. Męż czy zna miał siwe włosy i uśmie- 
chał się ra do śnie. Jego żona i trzy córki, każda z wło sami o bar wie pa- 
lo nego kasz tanu, wy glą dały nie mal iden tycz nie, jak jedna osoba z czte- 
rech róż nych eta pów ży cia zmie niona je dy nie upły wem czasu.

-- To nie jest twój wu jek, prawda? -- zwró ciła się do Si mona. -- My- 
śla łam, że nie ma ro dziny. Mó wi łeś, że jest sa mot ni kiem.

Si mon wziął od niej zdję cie. Mię sień za drgał mu na twa rzy, kiedy
przy gryzł so bie po li czek.

-- Nie, to nie on. Nie ma żony ani dzieci.
Maddy się skrzy wiła. W jej oczach po ja wiło się coś no wego, coś nie- 

spo koj nego. Ode zwała się ostroż nie.
-- Dla czego w ta kim ra zie twój wu jek trzyma w schowku zdję cie ob- 

cej ro dziny?



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY SZÓ STY
Si mon od dał fo to gra fię ru do wło sej ro dziny, nie pa trząc na nią drugi

raz.
-- Nie wiem -- po wie dział.
Głos wyż szy o oktawę go zdra dził. Po wi nien być lep szym kłamcą.
-- Si mon? -- za py tała Maddy.
-- Nie wiem -- po wtó rzył. -- Ty wiesz o wszyst kim, co robi twój

dziwny wu jek?
-- Ja nie mam dziw nego wujka -- od pa ro wała. -- Jest stal ke rem czy

coś?
-- Nie -- od parł Si mon, cho ciaż za brzmiało to tak, jakby nie do

końca w to wie rzył. -- Nie, nie, nie. Słu chaj cie, je stem pe wien, że kam- 
per jest uży wany. Może ku pił go od tej ro dziny i ani oni, ani on nie po- 
sprzą tali schowka.

-- To mia łoby sens -- przy znała Maddy. -- Więc dla czego tak dziw- 
nie się za cho wu jesz?

-- Nie za cho wuję się dziw nie.
-- Wła śnie że tak.
-- Maddy -- ostrze gła ją Red.
-- Si mon -- do ło żył Ar thur.
-- To nic ta kiego, na prawdę. -- Si mon otarł czoło wierz chem dłoni.

Na jego skro niach po ja wiły się kro pelki potu. -- Tylko że... Mój wu jek
jest wła ści cie lem sa lonu uży wa nych sa mo cho dów, no nie? Dla tego
miał dla nas ten kam per. Ale, i wie cie co, to nie jest ta kie złe, jak może
za brzmieć... -- Urwał na chwilę i od chrząk nął. -- Pro blem w tym, że nie
je stem pe wien, czy to cał ko wi cie le galny biz nes, je żeli wie cie, o czym...

-- Jest kra dziony? -- wark nął na gle Oli ver. -- Twój wu jek sprze daje
kra dzione auta?

-- Może. -- Si mon uniósł otwarte dło nie w ge ście pod da nia, ro biąc
krok w tył.

-- Może? -- obu rzył się Oli ver.



-- Mm. N... nie, a wła ści wie to ra czej na pewno -- ją kał się Si mon. --
Wiem, bo, hm, raz mu po mo głem. Kilka razy. Parę razy. Tylko kilka
prze krę tów. Wi docz nie mam twarz godną za ufa nia. Je stem do brym
kłamcą, kiedy trzeba. W końcu ak tor stwo po lega na kła ma niu, no nie?

Maddy wcią gnęła ze świ stem po wie trze.
-- Si mon, kra dłeś sa mo chody?
-- Nie. -- Po trzą snął głową, wy cią ga jąc do niej pa lec wska zu jący. --

Tylko po ma ga łem. To co in nego.
-- Dla czego to ro bi łeś? -- Maddy wpa try wała się w niego, od dy cha- 

jąc ciężko.
-- No weź, a jak my ślisz? -- ob ru szył się Si mon. -- Po trze bo wa łem

kasy.
-- Po co? -- na ci skała Maddy. -- Twoi ro dzice mają pie nią dze.
-- Cóż, nie są tacy na dziani jak La voy owie -- skwi to wał Si mon. --

Wiem, że wy ni gdy nie mu si cie my śleć o ta kich rze czach, bo wa sza
mama uważa, że słońce świeci z wa szych tył ków, i bę dzie was wspie rać,
w czym tylko so bie za ży czy cie. U mnie jest tro chę ina czej. Po trze buję
pie nię dzy, w ra zie gdy bym chciał zro bić so bie rok prze rwy w na uce i iść
do szkoły ak tor skiej, a moi ro dzice spa ni ko wa liby i nie chcie liby jej
opła cić. Jesz cze im nie po wie dzia łem, jesz cze nie zde cy do wa łem osta- 
tecz nie. To nic wiel kiego, se rio. Po my śl cie o tym jak o ćwi cze niu do
mo jej pierw szej wiel kiej roli. Wu jek sie dział kilka razy w wię zie niu, ale
to było wieki temu i tak na prawdę to cał kiem miły fa cet. Nie wszyst kie
auta są kra dzione, nie które są le galne.

-- Chwila, chwila, chwila, mniej sza o to. -- Oli ver wstał z wy ma- 
chem nóg. -- Mó wisz, że jest moż li wość, że kam per zo stał ukra dziony?

Si mon prze łknął ślinę.
-- Jest mała moż li wość, tak.
-- Kurwa! -- Oli ver wal nął pię ścią w stół.
-- Ale nie wspo mniał o tym, kiedy spy ta łem, czy mogę go po ży czyć.

Je stem pe wien, że by mi po wie dział. Wy da wało mi się, że wszystko jest
na le galu, że mo żemy po ży czyć za darmo, bez opłat, za nim go sprzeda -
- tłu ma czył Si mon. -- Po ka zał mi całe wy po sa że nie.



"Dzie więć i pół me tra" -- po my ślała Red.
-- Chcesz mi po wie dzieć, że jest szansa, że prze kra cza łem gra nice

sta nów kra dzio nym po jaz dem? -- Oli ver zbli żył się do Si mona i wy- 
szcze rzył zęby z gniewu. -- Czy wiesz, jak źle to rzu tuje dla ko goś ta- 
kiego jak ja? Jak ja i Maddy, bio rąc pod uwagę, kim jest na sza mama?

-- Nie my go ukra dli śmy -- oznaj mił Si mon w de spe ra cji.
-- Nie o to cho dzi! -- od parł Oli ver. -- My śla łem, że po wie dzia łeś

wcze śniej, że nie masz żad nych se kre tów. To ku rew sko spory se kret,
Si mon. Jezu Chry ste.

Maddy sta nęła przed bra tem.
-- Dla czego twoi ro dzice po zwo lili nam sko rzy stać z tego kam pera,

skoro wie dzą, co robi twój wu jek? -- spy tała Si mona.
-- Nie wie dzieli, oczy wi ście -- od parł Si mon. -- Nie wie dzą, że kam- 

per jest od niego. Mama na wet nie lubi swo jego brata i nie wie, że cza- 
sem do niego cho dzę. Ro dzice my ślą, że wy po ży czy li śmy wóz, że wy to
zor ga ni zo wa li ście.

-- Si mon!
-- No co, to nie moja wina, Maddy! -- Spoj rzał na nią. -- To był twój

po mysł od sa mego po czątku. To ty mi po wie dzia łaś, żeby wszystko
skom bi no wać naj ta niej jak się da, żeby Red mo gła po je chać!

Dziw nie było usły szeć swoje imię. Red po czuła się tak, jakby nie na- 
le żało do niej i było je dy nie nie pa su jącą do ni czego plamą ko loru. Po
se kun dzie słowa Si mona do tarły do niej z ude rze niem, skrę ca jąc ją
i wbi ja jąc się w jej klatkę pier siową. "Żeby wszystko skom bi no wać naj- 
ta niej jak się da, żeby Red mo gła po je chać". Znowu wszystko jej wina.
Si mon i Maddy roz ma wiali o niej za jej ple cami. Red była ich pro ble- 
mem do roz wi kła nia. Dla czego wie dza, że wszy scy wie dzą, tak bo lała?
Mała Red Kenny, biedna jak mysz ko ścielna, bez matki, ale miała "po- 
ten cjał". Wszy scy te raz pa trzyli na nią. Wszy scy poza Ar thu rem. Oczy
Red za szły łzami, ale udało jej się nie roz pła kać, na siłę otwie ra jąc i za- 
my ka jąc po wieki. "Nie waż się, ani mi się waż". Nie po trze bo wała ich
li to ści, miała swój plan.



-- Prze pra szam, Red -- po wie dział Si mon mięk kim gło sem. -- Nie
chcia łem...

Ale chciał i to było w po rządku. Nic jej się nie stało. Uśmiech nęła
się, mach nęła ręką przed twa rzą. Ale nie spoj rzała na Maddy. Ta
zdrada była w ja kiś spo sób gor sza. Nie, Red była nie spra wie dliwa.
Maddy się przej mo wała, to wszystko. Maddy opie ko wała się nią i dbała
o nią. Za le żało jej.

-- I prze pra szam za kam per -- cią gnął Si mon, roz glą da jąc się po ich
twa rzach. -- Słu chaj cie, pew nie wcale nie jest kra dziony, nie wiem. Ale
jest czy nie jest, to te raz nie ma zna cze nia. Nie wy daje mi się, że ktoś
grozi, że nas wy strzela przez skra dziony kam per. Za bili tam nie win- 
nych lu dzi. -- Pod szedł do Maddy i wbił pa lec w twarz męż czy zny na
zdję ciu w jej ręku. -- Nie są dzę, że to we soły snaj per je den, a to we soły
snaj per dwa. -- Prze su nął pa lec na twarz ko biety, któ rej rudo-kasz ta- 
nowe włosy oka lały te raz jego pa lec. -- Mor der cza dru żyna mąż i żona,
nie są dzę. Tu nie cho dzi o kam per. Nie z tego po wodu tu je ste śmy.

Skoń czył mó wić, ra miona uno siły mu się ra zem z cięż kimi od de- 
chami. Uni kał spoj rze nia Red. Przy naj mniej chyba w końcu wy trzeź- 
wiał.

-- Nie -- po wie dział Oli ver, opa da jąc z po wro tem na sie dze nie i roz- 
cie ra jąc rękę, którą przed chwilą wal nął w blat. -- Ale może cho dzić
o coś zwią za nego z twoim wuj kiem. Z jego in te re sami. Mógł wku rzyć
ja kichś lu dzi. Albo ty.

Si mon po krę cił głową.
-- Jest prze stępcą, ale nie są dzę, że tego ro dzaju. A co wię cej -- od- 

kaszl nął -- za bi cie nas wszyst kich, w tym mnie, nie by łoby dla niego
karą. Ra czej ma to gdzieś. Nie cho dzi o niego.

-- Oczy wi ście, że tak mó wisz -- rzu cił Oli ver. -- Zgi nęli lu dzie.
-- Ta, a czyj to był po mysł, żeby po dać im kar teczkę? To twoja wina,

Oli ver.
-- I plan by wy pa lił -- za sy czał Oli ver -- gdyby ten snaj per nas ja- 

kimś spo so bem nie pod słu chi wał!



-- Nie sły szy nas -- wtrą ciła Reyna. -- Spraw dzi li śmy, ni g dzie nie
ma żad nego pod słu chu.

-- By li ście tu przy stole -- po wie działa Red do Oli vera i Maddy. --
Roz ma wia li ście ści szo nymi gło sami, żeby Don i Joyce nie usły szeli. Je- 
żeli jest ja ki kol wiek pod słuch, musi być gdzieś tu taj. Przy stole.

-- Może nie spraw dzi li śmy wszę dzie -- stwier dził Oli ver, oglą da jąc
stół i mru żąc oczy, jakby co fał w gło wie ta śmę czasu i po now nie ana li- 
zo wał całą scenę. -- Red, daj mi krót ko fa lówkę.

Na gle to do niej do tarło. Szum znik nął. Opu ścił ją.
Spoj rzała w dół. Nie miała jej w ręku, tam, gdzie po winna być.

"Kurwa, gdzie była ta krót ko fa lówka?". Mu siała ją gdzieś zo sta wić. Mu- 
siała...

-- Red? -- Oli ver pstryk nął nie cier pli wie pal cami.
-- Z... zni kła -- wy ją kała Red. -- Nie mam jej.
-- Jak to nie masz? -- za py tał ostro Oli ver. -- To gdzie jest?
-- Ja... Mu sia łam ją gdzieś po ło żyć -- po wie działa Red, kle piąc się

po ko szuli, jakby krót ko fa lówka ja kimś cu dem mo gła tam być.
Zgu biła ją. Oczy wi ście, że zgu biła, tylko to po tra fiła. Ni czego nie

można jej było po wie rzyć. Wszystko samo wy cie rało się z jej pa mięci,
kiedy tylko zni kało z pola wi dze nia. Zgu bione klu cze, zgu bione te le- 
fony, zgu bione port fele.

Dla czego nie sły szeli szumu? Red po trze bo wała go z po wro tem, bo
dla niej nie był pu sty.

-- Do kurwy nę dzy, Red. Które miej sce prze szu ki wa łaś? -- Oli ver
ode pchnął się od stołu i wstał. -- Kuch nię? Reyna, idź sprawdź w szaf- 
kach.

-- Gdzie by łaś? -- spy tała Maddy cier pli wiej niż brat. -- Od twórz
swoje kroki.

Wku rzały ją ta kie tek sty. Prze cież w tym pro blem, że już zdą żyła za- 
po mnieć, gdzie była, i nie było żad nych kro ków do od two rze nia. Ślady
krą żyły w jej gło wie i im bar dziej usi ło wała na nich się sku pić, tym bar- 
dziej jej umy kały. O, świet nie, a te raz jesz cze po ja wiły się słowa pio- 
senki z kre skówki Fi ne asz i Ferb. Każde słowo.



-- Bądź cie przez chwilę ci cho! -- krzyk nął Oli ver, przy kła da jąc pa lec
do ust i obej mu jąc ucho dło nią, żeby na słu chi wać.

Red wstrzy mała od dech i wy tę żyła słuch. Jesz cze moc niej. Gdzie ją
zo sta wiła? Mu siała gdzieś być, prze cież nie zni kła. Mimo to nie które
rze czy wy da wały się zni kać z jej oto cze nia. Słu chawki, prace do mowe,
mamy.

Na gle do biegł ją le dwo sły szalny szum, nie wiele gło śniej szy od po- 
wie trza, które bzy czy w chwili stra chu lub wy tę żo nej uwagi. Ale dźwięk
tam był i do cho dził zza kuchni. Po dą żyła za nim wzro kiem, do za- 
mknię tych drzwi.

-- Ła zienka!
Oczy wi ście. Red rzu ciła się na przód. Chwy ciła za klamkę i otwo- 

rzyła drzwi. Przy wi tał ją szum i wy peł nił jej uszy. Krót ko fa lówka cze- 
kała na nią na kra wę dzi umy walki. Zie lone oko mru gnęło do niej, kiedy
po de szła bli żej. Wzięła na daj nik i przy ci snęła do klatki pier sio wej.

-- Mam ją! -- za wo łała do po zo sta łych.
Jej. Jej za da nie. Prze cież chyba Oli ver go jej nie od bie rze.
-- Przy nieś ją tu.
Red wy szła z ła zienki i przy ci snęła gu zik, żeby przejść z ka nału dzie- 

wią tego, na któ rym ją zo sta wiła, z po wro tem na trzeci.
-- ...co mó wię -- roz le gła się koń cówka zda nia.
Kurwa, snaj per coś do nich mó wił.
Red wy ba łu szyła oczy. Po zo stała piątka stała za da leko. Była tylko

krót ko fa lówka i ona, straż niczka głosu.
Nie mógł się do wie dzieć. Nie mo gła się przed nim zdra dzić, że wie- 

dzą o pod słu chu, że prze szu kują inne ka nały.
Unio sła urzą dze nie do ust i przy ci snęła gu zik od bioru.
-- Zro zu miano -- po wie działa szybko.
Szum.
Oczy wi ście ni czego nie zro zu mieli, bo na wet nie słu chali, co mó wił.

Jed nak tylko to słowo przy szło jej do głowy, dość nie ja sne, acz kol wiek
pa so wało do wielu sy tu acji.

-- Do brze -- od parł głos. -- Bo za czy nam się nie cier pli wić.



Szum.
-- Po co to zro bi łaś? -- za sy czał Oli ver.
-- Żeby nie po ka po wał się, że nie słu cha li śmy -- od parła Red. --

Chyba się udało.
-- Ćśś. Ale nie mamy po ję cia, na co się zgo dzi li śmy -- do dał, wy cią- 

ga jąc rękę po krót ko fa lówkę.
Red za wa hała się, ale po ło żyła mu ją na otwar tej dłoni.
Oli ver wziął urzą dze nie i przy ło żył do ko szuli. Za wi nął cia sno

w ma te riał i otu lił rę kami.
-- To kla syczny koń tro jań ski -- wy szep tał. -- Może pod słuch jest

w krót ko fa lówce i snaj per słu cha, kiedy my ślimy, że nie sły szy. Mie li- 
śmy ją ze sobą przez cały czas. Red przy nio sła ją ze sobą do nas, kiedy
pi sa li śmy tamtą no tatkę. Może słu cha cały czas.

-- O, spryt nie -- wtrą cił Si mon, ki wa jąc pal cem.
-- Mogę spraw dzić? -- za ofe ro wała ci cho Red.
Nie chciała ko lejny raz uwie rzyć Oli ve rowi, znowu za nim po dą żyć,

cho ciaż to, co po wie dział, miało sens.
-- Wiem, jak wy glą dają krót ko fa lówki w środku, wszyst kie czę ści.

Mogę zo ba czyć?
-- Skąd tyle wiesz o krót ko fa lów kach? -- za py tał Oli ver, nie pod da- 

jąc się.
-- Po pro stu.
Tym ra zem Red wy cią gnęła otwartą dłoń, cze ka jąc, aż Oli ver odda

jej na daj nik. Jej wspo mnie nia nie na le żały do niego. Może i był uro- 
dzo nym przy wódcą, ale w tej kwe stii nie miał bla dego po ję cia. W prze- 
ci wień stwie do Red.

Oli ver zmru żył oczy. Od wi nął wal kie-tal kie z ko szuli i jej po dał.
-- Ćśś -- do dał przy tym.
Red wśli zgnęła się na sie dze nie z dru giej strony stołu i po ło żyła

krót ko fa lówkę na bla cie. Mu siała szybko dzia łać, żeby snaj per nie zo- 
rien to wał się, że znowu go nie słu chają, gdyby za czął coś mó wić. Mu- 
siała się sku pić. Zła pała pal cami po krę tło na gó rze obok an teny. Prze- 
krę ciła w po zy cję off. Szum ucichł.



Na stała ci sza. Jedna z tych brzę czą cych. Prze ry wana od de chem
Maddy, która na chy liła się nad Red. Roz pra szała ją tym. Wdech i wy- 
dech pod szyte ci chym świ stem.

Red na ci snęła tylną klapkę i prze su nęła ją w dół, uka zu jąc miej sce
na ba te rie. Ni czego tam nie było poza trzema ba te riami umiesz czo- 
nymi tam, gdzie po winny być. Na stęp nie wzięła śru bo kręt ze stołu.
Wło żyła go w pierw szą śrubkę w tyl nym rogu. Wy krę ciła ją naj szyb ciej
jak po tra fiła i po ło żyła na stole. Mała śrubka za wi ro wała wo kół wła snej
osi. Red za jęła się na stępną.

Wszy scy przy pa try wali się jej ru chom. Czuła ich spoj rze nia na
karku i pal cach, kiedy wy krę cała ko lejną śrubkę i kła dła ją obok po- 
przed niej. Pra wie sto czyła się ze stołu, lecz Maddy udało się ją zła pać.

-- Dzięki -- po wie działa Red, wy krę ca jąc trze cią śrubkę.
Oli ver ją uci szył. Czy to było wredne, że chciała, żeby się my lił?

Żeby on się my lił, a ona miała ra cję?
Od krę ciła ostat nią śrubkę i po ło żyła obok po zo sta łych. Ostroż nie

zdjęła pla sti kową po krywę, pod którą czarne i czer wone ka belki łą czyły
się z ba te riami. Oparła po krywę o kra wędź urzą dze nia i przyj rzała się
wnętrz no ściom.

Była tam zie lona płytka, którą spo dzie wała się uj rzeć, z przy lu to wa- 
nymi me ta lo wymi ele men tami. Po łą cze nie z an teną, wzmac nia cze
i mik sery na zin te gro wa nym ob wo dzie. Jak się na zy wały te małe czę- 
ści? Ach tak. Kon den sa tory. Tu ner, trans for ma tory. Pa mię tała sche-
maty i tu to riale na YouTu bie. Słowa i kształty, któ rych na uczyła się
dawno temu. Te po zo stały w jej gło wie, bo nie były ważne. Z tym, że te- 
raz były, i nie było tu nic nie na miej scu. Roz po znała wszyst kie czę ści,
ta kie same jak w krót ko fa lówce jej mamy.

-- Jest tu co... -- za czął Oli ver.
-- Ćśś -- po wie działa tym ra zem Red.
Pró bo wała się sku pić.
Po woli unio sła pal cami zie loną płytkę z ob wo dami, tylko odro binę,

żeby zaj rzeć w lukę, pod spód ele men tów na wierz chu krót ko fa lówki.
Nie chciała ni czego wy cią gać, po nie waż nie wie działa, czy uda jej się



wło żyć po tem wszystko na miej sce. Nie była pewna, czy po tra fi łaby zło- 
żyć urzą dze nie, gdyby te raz roz pa dło się na ka wałki w jej rę kach. Od
ostat niego razu, kiedy roz ło żyła i zło żyła swoją krót ko fa lówkę, mi nął
po nad rok. Szó stego lu tego, tak dla uczcze nia sta rych cza sów.

Red wi działa czer wone i czarne ka belki łą czące okrą głą pla sti kową
część, która peł niła po dwójną funk cję mi kro fonu i gło śnika z przodu
pod dziur ko waną pla sti kową obu dową.

To by było na tyle. Nie było tam ni czego, czego nie po winno tam
być. Żad nego pod słu chu. Red umo co wała płytkę na miej scu, ostroż niej
niż po przed nio, i za kryła pla sti kową obu dową.

-- Nie ma tu pod słu chu -- po wie działa, przy krę ca jąc pierw szą
śrubkę na miej sce i za po mi na jąc, żeby mó wić szep tem.

Oli ver spoj rzał na nią ze zło ścią.
-- Skąd wiesz?
-- Bo jest tu wszystko, co po winno być -- od parła Red, do krę ca jąc

śrubkę i bio rąc ko lejną. -- Nie ma tu żad nego nie za leż nego urzą dze nia
pod słu cho wego, po nie waż nie ma żad nego od dziel nego źró dła za si la- 
nia. Do ba te rii nie jest pod łą czone nic do dat ko wego. Nie pod słu chuje
nas. Chyba że wci śniemy gu zik -- do dała, koń cząc z trze cią śrubką.

-- I mamy ot tak uwie rzyć ci na słowo? -- za py tał Oli ver, rów nież za- 
po mi na jąc o szep ta niu.

-- Oli ver -- po wie działa Maddy.
-- Może się my lić. Albo kła mać. Skąd wie cie, że mo żemy jej za ufać?
Red nie my liła się ani nie kła mała, przy naj mniej nie w tej kwe stii.

Za su nęła klapkę na ba te riach i włą czyła na daj nik po krę tłem. Po wi tało
ją bzy cze nie szumu. Stę sk niła się za tym dźwię kiem. Czy to nie było
głu pie? To rów nież ozna czało, że urzą dze nie działa, nie ze psuła ni- 
czego, pró bu jąc być przy datną. Z tym że te raz nie była przy datna, była
kłamcą.

Tak jak wtedy, gdy po nad pięć lat temu skła dała ze zna nia na po li cji.
Sta rała się być po mocna i przy datna, mimo że jej świat się koń czył.
Opi sała swoją ostat nią roz mowę te le fo niczną z mamą, każdą jej
okropną część. Każdy szcze gół, jaki pa mię tała.



-- Usły sza łam w tle dzwo nek do drzwi. Mama za dzwo niła do czy je- 
goś domu. Ktoś otwo rzył i po wie działa: "Cześć".

Wy tłu ma czyli jej, że to nie mo gła być prawda, po nie waż jej mamy
nie od na le ziono ni g dzie w po bliżu drogi osie dlo wej i bu dyn ków miesz- 
kal nych. Zna le ziono ją w środku So uth wark Ge ne ra ting Sta tion, w tej
sta rej, opusz czo nej elek trowni na na brzeżu. Zgi nęła w ciągu dzie się ciu
mi nut od tam tego te le fonu. Nie po wie dzieli Red, że kła mie. Nie tak, jak
przed chwilą Oli ver. Po wie dzieli, że na pewno coś jej się po my liło, po- 
mie szało, miała tylko trzy na ście lat i była w szoku. Cza sem Red nie
była pewna, czy fak tycz nie to pa mię tała. A te raz, po za sta no wie niu, nie
była też pewna, czy nie my liła się w kwe stii krót ko fa lówki.

-- O czym ty mó wisz, Oli ver? -- zwró ciła się do niego Reyna, uci na- 
jąc nie wy godną ci szę, jaka za pa dła po jego sło wach.

-- Snaj per wie dział o kar teczce, Reyna. -- Twarz Oli vera znowu po- 
czer wie niała, a na szyi po ja wiły się plamy. -- Wie dział, co było na niej
na pi sane. Wie dział też do kład nie, gdzie za sta wić na nas za sadzkę.
Więc, skoro twier dzimy, że w kam pe rze nie ma pod słu chu, to mamy
więk szy pro blem. Po nie waż je dyną al ter na tywą jest to... -- Urwał i po- 
wiódł wzro kiem po wszyst kich, koń cząc na Red. -- Że jedno z nas
z nimi współ pra cuje.





ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY SIÓDMY
Red nie dała rady wy trzy mać spoj rze nia Oli vera przez dłu żej niż

dwie se kundy. Wy grał. Opu ściła wzrok.
-- Co? -- rzu cił Si mon, a głos mu uciekł, za nim do koń czył.
-- Nie bądź śmieszny, Oli ver -- po wie działa Reyna. -- Nikt tu nie

współ pra cuje ze strzel cem.
-- Dla czego to śmieszne? -- za py tał. -- Snaj per wie o tym, o czym

nie mógłby wie dzieć. O tym, co tu mó wimy, o na szych pla nach, o tej
pier do lo nej kartce. I nie za po mi najmy o tym, jak tu w ogóle wy lą do wa- 
li śmy. -- Prze rwał na chwilę. Oczy mu błysz czały, od bi ja jąc świa tło
lamp pod su fi tem. Jego ko ści w karku strze liły. -- Ta droga nie była na
na szej tra sie. Zgu bi li śmy się. Więc albo ja kimś cu dem do kład nie prze- 
wi dział, który nie wła ściwy za kręt weź miemy, albo słu chał przez pod- 
słuch, który nam pod ło żył, albo -- prze łknął ślinę -- ktoś w tym kam pe- 
rze po pro wa dził nas pro sto w jego łapy.

Spoj rzał na Si mona, Ar thura i Red. Za ci snął jedną dłoń w pięść.
Roz pro sto wał palce, dłu gie i sznur ko wate, przy glą da jąc się ich trójce.
Coś ści snęło się w brzu chu Red i skrę ciło nie wy god nie, kiedy pa trzyła,
jak dłoń Oli vera za ci ska się i pro stuje.

-- Znowu to samo -- wes tchnął Si mon. -- Zgu bi li śmy się. Nie mie li- 
śmy sy gnału. Żadne z nas nie po kie ro wało kam pera tą trasą ce lowo.

-- Nie był bym tego taki pe wien -- od parł Oli ver. -- To wy troje, wa- 
sza trójka kie ro wała pod ko niec. Ja zgu bi łem mapę na te le fo nie Reyny,
więc wia domo, że to nie ja. Maddy nic nie mó wiła.

-- Ale Reyna pro wa dziła -- oznaj mił Si mon. -- Więc kie ru jąc się
twoją lo giką, ona też może być kre tem, tak? Bo tylko ona fi zycz nie nas
tu przy wio dła. Czy tylko na sza trójka jest po dej rzana?

-- Ona tylko je chała tam, gdzie jej ka za li ście -- od pa ro wał Oli ver,
wty ka jąc pa lec w klatkę pier siową Si mona. -- I je śli do brze pa mię tam,
Si mon, ty naj bar dziej na le ga łeś.

-- Chcia łem po móc! -- krzyk nął Si mon. -- By łem pi jany!



-- Hm -- po wie dział Oli ver z chy trym uśmiesz kiem. -- Wy daje się,
że je steś pi jany tylko wtedy, gdy ci pa suje, co? Włą czasz się i wy łą czasz.
My śla łem, że je steś tu ak to rem.

-- Pier dol się, Oli ver -- rzu cił Si mon. -- Nie mam z tym nic wspól- 
nego.

-- Je steś prze stępcą jak twój pie przony wu jek.
-- Prze stań cie, pro szę! -- krzyk nął Ar thur, ro biąc krok na przód

i sta jąc mię dzy Oli ve rem a Si mo nem. Pa trzył raz na jed nego, raz na
dru giego. -- To cho ler nie głu pie. Nie mo żemy być prze ciwko so bie.

-- A ty co? -- Oli ver zwró cił się do Ar thura. -- To ty na wi go wa łeś
ostatni ze swo jego te le fonu.

Red po trzą snęła głową. To było nie spra wie dliwe. Po pro stu Ar thur
jako ostatni stra cił sy gnał, bo był w in nej sieci niż reszta. Po winna coś
po wie dzieć. Po winna sta nąć w jego obro nie.

-- I się po my li łem, prze pra szam. -- Ar thur uniósł dło nie. -- Sta ra- 
łem się tylko czy tać mapę.

-- Red. -- Na de szła ko lej na nią. -- Pa mię tam, że to ty ka za łaś je chać
da lej. Ja chcia łem, żeby Reyna za wró ciła, a ty po wie dzia łaś, żeby je- 
chała da lej.

Tak było, nie my lił się. To jej wina.
-- Red ni czego nie zro biła -- wtrą cił Ar thur.
A więc to ta kie uczu cie mieć ko goś po swo jej stro nie, w swo jej dru- 

ży nie. Ko goś, kto wspiera cię bez względu na to, czy się my lisz, czy
masz ra cję. Red wy pu ściła po wie trze. Ści skała krót ko fa lówkę zbyt
mocno, jakby była ręką Ar thura, wtedy, gdy stali w drzwiach i za chwilę
mieli uj rzeć śmierć dwojga lu dzi. Dwoje lu dzi nie żyło. Tuż za drzwiami
na ze wnątrz. Czer wona kropka wciąż tam była i cze kała.

-- Ona tylko chciała zna leźć drogę na kem ping -- cią gnął Ar thur. --
Jak my wszy scy.

-- I tym spo so bem jedno z was we pchnęło nas w tę za sadzkę, do
czło wieka z pie przo nym ka ra bi nem! To nie był przy pa dek!

Maddy mil czała. Czy to ozna czało, że zga dzała się z Oli ve rem? Czy
trzy mała jego stronę? Ile było stron? My kon tra oni. Si mon, Ar thur



i Red prze ciw Oli ve rowi, Maddy i Rey nie. Kam per po dzie lił się na
strony, a dzie więć i pół me tra na cztery prze ci nek sie dem dzie siąt pięć.

-- Oli ver, prze stań! -- Reyna chwy ciła go za ra mię i po cią gnęła
w tył.

Nie, nie my kon tra oni. Reyna nie brała żad nej strony. Przy La voy- 
ach, ale nie La voy. Do brze o tym wie dzieli. Red też już wie działa i skie- 
ro wała wzrok na Maddy.

-- To nie zna czy, że jedno z nas jest w to za mie szane -- cią gnęła
Reyna. -- Je żeli nie ma tu żad nego po słu chu, może za in sta lo wał lo ka li- 
za tor GPS gdzieś na ka ro se rii kam pera i stąd wie dział, gdzie nas zna- 
leźć. Może w ten spo sób po je chał za nami tą drogą.

-- Brzy twa Ockhama, Reyna -- po wie dział Oli ver, po trzą sa jąc
głową. -- Naj prost sze roz wią za nie jest zwy kle tym po praw nym.

-- To nie po maga -- ode zwała się Maddy. Co miała na my śli? Któ rej
ze stron to przy pa dło? -- Pro szę, mu simy dzia łać ra zem -- do dała.

Su peł w brzu chu Red nieco się po lu zo wał. Nie stra ciła Maddy na
rzecz prze ciw ni ków. Bo były naj lep szymi przy ja ciół kami, nie mal sio- 
strami. Znały się na wy lot. Łą czyły je na wet więzy krwi, po nie waż dużo
wcze śniej ich mamy były naj lep szymi przy ja ciół kami. Miesz kały ra zem
na stu diach i pra co wały wspól nie jako pro ku ra torka i ka pi tan po li cji.
Czy Red i Maddy też kie dyś będą miały ta kie po wią zane prace? Pew nie
nie. Maddy za mie rzała iść na Uni wer sy tet Pen syl wań ski, a Red praw- 
do po dob nie ni g dzie. Nie mo gła być przy La voy ach na za wsze i już nie
była pewna, czy Maddy tego chciała. Ale w tej chwili ten gest się li czył.

-- Pod nieś ko szulę, Red -- za żą dał Oli ver, ro biąc ręką ruch w górę
i w dół. -- Ty też Ar thur.

-- O czym ty mó wisz? -- za py tała Maddy, ku ląc się pod na głym
spoj rze niem brata.

-- Mu szę spraw dzić, czy któ reś z nich nie ma pod słu chu.
-- No weź -- wtrą cił Si mon. -- To już za la tuje Władcą pier do lo nych

much. Wszy scy się po wy bi jamy, za po mi na jąc o snaj pe rze.
-- Nie mam pod słu chu -- po wie działa Red.



Ob jęła się rę kami, żeby ochro nić klatkę pier siową. Krót ko fa lówka
bzy czała spod jej pa chy.

-- Świet nie. Udo wod nij.
-- Oli ver! -- za sy czała Reyna.
-- Po de szła ra zem z Ar thu rem, kiedy mó wi li śmy z Maddy o tam tej

kar teczce. Ty by łaś z Si mo nem przy drzwiach. Więc je żeli jest pod- 
słuch, któ rego jesz cze nie zna leź li śmy, musi być na jed nym z nich.

-- Albo na Maddy -- rzu cił Si mon, nie mal uśmie cha jąc się hi ste rycz- 
nie. -- Albo na to bie. Je żeli nie jest się La voyem, to już się nie li czy? --
Ude rzył dłońmi o uda, bo nie wy trzy mał.

-- Prze sa dzasz -- od parł Ar thur, krę cąc głową i ro biąc krok przed
Red, jakby chciał ją tym ochro nić przed Oli ve rem, za ba ry ka do wać. --
Wszy scy mu simy zro bić krok w tył i ochło nąć. Wszy scy chcemy stąd
wyjść, więc po myślmy o tym, czego wła ści wie chce od nas snaj per.

-- To dla czego tego nie zro bi cie? -- nie pod da wał się Oli ver. -- Skoro
nie ma cie ni czego do ukry cia?

-- Do bra, niech ci bę dzie, patrz.
Ar thur zła pał za brzeg ko szuli i pod cią gnął ją pod szyję. Mię śnie na

jego ple cach się na prę żyły.
-- Wi dzisz? Pu sto. To już wy myka się spod kon troli.
Opu ścił ko szulę.
-- Te raz Red.
-- Nie. -- W gło sie Ar thura po ja wiło się wark nię cie. -- Ona nie musi

tego zro bić.
-- Ja też to zro bię. Patrz. -- Oli ver zro bił krok w przód i szybko roz- 

piął gu ziki swo jej ko szuli. Od piął ostatni i roz chy lił ubra nie na boki.
Poły ko szuli za kryły mu ręce jak skrzy dła. Ni czego tam nie było. Ni- 
czego poza ostrymi za ry sami mię śni brzu cha. -- Wi dzi cie? Nie mam
żad nych ta jem nic. Je stem czy sty. -- Ski nął głową na Red, za pi na jąc gu- 
ziki. -- Twoja ko lej.

Nie chciała tego ro bić. Oczy wi ście, że nie chciała. Ale też nie
chciała, żeby reszta po my ślała, że ma coś do ukry cia. To by łoby gor sze.

-- Do bra.



Za ci snęła zęby. Jej ko szula była na tyle luźna, że nie mu siała jej roz- 
pi nać. Chwy ciła za końce, wciąż trzy ma jąc krót ko fa lówkę, i pod cią- 
gnęła ko szulę do góry nad sta nik, po ka zu jąc bladą skórę na klatce pier- 
sio wej i brzu chu resz cie grupy. Ona też nie miała żad nych se kre tów,
przy naj mniej nie na skó rze. Red za uwa żyła, że Ar thur nie pa trzył. Naj- 
wy raź niej nie lu bił jej w ten spo sób. Opu ściła ko szulę i za tknęła jej
brzegi z przodu w spodnie.

-- Za do wo lony?
-- Prze pra szam, Red -- po wie działa ci cho Reyna, jakby to była jej

wina.
-- Żad nych ka bli -- stwier dził Si mon twardo, wy gła dza jąc ko szulę. -

- Żad nych pod słu chów. Czy mo żemy te raz przejść da lej?
-- Jesz cze nie. -- Oli ver po krę cił głową. -- To, że nikt nie ma pod słu- 

chu, nie ozna cza, że któ reś z nas nie ko mu ni kuje się w ja kiś spo sób
z tym na ze wnątrz.

-- Oli ver, daj spo kój -- po pro siła Maddy. -- Nikt tu nie współ pra cuje
ze strzel cem. Za biłby każ dego z nas. Za bił tych nie win nych lu dzi.

Oli ver nie pa trzył na nią. Był po chło nięty ja kąś swoją my ślą. Red
bała się po my śleć, co to było.

-- Po każ cie te le fony -- po wie dział Oli ver, idąc do kuchni.
Wy su nął dolną szu fladę. Po cią gnął ją zbyt mocno i ude rzyła w mo- 

co wa nia. Wy brał naj więk szy gar nek z pa su jącą po krywką i go wy cią- 
gnął, prze su wa jąc i stu ka jąc po zo sta łymi na czy niami.

-- Da lej, po wie dzia łem, po każ cie te le fony. Za mkniemy je tu. --
Uniósł po krywkę.

-- Nie ma sy gnału -- oznaj mił Si mon. Wy jął te le fon, ale wciąż trzy- 
mał go cia sno w ręku, jakby nie chciał pu ścić. -- Jak któ reś z nas mia- 
łoby się ko mu ni ko wać ze strzel cem bez sy gnału?

-- Nie wiem -- od parł Oli ver, wy cią ga jąc przed sie bie gar nek. --
Może jest ja kiś spo sób, ja kaś apli ka cja. Albo zha ko wali któ ryś z te le fo- 
nów i w ten spo sób pod słu chują. Tak czy ina czej, je żeli chce cie, że bym
znowu wam za ufał... -- Łyp nął oczami. Było oczy wi ste, którą po łowę



grupy miał na my śli. -- Wy łą czamy te le fony. Wszy scy. I to nie jest
prośba.

Żeby po twier dzić swoje słowa, wy jął te le fon z kie szeni i wło żył do
garnka z głu chym stuk nię ciem.

-- Reyna?
Wy cią gnął ku niej gar nek. Reyna kiw nęła głową, lecz nie spoj rzała

mu w oczy. Wy jęła swój te le fon i umie ściła na dnie na czy nia na te le fo- 
nie Oli vera.

Na stępna po de szła Maddy i wło żyła swój te le fon.
-- Si mon.
To nie była prośba.
-- To jest, kurwa, głu pie -- po wie dział Si mon, ro biąc dwa gniewne

kroki do Oli vera i wrzu ca jąc swój te le fon, który ze śli zgnął się z po zo- 
sta łych, żeby zna leźć swoje miej sce.

Oli ver nie mu siał mó wić Ar thu rowi, bo ten już na chy lał się z te le fo- 
nem w ręku i wło żył go pio nowo w szcze linę mię dzy ścianką garnka
a po zo sta łymi te le fo nami, nad któ rymi gó ro wał jak straż nik.

-- Red.
Oli ver wy cią gnął do niej gar nek. Oczy wszyst kich zwró ciły się na

nią. Czuła ich wzrok, każ dego z osobna, ni czym żar na skó rze. Jesz cze
tro chę i się spali. Czy pa trzyli na nią in ten syw niej niż na po zo sta łych?
To nie był do bry znak. Się gnęła za plecy do luź nej kie szeni dżin sów
i ob jęła pal cami zimne kra wę dzie te le fonu. Wy jęła go i spoj rzała. Te le- 
fon w jed nej ręce, krót ko fa lówka w dru giej. Ekran star towy się roz- 
świe tlił. Brak sieci. Trzy dzie ści osiem pro cent ba te rii. Trze cia trzy na- 
ście rano. Dziwne, że wcale nie czuła zmę cze nia.

-- Red -- po na glił ją Oli ver.
I nie była to prośba. Był do wódcą i do wo dził. Red wo lała nie my- 

śleć, w ja kim kie runku. Za wa hała się, lecz po chwili po ło żyła te le fon na
po zo sta łych.

-- Nikt nie ma dru giego ukry tego te le fonu?
Wszy scy po krę cili gło wami,  Oli ver rów nież przy tak nął.



Te le fony prze su wały się, kiedy prze no sił gar nek na stół. Za krył po- 
krywkę, ale naj wy raź niej za mie rzał zro bić coś jesz cze. Chwy cił w po ło- 
wie zu żytą srebrną ta śmę i od wi nął dłu gie pa smo. Po ciął je na mniej sze
ka wałki no życz kami fry zjer skimi Maddy. Umo co wał pa ski ta śmy pio- 
nowo na po krywce i wo kół garnka, za my ka jąc ich te le fony w środku.

Gar nek wró cił w jego ob ję cia i po wę dro wał do kuchni. Oli ver otwo- 
rzył pie kar nik i wsta wił gar nek do środka. Za mknął drzwiczki z trza- 
skiem, który od bił się echem od ścian kam pera.

Od wró cił się, na co Red ze sztyw niała. Zła pała jego spoj rze nie na
uła mek se kundy, za nim mru gnęła i od wró ciła wzrok. Prze biegł ją
dreszcz ukryty tuż pod po wierzch nią skóry, cho ciaż we wnątrz kam pera
było cie pło. Zbyt cie pło. Czy bała się Oli vera, czy po pro stu się bała?
Nocy. Czło wieka z bro nią. Pew nie to dru gie. Prze cież znała Oli vera całe
ży cie. Przy wódca mu siał po dej mo wać trudne de cy zje. Chciał tylko za- 
dbać o to, żeby wszy scy prze żyli. To wszystko. Chyba.

-- I co te raz? -- Si mon wy pro sto wał się, ści ska jąc ko ści ste dło nie
przed klatką pier siową, jakby chciał ochro nić swoje wnętrz no ści. -- Ka- 
żesz nam się ro ze brać, po chy lić i kaszl nąć?

-- Si mon, mam cię już dość! -- wy buch nął Oli ver. -- Je stem tu taj je- 
dyną my ślącą osobą. Chcę tylko za dbać o to, żeby wszy scy prze żyli. To
wszystko.

-- Do prawdy? -- od pa ro wał Si mon, za ci ska jąc moc niej dło nie. -- Bo
coś mi się wy daje, że uni kasz je dy nego, co po zwoli nam wyjść stąd ży- 
wymi. Po wodu, dla czego tu je ste śmy. Tego se kretu, któ rego chce snaj- 
per.

-- Nie wszy scy -- wtrą ciła Maddy, prze stę pu jąc nie zręcz nie z nogi
na nogę, a ja kiś cień za krył jej oczy. -- Nie wszy scy wyjdą stąd żywi. Po- 
wie dział, że je śli wy ja wimy ten se kret, po zwoli żyć resz cie. Co ozna- 
cza...

Nie mu siała koń czyć. Red ro zu miała. Ten se kret, ten, któ rego chciał
snaj per, był wy ro kiem śmierci. O to cho dziło. Ale to nie mógł być se- 
kret Red, to nie moż liwe, w tym cała rzecz. A za tem czyj?



-- Cóż, a może jed nak sku pimy się na tym, żeby dać mu to, czego
chce, a po tem bę dziemy się przej mo wać kon se kwen cjami -- nie pod da- 
wał się Si mon, pa trząc na Maddy, po nie waż Oli ver za czął kro czyć w tę
i z po wro tem za ich ple cami. -- Być może ble fuje w tej kwe stii.

-- Nie -- po wie dział po nuro Oli ver. -- Nie zro bimy tego. Nie bę- 
dziemy grać w jego grę. Nie po zwo limy mu za bić ni kogo z nas. Ni kogo.

Prze ciwne strony znów się zjed no czyły. Albo Oli ver nie chciał wy ja- 
wić swo jej ta jem nicy, tej, o któ rej wie działa rów nież Reyna. Była aż
taka po ważna?

Red ob ser wo wała Reynę, która wbi jała wzrok w pod łogę. Drżał jej
ką cik ust i marsz czył całą twarz. Skrę cała ko szulkę w cia sny wę zeł na
klatce pier sio wej. Moc niej i moc niej. Na brała głę boko po wie trza i pu- 
ściła ko szulkę. Zgnie ciony ma te riał zo stał w miej scu ni czym serce,
które wy rwało się zza że ber i utknęło pod ubra niem. Po trzą snęła głową
i za ci snęła wargi, uno sząc wzrok.

-- Oli ver, mu simy... -- za częła.
-- Nie, Reyna, trzy maj gębę na kłódkę -- wark nął, za trzy mu jąc się

w bez ru chu.
W oczach miał ostrze że nie. Mru gnię cie i błysk.
-- Oli ver, mu simy -- po wtó rzyła Reyna ostrzej, rów nież ostrze gaw- 

czo. -- Mu simy. Może cho dzić o nas. O to, co zro bi li śmy.



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY ÓSMY
Szum z krót ko fa lówki sy czał i Red za sta na wiała się, czy może go so- 

bie te raz w ja kiś spo sób wy obra zić. Ob ser wo wała Oli vera, za gro że nie
w ru chu jego bar ków, w sze roko otwar tych oczach.

-- Ani słowa wię cej! -- wrza snął na Reynę.
Pod szedł do niej za bli sko i jego od dech roz wiał jej czarne włosy.

Nie ru szyła się, nie za re ago wała. Red rów nież, ale miała ra cję. Ukry- 
wali coś, tak jak ona. Te raz ro zu miała. O to cho dziło przez ostat nie go- 
dziny. W tych wszyst kich pla nach ucieczki, jed nym po dru gim, w szu- 
ka niu pod słu chu, a po tem kreta. To wszystko po mysł Oli vera, który
usi ło wał za cho wać swoją ta jem nicę. Jed nak czas się skoń czył.

-- Za późno -- po wie dział Si mon. -- Już wszy scy wiemy, że wy dwoje
ma cie ja kiś se kret. Nie ma od wrotu.

-- Oli ver? -- ode zwała się Maddy ci cho, zdez o rien to wana. -- O co
cho dzi? Co się stało?

Nie od po wie dział, po nie waż wpa try wał się w Reynę, która od wza- 
jem niła jego cięż kie spoj rze nie.

Si mon ro ze śmiał się po nuro.
-- Cią gniesz swoje po lo wa nie na cza row nice, rzu casz oskar że niami,

że jedno z nas jest kre tem. A tu, pro szę bar dzo. Od po czątku wie dzia- 
łeś, że to wy ma cie se kret.

-- Nie cho dzi o to -- oznaj mił Oli ver przez za ci śnięte zęby, nie od ry- 
wa jąc wzroku od Reyny.

-- Może jed nak cho dzi -- od parła. -- Może gdzieś tam jest jego ro- 
dzina...

-- Prze stań!
-- Nie, Oli ver, kurwa, nie prze stanę! -- od pa ro wała Reyna, jakby

wsta piły w nią nowe siły. Jej czarne włosy le piły się do spo co nego
czoła. -- Je żeli cho dzi o to, co zro bi li śmy, mu simy po wie dzieć! Je ste- 
śmy tu naj starsi. Po win ni śmy się nimi opie ko wać. To jesz cze dzie ciaki.
Obie cał, że ich pu ści, je żeli po wiemy. Mu simy!



Może jed nak to Reyna była naj bar dziej na tu ral nym przy wódcą,
kiedy tak się po sta wiła Oli ve rowi bez mru gnię cia. Co mo gli ta kiego
zro bić? Coś na tyle złego, że czło wiek z ka ra bi nem zwa bił ich tu w pu- 
łapkę, żeby to z nich wy cią gnąć? Dwóch lu dzi. "Jest nas dwóch". Co
mo gło być na tyle po ważne? Red przy cho dziła do głowy tylko jedna
rzecz.

-- Oli ver -- po wie działa Maddy trzę są cym się gło sem. -- O co cho- 
dzi? Co zro bi li ście?

Maddy mu siała my śleć o tym sa mym.
-- Ni czego nie zro bi łem -- stwier dził Oli ver. -- Pie przony ko mar --

rzu cił na gle, kle piąc się dło nią w spo coną szyję.
Urwał, pa trząc na po zo sta łych. Wszy scy wpa try wali się w niego.

Może i był Oli ve rem La voyem, ale te raz było pię cioro na jed nego.
Kiedy za trzy mał wzrok na Maddy, Red do strze gła ja kąś zmianę w jego
spoj rze niu. W tym mo men cie się pod dał. Prze cią gnął ręką po wło sach,
zro bił krok w przód i opadł na sie dze nie w ką ciku ja dal nym. Oparł
głowę na dło niach.

-- To był wy pa dek -- po wie dział, pa trząc im w oczy i rzu ca jąc wy- 
zwa nie, w ra zie gdyby mu nie wie rzyli.

-- Co było wy pad kiem? -- na ci skała ła god nie Maddy, pod cho dząc
i sia da jąc na prze ciw brata.

-- To było w stycz niu -- po wie działa Reyna, na cią ga jąc rę kawy na
dło nie. -- Kiedy wró ci li śmy na stu dia na drugi se mestr. My...

-- Ja opo wiem -- prze rwał jej Oli ver. -- Ty po prze krę casz. Ty nie...
Ja opo wiem.

Prze su nął się na sie dze niu. Skrzyp nęło obi cie. Albo jego ko ści.
-- Da lej, Red -- rzu cił.
-- Co?
-- Ka nały. Ska nuj da lej.
A, tak. Red spoj rzała na krót ko fa lówkę i za częła przy ci skać gu zik

z plu sem. Szum ury wał się i wra cał z każ dym klik nię ciem.
Oli ver cze kał, aż Red do szła do ka nału je de na stego i da lej. Wtedy

od chrząk nął i za czął mó wić.



-- Pew nego po po łu dnia po szli śmy do baru. Obok uczelni. Tylko ja
i Reyna. Oglą da li śmy mecz, Eaglesi prze ciw Kow bo jom. Reyna nie jest
z Fi la del fii, wie cie, ale ła pie, o co biega. Ogląda wszyst kie me cze. -- Oli- 
ver po cią gnął no sem. -- Wy pi li śmy po kilka piw, oglą da li śmy mecz. Ja
pro wa dzi łem, więc wy pi łem tylko dwa. No i kiedy tam sie dzie li śmy, za- 
uwa ży łem, że ko leś, który tam pra co wał, cią gle ga pił się na Reynę. Ona
chyba nie za uwa żyła, ale ja tak.

Reyna prze stą piła z nogi na nogę. Pal cami sku bała wnę trza rę ka- 
wów.

-- No w po rządku, wie cie, to piękna dziew czyna, wolno lu dziom to
za uwa żyć.

Usta Reyny drgnęły, cią gnąc gładką skórę po liczka.
-- W każ dym ra zie obej rze li śmy mecz i zo sta li śmy jesz cze tro chę.

Wtedy zdą ży łem już za po mnieć o tam tym go ściu. Ale zro biło się późno
i zgłod nie li śmy, więc po sta no wi li śmy wyjść. Po szli śmy na par king do
sa mo chodu. Ni kogo wo kół nie było. Na gle przy po mnia łem so bie, że zo- 
sta wi łem w ba rze sza lik. Więc po bie głem do środka, a Reyna zo stała na
par kingu.

Reyna wcią gnęła ze świ stem mo kre po wie trze przez zęby na tyle
gło śno, że Red usły szała. Co miało się zda rzyć? Co zro bili?

Si mon usiadł na so fie z tyłu, ob ser wu jąc roz wój wy da rzeń. Prze rzu- 
cał wzro kiem z Reyny na Oli vera.

-- Zna le zie nie sza lika za jęło mi kilka mi nut -- cią gnął Oli ver. -- Nie
było go przy sto liku, przy któ rym sie dzie li śmy, bo już ktoś za niósł
zgubę do baru. Więc to po trwało kilka mi nut. Wy sze dłem na ze wnątrz
i zo ba czy łem Reynę przy sa mo cho dzie. Był z nią ten gość z baru.

Oli ver prze rwał i za czął bęb nić nie równo pal cami o blat stołu, do
rytmu z ser cem Red.

-- I za cze piał Reynę -- pod jął. -- Stał bli sko i coś do niej mó wił.
Trzy mał ją za ra miona. Reyna pró bo wała mu się wy rwać i go ode- 
pchnąć.

Mil cząca łza spły nęła po twa rzy Reyny i ze brała się w ką ciku ust.



-- Więc oczy wi ście pod bie głem i po wie dzia łem ko le siowi, żeby spa- 
dał i prze stał do ku czać mo jej dziew czy nie. Wtedy on od wraca się do
Reyny i pyta: "Do ku czam ci?". Więc Reyna oczy wi ście mówi, że tak,
do ku cza.

Red pa trzyła na Reynę i może jej się prze wi działo, ale chyba zo ba- 
czyła lekki ruch jej głowy, jakby krę ciła nią na boki. Prze stała, kiedy za- 
uwa żyła spoj rze nie Red.

-- Więc od cią gam Reynę od ko le sia i mó wię mu, żeby zo sta wił ją
w spo koju -- opo wia dał Oli ver. -- Wtedy mu od biło. Za czął mnie po py- 
chać. Za py ta łem go, jaki ma pro blem. Wtedy mnie ude rzył. Wal nął
mnie pro sto w twarz.

Oli ver prze rwał na chwilę i spoj rzał na Maddy.
-- Ude rzył mnie pierw szy. To bar dzo ważne. Pierw szy mnie ude rzył.

Więc zro bi łem to, co każdy by zro bił na moim miej scu. Od da łem mu.
Może tro chę za mocno, nie wiem. Ale my ślę, że stra cił przy tom ność.
Upadł na chod nik i, wie cie, za czął ciężko od dy chać, jakby tra cił przy- 
tom ność. Nie krwa wił ani nic. Tylko od pły nął.

Oli ver za ci snął i roz pro sto wał palce, jakby wciąż czuł na pię ści od ci- 
śniętą twarz tam tego chło paka. Reyna pła kała, łzy ści gały się ze sobą
i prze ci nały wza jem nie swoje ślady.

-- Chcie li śmy za dzwo nić po po go to wie albo pójść do środka i ko- 
muś o tym po wie dzieć -- mó wił da lej Oli ver. -- Ale po kilku se kun dach
otwo rzył oczy i się ock nął. Wy glą dał na lekko ogłu szo nego, ale nic mu
nie było i za czął się pod no sić. Więc zde cy do wa li śmy z Reyną, że od je- 
dziemy, za nim wsta nie i znowu nas za ata kuje. Wsie dli śmy do auta
i od je cha li śmy. Ko le siowi nic nie było. Od szedł. Wi dzie li śmy. Nic mu
nie było. Nic mu nie było.

Oli ver po wtó rzył to, jakby po wie le nie tego stwier dze nia mo gło
zmie nić prze szłość i spra wić, że sta łoby się prawdą. Po nie waż z tam- 
tym czło wie kiem wcale nie było w po rządku, dla tego te raz to po wta- 
rzał.

Oli ver od chrząk nął.
-- No więc po szli śmy na ko la cję i nie my śle li śmy wię cej o tym.



Twarz Reyny się na pięła. Ona o tym my ślała. Red wi działa, że Oli- 
ver nie mó wił za nią.

-- Wszystko było w po rządku.
W po rządku.
-- Dwa dni póź niej Reyna pra co wała w miej sco wym szpi talu, w tym

pro gra mie dla sta ży stów, który or ga ni zuje Dart mo uth dla stu den tów
me dy cyny, żeby zdo byli do świad cze nie w kli nice. -- Oli ver urwał i wy- 
tarł ką ciki ust. -- Tam do wie działa się o pa cjen cie, który zmarł nad ra- 
nem. To był on. Ten gość z baru. Na zy wał się Jack ja kiś tam. Zmarł na
sku tek krwa wie nia do mó zgu.

-- Krwiak nad twar dów kowy -- wy ja śniła Reyna i wy bie gła wzro- 
kiem da leko, poza kam per, w tamto wspo mnie nie, które tylko ona mo- 
gła zo ba czyć.

Za le gła ci sza z wy jąt kiem sy czą cego szumu z rąk Red.
-- A więc -- za czął Si mon po woli i ostroż nie -- za bi łeś go?
Oli ver wal nął otwar tymi dłońmi w stół, aż wszy scy pod sko czyli.
-- Nie za bi łem go! -- krzyk nął cien kim gło sem. -- Za ata ko wał

Reynę, a po tem rzu cił się na mnie. Ude rzył mnie pierw szy. Ja tylko się
bro ni łem, bro ni łem Reynę.

-- Po wie dzie li ście ko muś? -- ode zwał się Ar thur ni skim i spo koj- 
nym gło sem. -- Kiedy do wie dzie li ście się, że umarł, czy ko muś po wie- 
dzie li ście?

-- Cho dzi ci o to, czy od da łem się w ręce po li cji? -- Oli ver spoj rzał
na niego, mru ga jąc za szybko. -- Nie, ni komu nie po wie dzie li śmy.
Obie ca li śmy so bie, że ni gdy nie po wiemy, chyba że ktoś za pyta. Wi- 
docz nie na par kingu nie było żad nych ka mer, bo nikt nas po tem o to
nie py tał. Może ten gość też ni komu nie opo wie dział o bójce, może nikt
nie wie dział. Ale chciał bym, żeby było ja sne. -- Ugiął barki. -- To nie
była moja wina. On pierw szy mnie ude rzył. To była sa mo obrona. Ale
nie mo gli śmy iść na po li cję, bo do bry pro ku ra tor po tra fiłby do wieść, że
to było za bój stwo, i oskar żyłby mnie.

-- Więc za ta ili ście to? -- za py tała Maddy ci szej niż po przed nio. --
Tylko wy dwoje.



-- Oczy wi ście, że za ta ili śmy -- od parł Oli ver. -- Ude rzył mnie pierw- 
szy. Dla czego ja miał bym być uka rany za to, że on mnie za ata ko wał, za- 
ata ko wał moją dziew czynę? I nie mo głem tego zro bić ma mie -- do dał,
kie ru jąc te słowa do Maddy. -- Za raz bę dzie pie przo nym pro ku ra to rem
okrę go wym, ciężko na to pra co wała. Syn kry mi na li sta znisz czyłby jej
ka rierę. Nie wspo mi na jąc o mo jej ka rie rze praw ni czej. On mnie pierw- 
szy ude rzył.

Ale Oli ver mu siał ude rzyć go moc niej.
-- A więc -- po wie dział Ar thur ostroż nie, uwa ża jąc, żeby znowu nie

zde ner wo wać Oli vera -- my ślisz, że to moż liwe, że ktoś wie, co się stało,
lub przy naj mniej coś po dej rzewa. Że ten gość z ka ra bi nem może być
jego przy ja cie lem, kimś z ro dziny? Że chce, że by ście się przy znali, co
zro bi li ście i jak zmarł Jack?

 -- Nie wiem -- po wie dział Oli ver z lek kim wzru sze niem zbyt sze ro- 
kich ra mion. -- To wszystko jest po rząd nie po pier do lone. To był wy pa- 
dek. Nie chcia łem... -- Urwał, krą żąc wzro kiem w prze strzeni przed
sobą. -- Nie chcia łem.

Rysy jego twa rzy zmie niły się, li nie mię dzy brwiami zła god niały,
a dolna warga za drżała, cią gnąc pod bró dek. Oczy mu się za szkliły,
jakby za raz miał się roz pła kać, i spu ścił wzrok, za nim kto kol wiek zdą-
żył to za uwa żyć. Ale Red za uwa żyła, pa trzyła. Znała to uczu cie le piej
niż kto kol wiek inny. Wy rzuty su mie nia bo lały fi zycz nie w środku, skrę- 
cały wnętrz no ści ni czym ni gdy nie za spo ko jony głód. Go rące uczu cie
wstydu. Jed nak, mimo wszystko, Red nie chciała, żeby Oli ver czuł się
w ten spo sób, tak jak ona. Ni komu tego nie ży czyła.

Po de szła do niego, a on uniósł wzrok, kiedy szum za sy czał bli żej
jego ucha.

-- Przy kro mi, Oli ver -- po wie działa Red, pa trząc na niego z góry. --
Do kład nie wiem, jak to jest, kiedy ktoś zgi nął z two jej winy. I...

-- To nie była moja wina -- prze rwał jej, prze kształ ca jąc jej słowa
w dra piące dźwięki w gar dle. -- On mnie pierw szy ude rzył. Ja tylko
bro ni łem Reynę. Ude rzył pierw szy. To nie moja wina.



Po wta rzał to, jakby ko niecz nie chciał jej po ka zać, ja kie to ważne,
żeby zro zu miała. Róż nili się, Red i on. Nie po winna wię cej po peł niać
tego sa mego błędu. Ale nie dano jej wy tłu ma czyć, o co jej cho dziło i kto
zmarł z jej winy.

Z pra wej strony roz le gło się siorb nię cie. Reyna wciąż pła kała i te raz
wy cie rała nos o rę kaw. Nie wy glą dało na to, że wy rzu ce nie z sie bie tej
ta jem nicy jej ulżyło.

-- Ile miał lat? -- ode zwała się Maddy, pa trząc ostroż nie na brata.
-- Nie wiem. Był mniej wię cej w na szym wieku -- od parł Oli ver.
-- Dwa dzie ścia dwa -- do dała Reyna po chwili.
Oli ver spoj rzał na nią. Red cof nęła się, żeby mógł wi dzieć Reynę,

oczysz cza jąc pole wi dze nia mię dzy nimi.
-- Skąd wiesz? -- za py tał. -- Ze szpi tala? Nie mó wi łaś o tym.
Reyna wcią gnęła gło śno po wie trze. Miała roz bie gany wzrok, jakby

w jej gło wie to czyła się wojna, a ona tkwiła mię dzy dwiema wal czą cymi
stro nami. Wy pu ściła po wie trze przez za ci śnięte zęby. De cy zja pod jęta,
strona ob rana. Mru gnęła i wró ciła spoj rze niem do Oli vera. Red znowu
sta nęła im na dro dze. Cof nęła się, tym ra zem do kuchni. Naj wy raź niej
to nie był ko niec hi sto rii. Wszystko wska zy wało na to, że Reyna wie- 
działa coś, czego nie wie dział Oli ver.

-- Prze pra szam, Oli ver -- po wie działa chry pli wie, a nowa łza za tań- 
czyła na kon tu rach jej twa rzy, spły wa jąc po to rach swo ich po przed ni- 
czek. -- To nie był ja kiś tam ko leś. Zna łam go.



ROZ DZIAŁ DWU DZIE STY DZIE WIĄTY
Oli ver roz dzia wił usta i po ru szał mi ni mal nie żu chwą w górę i w dół.

Red wy obra ziła so bie, że sły szy skrzy pie nie za wia sów two rzące nowy
dźwięk na tle pu stego szumu krót ko fa lówki.

Wciąż mil czał, więc Reyna się ode zwała.
-- Na zy wał się Jack Ha rvey, nie Jack ja kiś tam, i go zna łam.
Oli ver mru gnął po woli i były to je dyne mię śnie, ja kie po ru szyły się

w jego ciele.
-- Dla czego mi ni gdy nie po wie dzia łaś? -- za py tał, war cząc gdzieś

z głębi gar dła, ale to nie było coś, co naj bar dziej go za cie ka wiło. --
I skąd zna łaś Jacka Ha rveya?

O tak. To było wła ściwe py ta nie. Red od wró ciła głowę do Reyny,
cze ka jąc na od po wiedź. Po zo stali rów nież cze kali. Ar thur, Si mon,
Maddy, wszy scy pa trzyli na Reynę, wpy cha jąc ją wzro kiem w kąt przy
drzwiach wej ścio wych. Reyna ob jęła się ra mio nami, sku biąc fałdy na
rę ka wach.

-- Zna łam Jacka -- za częła po woli i ostroż nie, jakby jej słowa mo gły
spo wo do wać wy buch, gdyby wy po wie działa je zbyt ostro. Oli ver wy glą- 
dał tak, jakby wła śnie to miało na stą pić. -- Bo by li śmy ra zem.

Si mon wy pu ścił gło śno po wie trze, od chy la jąc się w tył i prze cze su- 
jąc pal cami swoje roz czo chrane włosy.

Reyna przy gry zła dolną wargę w ocze ki wa niu na eks plo zję. Ale ta
nie na stą piła.

-- Ra zem zna czy jak? -- za py tał Oli ver, pod kre śla jąc prze sad nie
spół gło ski.

-- Ra zem zna czy... -- Głos Reyny uwiązł jej w gar dle i skur czył się
pod wy de chem. -- Pro szę, nie każ mi tego mó wić.

-- Jak długo?
Oli ver był zbyt spo kojny i zbyt nie ru chomy. Red prze biegł dreszcz,

aż włosy zje żyły się jej na karku.
-- Zna łam go od kilku lat. -- Reyna po cią gnęła no sem. -- Po zna li- 

śmy się w ba rze, kiedy by łam tam ze zna jo mymi.



-- Nie o to py ta łem.
Reyna po trzą snęła głową.
-- Od wrze śnia. Kiedy wró ci li śmy na se mestr zi mowy.
Oli ver prze wró cił oczami. My ślał o czymś.
-- Cztery mie siące -- po wie dział i nie było to py ta nie. -- By łaś z nim

cztery mie siące za mo imi ple cami.
-- Prze pra szam -- za łkała Reyna. -- Nie po win nam była ci tego ro- 

bić. Wiem, że to okrutne, i bar dzo mi przy kro.
-- Ale te raz mi o tym mó wisz -- stwier dził Oli ver, wciąż zbyt spo koj- 

nie, z po ciem nia łym spoj rze niem i roz sze rzo nymi źre ni cami ni czym
małe czarne żuczki. -- Pu blicz nie i przed moją młod szą sio strą.

Maddy skur czyła się w so bie za sto łem.
-- Prze pra szam. -- Reyna ob jęła się cia śniej ra mio nami. -- Ża łuję, że

nie po wie dzia łam ci tego w lep szej chwili, na osob no ści. -- Po trzą snęła
głową, a czarne pa sma przy kle iły się do jej po licz ków mo krych od łez
i potu. -- Nie, ża łuję, że to w ogóle się wy da rzyło. Gdy bym nie była ta- 
kim tchó rzem, gdy bym tylko... -- Za bra kło jej słów.

-- Gdy byś tylko co? -- na ci skał Oli ver.
Reyna sku liła się, jakby ją du sił.
-- Ze rwała z tobą -- po wie działa ci cho, nie mal szep tem, pa trząc mu

w oczy tak, jakby byli sami w kam pe rze.
Byli sami, po nie kąd. Po raz pierw szy umysł Red ucichł, ob ser wu jąc

całe zej ście, a w jej brzu chu po ja wiło się dziwne uczu cie. Nie po czu cie
winy, nie głód. Coś znacz nie star szego. Pra daw nego. Pier wotny in- 
stynkt mó wiący jej, żeby zejść Oli ve rowi z drogi. Na ze wnątrz kam pera
cza iło się nie bez pie czeń stwo, a te raz po ja wiło się ono rów nież
w środku.

Oli ver ro ze śmiał się po nuro i ude rzył dło nią w stół, aż nóż pod sko- 
czył, a la tarka po to czyła się do Maddy.

-- Co? -- po wie dział, uśmie cha jąc się od ucha do ucha i marsz cząc
skórę przy oczach. -- Wy bra ła byś go za miast mnie?

Krótki dźwięk znowu wy do był się z jego gar dła, coś mię dzy śmie- 
chem a krzy kiem. Ką ciki ust pod nio sły się w górę, prze kształ ca jąc



w okrutny uśmiech.
-- Przy kro mi. Ko cha łam go -- wy szep tała Reyna.
Jej sło wom to wa rzy szyły dwie ci che łzy. Red cof nęła się jesz cze

o krok. Może Reyna nie po winna była tego mó wić, nie tu i nie te raz, ale
naj wy raź niej du siła to w so bie już bar dzo długo. Wy star czył tylko czło- 
wiek z ka ra bi nem, żeby wy do być to na po wierzch nię.

Oli ver wciąż się uśmie chał. Dla czego wciąż się uśmie chał?
-- By li śmy ra zem dwa i pół roku -- po wie dział.
-- Wiem. -- Reyna pła kała. -- I je steś dla mnie na prawdę ważny,

Oli ver. Bar dzo. Ale z nim było ina czej. Ła two.
-- Ła two, co?
Wciąż się uśmie chał. Trzy mał rękę na stole tam, gdzie nią ude rzył.

Roz ca pie rzał palce, odro binę za bli sko ostrego noża. Red się spięła.
-- Ina czej -- do dała Reyna, po cią ga jąc no sem. -- Jack uwa żał, że to

nie było w po rządku. Po wie dzia łam mu, że z tobą ze rwę, że to zro bię
jak naj szyb ciej. -- Od dech za drżał w jej klatce pier sio wej. -- Nie wie- 
dzia łam, że wtedy pój dziemy do tam tego baru. Gdy bym wie działa,
obej rze li by śmy mecz gdzieś in dziej. Wiem, że nie to jest tu pro ble mem,
tylko ja, to, co zro bi łam... -- Urwała, ła piąc od dech, aby na brać siły. --
To wła śnie mó wił mi na par kingu. Mó wił, że czeka już zbyt długo i mu- 
szę wy brać. Mu sia łam ze rwać z tobą, bo cią gnię cie tego było nie spra- 
wie dliwe.

Oli ver wciąż mil czał, wciąż z tym sa mym uśmie chem na ustach,
mru gał, pa trząc na Reynę w ocze ki wa niu na dal szą część.

-- Wtedy wy sze dłeś i nas zo ba czy łeś, a ja spa ni ko wa łam. Nie chcia- 
łam, żeby tak to wszystko wy szło, was dwóch tam ra zem. Ale wie dzia- 
łam, że na de szła na to pora, chcia łam, czy nie, i mu sia łam pod jąć de cy- 
zję. Mu sia łam zde cy do wać. I, nie wiem... -- Wy tarła nos o drugi rę- 
kaw. -- Ko cha łam Jacka, wie dzia łam to, ale w tam tej chwili umysł mi
pod po wia dał, że to nie bę dzie mą dry wy bór, bo pra co wał w ba rze
i tylko to chciał ro bić. A ty... -- Od wa żyła się spoj rzeć na Oli vera.

-- A ja będę kimś -- do koń czył za nią, po ka zu jąc zbyt dużo zę bów
przy ostat niej sy la bie. -- Więc, co, Reyna, to była bi twa mię dzy ser cem



a ro zu mem, tak?
Draż nił się z nią, ale Reyna kiw nęła głową wolno w górę i w dół.
-- By łam tchó rzem. -- Przy gry zła wargę. -- Do ko na łam wy boru

i uda wa łam, że go nie znam, że był ja kimś chło pa kiem, który mnie za- 
cze piał na par kingu, tak jak my śla łeś. I wtedy to wszystko się wy da- 
rzyło. -- Drgnęła, jakby wszystko prze ży wała na nowo i oglą dała po- 
now nie tuż pod po wierzch nią za czer wie nio nych oczu. -- Nie mo głam
zna leźć od wagi, żeby to zro bić, wy brać jego. Po tem czuł się bar dzo zra- 
niony. Pi sał do mnie tam tej nocy, że nie może uwie rzyć, że uda wa łam,
że go nie znam. Po tem nie ode zwał się, aż... aż... -- Nie mu siała koń- 
czyć, znali ciąg dal szy. -- Nie żyje i to moja wina, bo by łam tchó rzem
i po zwo li łam na to.

Red prze stą piła z nogi na nogę, krzy wiąc się, kiedy szur nęła bu tem
o pod łogę, co zwró ciło uwagę Oli vera. Za sta na wiał się nad tym wszyst- 
kim, prze sie wał in for ma cje. Jed nak to nie Reyna za biła Jacka. To Oli- 
ver go ude rzył. To on spo wo do wał po wolny krwo tok w jego mó zgu.
Żadne z nich nie chciało, żeby umarł. Ale żadne też nie mo gło po wie- 
dzieć, że to Reyna go za biła. Ko chała go i ob wi niała się za jego śmierć.
To mu siało być ogromne brze mię. Nie mal jak...

-- Tak, Reyna, to twoja wina -- ode zwał się bez na mięt nie Oli ver po
dłuż szym mil cze niu. -- To wszystko twoja wina. Przez cie bie to zro bi- 
łem.

-- Nie, nie... -- Reyna wy dęła po liczki, żeby za pa no wać nad ury wa- 
nym od de chem. -- Prze pra szam za wszystko. Nie chcia łam ni kogo
skrzyw dzić.

Od wró ciła wzrok od Oli vera, spoj rzała na Maddy, na Red, tak jakby
wi działa je pierw szy raz. Ode rwała się od tych po twor nych wspo mnień,
znowu wpa da jąc w tę okropną ciem ność tu i te raz, do kam pera.

-- Miał czte rech braci -- pod jęła. -- Ni gdy ich nie po zna łam, ale
może to oni. Kie dyś opo wia dał mi, że je den z nich lubi po lo wać na
sarny. Może zna leźli na sze wia do mo ści w jego te le fo nie, za sta na wiali
się, dla czego się nie skon tak to wa łam ani nie przy szłam na po grzeb.
Albo może po dej rze wali, że w tej hi sto rii jest coś wię cej, w tym, jak



uszko dził so bie głowę, wy wnio sko wali z jego ostat nich wia do mo ści do
mnie. Tego se kretu ocze kują, wy ja śnie nia, jak zmarł Jack.

Na gle szum w ręku Red wy dał się gło śniej szy, cho ciaż to nie mo gła
być prawda. Była straż niczką głosu. Czy te raz wie dzieli, do kogo on na- 
leży? Cze kał na nich na ka nale trze cim.

Oli ver zło żył gwał tow nie dło nie ni czym ude rze nie pio runa albo
trzask ła do wa nia ka ra binu. Dwu krotny. Dwa strzały. Dźwięk za ko pał
się głę boko w ko ściach Red.

Uniósł się z sie dze nia.
-- No to, Reyna, już nie mu sisz się przej mo wać "zna le zie niem od- 

wagi". -- Za kasz lał, a uśmiech wciąż roz cią gał mu usta, które nie mal
pę kały w czer wo na wych szwach. -- Z nami ko niec. Ja za wsze znajdę
ko goś lep szego od cie bie.

Kiw nęła głową.
-- Prze pra szam, Oli ver. Na prawdę.
Mach nął ręką w od po wie dzi na jej prze pro siny i od wró cił wzrok,

za nim skoń czyła mó wić. Reyna nie była już po jego stro nie kam pera,
w my kon tra oni. Zimny dreszcz prze biegł po ple cach Red, cho ciaż było
go rąco. Pot kłuł ją przy szwach ko szuli w miej scach, gdzie ocie rała się
o skórę pod pa chami. Cała szóstka go to wała się w tej me ta lo wej
puszce. Ale dreszcz ozna czał coś kon kret nego, zro zu mie nie, które Red
po tra fiła ubrać w słowa. Te raz nie było ni kogo, kto mógł kon tro lo wać
Oli vera. Chyba że Maddy... Red pró bo wała zła pać jej wzrok, ale ta nie
pa trzyła na nią i sku bała skórki przy pa znok ciach.

 -- Je żeli dla tego tu je ste śmy -- ode zwała się Reyna, pa trząc te raz na
Ar thura i Si mona -- to we zmę na sie bie kon se kwen cje. Po wiem im, co
się stało, co zro bi łam. Skoń czę to.

-- O nie, nic ta kiego nie zro bisz -- rzu cił Oli ver. Uśmiech znikł
z jego twa rzy, ale usta się nie za mknęły, za wi sły otwarte mię dzy sło- 
wami. Źre nice wciąż zbyt sze ro kie w jesz cze nie tak dawno zło ci sto-
brą zo wych oczach. -- Nie ty go wal nę łaś, tylko ja. Je żeli szu kają za- 
bójcy, szu kają mnie, nie cie bie. A ja nie za mie rzam umrzeć, bo po sta- 
no wi łaś rżnąć się z bar ma nem, Reyna. -- Wraz z jej imie niem wy pluł



kro ple śliny i wska zał na krót ko fa lówkę w rę kach Red. -- Ni czego mu
nie po wiemy. Ty je steś winna, Reyna, nikt inny. Je żeli kto kol wiek
miałby wyjść z tego kam pera, to ty. Ja ni g dzie się nie wy bie ram. Sły- 
szysz?! Ni czego mu nie po wiemy.

-- Mu simy -- oznaj miła Reyna z drże niem dol nej wargi, którą od
razu przy gry zła. -- Tak trzeba po stą pić, po wie dzieć mu to, czego chce.
Po wie dział, że wy pu ści resztę. Może nas też pu ści, je żeli do wie się, że
to był wy pa dek, że Jack wcale nie miał zgi nąć.

-- No nie wiem -- ode zwał się Si mon z wa ha niem. -- Za bił Dona
i Joyce bez po wodu. Nie są dzę, że to ten typ, który wy ba cza.

-- Nie -- wark nął Oli ver i prze szedł obok Red do kuchni, zer ka jąc na
ze ga rek na pie kar niku. -- Jest trze cia czter dzie ści pięć. Bę dziemy tu
sie dzieć do świtu, do szó stej, i wtedy za koń czy swoją grę. To zro bimy.

-- Nie mogę, Oli ver -- oznaj miła Reyna, pró bu jąc za cho wać opa no- 
wany ton, znowu stą pa jąc wo kół nie wy pału. -- Ktoś może zo stać po- 
strze lony. Nie będę mo gła z tym żyć. Red, mo żesz mi, pro szę, po dać
krót ko fa lówkę?

-- Nie, Red -- za war czał Oli ver. -- Mnie ją daj. -- Wy cią gnął rękę
i wy cze ki wał.

Red prze nio sła wzrok z Reyny na Oli vera. Na daj nik sy czał w jej rę- 
kach jak zwi nięty wąż, jak ostrze że nie.

Znowu stała w tym punk cie, mię dzy nimi, uwię ziona mię dzy
dwiema li niami wzroku. Przy ci snęła krót ko fa lówkę do że ber.

-- Nie bądź idiotką, Red -- za sy czał Oli ver, pró bu jąc mó wić ci szej. --
Od daj mi ją. Ja tu rzą dzę. Znasz mnie. Nie znasz Reyny. Naj wy raź niej
żadne z nas jej nie zna.

-- Red, pro szę. -- Głos Reyny roz brzmiał w dru gim uchu Red. --
Pró buję zro bić to, co trzeba, żeby nas ura to wać.

Red spoj rzała na Maddy, ale w jej co raz szer szych oczach nie do- 
strze gła ni czego poza stra chem.

-- Red?
-- Red?
W lewo czy w prawo.



Ru szyć się czy nie ru szyć.
Reyna czy Oli ver.



ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY
-- Red?
Oli ver wwier cał w nią spoj rze nie, prze szy wał ją wzro kiem, aż do

wnętrz no ści, jakby wi dział jej ga lo pu jące nie zde cy do wane my śli i pró- 
bo wał przy cią gnąć je w swoją stronę.

Szum brzę czał w jej palce zbyt mocno obej mu jące na daj nik. Pchała
ję zyk w za ci śnięte zęby.

Które z nich?
Mu siała wy brać. Mu siała pod jąć de cy zję na tych miast. Sa mo dziel- 

nie. Dwie wy cią gnięte ręce i ocze ki wa nie. Reyna czy Oli ver?
Serce Red ło mo tało o że bra, jakby pró bo wało się wy rwać z klatki

i nie mieć w tym żad nego udziału. Red znała Oli vera od za wsze, w tym
się nie my lił. Już raz go wy brała, cztery go dziny temu, kiedy wró ciła do
kam pera, cho ciaż jej prze czu cie i mama ka zali jej ucie kać. Czy po winna
była wtedy uciec? Gdzie by te raz była? Czy Don i Joyce wciąż by żyli?

-- Red! -- krzyk nął Oli ver znie cier pli wiony, zgi na jąc palce i ro biąc
krok w jej stronę.

Włosy na jej karku sta nęły dęba, a in tu icja ka zała jej się po ru szyć,
od su nąć od niego, bo za tymi oczami cza iło się nie bez pie czeń stwo.
Tym ra zem Red jej po słu chała. Cof nęła się, nie od ry wa jąc wzroku od
Oli vera. Zro biła dwa kroki w tył w kie runku Reyny sto ją cej przy
drzwiach wej ścio wych. Szybko, za nim by tego po ża ło wała i prze my ślała
dwu krot nie lub trzy krot nie, ob ró ciła się na pię cie i wci snęła krót ko fa- 
lówkę w cie płą rękę Reyny.

Dziew czyna za ci snęła palce na urzą dze niu, mu ska jąc prze lot nie
palce Red. Po pa trzyły na sie bie.

-- Nie! -- wark nął Oli ver, rzu ca jąc się na przód.
Kam per za drżał pod jego cięż kimi kro kami.
Ar thur rzu cił się, żeby za blo ko wać mu drogę cia łem. Po skroni sto- 

czyła mu się kro pla potu.
-- Stój -- ostrzegł pod nie sio nym gło sem. Za ci snął usta i po ło żył rękę

na barku Oli vera, blo ku jąc go. -- To de cy zja Reyny, je żeli chce po wie- 



dzieć.
Si mon też pod biegł, żeby wzmoc nić ba ry kadę. Sta nął ra mię w ra- 

mię z Ar thu rem. La voy owie po jed nej stro nie kam pera, Red z Reyną
przy drzwiach, Si mon i Ar thur po środku. Maddy wstała i pa trzyła na
wszystko, gry ząc ner wowo kciuk.

-- Nie jej! -- Oli ver się za trzy mał, plu jąc sło wami w twarz Ar thu- 
rowi. -- To moja de cy zja. Ja tu do wo dzę. Nie ob cho dzi mnie, co Reyna
mu po wie, ja nie wyjdę z tego kam pera! Nikt nie wyj dzie z tego kam- 
pera!

W jego gło sie dało się sły szeć lekki trze pot ukryty tuż pod po- 
wierzch nią wście kło ści. Czyżby się bał? Naj wy raź niej. Pod tymi zbyt
sze ro kimi bar kami, za zło ci sto-brą zo wymi oczami, pod czer wo nymi
wy pie kami na skó rze, Oli ver się bał. Jed nak za nim strach wy ło nił się
na po wierzch nię, prze mie nił się w gniew. Dla przy krywki.

-- Mu simy zro bić to, czego chce! -- za wo łała Reyna zza ba ry kady. --
Nie ma in nego spo sobu.

-- Ani mi się waż mu mó wić, Reyna! -- od krzyk nął Oli ver, za glą da- 
jąc przez szcze linę mię dzy głową Ar thura a Si mona. -- Ani mi się waż
mu mó wić, co zro bi łem.

Ba ry kada wy gięła się w tył pod na po rem Oli vera.
Reyna wcią gnęła głę boko po wie trze i wy pu ściła, a jej od dech lekko

roz wiał zwią zane włosy Red. Unio sła krót ko fa lówkę do ust i przy ci- 
snęła gu zik.

Szum ucichł.
-- Halo? -- po wie działa drżą cym gło sem.
Szum.
-- Halo! -- za skrze czał głos z gło śnika. -- Je stem.
Szum.
-- Reyna, ani mi się, kurwa, waż!
-- Tu Reyna Flo res-Ser rano -- ode zwała się, przy ci snąw szy gu zik

i za mknąw szy oczy. -- My ślę, że to o mój se kret ci cho dzi.
Szum.



-- Tak my ślisz? -- za sy czał głos ni ski i głę boki, nie zdra dza jąc ni- 
czego wię cej. -- Po słu chajmy za tem.

-- Reyna!
Ar thur za parł się pię tami wbi tymi w pod łogę, kiedy Oli ver moc niej

na niego na parł.
-- Oli ver, prze stań! -- wrza snął Si mon.
-- Cho dzi o to, co się stało z Jac kiem Ha rveyem w Ha no ver w stycz- 

niu -- za częła Reyna. Pod bró dek jej drżał, oczy miała wciąż za- 
mknięte. -- O to, jak zgi nął.

Szum wró cił, kiedy pu ściła przy cisk. Otwo rzyła oczy. Kiedy zo ba- 
czyła spoj rze nie Oli vera, niemą groźbę w jego oczach, cof nęła się do
drzwi.

Szum cią gnął się w nie skoń czo ność. Wszech światy po wsta wały i ni- 
kły w se kun dach ocze ki wa nia i na słu chi wa nia pu stego syku. Red siłą
woli zmu siła głos, żeby po wró cił, tak jak kie dyś nie zli czoną liczbę razy
zmu szała inny głos z in nego po wodu. Wtedy też nie za dzia łało.

-- No da lej -- po na glił Si mon, od wa żyw szy się zer k nąć w tył na krót- 
ko fa lówkę w uści sku Reyny.

Trzask.
Szum ucichł.
Ci sza. Dziw nie było ją sły szeć po ta kim cza sie.
-- To mi wy gląda na wzru sza jącą opo wieść -- ode zwał się głos i od- 

chrząk nął. -- Ale nie o to mi cho dzi.
Maddy wcią gnęła ze świ stem po wie trze. Red wie działa, że to ona,

nie mu siała pa trzeć.
Oczy Reyny po ciem niały ocie nione rzę sami pod ścią gnię tymi

brwiami. Na jej czole za ry so wały się li nie dez orien ta cji.
-- Co? -- szep nęła do sie bie, wpa tru jąc się w na daj nik, do któ rego

po wró cił szu miący syk.
Prze py chanka po środku kam pera ustała. Oli ver cof nął się i wy pro- 

sto wał z no wym wy ra zem twa rzy. Czer wone plamy po woli ustę po wały,
a jego oczy się roz świe tliły.



-- Nie o to cho dzi -- po wie dział nie mal na tu ral nym gło sem, chry- 
pią cym je dy nie przy naj niż szych to nach. -- Nie cho dzi o to, co zro bi li- 
śmy, co się wtedy stało. Nie cho dzi o mnie.

Po wy po wie dze niu ostat niej czę ści uśmiech po wró cił mu na twarz,
tym ra zem nie okrutny, je dy nie prze pra sza jący, i -- o dziwo -- nie sta rał
się go ukryć. Już nie mu siał się ni czego bać.

Ba ry kada zo stała zde mon to wana. Ar thur zgiął się wpół, ciężko od- 
dy cha jąc, i wy tarł spo cone dło nie o dżinsy. Si mon wy pro sto wał się, za- 
ko pu jąc obie dło nie w ba ła gan swo ich czar nych wło sów.

-- Ja pier dolę -- rzu cił przy tym i do ło żył ni skie gwizd nię cie.
-- Nie cho dzi o to, co się stało z Jac kiem? -- zdzi wiła się Reyna.
In to na cja koń cówki jej zda nia po wę dro wała w górę, lecz nie było to

py ta nie, nie ta kie, które wy ma gało od po wie dzi. Po pro stu nie mo gła
w to uwie rzyć. Była tego taka pewna. Red wi działa tę pew ność w jej
oczach, w opad nię tych ką ci kach ust.

-- Nie cho dzi o mnie ani o Reynę -- po wie dział Oli ver, uśmie cha jąc
się i od wra ca jąc po ko lei do Ar thura, Si mona i Red. -- To nie my mamy
ja kiś se kret. To jedno z was.

Od dech ugrzązł w za ci śnię tym gar dle Red, kiedy pa trzyła na
uśmiech Oli vera. Czy kam per na gle się zmniej szył i za cie śnił wo kół
nich? Po dobno miał dzie więć i pół me tra dłu go ści, ale żadne z nich
tego nie zmie rzyło. A co, je śli miał osiem i się kur czył? O nie, Oli ver pa- 
trzył na nią, kiedy tak się roz glą dała. Nie mo gło cho dzić o nią. Miała je- 
den se kret, ale nikt o nim nie wie dział, w tym pro blem. Nie chciała na- 
wet o nim my śleć, gdyby ja kimś cu dem Oli ver wy czy tał to w jej oczach.
Nie on. Zwłasz cza nie on.

Si mon prze stą pił z nogi na nogę, a Ar thur scho wał ręce do kie szeni
spodni i spoj rzał w su fit. Czy kam per kur czył się rów nież wo kół nich?
Ści skał ich wszyst kich ra zem. Zbyt go rący. Zbyt duszny.

Reyna od dała krót ko fa lówkę Red. Jej cię żar i do tyk na skó rze był
ma łym po cie sze niem, aż ci sza prze rwała szum.

-- Za czy nam tra cić cier pli wość -- za trzesz czał głos. -- Mam jesz cze
dwa dzie ścia cztery na boje.



Urwał, żeby za ko do wali tę liczbę. Do piął swego. Dwie cy fry wy lą do- 
wały we wnętrz no ściach Red, gdzie skrę ciły się z tam tym dru gim, pu- 
stym wra że niem. Dwa dzie ścia cztery. Po cztery śmier telne dziury na
każ dego.

-- Je żeli za raz nie do stanę od po wie dzi, za cznę strze lać w kam per lo- 
sowo.

Szum.
Trzask.
Mi kro fa lówka eks plo do wała.
Maddy wrza snęła.
Si mon padł na pod łogę.
Spadł deszcz odłam ków szkła, a w tyl nej ściance urzą dze nia bły- 

skały iskry wo kół no wej dziury uka zu ją cej w noc na ze wnątrz.
W ścia nie ła zienki była iden tyczna dziura. Ściany, me tal, pla stik,

szkło. Kula prze szła przez nie szyb ciej, niż Red zdą żyła mru gnąć,
drgnąć i za kryć uszy rę kami, ude rza jąc się krót ko fa lówką w bok głowy.

-- To jedna -- roz legł się szept przy uchu Red, a po tem na jego miej- 
sce wró cił szum.

-- Kurwa! -- po wie dział Si mon, pod no sząc się z pod łogi i otrze pu jąc
no gawki.

Ob ma cał swoją klatkę pier siową, jakby spraw dzał, czy nie ma w niej
dziur. Ale nie stał na dro dze po ci sku. Żadne z nich nie stało. Oli ver był
naj bli żej i strzał coś mu ode brał: uśmiech.

Trzask.
Red już miała dło nie na uszach.
Po ja wiła się ko lejna dziura. Nieco ni żej niż po przed nia, w ścia nie

tuż nad pie kar ni kiem, kil ka na ście cen ty me trów bli żej miej sca, gdzie
wszy scy stali. Oli ver rzu cił się w bok, wpa da jąc na Ar thura. Kam per za- 
trzą snął się pod jego kro kami. Sta nął przy Maddy obok stołu i po ło żył
rękę na jej ra mie niu.

-- Mu simy się kryć! -- krzyk nął.
-- Gdzie?! -- od krzyk nął Si mon. -- Nie ma gdzie się ukryć. Po ci ski

prze bi jają wszystko!



Si mon miał ra cję. Nie było gdzie się ukryć. Kam per nie sta no wił
żad nej osłony. Nie był bez pieczny. Był je dy nie złu dze niem, fał szywą
ba rierą mię dzy wnę trzem a czer woną kropką na ze wnątrz. Go rącą me- 
ta lową puszką kur czącą się i po kry wa jącą dziu rami. Noc wy wier cała
co raz to nowe oczy w ścia nach, żeby pa trzeć, jak się wiją.

-- A to druga -- za sy czał głos tuż przy twa rzy Red, tak bli sko, jakby
miała po czuć jego od dech dmu cha jący z gło śnika.

Miał jesz cze dwa dzie ścia dwa na boje. Ile czasu mi nie, za nim je den
z nich w ko goś trafi?

-- Daj cie mi to, czego chcę -- cią gnął głos.
Red unio sła krót ko fa lówkę, żeby reszta sły szała.
-- Je ste ście bli sko. Tak, cho dzi o ko goś, kto zmarł. Ko goś, kogo za- 

bito w Fi la del fii. Wiesz, że mó wię o to bie.
Szum.
Red opu ściła rękę z na daj ni kiem. Spoj rzała w prze ciwny kąt kam- 

pera, ła piąc spoj rze nie Maddy. Pa trzyły na sie bie przez dwie dłu gie se- 
kundy. W oczach Maddy po ja wiło się coś no wego, dziwna zmiana
w po wie kach, jakby ktoś ob lał je pa niką. Red nie roz po znała tego spoj- 
rze nia, a prze cież znała wszyst kie twa rze Maddy. Co było nie tak? Red
usi ło wała to roz szy fro wać, ale prze szko dził jej Oli ver.

-- Ko goś, kogo za bito w Fi la del fii -- po wtó rzył po snaj pe rze.
W ta kim ra zie na pewno nie cho dziło o Red. Ni kogo nie za biła,

chyba że li czyć jej mamę, ale Red nie była pewna, czy to może mieć
zna cze nie. To była jej wina, ow szem, wy łącz nie jej wina, i to ona dźwi- 
gała na swo ich bar kach to brze mię, ale nie ona trzy mała broń, nie ona
zmu siła mamę, żeby klę czała. Dwa strzały w tył głowy.

Si mon krę cił głową i prze su wał dło nią po klatce pier sio wej, jakby
wciąż spraw dzał, czy nie ma w niej dziur. Ar thur znowu miał ręce
w kie sze niach albo w ogóle ich stam tąd nie wy jął. Nie tylko Red pa- 
trzyła, Oli ver rów nież wszyst kim się przy glą dał.

-- Czy może cho dzić o two jego wujka, Si mon? -- za py tał Oli ver
osten ta cyj nie. -- Też mieszka w Fi la del fii. Za bił ko goś?



-- Nie. -- Si mon po trzą snął ener gicz niej głową. -- Nie jest taki.
A na wet je śli, to nic o tym nie wiem, to nie mój se kret. Przy się gam --
po wie dział, po chy la jąc się lekko przy ostat nim sło wie.

Reyna prze stą piła z nogi na nogę za ple cami Red i kam per za skrzy- 
piał pod jej cię ża rem. Skrzyp nię cie nie wiele róż niło się od stłu mio nego
trza sku i dło nie Red już były w po ło wie drogi do uszu. Ale to nie było
to, nie tym ra zem. Ro zej rzała się, spoj rzała na de skę roz dziel czą, stół,
sofę -- już nie miało zna cze nia, że Maddy też spała po le wej stro nie, bo
żadna z nich już ni gdy nie bę dzie tam spała -- na kuch nię ze znisz czoną
mi kro fa lówką, na dziury w ścia nie ła zienki. Jak mo gła tam tak stać i to
zno sić, wie dząc, że trzask może roz lec się w każ dej chwili, że po jawi się
ko lejna dziura, przez ściany, me ble i jej brzuch? Krew była czer wona.
Red rów nież. Był to też ko lor ulu bio nego płasz cza jej mamy, cho ciaż
Red ni gdy nie wkła dała go do łóżka zimą. Nie mo gła być bli sko niego
na wy pa dek, gdyby miała usu nąć cały jego za pach i za stą pić swoim.
I dla czego Maddy wciąż na nią pa trzyła w ten spo sób?

-- Ar thur? -- Oli ver zwró cił się do niego, mru żąc oczy. Źre nice miał
znowu zbyt duże, roz sze rzone, nie na tu ralne i mroczne. -- Je steś tu naj- 
now szy, prawda? -- Nie cze kał na od po wiedź. -- Maddy, jak długo
znasz Ar thura?

Maddy drgnęła na dźwięk swo jego imie nia. Za mru gała kilka razy,
żeby od su nąć to spoj rze nie, ja kim pa trzyła na Red.

-- O, hm -- po wie działa, pa trząc nie zręcz nie na Ar thura. -- Ja kieś
sześć, sie dem mie sięcy. Od po czątku czwar tej klasy.

Dla czego od po wie działa? Dla czego po ma gała Oli ve rowi? Czy nie
po tra fiła roz po znać za gro że nia, które po now nie po ja wiło się w jego
oczach? Nie czuła go na ple cach ani na karku?

-- Ale cho dzi cie do róż nych szkół, tak? -- Oli ver skie ro wał to py ta- 
nie do Ar thura.

-- Tak -- od parł Ar thur, wyj mu jąc ręce z kie szeni i krzy żu jąc ra- 
miona na klatce pier sio wej.

Red zo ba czyła na ry so wane kwa draty TAK/NIE na wierz chu jego
dłoni i swój krzywy zna czek.



Oli ver pod szedł do niego.
-- Nie lu bisz zna jo mych ze swo jej szkoły? A może oni nie lu bią cie- 

bie? Dla czego?
-- Ja... Ja... -- wy ją kał Ar thur. -- To nie tak. Mam zna jo mych. Tak

się składa, że Si mon jest jed nym z nich. I Maddy. I Red.
Jej imię wy mie nił na końcu, ale to jej zna czek miał na skó rze, która

na cią gnęła się na ko ściach, kiedy za ci snął dłoń.
-- Co ty ro bisz, Oli ver? -- za py tała Reyna.
Zi gno ro wał ją.
-- Ale też miesz kasz w Fi la del fii. -- Oli ver zro bił ko lejny krok w jego

stronę. -- I je steś tu tym, któ rego wszy scy znają naj mniej. Maddy przy- 
jaźni się z Red od uro dze nia, a z Si mo nem od pod sta wówki.

-- No i? -- Ar thur cof nął się o krok, kiedy Oli ver pod cho dził co raz
bli żej.

-- No i czy to ty je steś tym z se kre tem?
Oli ver za trzy mał się tuż przed nim, nie mal sty ka jąc się z nim no- 

sem.
-- Nie -- po wie dział Ar thur i uniósł pa lec, żeby po pra wić oku lary.
-- Prze stań tra cić czas! -- Oli ver ude rzył dło nią w blat ku chenny

obok Ar thura, a po tem na parł na niego, chwy ta jąc go za ko szulę i pcha- 
jąc w tył. -- Snaj per może za cząć strze lać w każ dej chwili! Jaki to se- 
kret? Kto zgi nął?!

-- Nie wiem! -- krzyk nął Ar thur, pró bu jąc wy rwać się z uści sku Oli- 
vera, kiedy ude rzyli w drzwi lo dówki.

-- Oli ver! -- Si mon rzu cił się do nich i pró bo wał od cią gnąć chło- 
paka, ale był za słaby, a barki Oli vera były za sze ro kie. -- Czy mo gli by- 
śmy wszy scy pa mię tać, kto jest na szym praw dzi wym wro giem? -- po- 
pro sił ła mią cym się gło sem. -- Ten gość na ze wnątrz ze swoim pie przo- 
nym ka ra bi nem. Nie żadne z nas.

-- Po trą ci łeś ko goś au tem i od je cha łeś? -- Oli ver krzy czał Ar thu rowi
w twarz, a pod skórą na jego ob na żo nym karku znowu po ja wiły się
sznurki ma rio netki.



-- Nie! -- po wie dział Ar thur, sza mo cząc się w że la znym uści sku Oli- 
vera.

-- Sprze da łeś ko muś dragi? Ktoś przedaw ko wał?
-- Nie, nic ni komu nie zro bi łem!
Ar thur za chwiał się, kop nął w lo dówkę i pró bo wał się ode pchnąć.

Jed nak Oli ver był sil niej szy, po pchnął go po now nie i wci snął przed ra- 
mię w jego szyję.

-- Nie je stem taki! -- za char czał Ar thur, bo za bra kło mu po wie trza,
które zo stało uwię zione w za ci śnię tym gar dle.

-- Oli ver, prze stań! -- krzyk nęła Reyna.
Już nie miała nad nim kon troli, nikt nie miał. Był wolny i dziki.
-- Ko goś za bito w Fi la del fii! -- ryk nął Oli ver Ar thu rowi w twarz. --

Mu sisz wie dzieć.
-- OLI VER!
To była Maddy. Ale jej też nie słu chał.
-- To nie ja, do piero co się do wie dzie li śmy! -- cią gnął Oli ver, przy ci- 

ska jąc moc niej rękę, na co twarz Ar thura po czer wie niała. -- Nie cho dzi
o to, co zro bi li śmy z Reyną. I nie cho dzi o sprawę Franka Got tiego,
więc to nie ma nic wspól nego ze mną ani z Maddy!

Ar thur spoj rzał na Red. W jego oczach ry so wał się wy si łek i ból na
sku tek walki z uści skiem Oli vera. Mu siała mu po móc.

-- Oli ver, zo staw go! -- krzyk nęła Red.
Na wet od wa żyła się zro bić krok na przód. To było bez sensu, po nie- 

waż Oli ver nie słu chał. Był zbyt sku piony na twa rzy Ar thura od da lo nej
o kilka cen ty me trów od swo jej.

-- Po pro stu mi po wiedz! -- wark nął. -- Nie za mie rzam umrzeć
w tym je ba nym kam pe rze!

-- M... mój br... brat -- wy ją kał z tru dem Ar thur.
-- Twój brat? Co, kurwa, twój brat?
Ar thur po now nie spoj rzał na Red. Tym ra zem w jego sze ro kich

oczach ma lo wała się de spe ra cja.
Mu siała mu po móc. W końcu mieli umowę, tę, o któ rej Ar thur nic

nie wie dział, że nie musi mó wić o swoim bra cie, je żeli ona nie musi



mó wić o swo jej ma mie. Z tym, że z ja kie goś po wodu jej mama nie
chciała dać jej dzi siej szej nocy spo koju.

Wolna ręka Oli vera zwi sała wzdłuż jego ciała. Za ci skał i roz luź niał
pięść. Nie. Nie, nie, nie. Przed chwilą wszy scy sły szeli, co się stało,
kiedy ude rzył tam tego Jacka. Może to prawda, że Jack ude rzył go
pierw szy, ale cios Oli vera był moc niej szy i to wy star czyło. Śmier telne
krwa wie nie do mó zgu. Oli ver chyba nie za mie rzał ude rzyć Ar thura.
W ta kim ra zie dla czego jego kciuk scho wał się wła śnie pod pal cami
i ufor mo wał pięść z dłoni?

Nie, Red nie mo gła mu na to po zwo lić. Ale co mo gła zro bić? Oli ver
był naj sil niej szy, był uro dzo nym przy wódcą, czło wie kiem naj wyż szego
sortu. Red nie miała se kretu. Nie cho dziło o Jacka Ha rveya ani
o sprawę Franka Got tiego, którą znała na wy lot. Oli ver sam to przed
chwilą po wie dział. Nie cho dziło o to. Głos to po twier dził: Maddy i Oli- 
ver nie byli tu prze trzy my wani jako za kład nicy w za mian za na zwi sko
świadka. Więc co mo gła zro bić?

Tamta wska zówka -- ktoś, kogo za bito w Fi la del fii -- pa so wała do
dwóch osób, o któ rych wie działa Red. Pierw sza to jej mama za bita na
ko la nach pięć lat temu w opusz czo nej elek trowni. Dwa strzały w tył
głowy. A druga, śwież sza sprawa, to... Chyba że... Chyba że w tej ca łej
pu łapce nie cho dziło o wy da nie na zwi ska, jak po cząt kowo są dził Oli- 
ver, o prze trzy my wa nie jego i Maddy jako za kład ni ków. A co, je śli oni
już znali to na zwi sko? Nie, to nie moż liwe, prze cież w tym cała pro- 
blem. Jed nak to nie było zu peł nie nie moż liwe. Oli ver po wie dział, że to
się zda rza cały czas. Co ozna czało, że...

-- Oli ver, na tych miast prze stań! -- Si mon po cią gnął go za ko szulę. -
- Du sisz go!

Red mu siała po móc Ar thu rowi, mu siała. Jego od dech prze mie nił
się w prze raź li wie cienki świst. Oli ver uno sił wolno pięść. Red mu siała
po móc. Już wie działa jak. Tamci już mieli na zwi sko. To było to. Dla- 
czego nie wpa dła na to wcze śniej? Dla czego ślepo po dą żała za tym, co
mó wił Oli ver? Może ja kaś część jej się do my śliła, lecz chciała to za cho- 
wać w ta jem nicy. Tak jak Oli ver swój se kret. No ja sne. Zro zu mie nie



zja wiło się zimne i nie unik nione. Cho dziło o nią. O jej plan. Jed nak je- 
żeli go te raz wyda, wszystko straci. Ale mu siała po móc Ar thu rowi.

-- Prze stań! -- krzyk nęła gło śno, aż za bo lało ją gar dło. -- Oli ver,
puść go! To ja!

Oli ver mi ni mal nie po lu zo wał uścisk na gar dle Ar thura. Spoj rzał na
Red przez ra mię.

-- Co po wie dzia łaś?
Ar thur za kasz lał i zgiął się wpół, kiedy Oli ver go wresz cie pu ścił

i się od su nął.
Red unio sła wzrok i wy pu ściła po wie trze.
-- To ja mam se kret.





ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY PIERW SZY
Red mru gnęła.
Serce po de szło jej do gar dła, gro te skowe i na puch nięte, blo ku jąc jej

drogi od de chowe, kiedy pa trzyła, jak Oli ver zwraca się ku niej. Jego
klatka pier siowa uno siła się i opa dała.

-- Co po wie dzia łaś? -- po wtó rzył.
Red czuła nie mal fi zycz nie, jak wwierca w nią swój wzrok. Nie po- 

do bało jej się to, jak na nią pa trzył, jakby miał zo sta wić ślad.
-- To ja mam se kret. To ja -- oznaj miła, a głos ją nie mal za wiódł.
Ro zej rzała się po wnę trzu kam pera. Wszy scy na nią pa trzyli.

W oczach Maddy do strze gła szok. Chwila, to był szok czy ra czej to
dziwne spoj rze nie, co wcze śniej?

Szum bzy czał w jej rę kach. Red przy ci skała do sie bie krót ko fa- 
lówkę, która brzę czała jej w pu stą klatkę pier siową, po nie waż serce
wciąż wspi nało się co raz wy żej i te raz było przy jej uszach.

Mu siała wy ja wić swoją ta jem nicę.
-- No, to o co cho dzi? -- wark nął Oli ver.
-- Wszystko okej? -- za py tał Si mon, kle piąc Ar thura po ple cach,

kiedy ten w końcu się wy pro sto wał.
-- Tak -- od po wie dział Ar thur, od su wa jąc Si mona, żeby spoj rzeć na

Red.
W oczach miał py ta nie, ta kie samo, jak po zo stali.
-- No? -- Oli ver po stą pił krok na przód. -- Co to za ta jem nica?
-- R... Red? -- spy tała Maddy ostroż nie, po ty ka jąc się na sło wie.
Red wzięła głę boki wdech. W tej chwili jej serce wy sko czyło przez

czu bek głowy, uwol niło się i pły wało gdzieś pod su fi tem, ucie ka jąc od
spoj rze nia Oli vera.

-- To ja -- przy znała Red, ostroż nie do bie ra jąc słowa. -- Je stem tym
świad kiem. -- Urwała na chwilę. -- Tym chro nio nym świad kiem
w spra wie Franka Got tiego.

Oli ver otwo rzył sze roko oczy naj pierw w szoku, a po tem w nie do- 
wie rza niu.



-- Nie. -- Po trzą snął głową. -- To nie moż liwe.
O wiele ła twiej by łoby się z nim zgo dzić. Ale Red nie mo gła.
-- To ja -- po wtó rzyła, stą pa jąc ostroż nie, tak jak wcze śniej Reyna,

żeby omi nąć ła dunki wy bu chowe w oczach Oli vera. -- Je stem świad- 
kiem w tej spra wie. -- Wzięła ko lejny głę boki od dech. -- Szłam tym ma- 
łym par kiem nad wodą, Wa shing ton Ave nue Green. To było ze szłego
sierp nia, dwu dzie stego ósmego sierp nia. Była dwu dzie sta pierw sza,
jesz cze nie było cał kiem ciemno, ale pra wie. Szłam na przy sta nek au to- 
bu sowy przy Co lum bus Bo ule vard. Wra ca łam z pa pier ni czego, bo ku- 
po wa łam rze czy do szkoły. Po sta no wi łam przejść przez park, za miast
iść ulicą. Tam jest ład niej.

Urwała, ale nie mu siała. Po wta rzała te słowa wie lo krot nie, za każ- 
dym ra zem, nie mu siała na wet się za sta na wiać. Wy pły wały ciur kiem
z jej ust w usta lo nym po rządku, tak jak wtedy, gdy skła dała ze zna nia.
Tak jak po wie dzia łaby na wstęp nej roz pra wie za dwa ty go dnie i po tem
na głów nej. Była go towa. Na le żało za cho wać ka mienną twarz i do kład- 
nie wszystko opo wie dzieć. Ze szcze gó łami.

-- Szłam ścieżką za tymi bu dyn kami prze my sło wymi. Na ma pie jest
na pi sane, że to warsz taty bla char skie -- cią gnęła. -- Wtedy tego nie
wie dzia łam. Ni kogo tam nie było, tylko ja. I wtedy... -- W tym miej scu
mu siała się za trzy mać, żeby się upew nić, że wszy scy słu chają, że Oli ver
nie za kradł się bli żej, kiedy mó wiła. -- Usły sza łam dwa strzały. Je den
po dru gim. Raz-dwa. Pa dły bli sko. Na prawdę bli sko. Gdzieś z par- 
kingu na ty łach, przy śmiet ni kach. Nie chcia łam ucie kać, żeby nie za- 
częli do mnie strze lać, więc scho wa łam się w krza kach przy ścieżce.
I cze ka łam.

Prze łknęła ślinę.
-- Mów da lej -- po wie dział Oli ver, jakby po trze bo wała jego po zwo- 

le nia, żeby kon ty nu ować.
-- Usły sza łam kroki na chod niku, spoj rza łam i go zo ba czy łam. Nie

wi dział mnie, ale prze szedł tuż obok. Biały męż czy zna po pięć dzie- 
siątce. Ciemne, krę cone włosy. Miał długi brą zowy płaszcz, cho ciaż
było cie pło. Po tem roz po zna łam go na zdję ciach. To był Frank Gotti.



Na pewno on. Po tem po wy strza łach nikt już się nie po ka zał. Sie dzia- 
łam w za ro ślach jesz cze przez około dzie sięć mi nut do czasu, aż upew- 
ni łam się, że po szedł. Pró bo wa łam o tym za po mnieć. Ale po kilku
dniach za dzwo ni łam na po ste ru nek po li cji, po tym, kiedy usły sza łam,
że tam tego wie czoru zna le ziono ciało. Jo se pha Man nino. Po strze lo- 
nego dwa razy w tył głowy. Po win nam była za dzwo nić wcze śniej, ale
nie wie dzia łam, że ktoś zo stał za bity, do póki nie po wie dzieli o tym
w wia do mo ściach. Sły sza łam, jak Frank Gotti go za bił, wi dzia łam, jak
od cho dzi z miej sca zda rze nia. Ja je stem tym świad kiem.

Skoń czyła i od wa żyła się spoj rzeć na po zo sta łych. Ar thur pa trzył
w pod łogę, przy gry za jąc dolną wargę i lekko krę cąc głową, jakby nie
mógł w to uwie rzyć. Oli ver pa trzył wprost na nią, czuła to. Usi ło wała
uni kać jego wzroku i nie wpaść w tę pu łapkę. Reyna pa trzyła na nią su- 
chymi oczami. Na jej twa rzy ry so wał się nie wielki współ czu jący gry- 
mas, nie cał kiem uśmiech, ale pra wie. Si mon wy dął po liczki i wy pu ścił
po wie trze. Nie pa trzył na Red. Dla czego uni kał jej wzroku, tak jak ona
uni kała spoj rze nia Oli vera? Maddy stała za nim, więc Red jej nie wi- 
działa, co ozna czało, że Maddy nie wi działa rów nież jej. Całe szczę ście.
Jed nak to była tylko po łowa ca łej hi sto rii. Nie mniej ta po łowa, którą
mo gli usły szeć. Red nie mo gła opo wie dzieć reszty, nie tu, nie im.

-- Dla czego mi nie po wie dzia łaś? -- za chry piała Maddy.
Red od wró ciła się w kie runku stołu, żeby na nią spoj rzeć. Dzie liło

ich za le d wie pół tora me tra, lecz ta od le głość wy da wała się więk sza.
Prze ciwne strony kam pera.

-- Nie wolno mi było, Maddy -- oznaj miła Red, wzru sza jąc jed nym
ra mie niem. Tylko jed nym. -- Pełna ano ni mo wość w za mian za moją
zgodę ze zna wa nia w są dzie, tak po wie dzieli. Nikt nie wie, w tym pro- 
blem. Na wet mój tato nie wie.

W pierw szym ty go dniu wrze śnia, kiedy to wszystko się za częło, Red
skoń czyła osiem na ście lat. W świe tle prawa była do ro sła i nie mu siała
mu mó wić. Poza tym nie była pewna, czy to w ogóle by do niego do- 
tarło. Już nic do niego nie do cie rało. Pra wie nie za uwa żał, że Red



wcho dzi, wy cho dzi, czy jest w domu, czy jej nie ma. Może na wet nie za- 
uwa żał, że w miesz ka niu jest tak lo do wato w zi mie.

Oli ver od chrząk nął, pa trzył to w lewo, to w prawo, jakby prze tra- 
wiał jej opo wieść i ana li zo wał szcze góły. W końcu stu dio wał prawo,
jakby jesz cze ktoś nie wie dział.

-- Po co po szłaś do tam tego pa pier ni czego? -- za py tał. -- Jest inny
bli żej nas.

Red zo stała do brze przy go to wana na wszel kie py ta nia, ja kie mo- 
głyby się po ja wić na pro ce sie. Na to rów nież. Wał ko wano je z nią bez
prze rwy, ka zano za pa mię ty wać od po wie dzi i re ak cje, żeby wszystko
wy glą dało na tu ral nie przed są dem.

-- Cza sami cho dzę nad wodę, przy do kach -- stwier dziła, od chrzą- 
ku jąc i za trzy mu jąc się w od po wied nim miej scu. -- Bo to bli sko miej- 
sca, gdzie moja m... -- Wcią gnęła głę boko po wie trze, ale nie było to
czę ścią po kazu. Te słowa wciąż bo lały, a po czu cie winy ści skało jej
wnętrz no ści ra zem ze stra chem i z prze ra że niem. -- Gdzie zgi nęła moja
mama.

Nikt nie za re ago wał, twa rze bez wy razu w ra mach przy sługi dla
Red. Nikt poza Maddy. Gdzieś z tyłu roz legł się sze lest, kiedy po ru szyła
się ner wowo i wy pu ściła po wie trze, co za brzmiało nie mal jak wes- 
tchnie nie. Może rów nież Red nie wolno było wy po wia dać tego słowa.
No cóż.

Oli ver uniósł głowę. Na jego ustach już for mo wało się ko lejne py ta- 
nie.

-- Ja kie są szanse, że to by łaś ty, że je steś świad kiem oskar że nia,
a na sza mama jest głów nym pro ku ra to rem?

Nie było to py ta nie, a przy naj mniej nie ta kie, na które Red znała
od po wiedź.

-- Oli ver -- po wie działa Maddy moc niej szym gło sem, pod cho dząc
do przodu. -- Nie ro zu miesz? To praw do po dob nie dla tego mama tak
wal czyła, żeby do stać tę sprawę, żeby upew nić się, że nie pój dzie do
sądu fe de ral nego. Żeby mo gła chro nić Red. Za dbać, żeby jej na zwi sko



nie po ja wiło się w żad nych do ku men tach są do wych, żeby za cho wała
cał ko witą ano ni mo wość. Chciała wszystko mieć pod kon trolą dla Red.

Maddy miała ra cję. Tak wła śnie zro biła jej mama. W ciągu ostat- 
nich sze ściu mie sięcy Red wie lo krot nie spo tkała się z Ca the rine La voy
nie jako Red i naj lep sza przy ja ciółka jej mamy, lecz jako świa dek
w nad cho dzą cym pro ce sie i za stępca pro ku ra tora okrę go wego. Oma- 
wiały fakty i ze zna nia Red i ćwi czyły przed roz prawą. Ca the rine za pew- 
niała ją, że jest bez pieczna. Obie cała, że jej na zwi sko ni g dzie się nie po- 
jawi. Mimo obiet nicy te raz wła śnie tak się stało.

Oli ver kiw nął głową, wi dząc sens w sło wach sio stry.
-- Tak -- po wie dział, żeby to po twier dzić. -- Tak, tego by chciała.

Chro nić Red, za pew nić jej ano ni mo wość. Upew nić się, że nikt ni gdy się
nie do wie, kim jest. Z tym, że... -- Urwał, a nie po słuszny mię sień za- 
drgał w jego po liczku. -- Ktoś jed nak się do wie dział. Wie dzą, że je steś
świad kiem. To o to w tym wszyst kim cho dzi. -- Roz ło żył ręce i za to czył
nimi po kam pe rze, skrę ca jąc swoje zbyt sze ro kie barki. Red po dą żyła
wzro kiem za kie run kiem, jaki po ka zały jego palce, na dziury w ścia- 
nach i me blach. -- Mó wi łem już od sa mego po czątku, tak? Że to za la- 
tuje prze stęp czo ścią zor ga ni zo waną na ki lo metr. Tak wła śnie ro bią. --
Za trzy mał się na chwilę w bez ru chu, pa trząc wprost na nią, na wy lot. --
Są tu, żeby cię za bić, że byś nie ze zna wała w są dzie.

Si mon wcią gnął gło śno po wie trze, może nie przez to, co po wie dział
Oli ver, ale że w ogóle to po wie dział. Red wie działa, że Oli ver ma ra cję.
Reszta też mu siała tak uwa żać. Czło wiek z bro nią wie dział, kim jest.
A ta mała czer wona kropka była prze zna czona wy łącz nie dla niej, od
sa mego po czątku na le żała tylko do niej.

-- Oli ver -- syk nęła Reyna, pró bu jąc po wie dzieć mu coś spoj rze- 
niem, ale ten mru gnął i od wró cił od niej wzrok, kie ru jąc go po now nie
na Red.

-- Dla czego nie wy ja wi łaś nam tego wszyst kiego trzy go dziny temu,
kiedy snaj per po wie dział, że wie, kim je ste śmy, że szuka ja kie goś se- 
kretu? -- Oczy mu po ciem niały. Serce Red za re ago wało, jakby było
mię dzy nimi ja kieś po łą cze nie przy czy nowo-skut kowe, i za częło ło mo- 



tać o że bra. -- Mu sia łaś wie dzieć od sa mego po czątku, że mó wił o to- 
bie.

Nie wie działa i to była prawda. Nie wie działa, bo po słu chała wtedy
Oli vera, a za głu szyła swoje prze czu cie.

-- Nie -- od parła Red, ro biąc krok w tył, z dala od Oli vera, ku
Maddy. -- Nie wie dzia łam. Nie są dzi łam, że mógł być ja ki kol wiek spo- 
sób, żeby się do wie dział, że je stem świad kiem. Twoja mama po wie- 
działa mi, że nikt nie może po znać mo jego na zwi ska ani ni czego, co
mo głoby mnie zi den ty fi ko wać. A po tem ty wpro wa dzi łeś mnie w błąd. -
- Po trzą snęła głową. -- Po wie dzia łeś, że to ty i Maddy je ste ście za kład- 
ni kami, żeby wa sza mama wy ja wiła na zwi sko. Po my śla łam, że masz
ra cję, i oczy wi ście nie chcia łam, żeby do stali to na zwi sko, bo do wie- 
dzie liby się, że to ja, więc trzy ma łam się two jego planu ucieczki. My li- 
łam się, ale ty też.

Wszystko zda rzyło się w mgnie niu oka. W jed nym bzyk nię ciu
szumu w rę kach Red. Oli ver się prze kształ cił, zmie niła się jego cała
twarz wo kół tych aro ganc kich oczu. Po ja wiły się ostre rysy i wy szcze- 
rzone zęby.

-- Po win naś była nam po wie dzieć na sa mym po czątku! -- za ry czał,
wy cią ga jąc ku niej dwa palce ni czym broń. -- Wie dzia łaś, że cho dzi
o cie bie. Za ta iłaś to i za trzy ma łaś nas tu dłu żej, niż po trzeba. Je steś sa- 
mo lubna, Red! Głu pia. Tych dwoje lu dzi tam, na ze wnątrz.

Red mo gła się za ło żyć, że już zdą żył za po mnieć ich imiona.
-- Nie żyją i to twoja wina! -- Dro binki śliny wy le ciały mu z ust. --

Mo głaś to skoń czyć wiele go dzin temu!
O nie. Dość winy. Red nie mo gła dźwi gnąć ani grama wię cej. Bła- 

gała wtedy Oli vera, żeby nie po da wał Joyce i Do nowi kar teczki. To jego
wina, nie jej. Niech ktoś po wie, że to nie jej wina.

-- Wy też wtedy nie wy ja wi li ście swo jej ta jem nicy -- rzu cił szorstko
Ar thur. Był zły czy ochrypł na sku tek du sze nia Oli vera? -- Mo gło cho- 
dzić o cie bie i też to za ta iłeś. Ty i Reyna. Przy zna łeś się do piero wtedy,
gdy Reyna cię do tego zmu siła.



-- Za mknij, kurwa, ryj! -- wrza snął Oli ver, nie spusz cza jąc wzroku
z Red i wię żąc w po trza sku jej spoj rze nie.

Nie po winna była na niego pa trzeć. Te raz utknęła, a nogi wro sły jej
w pod łogę.

-- Je śli umrzesz, Frank Gotti bę dzie wolny -- po wie dział Oli ver ni- 
skim gło sem, ale dało się wy czuć w nim groźbę, ła do wa nie sił. -- Tego
chcą. Są tu, żeby cię za bić.

-- Ona to wie, Oli ver -- wtrą cił Si mon, pa trząc na tył jego głowy. --
Nie mu sisz cią gle tego po wta rzać.

Oli ver mru gnął i Red cof nęła się o krok, wy peł nia jąc prze strzeń
mię dzy sobą a Maddy. Kam per nie był bez pieczny, ale Maddy La voy
była schro nie niem. Przy ja ciółka opie ko wała się nią tak jak Ca the rine.
Cza sem ku po wała jej obiad, kiedy jej nie było na niego stać, mimo że
Red ni gdy o to nie pro siła. Po ma gała jej szu kać zgu bio nych rze czy
i przy po mi nała jej o róż nych spra wach jak cho dząca i mó wiąca kar- 
teczka sa mo przy lepna. Zor ga ni zo wała całą tę wy prawę, żeby Red mo- 
gła z nimi po je chać. Ob cho dziło ją to.

-- Red -- po wie dział Oli ver, prze kształ ca jąc jej imię w coś dziw nie
brzmią cego, peł nego ostrych kra wę dzi. -- Mu sisz opu ścić kam per.

Za pa dła ci sza na dwie se kundy. Sły chać było je dy nie pu sty bzy czący
szum, który na do bre za do mo wił się w rę kach Red.

-- Co?! -- za wo łała pi skli wie Maddy za ple cami Red. -- Oli ver,
o czym ty mó wisz?

-- Musi opu ścić kam per! -- Oli ver spoj rzał na sio strę tak, jakby Red
już nie żyła i to nie pod le gało żad nej dys ku sji. -- Chcą jej. Zo sta jąc tu,
na razi nas wszyst kich na nie bez pie czeń stwo. Zro zum, snaj per bę dzie
strze lał w kam per, aż do sta nie to, czego chce. Może tra fić któ reś z nas.
Któ reś z nas może zgi nąć, je żeli bę dziemy to cią gnąć. Mu simy dać mu
to, czego chce, a chce Red!

-- Nie! -- ryk nął Ar thur zło wro gim i groź nym gło sem do rów nu ją- 
cym to nowi Oli vera. Sta nął pro sto i uniósł pod bró dek, żeby spoj rzeć
mu w oczy. -- Red nie wyj dzie z kam pera.



-- Chyba nie mó wisz po waż nie -- wtrą cił Si mon. -- Prze cież ją za- 
bije!

Oli ver nie od po wie dział. Za miast tego pa trzył na Red, jakby to ona
się ode zwała. Serce biło jej bar dzo szybko. Za szybko. I ono, i Red prze- 
czu wali, co za chwilę na stąpi, i obojgu pusz czały nerwy. Red nie chciała
umie rać. Nie była na to go towa. I, o Boże, wie działa, co się wy da rzy,
tak jak jej mama. Wiecz ność tych kilku ostat nich se kund ży cia wy peł- 
niona ża lem, po czu ciem winy, gnie wem i nie na wi ścią. Przy naj mniej
wtedy, gdy jej nie bę dzie, nie roz pad nie się ni czyj świat. Za sta na wiała
się, czy po czuje ból, czy ra czej ulgę, kiedy po cisk w końcu prze szyje jej
klatkę pier siową. Jaka bę dzie jej ostat nia myśl? Miała na dzieję, że nie
bę dzie o tym cho ler nym wzo rze na za słon kach. Dla czego nie mo gła dać
temu spo koju? Po winna my śleć o śmierci, do cho lery. Nie chciała
umie rać. Nie, to nie mo gło się dziać na prawdę. Spoj rzała bła gal nie na
Maddy.

-- Mu sia łaś wie dzieć -- po wie dział Oli ver dziw nym i drżą cym gło- 
sem, jakby usi ło wał go kon tro lo wać, być roz sąd nym, kiedy jego cały
roz są dek wy le ciał przez okno go dziny temu. Zdra dziły go oczy, dzi kie
i prze sad nie sku pione. -- W ja kimś stop niu. Mu sia łaś wie dzieć, że jest
taka moż li wość, kiedy zgo dzi łaś się ze zna wać. To zna czy, mó wimy tu
o ma fii fi la del fij skiej. Czego się spo dzie wa łaś?

Nie tego. Ni gdy. Ca the rine po wie działa, że nikt ni gdy nie od kryje jej
na zwi ska.

-- Ale nie zro biła nic złego -- po wie dział Si mon, co fa jąc się i sta jąc
bli żej Red. -- Zo ba czyła męż czy znę opusz cza ją cego miej sce zbrodni.
Nie po winna za to umie rać. -- Na piął mię śnie ra mion, logo Eagle sów
na jego ko szuli roz cią gnęło się na ple cach, orzeł otwie rał i za my kał
dziób, jakby szep tał do Red nieme nic. -- Ty na prawdę ko goś za bi łeś,
a jed nak nie za mie rza łeś wy cho dzić z kam pera.

-- Nie wtrą caj się, Si mon -- po wie dział Oli ver mrocz nie, jesz cze bar- 
dziej usi łu jąc to za ma sko wać.

-- Będę! -- Si mon uniósł głos. -- To do ty czy każ dego z nas. "Nikt nie
wyj dzie z tego kam pera". To twoje słowa, kiedy jesz cze my śla łeś, że to



o twój se kret im cho dzi. Wi dzę tu po dwójne stan dardy! Nie wy rzu camy
Red!

-- Chcesz umrzeć? -- Oli ver prze niósł wzrok na Si mona, który skur- 
czył się pod jego cię ża rem.

-- Nikt nie chce umrzeć. O tym wła śnie mó wię -- od parł Si mon,
pró bu jąc ode pchnąć się od cięż kiego spoj rze nia Oli vera.

-- Ona ni g dzie nie idzie -- do dał Ar thur, okrą ża jąc Oli vera z dru giej
strony i bły ska jąc świa tłem lamp od bi tym od szkieł oku la rów.

Oli ver zi gno ro wał ich i od wró cił się do Red.
-- Red, po słu chaj mnie -- po wie dział, sta ra jąc się zła go dzić głos,

który wcale nie zro bił się ła god niej szy. Był sztywny i na je żony dru tem
kol cza stym i cier niami. -- Mu sisz za ak cep to wać to, co się tu dzieje. My
nic nie mo żemy zro bić. Do brze o tym wiesz. Wiesz, że mu sisz wyjść
z kam pera, żeby oca lić po zo sta łych. Żeby chro nić Maddy. Jest twoją
naj lep szą przy ja ciółką, prawda? Zna cie się całe ży cie. Ura tuj ją. -- Przy
ostat nich dwóch sło wach po ru szył pod bród kiem w górę i w dół, żeby
za brzmiały do bit niej.

-- Oli ver, nie! -- krzyk nęła Maddy. -- Prze stań, pro szę. Po pro stu
prze stań.

-- Wszy scy my śli cie tak samo. -- Po wiódł wzro kiem po twa rzach,
po mi ja jąc Red, po nie waż już się nie li czyła. Wciąż były dwa obozy
w kam pe rze, lecz tym ra zem Red była w swoim sama. W jed no oso bo- 
wej dru ży nie. -- Na wet nie uda waj cie. Żadne z nas nie chce umrzeć.

-- Żadne z nas nie chce wy rzu cać stąd Red -- od parł Ar thur.
Naj wy raź niej na uczył się tonu od Oli vera, bo jego słowa brzmiały

te raz ostrzej.
Oli ver skrzy wił się i zro bił krok w tył.
-- Wiem, że wszy scy pro te stu je cie, bo mu si cie to ro bić przy Red --

po wie dział. -- Bo się o nią mar twi cie. -- Po now nie po wiódł wzro kiem
po ich twa rzach. -- Dla tego prze pro wa dzimy gło so wa nie. Ano ni mowe,
żeby każdy mógł się wy po wie dzieć, i nikt się ni gdy nie do wie, jak ktoś
inny za gło so wał.



Te raz rów nież w po wie trzu ska żo nym gło sem Oli vera wy ro sły cier- 
nie. Kłuły Red w skórę i wbi jały się w po wierzch nie jej oczu. Nie było
już cie pło, było go rąco. Strużka potu spły wała po li nii jej warg, ale na
karku czuła chłód, aż zje żyły jej się włosy. Nie chciała umie rać. Nie
chciała umie rać.

-- Gło so wa nie? -- za py tała Reyna, bu rząc ci szę i ścią ga jąc brwi.
Szum za sy czał, wra ca jąc do zło żo nych dłoni Red.
Oli ver przy tak nął. Tylko raz. Tyle wy star czyło.
-- Gło so wa nie, czy Red ma zo stać, czy nie.



ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY DRUGI
Gło so wa nie.
Umysł Red znowu to zro bił. Ta kie ni ja kie i zwy czajne słowo, lecz

utra ciło całe zna cze nie, prze bie ga jąc przez jej głowę. Wy szło z dru giej
strony nie moż liwe do roz po zna nia, wy pa czone i bez kształtne. Jak je się
wy ma wiało? Co ozna czało? Czy ry mo wało się z "ko ło wa nie", "wo sko- 
wa nie" i "pra so wa nie"? Same byle ja kie słowa, je śli się nad nimi za sta- 
no wić, po nie waż za sta na wia nie się nad nimi było ła twiej sze niż za sta- 
na wia nie się nad tym, co na prawdę ozna czało to gło so wa nie.

-- Nie. -- Ar thur po trzą snął głową i ob na żył zęby w prze ra że niu. --
Nie zro bimy tego. Nie bę dziemy gło so wać, czy Red ma żyć, czy umrzeć.
Od biło ci?

-- Tak bę dzie naj spra wie dli wiej. -- Oli ver go zbył. -- Tak działa de- 
mo kra cja i tak działa prawo i spra wie dli wość. Każdy za gło suje i więk- 
szość wy gra. To spra wie dliwe.

Czy to było spra wie dliwe? Może po ję cie spra wie dli wo ści Red było
skrzy wione, po nie waż to wcale nie wy da wało jej się spra wie dliwe, jej
ży cie w rę kach pię ciu in nych lu dzi. Ale czy kie dy kol wiek ży cie było wo- 
bec niej spra wie dliwe? Dla czego śmierć mia łaby być inna?

-- Nie mo żemy tego zro bić -- po wie działa Reyna ci cho, cho wa jąc
ręce w rę kawy. -- To się nie dzieje. Nie mo żemy tego zro bić.

-- Red zo staje czy wy cho dzi? -- po wtó rzył Oli ver.
Usta lił za sady, gra nice, dwa obozy. Zo staje czy wy cho dzi, ale po wi- 

nien był ra czej po wie dzieć: "Red zo staje czy umiera", po nie waż o tym
wła śnie de cy do wali. Je żeli wy szłaby z kam pera, ta czer wona kropka
od na la złaby ją i Red by umarła. Tam ten czło wiek z bro nią był tu, żeby
ją za bić, za bić ją, żeby po wstrzy mać ją przed ze zna wa niem. Cały jej
plan nie był tego wart.

-- I po słu chasz? -- za py tała Reyna Oli vera, pa trząc mu ostro
w oczy. -- Usza nu jesz wy nik gło so wa nia? Tylko tak bę dzie spra wie dli- 
wie.



-- Oczy wi ście -- wark nął Oli ver, krzy wiąc twarz. -- Po to gło su jemy,
Reyna. -- Wy mó wił jej imię w inny spo sób, jakby tylko w po ło wie je pa- 
mię tał.

-- Czy Red też za gło suje? -- za py tała Maddy ze ści śnię tym gar dłem,
bo ha mo wała łzy.

Red znała ten ton, znała wszyst kie głosy Maddy, ale nie to dziwne
spoj rze nie sprzed paru chwil.

-- Oczy wi ście, że Red nie za gło suje. -- Po trzą snął głową, jakby to
było bar dziej niż ab sur dalne.

-- Ja tego nie zro bię. -- Ar thur skrzy żo wał ręce i skie ro wał cięż kie,
pełne nie do wie rza nia spoj rze nie w tył głowy Oli vera. -- Nie ma mowy.

-- Więc zrze kasz się swo jego głosu -- po wie dział Oli ver, na wet się
nie od wra ca jąc. -- Maddy. -- Pstryk nął do niej pal cami. -- Masz wię cej
dłu go pi sów?

-- Mm, no, mam -- od parła, wy cie ra jąc nos i zmu sza jąc swoje stopy
do wyj ścia zza stołu i z ką cika ja dal nego.

Jej to rebka le żała upchnięta pod sto łem, gdzie sie działy ra zem
z Red i grały w dwa dzie ścia py tań całe mi le nia temu. Maddy schy liła
się i za częła grze bać w środku. Wy ło niła się z czte rema dłu go pi sami
w dłoni. Po ło żyła je z pla sti ko wym chrzę stem na bla cie obok pierw- 
szego dłu go pisu.

-- Pięć -- po wie działa pu sto.
-- Do brze, do bra ro bota, Maddy -- po wie dział jej brat, tłu miąc ziew- 

nię cie pię ścią.
-- To sza leń stwo -- mó wił do sie bie Si mon. -- To sza leń stwo.
Red przy ci snęła krót ko fa lówkę do klatki pier sio wej. Wi bra cje

szumu splo tły się z ło mo czą cym ser cem, kiedy Oli ver się zbli żył.
-- Red, ty idź do kuchni -- po wie dział, po py cha jąc jej ra mię. -- Nie

mo żesz wi dzieć, jak gło su jemy.
Oczy wi ście, że nie, to nie by łoby "spra wie dliwe". Ale zro biła to, po- 

słu chała go i po wę dro wała do kuchni, za nim umysł zdą żył się w pełni
na to zgo dzić.



Mi nęła Si mona i Reynę, prze su wa jąc wzro kiem po ich spusz czo- 
nych oczach. Już czuła się jak wy rzu tek, ona prze ciw nim, mimo że to
Oli ver po dzie lił kam per, nikt inny. Mi nęła Ar thura, który nie uni kał jej
wzroku i od wza jem nił prze ra żone spoj rze nie.

Od wró cona ple cami do po zo sta łych po ło żyła krót ko fa lówkę na bla-
cie. Kra wę dzie urzą dze nia od ci snęły się na za wsze na wnę trzu jej pra- 
wej dłoni. To były li nie i żło bie nia wzdłuż tych obec nych wcze śniej. Czy
po winna iść da lej, aż do sy pialni, i znowu wy wrzesz czeć się w po- 
duszkę? To nie działo się na prawdę.

Ob ró ciła się po woli, za my ka jąc oczy, żeby udać, że jest wszę dzie in- 
dziej, tylko nie tam. Każde inne miej sce było lep sze niż ten kam per.
Cho ciażby na po grze bie: mocny uścisk Ca the rine La voy na ra mie niu,
salwa ho no rowa, rzewne, wy so kie tony kobz. Albo pod ko cem na cią- 
gnię tym na całą głowę: w pi ża mie, swe trze, płasz czu, rę ka wicz kach
i trzech pa rach skar pet, a i tak było zimno. Zimno we wszystko poza
po licz kami, bo pła kała, prze kli na jąc mamę, że ją zo sta wiła i po zwo liła,
by świat roz padł się bez niej. Prze kli na jąc sie bie, bo tak na prawdę
mama by żyła, gdyby nie ona. To wszystko wina Red. Roz trza skała
świat, wy rzu ciła z niego swoją mamę i nie umiała wszyst kiego po skła- 
dać znowu do kupy. Co te raz po wie dzia łaby jej mama? Kie dyś
wszystko umiała na pra wić. Od naj dy wała zgu bione przez Red klu cze,
ro biła głu pie miny do lu stra, żeby Red uśmiech nęła się w kiep ski po ra- 
nek. Nie mal mo gła usły szeć jej głos, spo sób, w jaki wy ma wiała miękko:
"skar bie", cie pło i pro mie ni ście. We pchnęła jed nak to wszystko pod
szum tych wszyst kich złych wspo mnień. Wszystko wra cało do my śli
o ma mie, lecz Red nie mo gła jej w to wcią gać, bo to nie było jej miej- 
sce. Mama nie żyła. A te raz inni lu dzie za de cy dują, czy Red ma do niej
do łą czyć.

Coś do tknęło jej ręki. Przez mrok pa nu jący za za mknię tymi po wie- 
kami prze świ ty wało świa tło lamp. Ja kaś skóra, palce spla ta jące się z jej
pal cami. Red otwo rzyła oczy, mru ga jąc w no wym świe tle. To był Ar- 
thur. Nie mama.



Ści snął jej rękę, na ba zgrane kwa draty na jego skó rze do pary z jej.
Te od faj ko wane i te pu ste. Rze czy nie zro bione i nie wy po wie dziane.
Chyba już ni gdy nie za dzwoni do AT&T.

-- Okej -- po wie dział Oli ver, wy dzie ra jąc czy stą kartkę z no tesu na
stole. Zło żył ją na pół, a po tem na cztery i osiem czę ści, przy gnia ta jąc
zgię cia pa znok ciem. Otwo rzył kartkę i za czął roz dzie rać pa pier wzdłuż
li nii zgięć z okrop nym dźwię kiem. -- Każdy do sta nie ka wa łek kartki
i dłu go pis -- oznaj mił, sku pia jąc się na dar ciu. -- Je żeli chce cie za gło so- 
wać, żeby Red wy szła z kam pera, na pisz cie TAK na swo ich kart kach,
okej? -- Ro zej rzał się, żeby spraw dzić, czy wszy scy słu chają, i za trzy mał
się dłu żej na sple cio nych rę kach Red i Ar thura. Od chrząk nął. -- A je żeli
chce cie za gło so wać, żeby Red zo stała w kam pe rze, na pisz cie na swo ich
kart kach NIE. Czy wszy scy ro zu mieją?

Nikt się nie ode zwał.
-- TAK -- wy cho dzi, NIE -- zo staje.
TAK -- umiera, NIE -- żyje.
Oli ver ze brał pięć ma łych pro sto ką tów pa pieru jedną ręką i pięć

dłu go pi sów drugą. Naj pierw po dał po jed nym przed mio cie Maddy.
Wzięła je, a pa pie rek za trze po tał w jej pal cach. Red za uwa żyła, że nogi
też jej się trzę sły, kiedy sia dała z po wro tem przy stole.

Oli ver na stęp nie po dał pa pier i dłu go pis Si mo nowi i wska zał ręką,
żeby po szedł na przód kam pera do kok pitu.

-- Mu simy od sie bie odejść, żeby nikt nie wi dział, jak inni gło sują.
Do drzwi, Reyna -- po wie dział, upusz cza jąc kartkę i dłu go pis na jej
rękę, żeby przy pad kiem nie do tknąć jej skóry.

Oba przed mioty upa dły na pod łogę. Dłu go pis z ci chym stu ko tem,
a pa pie rek spły nął w po wie trzu jak piórko. Reyna schy liła się, żeby je
pod nieść.

-- Ar thur? -- Oli ver wy cią gnął w jego stronę pu sty ka wa łek pa pieru
i dłu go pis. -- Gło su jesz czy nie?

Po now nie zer k nął na ich sple cione ręce.
Po li czek Ar thura lekko drgnął. Spoj rzał na po zo sta łych, za trzy mu- 

jąc na każ dym wzrok. Pró bo wał roz szy fro wać, jak za gło sują? Zli czyć



wszyst kie za i prze ciw? Czy jego głos w ogóle miał ja kieś zna cze nie?
Wy su płał dłoń z uści sku, mo krą od potu ich oby dwojga, i wziął pa- 

pier i dłu go pis z ręki Oli vera.
-- Tam. -- Oli ver skie ro wał go ge stem na sofę.
Ar thur po szedł i opadł ciężko na sie dze nie, wbi ja jąc wzrok w mały,

pu sty pro sto kąt pa pieru.
-- Prze pra szam, Red -- po wie dział Oli ver, usu wa jąc ją so bie z drogi.
Schy lił się, żeby otwo rzyć drugą szu fladę pod bla tem. Wy jął stam- 

tąd mi skę na płatki w biało-nie bie skie za wi jasy i za su nął szu fladę ko la- 
nem.

-- Okej. -- Po sta wił mi skę na stole w ką ciku ja dal nym i usiadł na- 
prze ciw sio stry. W dło niach miał go towe kartkę i dłu go pis. -- Każdy
wie, co ro bić? -- za wo łał zbyt gło śno, aż wszy scy się skrzy wili. -- TAK --
wy cho dzi, NIE -- zo staje.

Czy Red się tylko zda wało, czy po wie dział pierw szą część zda nia
gło śniej? Wie działa, jak za gło suje. Każdy wie dział. Gło so wał za jej
śmier cią.

-- Kiedy skoń czy cie, ze gnij cie pa pier dwa razy, po dejdź cie tu i włóż- 
cie do mi ski -- po in stru ował, po trzą sa jąc na czy niem, które za stu ko tało
kra wę dzią dna o drew niany stół. -- Okej. Gło suj cie.

Pu sty, wy soki dźwięk, z ja kim Maddy zdjęła z dłu go pisu za tyczkę,
pod je chał w górę krę go słupa Red, kiedy pa trzyła na przy ja ciółkę.

Spoj rzała na Reynę. Pi sała coś na udzie unie sio nej nogi. Red nie
po tra fiła stwier dzić z ru chu dłu go pisu, które z dwóch słów pi sze.

Ar thur już skoń czył, odło żył dłu go pis, zgiął sta ran nie kartkę i przy- 
ci snął zgię cie kciu kami. Mię sień w jego po liczku znowu za drgał.

Si mon trzy mał dłu go pis w ustach i pa trzył w su fit. Jego kar teczka
była go towa, cze kała oparta na za główku sie dze nia kie rowcy.

Maddy za sła niała dło nią swoją kartkę i coś na niej pi sała. Dłu go pis
ki wał się w tył i w przód, kiedy po pra wiała li nie wy bra nego, już na pi sa- 
nego słowa.

Red nie mo gła znieść tego dra pa nia dłu go pi sów o pa pier. Za gry zła
dolną wargę, żeby za trzy mać jej drże nie. Prze bie gała oczami do okoła



zbyt szybko, aż za częły łza wić.
Si mon za brał się do pi sa nia i po nie ca łych dwóch se kun dach już

było po wszyst kim. Scho wał dłu go pis do kie szeni i zgiął kartkę z gło- 
sem.

Red zdała so bie sprawę, że nie tylko ona ich ob ser wo wała. Oli ver
też pa trzył i do piero te raz za jął się swoim gło sem. Na chy lił się nad
kartką i przy ci snął do niej dłu go pis, po ru sza jąc nim w górę i w dół, kre- 
śląc po strzę pione li nie. Odło żył dłu go pis i prze su nął go, żeby wy rów- 
nać go z kra wę dzią stołu. Zgiął swoją kartkę raz, drugi.

-- Wszyst kie głosy do mi ski -- po wie dział, wrzu ca jąc swój.
Maddy się gnęła nad sto łem i wło żyła swoją kartkę. Nie wró ciła na

miej sce. Za miast tego wstała i po szła na przód kam pera, gdzie otarła
się o Si mona, prze cho dząc.

Si mon pod szedł do stołu, kiedy Ar thur uniósł się z sofy ze skrzyp- 
nię ciem sztucz nej skóry obi cia. Ra zem wrzu cili swoje głosy. Kar teczki
wy lą do wały z mięk kim sze le stem.

Reyna była ostat nia. Prze szła od drzwi ze wzro kiem skie ro wa nym
pro sto przed sie bie. Się gnęła i upu ściła głos. Kartka spa dła do mi ski,
tym ra zem nie jak piórko. Od su nęła się, za wa dza jąc ty łem nóg o sofę.
Usia dła.

Si mon z Ar thu rem stali mię dzy kuch nią a drzwiami wej ścio wymi.
Red wciąż przy bla cie, z dala od reszty. Maddy była na prze dzie wozu.

Oli ver wstał, ja kaś kość mu strzyk nęła. Uniósł się z sie dze nia i sta- 
nął przed sto łem. Się gnął po mi skę i prze cią gnął ją po bla cie stołu
i uszach Red. Za gło śno, każdy dźwięk był zbyt gło śny, każdy od dech
zbyt ciężki. Że bra Red ugi nały się, jedno po dru gim.

No to ko niec.
Bę dzie żyła czy umrze?
Prze cież chyba nie za gło so wali, żeby zgi nęła. Byli jej przy ja ciółmi.

Si mon, który za wsze ją roz śmie szał, na wet tej po twor nej, nie skoń czo- 
nej nocy. Maddy, jej Maddy. Ar thur, nie jej, ale może któ re goś dnia.
Reyna i to zro zu mie nie mię dzy nimi, po ro zu mie waw cze spoj rze nia.



Oli ver uniósł mi skę i ją po trzą snął. Kar teczki otarły się o sie bie,
szep cząc i sze lesz cząc. Co wie działy, a czego nie wie działa Red? Od sta- 
wił mi skę i kiw nął głową. Przy naj mniej był na tyle tak towny, żeby się
nie uśmie chać.

Jego ręka po wę dro wała do mi ski i prze mie szała kar teczki. Wy cią- 
gnął pierw szy głos kciu kiem i pal cem wska zu ją cym.

Roz giął po dwójne zgię cie i prze biegł wzro kiem li tery.
-- Nie -- prze czy tał na głos.
Nie. Serce po de szło Red do gar dła. Nie. Je den głos za jej ży ciem.

Ręce jej się trzę sły, ale po trze bo wała ich. Wy pro sto wała kciuk pra wej
ręki, żeby re je stro wać wy nik. Je den głos za ży ciem.

Oli ver się gnął po drugi głos i wy cią gnął kar teczkę. Za ci snął wargi.
-- Tak -- prze czy tał.
Serce Red opa dło pro sto do żo łądka, gdzie za częło sy czeć ni czym

krót ko fa lówka. Tak. Je den głos za jej śmier cią. Ale wie działa, że to na- 
stąpi. Wie działa, że Oli ver za gło so wał na tak. Nie mu siała się bać. Jed- 
nak serce jej nie słu chało i to nęło da lej. Wy pro sto wała kciuk le wej
dłoni do pary z pra wym. Po jed nym gło sie.

Oli ver wy jął ko lejny zgięty ka wa łek pa pieru. Roz ło żył go.
-- Nie -- po wie dział, od kła da jąc otwarty głos na stół obok po zo sta- 

łych.
Nie. Dzię kuję, dzię kuję. Red wy pro sto wała prawy pa lec wska zu jący.

Ko lejny głos na jej ko rzyść. Dwa do jed nego. Już mieli głos Oli vera.
Reszta po winna być na nie i otwo rzyć jej prawą dłoń. Po winna?

Oczy Red zdą żyły już wy schnąć i te raz ją pie kły, kiedy zbyt in ten- 
syw nie wpa try wała się w rękę Oli vera, która za nu rzyła się w mi sce po
czwarty głos. Wy cią gnął go i roz ło żył.

Wcią gnął po wie trze i przy trzy mał odro binę za długo.
-- Tak -- po wie dział.
Nie, nie, nie.
Gar dło Red za ci snęło się w pół od de chu. Nie to miało się wy da rzyć.

Ko lejny głos za jej śmier cią. Już na wet nie czuła stra chu, lecz czy ste
prze ra że nie, wo kół któ rego owi jało się całe jej ciało. Kto? Kto jesz cze



za gło so wał na tak? Red otwo rzyła sze rzej oczy w pa nice. Prze bie gła
wzro kiem od Maddy do Ar thura, Reyny i Si mona. Które z nich? Które
chciało, żeby opu ściła kam per i wy szła w roz le głą pustkę? Które nie
miało nic prze ciwko temu, że umrze? Każde z nich miało minę rów nie
zszo ko waną, wy stra szoną i nie szczę sną. Red nie po tra fiła roz po znać.
Ale jedna osoba nie była w szoku i ten głos na le żał do niej.

Wy pro sto wała ko lejny pa lec le wej dłoni. Po dwa głosy. Prze żyje czy
umrze?

-- Ostatni głos -- po wie dział Oli ver, wyj mu jąc ostat nią kar teczkę
z mi ski.

De cy du jący głos. Ży cie czy śmierć.
Ob ró cił kar teczkę w pal cach, prze dłu ża jąc. Roz ło żył pierw sze zgię- 

cie, po tem dru gie.
Ob ró cił pa pie rek.
Od chrząk nął.



ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY TRZECI
-- Nie.
Zgniótł pa pier w dłoni.
Przy gnia ta jący cię żar w klatce pier sio wej Red ze lżał odro binę.

Znowu mo gła od dy chać, więc wzięła od dech. Nie. Ostatni głos był na
nie. Trzy NIE, dwa TAK. Co ozna czało, że nie wy ko pią jej z kam pera,
nie po ślą jej na śmierć. Żyła.

Ar thur wes tchnął, za my ka jąc oczy.
Maddy zła pała się za po liczki, bo dolna warga gro ziła opad nię ciem.
Si mon po ki wał głową i za ci snął usta, a Reyna spoj rzała w su fit, wy- 

cią ga jąc szyję.
Oli ver wciąż trzy mał ostatni głos w dłoni za ci śnię tej w pięść

i mocno go zgnia tał.
Coś skrę ciło się w żo łądku Red, tuż obok chłod nego po wiewu ulgi,

coś go rą cego i nie po żą da nego. Dwie osoby za gło so wały za tym, żeby
zgi nęła. Spo dzie wała się, że Oli ver to zrobi, w końcu to był jego po mysł.
Ale z po zo sta łej czwórki -- Maddy, Ar thur, Reyna i Si mon -- jedno
z nich też tak za gło so wało. To bo lało bar dziej, niż po tra fiła to opi sać.
Skrę cało jej wnętrz no ści i za do mo wiło się w to wa rzy stwie wy rzu tów
su mie nia i wstydu, tych go rą cych, czer wo nych uczuć. Co było gor sze,
do wie dzieć się, kim była ta osoba, czy ni gdy się nie do wie dzieć?

-- Dzięki Bogu. -- Maddy ode tchnęła z ulgą i rzu ciła się na przód,
mi ja jąc resztę. Po de szła do Red i ob jęła ją moc nym uści skiem, unie ru- 
cha mia jąc jej ręce przy ciele. -- Dzięki Bogu -- po wtó rzyła, przy ci ska jąc
po li czek do twa rzy Red, która czuła rów nież jej serce bi jące szybko
w klatce pier sio wej.

-- Nic mi nie jest -- po wie działa Red, kiedy Maddy wresz cie ją pu- 
ściła. -- Wszystko jest w po rządku.

Maddy cof nęła się krok i przyj rzała się jej twa rzy. Brzegi jej oczu
gro ziły prze la niem.

-- Na pewno? -- za py tała.



Nie, nic nie było w po rządku. Po winna po sta wić ko lejny pta szek
w kwa dra cie NIE na wierz chu dłoni Ar thura. Nic nie było w po rządku.
Ale żyła i czym to się róż niło od reszty jej ży cia?

Ar thur pod chwy cił jej spoj rze nie z dru giej strony kam pera. Uniósł
pod bró dek i po woli za mru gał. Splótł mocno palce dłoni i trzy mał je
przed sobą tak, jakby trzy mał jej rękę.

Red od wza jem niła uścisk, two rząc pięść przy boku ciała.
-- No i co te raz? -- Si mon rzu cił py ta nie w prze strzeń kam pera, pu- 

stą poza ich od de chami i nie od łącz nym bzy cze niem szumu.
Nikt się nie ode zwał, nikt nie wie dział, co po wie dzieć. Zwłasz cza

Red. Czy miała im po dzię ko wać, że nie po słali jej na śmierć? Czy na to
wszy scy cze kali? Przy naj mniej trojgu z nich. Ni gdy nie uda jej się tego
za po mnieć.

Oparła się łok ciami o blat ku chenny, zdej mu jąc nieco cię żaru ze
stóp. Kurwa, ależ była zmę czona. Zmę czona do bólu, prze ra żona do
bólu. Kiedy ta po tworna noc wresz cie się skoń czy?

Oli ver wy pu ścił po wie trze. Za drgały mu usta i mię śnie po licz ków.
Od wró cił się, ze brał roz ło żone kar teczki z gło sami ze stołu i wrzu cił
jedną po dru giej do mi ski. Dwa TAK, trzy NIE. Było bli sko. A co, gdyby
tylko jedna osoba zmie niła zda nie?

Oli ver pod niósł mi skę i skie ro wał się do blatu w kuchni, ku Red.
Po sta wił na czy nie na bla cie. Za krę ciło się na po wierzchni z ce ra- 

micz nym stu ko tem i po chwili znie ru cho miało.
Red pa trzyła na na czy nie, a po tem pod nio sła wzrok na Oli vera.

Uniósł głowę, a ich spoj rze nia się spo tkały. W oczach miał ciemne cie- 
nie.

-- Przy kro mi, Red -- po wie dział gło sem zbyt po zba wio nym emo cji,
zbyt nor mal nym jak na te naj bar dziej nie nor malne oko licz no ści.

Po tem wszystko wy da rzyło się w mgnie niu oka.
Oli ver rzu cił się na Red, ob jął ją w ta lii że la znym uści skiem i ści snął

jej ręce.
-- Oli ver, nie! -- krzyk nęła Red.



Pod niósł ją z ziemi. Przy ci skał jej ciało do swo jego, kiedy po ty kał
się, idąc do drzwi.

-- NIE! -- wrza snęła Maddy nie ludz kim gło sem, a dźwięk wwier cił
się w uszy Red, kiedy sza mo tała się w uści sku Oli vera.

Nie mo gła ru szać rę kami, ale za częła ko pać, pró bu jąc się gnąć
ściany i się ode pchnąć.

Jej stopy śli zgały się na pod ło dze.
Oli ver wy cią gnął rękę i łok ciem ude rzył w klamkę. Kop nia kiem

otwo rzył drzwi.
-- OLI VER, NIE! -- za ry czał Ar thur.
Gło śne kroki.
Krzyki.
Kam per się za trząsł.
Ale było za późno.
Drzwi były otwarte na roz le głą pustkę na ze wnątrz. Czarna noc już

cze kała.
W jed nej se kun dzie ra miona Oli vera zgnia tały Red, w dru giej już

nie. Pu ścił ją i wy pchnął do przodu pro sto przez otwarte drzwi.
Wy lą do wała kostką na scho dach. Po tknęła się o swoje nogi i upa dła

na sku tek sil nego pchnię cia Oli vera.
Sto czyła się w dół, ude rzyła bio drem o ostatni scho dek i spa dła na

zie mię.
Upa dła na twarz i ręce pro sto na piach i żwir, które do stały jej się

do ust. Splu nęła.
Drzwi kam pera za trza snęły się za nią.
Była sama.
Była na ze wnątrz.
Nie zu peł nie sama. Unio sła głowę z ziemi. Na ję zyku czuła piach

i ka myczki zgrzy ta jące mię dzy zę bami.
Był z nią Don, le żał może dwa me try obok, zgięty wpół do tyłu tak,

jak nor malni lu dzie nie po winni się zgi nać. Pa trzył na swoją żonę, na- 
wet po śmierci. Z jego otwar tej po ty licy wy le wała się na drogę rzeka
z krwi, strzęp ków skóry i mó zgu.



Joyce. Red wi działa tylko jej buty. Reszta ko biety znaj do wała się za
kam pe rem. Świa tła re flek to rów drą żyły ścieżkę w czerni nocy, drzewa
ko ły sały się w od dali.

-- OLI VER, Z DROGI!
Zza za mknię tych drzwi do bie gły ją krzyki.
Tu pa nie.
Od głosy prze py chanki.
Dźwi gnęła się na ko lana.
Za to czyła wzro kiem po mrocz nej oko licy po ro śnię tej krze wami.

Trawa szep tała do niej, ko ły sząc się na wie trze chło dem na jej po licz- 
kach.

Gdzieś tam był snaj per, ukry wał się w ciem no ści nocy. Nie wi działa
go, ale on wi dział ją.

-- ZEJDŹ MI Z DROGI, OLI VER!
Gdzie była czer wona kropka? Czy była na jej czole, gdzieś mię dzy

oczami? Ostat nie se kundy z ży cia jej twa rzy.
Zer k nęła znów na Dona i te drobne ka wałki mięsa, czaszki i mó zgu,

z któ rych można było od bu do wać ukła dankę jego głowy. Która część
mó zgu to była? Ta, która pod po wia dała, gdzie się zo sta wiło klu cze lub
te le fon? Naj wy raź niej Red nie miała tej czę ści. Cie kawe, która część
prze cho wy wała te czer wone uczu cia wy rzu tów su mie nia i wstydu. Red
miała na dzieję, że ta część roz pad nie się w pierw szej ko lej no ści i po zo- 
staną jej je dy nie nie które do bre frag menty, te lep sze wspo mnie nia.

Cze kała na trzask, na ostatni dźwięk, jaki usły szy.
Na jej po grze bie nie bę dzie żad nej salwy ho no ro wej. Kobzy nie

będą grać żad nej rzew nej pie śni.
-- Si mon, po móż mi!
Uklę kła na mo krej dro dze, z któ rej uno sił się słod kawy i mdły za- 

pach ben zyny.
Nie, nie. Nie mo gła umrzeć w ten spo sób. Na ko la nach, jak jej

mama. Wie dząc, co nad cho dzi.
Usi ło wała się dźwi gnąć, ale cała siła i chęć walki z niej wy pa ro wały,

i opa dła z po wro tem na zie mię.



Spoj rzała na swoje nogi. Dla czego nie dzia łały?
Wtedy ją zo ba czyła.
Czer woną kropkę.
Pły nęła po jej klatce pier sio wej. Prze su wała się w górę i w dół, śle- 

dząc li nie kraty na jej ko szuli. Cho wa jąc się za gu zi kami.
No to ko niec.
Wkrótce w miej scu jej serca bę dzie dziura.
To by było na tyle.
Za mknęła oczy.
Ja kie będą jej ostat nie my śli?
Ta kie same, jak jej mamy? Gniew. Nie na wiść. Bę dzie od twa rzać

w gło wie ostat nią awan turę, kiedy wszystko się skoń czy, więc bę dzie
trwać wiecz ność za pę tlona w tym po twor nym mo men cie. Mama
umarła i za brała wszystko ze sobą. Jak mo gła jej to zro bić? Zmarła na
ko la nach i to była wina Red. A te raz ona umrze na ko la nach, tyle że
tym ra zem to bę dzie wina jej mamy. Miała dość winy, żeby wszyst kich
ob dzie lić. Dwo iła się i tro iła, aż na gro ma dziło się jej za dużo i Red nie
po tra fiła jej udźwi gnąć. Niech ktoś od bie rze jej te uczu cia, wy strzeli je
z jej głowy.

Cze kała.
Cze kała.
Otwo rzyła oczy. Na ze wnątrz było rów nie ciemno, jak pod jej po-

wie kami.
To już trwało za długo. Zbyt długo. Mi le nia w se kun dach. Ale chyba

upły nęło wię cej czasu niż se kundy. Ra czej mi nuty.
Dla czego jesz cze nie strze lił? Czer wona kropka była na jej klatce

pier sio wej i cze kała w go to wo ści. Dla czego Red wciąż żyła?
Coś dud niło jej w uszach, ale to nie było jej serce. Ło mot do bie gał

z kam pera za jej ple cami. Krzyki i wrza ski, brzęk i...
Dźwięk otwie ra nych z im pe tem drzwi, które ude rzyły w me ta lowy

bok ka ro se rii.
Trzy kroki.
Ktoś znowu ob jął ją mocno w ta lii.



-- Trzy mam cię, Red -- po wie dział jej do ucha Ar thur, pod no sząc ją
na nogi i cią gnąc po scho dach, ści ska jąc ją mocno bli sko sie bie.

Czer wona kropka zsu nęła się z jej klatki pier sio wej, spły nęła po no- 
dze i zni kła w mroku nocy.

Ar thur po tknął się o naj wyż szy sto pień. Nogi śli zgały mu się na
pod ło dze, kiedy wcią gał ją do środka kam pera. Jego palce wpi jały się
w że bra Red, kiedy ją cią gnął.

-- Maddy, drzwi! -- krzyk nął obok ucha Red.
Maddy sko czyła nad nim i rzu ciła się do liny z ko szu lek przy wią za- 

nej do drzwi. Po cią gnęła ją i zła pała za klamkę, kiedy ta zna la zła się
w za sięgu jej ręki.

Drzwi się za trza snęły.
Red opa dła ple cami na Ar thura. Spoj rzała w dół, na klatkę pier- 

siową w po szu ki wa niu czer wo nej kropki, dziury, bul gotu krwi.
Ktoś krzy czał.
Ona.



ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY CZWARTY
Ar thur uniósł głowę Red i od gar nął nie sforne ko smyki z jej oczu,

otarł z twa rzy piach i żwir.
-- Już do brze. -- Jego słowa ro ze szły się cie płem z tyłu jej głowy.

Jedną ręką pod trzy my wał jej czoło. -- Już do brze.
W kam pe rze było go rąco, ale Red cała się trzę sła, tak jak w zi mie

w nocy bez ogrze wa nia. Go rzej. Jej mię śnie wi bro wały pod skórą bez
kon troli, zęby stu kały o sie bie, roz gnia ta jąc ze zgrzy tem ostat nie zia- 
renka pia chu w ustach.

Od dy chała za szybko, a z jej płuc wy do by wały się bo le sne świ sty.
Dla czego wszystko ją bo lało? Żyła, a to bo lało.

-- Nie strze lił -- po wie dział Ar thur, głasz cząc Red po gło wie, bo
wciąż ją miała. -- Nic ci nie jest, nie strze lił do cie bie. Je steś w szoku.
Od dy chaj.

Maddy po chy liła się nad nią. Na jej twa rzy wid niały wście kłe, czer- 
wone ślady łez, nie mal tak głę bo kie jak za dra pa nia, jakby wy żło biły je
pa znok cie, nie woda.

-- Nic ci nie jest -- po wtó rzyła za Ar thu rem, ści ska jąc jej rękę.
-- Pro szę.
Przed nią po ja wiła się szklanka wody. Trzy mała ją Reyna. Włosy

miała roz czo chrane, jakby ktoś ją za nie wy tar mo sił. Red nie mo gła
wziąć szklanki. Ręce jej się za mocno trzę sły, a całe po wie trze wo kół
niej drżało.

-- Nie strze lił do cie bie.
Do biegł ją gdzieś z da leka głos Oli vera.
Red ob ró ciła się wciąż oparta o Ar thura, szu ka jąc, skąd do biegł

głos. Oli ver stał przy fo telu kie rowcy. Trzy mał się ręką za brzuch i po- 
chy lał się do przodu. Na jego ko ści po licz ko wej wid niała czer wona
plama, a oko po tej stro nie twa rzy łza wiło.

-- Nie strze lił -- cią gnął Oli ver z dez orien ta cją w jed nym oku, tym,
które nie za szło łzami. -- Blo ko wa łem drzwi. By łaś tam przez co naj- 



mniej trzy mi nuty. A mimo to nie od dał strzału. Dla czego? -- skie ro wał
to py ta nie do niej, jakby wie działa, dla czego wciąż żyje.

Prze su nęła się i dźwi gnęła z pod łogi, ode rwała się od Ar thura i sta- 
nęła na nie sta bil nych no gach. Ręce wciąż jej się trzę sły, zdra dza jąc ją,
kiedy od ry wała stopy od pod łogi.

Ar thur też wstał, szyb ciej niż ona, i przy trzy mał ją za ło kieć. Spoj- 
rzała na punkt kon taktu, na miej sce, gdzie ją do ty kał. Na wierz chu jego
dłoni był nowy znak. Na kost kach poza kwa dra tami i na pi sem: "OK?"
wid niało świeże krwa wiące otar cie. A po jej pra wej stro nie, na pod ło- 
dze, le żała roz trza skana biało-nie bie ska mi ska, wo kół któ rej wa lały się
roz rzu cone pa pie rowe głosy.

-- Dla czego do cie bie nie strze lił, Red? -- za py tał Oli ver.
Wy pro sto wał się, krzy wiąc twarz. W jego gło sie znowu sły chać było

pew ność sie bie.
-- Oli ver, nie -- ode zwała się Reyna ostrze gaw czo gło sem gra ni czą- 

cym z war cze niem.
Ale nic nie mo gło po wstrzy mać Oli vera. Nie było mu przy kro. To,

co po wie dział, za nim wy rzu cił Red z kam pera, było na po waż nie. Nie
można go było po wstrzy mać.

Zro bił krok na przód.
-- Je steś ano ni mo wym świad kiem w pro ce sie prze ciwko Fran kowi

Got tiemu. Na two ich ze zna niach opiera się cała sprawa. Dla czego cię
nie za bili? -- za py tał, po trzą sa jąc swoją lwią głową. -- Do stał swoją
szansę. By łaś tam. Przez trzy mi nuty. Dla czego cię nie za strze lił, Red?

-- Nie wiem! -- krzyk nęła Red. -- Wzbie rała w niej wście kłość
i przy sła niała wszyst kie po zo stałe uczu cia. Była ja śniej sza i go ręt sza. --
Nie wiem, dla czego mnie, kurwa, nie za strze lił!

Nie wie działa. Nie mal ży czyła so bie tego, klę cząc tam na dro dze.
Te raz prze ra że nie ustę po wało, wy co fy wało się z ko niusz ków jej pal ców
i koń czyn. Wra cało do brzu cha i Red była rów nie zdez o rien to wana, co
Oli ver. Prze cież mu siało cho dzić o nią i pro ces. Tylko to miało sens.

-- Nie za strze lił cię -- po wtó rzył Oli ver, jakby wy po wie dze nie tych
słów miało dać ja kieś od po wie dzi, za pi sać je słow nie. -- Dla czego je steś



nie ty kalna? Za bił ob cych lu dzi. Strze lił do Si mona w lu strze. Strze liłby
do każ dego z nas, je żeli wy szli by śmy z kam pera, ale nie do cie bie, Red.
Jest tylko jedno wy tłu ma cze nie.

-- Ja kie? -- spy tała Red, bo też chciała wie dzieć.
-- To ty z nimi współ pra cu jesz, prawda?
-- Oli ver -- po wie dział Ar thur groź nie.
-- Red jest kre tem -- wy ja śnił Oli ver, pa trząc Ar thu rowi w oczy. --

Nie wi dzi cie? Tylko w ten spo sób to wszystko ma sens. Nie za biją swo- 
jego.

-- Prze cież jest świad kiem na pro ce sie? -- ode zwała się Maddy z in- 
to na cją uno szącą, two rząc py ta nie pod parte zwąt pie niem.

Tak, Red była świad kiem na pro ce sie Franka Got tiego, to była
prawda, ale w tej chwili nie po tra fiła obro nić swo jego imie nia, bo niby
jak? Gar dło jej się za ci snęło i za blo ko wało słowa, za nim się wy do były.

-- To ona nas tu po pro wa dziła, po wie działa Rey nie, żeby je chała da- 
lej -- oznaj mił Oli ver, pro stu jąc pa lec i wy li cza jąc, jak wcze śniej Red. --
Snaj per wie dział o rze czach, o któ rych nie mógł wie dzieć, chyba że ktoś
mu po wie dział. O na szych pla nach ucieczki, o kar teczce z prośbą kon- 
taktu z po li cją. Red cały czas trzy mała krót ko fa lówkę. To ona po wie- 
działa, że nie ma w niej pod słu chu. Skąd w ogóle tyle wie o krót ko fa- 
lów kach? Jest na ze wnątrz przez trzy mi nuty, jest świad kiem, tym, któ- 
rego chcą za bić, a jed nak nikt nie strzela. Może wcale nie jest żad nym
świad kiem. Może nas okła mała. Po nie waż z nimi współ pra cuje.

Ale Red była świad kiem. Może i była kłam czu chą, ale aku rat ta
część to prawda. Ci chy gło sik w jej gło wie py tał, dla czego w ta kim ra zie
snaj per jej nie za bił. Po winna już nie żyć. Tego mu sieli chcieć. O to
mu siało cho dzić.

-- Dla czego mia łaby z nimi współ pra co wać? -- rzu ciła Reyna.
Wy raź nie było wi dać, czyją stronę te raz trzy mała. Nie mo gła od dać

tego dru giego głosu na tak. Chyba. W ta kim ra zie po zo sta wali Si mon,
Ar thur i Maddy, a to bo lało bar dziej.

-- Nie wiem -- od wark nął Oli ver. -- Dla pie nię dzy? Wszy scy wie dzą,
że Red po trze buje pie nię dzy.



Red się skrzy wiła. Wszy scy, co?
-- Więc czego chce snaj per, skoro nie cho dzi mu o Red i jej ze zna- 

nia? -- za py tał Si mon, po ru sza jąc rę kami, jakby wa żył coś na sza lach
wagi.

Spoj rzał współ czu jąco na Red tak, żeby dać jej znać, że mówi czy sto
hi po te tycz nie. Czy to on od dał głos na tak? Nie, Si mon by jej tego nie
zro bił.

-- Nie wiem, ale my ślę, że to nie ma już żad nego zna cze nia. -- Oczy
Oli vera za lśniły. -- Bo te raz... Cze kaj cie chwilę. Red, pod nieś ręce tak,
że bym je wi dział. Zrób to te raz!

Red za wa hała się i ro zej rzała po twa rzach po zo sta łych. Nie, znowu
to samo? Po now nie wszy scy zwrócą się prze ciwko niej? Nie, nie po- 
winna tak my śleć. To wina Oli vera, wszystko jego wina. Oni nie byli po
jego stro nie. Wal czyli z nim, żeby Ar thur mógł otwo rzyć drzwi i spro- 
wa dzić Red. Tak mu siało być, bio rąc pod uwagę wszyst kie znaki. A jed- 
nak w oczach Oli vera kryło się za gro że nie i Red nie chciała go po now- 
nie ak ty wo wać. Prze ra że nie w jej wnę trzu jesz cze raz dało o so bie znać.

Pod nio sła otwarte dło nie na wy so kość głowy, ugięła ręce w łok ciach
i spoj rzała w stronę blatu ku chen nego na sy czącą krót ko fa lówkę. Jej
za da nie, jej od po wie dzial ność.

-- Trzy maj je tak -- po wie dział Oli ver, ro biąc krok na przód, jed nak
prze szedł obok niej i skie ro wał się do kuchni.

Red spoj rzała na Ar thura. Krę cił głową.
Oli ver pod szedł do pie kar nika, otwo rzył go, się gnął do środka i wy- 

jął gar nek z za kle joną po krywką. Prze niósł go na blat i za czął ob sku by- 
wać brzegi ka wał ków srebr nej ta śmy.

-- Oli ver? -- za nie po ko iła się Maddy.
Uci szył ją ostro, wy da jąc z sie bie dźwięk, jakby miał w gar dle skry- 

wa ją cego się węża.
Zdjął po krywkę i się gnął do garnka. Za ci snął dłoń na swoim te le fo- 

nie i wy jął go spo mię dzy po zo sta łych.
Uniósł pa lec, na ka zu jąc resz cie ci szę. Od wró cił się do swo jego ple- 

caka le żą cego na bla cie ku chen nym i się gnął do niego wolną ręką. Wy- 



jął stam tąd gło śnik Blu eto oth, czarny i okrą gły, w dziurki w kształ cie
tych w pla strze miodu.

Włą czył go z po wi tal nym pik nię ciem i od blo ko wał te le fon, żeby go
spa ro wać z gło śni kiem.

Red pa trzyła, jak po now nie prze wija utwory w apli ka cji z mu zyką
i wy biera play li stę za ty tu ło waną Clas sic rock. Włą czył utwór i prze su- 
nął mak sy mal nie wskaź nik gło śno ści.

Roz le gły się ogłu sza jące riffy gi tary, dźwięki wznio sły się i opa dły.
Na stępna do łą czyła per ku sja, trzę sąc kam pe rem i każdą ko ścią w ciele
Red.

Spoj rzała na ekran te le fonu Oli vera, za nim umie ścił go znowu
w garnku i przy krył po krywką. To był Pa ra noid w wy ko na niu Black
Sab bath. Red mu siała od cho dzić od zmy słów, po nie waż uznała, że to
dość za bawne, kiedy tak stała z unie sio nymi rę kami jak ja kiś zbieg.
Wszystko dla tego, że nie umarła.

Oli ver zła pał krót ko fa lówkę i po sta wił ją tuż przy gło śniku. Naj wy- 
raź niej wciąż my ślał, że jest na pod słu chu. Albo nie chciał ry zy ko wać
z tym, co pla no wał po wie dzieć. Od szedł od gło śnika, ge stem na ka zu jąc
po zo sta łym, żeby ze brali się wo kół niego przy stole. Po de szli. Chyba też
się bali nie bez pie czeń stwa cza ją cego się w jego oczach. Ar thur sta nął
obok Red, a ma te riał jego ko szuli mu snął jej unie sioną rękę.

-- Red -- po wie dział Oli ver. Le dwo go sły szała przez ryk mu zyki zza
ple ców. -- Nie opusz czaj rąk, albo za kleję ci je ta śmą za ple cami.

-- To nie bę dzie ko nieczne -- wark nął na niego Ar thur.
Już ją bo lały ręce. Łok cie po woli opa dały, ale trzy mała je w gó rze,

za ci ska jąc zęby.
Oli ver prze biegł wzro kiem po wszyst kich poza Red.
-- Cho dzi mi o to, że to już nie ważne, jaki jest ten se kret, któ rego

chce snaj per. Bo te raz mamy prze wagę.
Urwał, cze ka jąc, aż w utwo rze wróci wo kal.
-- Wiemy, że nie strzeli do Red! -- krzyk nął Oli ver, lecz i tak jego

głos do po łowy uto nął w mu zyce. -- Z ja kie goś po wodu jest bez pieczna,



czy jest kre tem, czy świad kiem, czy... To już nie ma zna cze nia. Ważne
jest to, że do niej nie strzelą. To już wiemy. I mo żemy to wy ko rzy stać.

-- O czym ty mó wisz?! -- krzyk nęła Reyna nieco ci szej niż ha łas mu- 
zyki.

-- O tym, że Red może wyjść z kam pera i nikt do niej nie strzeli! --
od parł Oli ver. -- Jest nie ty kalna. Mo żemy to wy ko rzy stać do ucieczki.

-- Masz na my śli wy sła nie Red, żeby spro wa dziła po moc?! -- krzyk-
nął Si mon, za kry wa jąc rę kami uszy.

-- Nie, nie Red! -- od krzyk nął Oli ver, po sy ła jąc jej spoj rze nie, na co
unio sła ręce nieco wy żej. -- Nie ufam jej. Może być kre tem i z nimi
współ pra co wać.

-- Nie je stem! -- krzyk nęła Red do kład nie w tym mo men cie, gdy
utwór się skoń czył i na stała na gła i dźwię cząca w uszach ci sza po ostat- 
nim akor dzie.

Oli ver uci szył wszyst kich prze ra ża ją cym spoj rze niem i cze kał na ko- 
lejny utwór. Za czął się trzema krót kimi brzęk nię ciami gi tary i po- 
wtórką ca łej se kwen cji. Red znała ten ka wa łek, bo jej ro dzice go śpie- 
wali, ja dąc mię dzy sta nową dzie więć dzie siątką piątką. AC/DC śpie wali
Hi gh way to hell i tym ra zem Red nie mo gła po wstrzy mać śmie chu,
kiedy za brzmiała per ku sja. Nikt inny tego nie sły szał oprócz niej. Tak,
mu siała w końcu po stra dać zmy sły, za gu biła zdrowy roz są dek jak
wszystko inne. "Od twórz swoje kroki, Red. Gdzie ostat nio wi dzia łaś
swój umysł?".

-- Jest dość do wo dów wska zu ją cych na to, że Red jest kre tem. Nie
mo żemy jej ufać! -- Oli ver za czął ra zem z wo ka lem, po ka zu jąc zbyt
dużo zę bów.

-- To jaki masz plan?! -- krzyk nął Si mon.
Plan, plan. Red też kie dyś miała plan. Na wierz chu dłoni Si mona

też zo ba czyła otar cie, kiedy od gar niał włosy z oczu i spo co nego czoła.
Oli ver zwró cił się do sio stry.
-- Maddy -- pró bo wał prze krzy czeć re fren -- ty i Red je ste ście tego

sa mego wzro stu. Wa sze włosy mają pra wie iden tyczny ko lor. Je żeli



ubie rzemy cię w ubra nia Red, snaj per nie zo ba czy róż nicy. W jego
obiek ty wie bę dzie cie wy glą dać tak samo.

Zro bił krok do przodu i sta nął nad Maddy.
-- Uzna, że ty to Red, i nie strzeli. Mo żesz wyjść z kam pera i nic ci

nie bę dzie.
-- Ja nie...
Usta Maddy uło żyły się do ko lej nego słowa, ale nie wy po wie działa

go na tyle gło śno, żeby usły szeli.
-- Po my śli, że je steś Red. Ona jest z ja kie goś po wodu nie ty kalna.

Nie strzeli. Mo żesz spo koj nie przejść do te re nówki, wsiąść, za wró cić
i od je chać. Weź miesz ze sobą kilka te le fo nów i gdy tylko po jawi się
sieć, za dzwo nisz na po li cję. Albo kiedy znaj dziesz ja kiś dom, po pro sisz
o sko rzy sta nie z te le fonu sta cjo nar nego.

Maddy od su nęła się od brata, za wa dza jąc o fo tel kie rowcy. Rysy jej
twa rzy się zmie niły, two rząc coś na kształt stra chu: roz chy lone usta,
zwi sa jąca dolna warga, biel pod i nad tę czów kami, po wieki roz cią- 
gnięte za sze roko. Po trzą snęła głową.

-- Chyba nie dam rady -- jęk nęła do taktu z mu zyką.
Oli ver kiw nął głową w od po wie dzi, na co Maddy znie ru cho miała.
-- Tylko ty dasz radę! -- stwier dził. -- To nie może być ani Reyna,

ani ja, ani Ar thur, ani Si mon. Tylko ty wy glą dasz jak Red. To mu sisz
być ty. Nic ci nie bę dzie. Snaj per nie strze lił do Red. Była tam przez
całe trzy mi nuty i nie strze lił do niej. Mu sisz je dy nie do trzeć do tam-
tego auta, od je chać i spro wa dzić po moc.

-- Oli ver, to zbyt ry zy kowne -- oznaj miła Reyna. -- Nie wiemy, dla- 
czego nie strze lił do...

-- Ręce do góry, Red! -- ryk nął Oli ver.
Red oparła łok cie o bio dra, trzy ma jąc otwarte dło nie w gó rze przy

bar kach. Je żeli ona po stra dała zmy sły, to Oli ver po stra dał swoje już
wiele go dzin temu. Jak mógł pro sić o to swoją młod szą sio strę? Żeby
wy szła z kam pera i sta nęła na wi doku snaj pera? To wa riac two.

-- Nie mu sisz tego ro bić, Maddy! -- krzyk nęła Red, wpa tru jąc się
w Oli vera. -- Nie mu sisz ro bić tego, co on każe.



Czyż nie była hi po krytką z tymi unie sio nymi rę kami, bo tak jej ka- 
zał? Za czął się nowy utwór, któ rego nie roz po znała. Wię cej gi tar roz- 
brzmiało w jej uszach, wię cej bęb nów bęb niło w jej że brach.

Maddy spoj rzała ner wowo na brata.
-- No nie wiem -- po wie działa, usi łu jąc za głu szyć mu zykę.
Oli ver zro bił krok do przodu.
-- Mu sisz to zro bić, Maddy. Tylko ty mo żesz to zro bić. Tylko ty mo- 

żesz spro wa dzić po moc. Prze cież w in nych oko licz no ściach ja bym to
zro bił, nie wiesz tego? -- Wbił so bie pa lec w klatkę pier siową. -- Gdy- 
bym mógł nas wszyst kich oca lić, to bym to zro bił. Ale nie tak to
wszystko się ro ze grało. Tylko ty mo żesz to zro bić. Tylko dzięki to bie
mo żemy prze trwać tę noc.

-- To okropny po mysł -- po wie dział gło śno Ar thur. -- Maddy, nie
po win naś...

-- Za mknij się, Ar thur! -- wark nął na niego Oli ver, a kiedy spoj rzał
z po wro tem na Maddy, rysy twa rzy mu zła god niały. -- To się uda,
Maddy. My ślisz, że po słał bym tam moją małą sio strzyczkę, gdyby była
ja ka kol wiek szansa, że coś się jej sta nie? Oczy wi ście, że nie. Po my ślą,
że je steś Red, a ona z ja kie goś po wodu jest bez pieczna. Po zwolą ci od- 
je chać.

Oli ver po ki wał głową. Po chwili Maddy rów nież za częła przy ta ki- 
wać, lecz w in nym ryt mie.

-- Okej -- po wie działa drżą cym gło sem prze pla ta nym krzy kiem gi- 
tar. -- Chyba dam radę.

-- Do bra dziew czynka. -- Pod szedł do niej i po ca ło wał ją w czu bek
głowy, ści ska jąc przy tym jej bark. -- Si mon. -- Od wró cił się na gle. --
Gdzie wi dzia łeś te klu czyki? Do te re nówki?

-- Są wciąż w ręku Dona -- od parł Si mon, kie ru jąc wzrok na Maddy.
-- Okej, więc po dej dziesz do Dona, spo koj nie, po woli, jak byś wie- 

działa, że do cie bie nie strzelą, bo je steś Red. -- Oli ver po ło żył dło nie na
bar kach sio stry i mó wił pro sto w jej twarz. -- Weź miesz klu czyki. Dasz
radę. Po pro stu nie patrz na jego głowę. Po tem po dej dziesz do sa mo- 



chodu i wsią dziesz. Od pa lisz sil nik, za wró cisz i od je dziesz stąd. Ro zu- 
miesz? To pro ste.

Maddy wciąż ki wała głową, nie prze stała, ale Red wi działa, że nie
chce tego ro bić. Była prze ra żona, nie mal ema no wała wi bru ją cym stra- 
chem. Red nie była pewna, czy Maddy boi się bar dziej tam tego czło- 
wieka z ka ra bi nem, czy spoj rze nia w oczach swo jego brata.

-- Dam radę -- po wtó rzyła Maddy, prze bie ga jąc wzro kiem po ich
twa rzach. -- Dam radę. Spro wa dzę po moc. Obie cuję.

Za trzy mała wzrok na Red. Jej spoj rze nie się zmie niło. Co to miało
ozna czać? Ko lejne spoj rze nie, któ rego Red nie ro zu miała. Czy chciała,
żeby Red za in ter we nio wała, po ło żyła temu kres?

-- Maddy, nie mu sisz...
-- Red! -- Oli ver ob ró cił się do niej. -- Zdej muj ubra nia!
-- Maddy się boi, nie chce tego ro bić! -- krzyk nęła do niego.
Oli ver zro bił krok w jej stronę, lecz Red rów nież się zbli żyła o krok,

za my ka jąc prze strzeń mię dzy nimi. Pie przyć to, oboje osza leli. Oli ver
nie po słu chał jej ostat nim ra zem, kiedy po da wał Do nowi kartkę,
i dwoje lu dzi zgi nęło. Tym ra zem jej po słu cha. Prze cież cho dziło
o Maddy. Była zbyt ważna.

-- Dla czego ją do tego zmu szasz, Oli ver? Nie wiesz, czy to się uda.
Nie wiemy, dla czego mi po zwo lili żyć, ale nie dla tego, że z nimi współ- 
pra cuję, bo tak nie jest! Mam gdzieś, czy mi wie rzysz, ale oboje nie
mamy gdzieś Maddy! Nie jest zbędna, nie jest punk tem w jed nym
z two ich pla nów. Ile z nich ci się udało tej nocy? Och, ra cja, ża den! Nie
mo żesz jej tam wy słać przed lufę ka ra binu. Je żeli ona nie chce tego ro- 
bić, to nie musi, i nie mo żesz jej zma ni pu lo wać ani za stra szyć. Albo
wy rzu cić tak jak mnie!

Słowa Red wresz cie się wy ostrzyły, cięły jej gar dło ni czym ży letki
rzu cane w Oli vera. Zmu sił ją do ostat nich my śli, tam, na ko la nach, ale
nie zrobi tego Maddy. Nie. Dość. Za bły sły mu oczy, ale jej rów nież. Za- 
ci snęła szczękę i choć wciąż miała unie sione ręce, to te raz za ci skała
pię ści.

-- Red, roz bie raj się! -- wark nął Oli ver.



-- Oli ver, prze stań! -- krzyk nęła Reyna.
-- RED?!
-- Nie -- od parła Red. -- Nie zro bię tego. Już cię nie słu cham.
Je żeli Maddy nie po tra fiła od mó wić bratu, Red zrobi to za nie obie.

Po tra fiła. Maddy trosz czyła się o nią, a te raz przy szła ko lej na tro skę
Red.

Noz drza Oli vera za drżały, oczy roz pa lił gniew, kiedy pa trzył to na
Red, to na Maddy, głowa ki wała mu się na karku. W jego oczach tkwiły
ciemne okręgi, ni czym tłu ste żuki, ich nóżki dro biły po rzę sach. Red
zro biła jesz cze je den krok na przód, na co Oli ver się cof nął i ude rzył no- 
gami w stół. Tym ra zem po słu cha, tym ra zem...

Oli ver obej rzał się za sie bie, na stół. W na stęp nej se kun dzie schy lił
się po coś i to chwy cił.

Red nie wi działa, co to było, aż się od wró cił. Ści skał nóż ku chenny.
Ostry. W ostrzu od bi jała się znie kształ cona twarz chło paka. Po szyi cie- 
kły mu strużki potu.

Maddy wcią gnęła z prze ra że niem po wie trze. Si mon się cof nął.
Oli ver uniósł nóż i zbli żył go do gar dła Red.
-- Po pro szę jesz cze tylko raz! -- wrza snął z bły skiem ostrza noża. --

Roz bie raj się!



ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY PIĄTY
-- Odłóż nóż, Oli ver! -- Głos Reyny roz brzmiał gło śniej szy od ja zgo- 

czą cych gi tar i per ku sji dud nią cej jak grzmot i trza ska ją cej jak ka ra bin.
Red unio sła pod bró dek. Czu bek noża trzę są cego się w uści sku Oli- 

vera znaj do wał się za le d wie kil ka na ście cen ty me trów od jej szyi.
W oczach miał dzi kość, zbyt dużo czerni i zbyt dużo czer wieni tam,
gdzie po winna być biel, te raz prze krwiona na sku tek potu ście ka ją cego
mu do oczu.

Nie ru szyła się, stała z wciąż unie sio nymi rę kami. Znała Oli vera od
za wsze, ale nie tę jego wer sję, w którą go prze mie niła czer wona kropka
z końca lufy, po py cha jąc go w mroczną ot chłań. Ale mu siał tam za wsze
być, gdzieś w środku, ten obecny Oli ver. Ukryty, przy cza jony, aż bę dzie
po trzebny. Na wet nie przy po mi nał już sie bie: włosy tłu ste od potu, roz- 
czo chrane, skóra w czer wone plamy, a sznurki ma rio netki po wo do- 
wały, że głowa zwi sała mu na bok, gdy ba dał wzro kiem Red.

Spoj rzała na nóż w jego rę kach. Nie była pewna, czy to tylko
sztuczka, żeby zmu sić ją do zro bie nia tego, co chce. W jego rę kach był
nóż i ja kaś część Red była prze ko nana, że go użyje, je śli bę dzie mu siał.
Raz już wy rzu cił ją z kam pera, żeby ra to wać swoją skórę. Była dla
niego zby teczna, po zba wiona war to ści. Mimo to we dług niego sta no- 
wiła prze szkodę mię dzy nim a prze trwa niem. Nie było in nego wy boru.

-- Do bra -- po wie działa po nuro, nie dość gło śno, żeby prze krzy czeć
mu zykę, lecz Oli ver zro zu miał, co mówi z ru chu jej warg.

Ob na żył zęby w ulot nym uśmie chu, który nie pa so wał do jego twa- 
rzy. Znowu wy grał.

-- Już! -- wark nął, uno sząc nóż i głos.
Red ode tchnęła głę boko.
-- Mogę przy naj mniej do stać naj pierw coś do prze bra nia?
Wska zała głową szafkę nad sofą, w któ rej była wa lizka Maddy z ich

rze czami.
-- Nie, nie ty! -- po wie dział Oli ver. -- Mo żesz w ten spo sób od wró cić

na szą uwagę i ja koś skon tak to wać się ze snaj pe rem. Trzy maj ręce na



wi doku.
-- Nie współ pra cuję ze snaj pe rem, Oli ver. Je stem świad kiem. Są tu,

żeby mnie za bić.
-- Tyle że cię nie za bili, tak? Kiedy mieli szansę. -- Oli ver na se- 

kundę od wró cił od niej wzrok. -- Si mon, ty idź. Weź ja kieś ubra nia dla
Red z wa lizki Maddy.

Si mon ze sztyw niał, pa trząc na Red.
-- W po rządku. -- Kiw nęła głową.
Ręce wciąż miała w gó rze, ale nie była pewna, czy jesz cze je czuje.

Mro wiły, jakby były wy ko nane z szumu. Tę sk niła za nim, za ci chym sy- 
kiem krót ko fa lówki.

Si mon zro bił trzy kroki do sofy i sta nął na niej. Sztuczne obi cie za- 
skrzy piało pod jego cię ża rem, kiedy się gnął do szafki. Schy lił głowę,
żeby cał ko wi cie otwo rzyć drzwiczki. Wło żył rękę do środka i roz su nął
wa lizkę. Su wak wy dał z sie bie prze szy wa jący dźwięk ni czym wście kła
osa.

-- Re czy Red po winny być na wierz chu! -- za wo łała Maddy.
Si mon wy sta wił kciuk, żeby dać jej znać, że usły szał. Się gnął do

środka i wy jął spodnie. Jedna z no ga wek za wi nęła mu się wo kół ręki.
-- Czarne dżinsy -- za wo łał le dwo sły szal nie, gło sem uwię zio nym

we wnątrz szafki.
No cóż, Red miała ze sobą tylko jedną parę szor tów i dwie pary

spodni, z czego jedne z nich na so bie. Całe szczę ście, że Si mon nie wy- 
brał szor tów, bo było tu, co prawda, go rąco, ale z od sło niętą skórą czu- 
łaby się jak cel świe cący w nocy.

Si mon wło żył drugą rękę do środka, prze rzu cił wnętrz no ści torby
i wy grze bał coś, czego Red nie mo gła doj rzeć. Po trzą snął głową i odło- 
żył to, żeby się gnąć po coś in nego. Od su nął się, za mknął szafkę łok ciem
i ze sko czył z sofy na pod łogę.

-- Pro szę -- po wie dział do Red, pod cho dząc i po da jąc jej ubra nia.
-- Nie -- wtrą cił się Oli ver, blo ku jąc go jedną ręką. -- Na pod łogę.
Si mon spoj rzał na Red. Kiw nęła głową, bo nie miała in nego wy- 

boru. Miała za to nóż przy gar dle.



Si mon rzu cił na pod łogę przy jej sto pach po rwane czarne dżinsy
i bluzkę, którą wy brał. Stara bluzka z dłu gim rę ka wem w ciem nym
śliw kowo-czer wo nym ko lo rze. Kie dyś na le żała do jej mamy.

-- Czer wony to twój ko lor -- po wie dział Si mon, prze krzy ku jąc mu- 
zykę, z nie zręcz nym uśmie chem.

Pró bo wał ją tym po cie szyć? Czy może jego uśmiech ma sko wał coś
in nego, po nie waż też po dej rze wał, że jest kre tem? Nie, Si mon nie mógł
tak my śleć. Znał ją. A jed nak mógł być tym, który za gło so wał na jej
śmierć. A ona nie była mar twa, co sta no wiło nowy pro blem.

-- No da lej, Red! -- krzyk nął Oli ver, wska zu jąc głową ubra nia na
pod ło dze.

-- Cho ciaż po zwól jej pójść do ła zienki, żeby się prze brać -- po wie- 
dział Ar thur.

Mię śnie za ry so wały mu się pod opa loną skórą na szyi. Nie do końca
były jak sznurki ma rio netki, ale pra wie. Był zły. Red mo gła to wy czuć.
Albo prze stra szony. Albo jedno i dru gie. Nie moż liwe, że my ślał, że ona
ma coś wspól nego z tym ca łym za mie sza niem. Nie, prze cież trzy mał jej
stronę całą noc. Od cią gnął ją od czer wo nej kropki i trzy mał, kiedy szok
dał o so bie znać.

Oli ver za mach nął się no żem, kie ru jąc go w stronę Ar thura, do póki
ten nie ustą pił o je den krok.

-- Nie -- po wie dział. -- Je śli zo sta wimy ją samą, może ja koś prze ka- 
zać wia do mość snaj pe rowi. Musi stać tam, gdzie mogę ją wi dzieć.

-- W po rządku, Ar thur! -- za wo łała Red. Miała palce zbyt spo cone
i spuch nięte, żeby ła two roz piąć gu ziki ko szuli. -- W po rządku -- po- 
wtó rzyła, kiedy nóż znowu skie ro wał się w jej stronę, a za nim po dą żyły
oczy Oli vera.

Ja kie ab sur dalne słowo. "Po rzą dek". Roz bie rała się pod groźbą
noża, na ze wnątrz był snaj per, a ona po winna być mar twa. Ale tak,
wszystko było w po rządku.

Ar thur po trzą snął głową. Wie dział, że nic nie było w po rządku, ale
mimo to się cof nął. Uspo koił się lekko. Kiedy Oli ver ob ser wo wał, jak
Red roz pina resztę gu zi ków, na pię cie w jego bar kach nieco ze lżało.



-- Pro szę, Maddy -- po wie działa Red, zdej mu jąc z ra mion fla ne lową
ko szulę w żółto-nie bie ską kratę.

Stała te raz w sa mej bie liź nie i dżin sach. Rzu ciła ko szulę nad głową
Oli vera, a Maddy zła pała ją przy klatce pier sio wej.

Red pod nio sła z pod łogi ko szulkę i wcią gnęła ją przez głowę. Wsu- 
nęła ręce w rę kawy i ob cią gnęła cienki ma te riał w dół brzu cha.

-- Dżinsy! -- krzyk nął Oli ver. -- Da lej, szybko. Za nim za cznie po dej- 
rze wać, co kom bi nu jemy.

Red zdjęła buty, po ma ga jąc so bie sto pami. Oli ver schy lił się po nie,
nie opusz cza jąc noża. Wziął buty jedną ręką i po dał Maddy, która za- 
częła zdej mo wać swoje.

Red opu ściła wzrok, roz pięła gu zik w spodniach i roz su nęła su wak.
Ścią gnęła je do ko lan. Ma te riał z ciem nymi pla mami z ben zyny przy le- 
pił się do jej bla dej skóry. Po cią gnęła moc niej, ma te riał pu ścił i dżinsy
opa dły jej do ko stek. Uwol niła się z nich.

Stała na środku kam pera w majt kach i skar pe tach i pa trzyła na po- 
zo sta łych. Nie wsty dziła się tak stać w sa mej bie liź nie. Wie działa, co to
praw dziwy wstyd, i to nie było to. Praw dzi wym wsty dem było za bić
swoją matkę i mu sieć z tym żyć, wie dząc, że umarła, a ostat nie, co się
do niej po wie działo, to że się jej nie na wi dzi. Je śli prze żyła tamto, prze- 
żyje i to. Po pa trzyła na po zo sta łych, rzu ca jąc im spoj rze nie pełne wy- 
rzutu. Czy mo gliby po ło żyć temu kres? Gdyby Ar thur, Reyna i Si mon
się po sta wili, czy mo gliby po wstrzy mać Oli vera przed zmu sze niem
Maddy do zro bie nia tego, co pla no wał? Było ich troje. Ale to Oli ver
miał nóż. I praw do po dob nie był je dy nym, który go użyje. A może to
wcale nie był po wód. Może oni też jej nie ufali i my śleli, że współ pra- 
cuje ze snaj pe rem. Mo gła się tego spo dzie wać, skoro cią gle ich okła my- 
wała.

Oli ver pod niósł jej ja sno nie bie skie dżinsy i po dał je Maddy.
-- Idź prze brać się w ła zience -- po na glił sio strę, gdy za czął się nowy

utwór.
Nuty stop niowo wzra stały po trzy, wpa dały do uszu Red, wgry za jąc

się w jej nerwy i od sło nięte nogi.



Maddy za mknęła za sobą drzwi ła zienki. Ostat nią rze czą, jaką Red
zo ba czyła, był wy raz otę pie nia w jej oczach. Czy oni na prawdę za mie- 
rzają to zro bić?

Red pod nio sła z pod łogi swoje czarne dżinsy i je wło żyła. Były roz- 
darte na jed nym ko la nie i na udzie dru giej no gawki. Nie ku piła ich
w ta kim sta nie. Były po pro stu stare. Do stała je od mamy Maddy i Oli- 
vera.

-- Buty Maddy! -- krzyk nęła Red do Oli vera.
Nie spa ko wała dru giej pary.
Oli ver kop nął do niej białe te ni sówki sio stry. Red wci snęła w nie

stopy. Nie mu siała roz wią zy wać sznu ró wek. Maddy nie lu biła, gdy ktoś
za kła dał buty w ten spo sób. "Po ła miesz za piętki" -- mó wiła za wsze, ale
Red po my ślała, że tym ra zem nie bę dzie miała nic prze ciwko.

Utwór był co raz gło śniej szy, wy so kie dźwięki gi tary opa dały, a po
chwili się wzno siły, wspi na jąc się po skali.

-- Okej? -- za py tała Reyna bez gło śnie z dru giego końca kam pera.
Red kiw nęła głową, le dwo za uwa żal nie, żeby Oli ver nie zo ba czył.

Nóż nie był już tak bli sko, ale na dal go trzy mał, wska zu jąc nim w kie- 
runku jej gar dła. Lu dzie się ra czej roz pa dają, gdy ktoś wbija nóż w to
miej sce. A czy to rze czy wi ście ma ja kieś zna cze nie, w które miej sce tra- 
fia po cisk? Bez względu na to, gdzie się wbija, czło wiek roz pada się na
ka wałki, jak roz sy pane ele menty ukła danki głowy Dona.

Drzwi ła zienki otwo rzyły się ci cho, za głu szone mu zyką. Maddy wy- 
szła we fla ne lo wej ko szuli i dżin sach Red, z ciem nymi pla mami na ko- 
la nach. Miała też na so bie jej znisz czone trampki, któ rych sznu rówki
były sta ran nie zwią zane na po dwójną ko kardkę.

-- Do brze. -- Oli ver ski nął na nią. -- Masz gumkę do wło sów? --
krzyk nął jej do ucha. -- Mu sisz zwią zać je w ku cyk, na ta kiej sa mej wy- 
so ko ści jak Red.

Maddy za wsze no siła na nad garstku za pa sową gumkę do wło sów,
cza sem na wet kilka. Red czę sto je po ży czała i ni gdy nie od da wała, bo
za wsze je gdzieś gu biła. Maddy pod wi nęła rę kaw ko szuli Red, od sła- 
nia jąc czarną gumkę do wło sów wbi ja jącą się w skórę. Zsu nęła gumkę



na palce i się od wró ciła, żeby przyj rzeć się fry zu rze Red. Ze brała włosy,
prze su nęła przez nie pal cami i unio sła na czu bek głowy. Zwią zała
gumką ku cyk raz, dwa, trzy razy i po cią gnęła, żeby za ci snąć zwią za nie.

Oli ver spoj rzał na nią, a po tem na Red, jesz cze raz. Prze bie gał po
nich wzro kiem go rącz kowo, mru żąc oczy.

-- Nie zu peł nie! -- za wo łał. -- Twoje są za dłu gie.
Z no żem w dłoni pod szedł od stołu i drugą ręką się gnął po no życzki.

Nie za py tał sio stry o po zwo le nie. Ob ró cił ją, zła pał za barki i chwy cił za
ku cyk ręką z no żem. Otwo rzył no życzki i usta wił około dzie się ciu cen- 
ty me trów nad koń ców kami jej wło sów. Ciach nął. Nie było to równe
cię cie, otwie rał i za my kał no życzki, aż cała koń cówka ku cyka zo stała
od cięta. Krzywo, ale wy da wał się za do wo lony.

Pa sma ja sno brą zo wych wło sów Maddy le żały roz rzu cone na pod ło- 
dze. Błysz czały, nie tak jak odłamki szkła, ale od bi jały nieco świa tła.

Oli ver od su nął się, żeby oce nić ca łość. Opu ścił rękę z no życz kami.
No życzki. Też mo gły sta no wić broń. Czy Red mo gła je ja koś prze- 

chwy cić? I co po tem? Prze cież nie dźgnę łaby nimi Oli vera La voya. Mo- 
gła jed nak mu nimi gro zić, ale wie działby, że to pu sta groźba. A on
mógł nie żar to wać. Żadne pa pier, no życe, ka mień. Ra czej no życe, nóż,
ka ra bin. No życe prze gry wały w każ dej grze.

-- Twoje są za schludne! -- za wo łał Oli ver. -- Red ma roz czo chrane
włosy. Mo żesz wy cią gnąć kilka pasm z przodu i na czubku głowy?

Maddy przy tak nęła. Wy cią gnęła cien kie pa semka wło sów, które
oto czyły jej twarz ni czym grzywka Red. Na stęp nie po cią gnęła za kilka
pasm z ku cyka, żeby ster czały jej na gło wie.

-- Le piej! -- krzyk nął Oli ver. -- Na jego usta wró cił uśmiech, ten,
który tam nie pa so wał. -- Ide al nie. -- Po trzą snął ra mio nami Maddy. --
Dasz radę, wiesz.

Nie cze kał, aż sio stra się sprze ciwi. Mi nął Red, wciąż dzier żąc nóż,
i ob szedł blat w kuchni, gdzie mu zyka była naj gło śniej sza. Zdjął po- 
krywkę z garnka i się gnął do środka. Wy jął dwa te le fony, je den w po- 
ma rań czo wym mar mur ko wym etui. Do tknął kciu kiem ekra nów, praw- 
do po dob nie, żeby spraw dzić po ziom na ła do wa nia ba te rii.



-- Okej! -- za wo łał, prze krzy ku jąc ha łas. -- Weź te le fon swój
i Reyny. Wła ści wie to weź też Si mona, jest w in nej sieci.

Wy jął trzeci te le fon.
-- Bę dziesz je chać, aż znaj dziesz ja kiś dom i po moc albo aż po jawi

się kre ska za sięgu na jed nym z tych te le fo nów.
Zło żył te le fony ze sobą i pod szedł do Maddy, po da jąc jej. Kiw nęła

głową, wsu nęła po jed nym do tyl nych kie szeni spodni, a trzeci do
przed niej. Oli ver za sła niał wi dok, więc Red nie wi działa jej twa rzy ani
oczu, ale mo gła so bie wy obra zić, że jest w nich strach. Czy to na prawdę
miało się wy da rzyć?

-- Po patrz na mnie, Maddy -- wark nął Oli ver, się ga jąc wolną ręką
i pod no sząc jej pod bró dek pal cem. -- Dasz radę! Wyjdź spo koj nie przez
drzwi i od razu ob róć się bo kiem, bo tak naj bar dziej przy po mi nasz
Red, z pro filu. Po dejdź do Dona, wyj mij mu z ręki klu czyki i idź pro sto
do auta. Za mknij drzwi i od pal sil nik. Wy co faj, za kręć i od jedź stąd
w cho lerę. Nie jedź za szybko, kiedy wciąż bę dziesz w za sięgu wzroku.
Ale gdy mi niesz tamte drzewa, gaz do de chy, ro zu miesz? Jedź tak
szybko, jak dasz radę, aż zła piesz sieć albo znaj dziesz ja kiś dom z te le- 
fo nem sta cjo nar nym. A kiedy za dzwo nisz na po li cję, pa mię taj, żeby po- 
wie dzieć, że tu jest strze lec i że mu szą na tych miast wy słać lu dzi. Wiesz,
gdzie ich skie ro wać?

Oli ver prze su nął się i wresz cie Red mo gła zo ba czyć Maddy. Stała
jak spa ra li żo wana, przy spa wana do pod łogi kam pera. Dolna warga jej
drżała, kiedy szu kała w twa rzy Oli vera pra wi dło wej od po wie dzi.

-- Droga McNair Ce me tery -- ode zwał się Si mon. -- W tę drogę
skrę ci li śmy. Pa mię tam. Od najdą nas, je żeli im to prze ka żesz. Po wiedz,
żeby szu kali świa teł sa mo chodu.

Maddy kiw nęła głową. Wy glą dała tak, jakby za chwilę miała po- 
łknąć tę wargę. Oczy błysz czały prze ra że niem, jakby nic do niej nie do- 
cie rało, jakby słowa były je dy nie ha ła sem tłu ką cym się o jej uszy.

-- Maddy! -- za wo łał Ar thur zza ryku mu zyki. -- Na prawdę uwa żam,
że nie po win naś tego ro bić. Nie po win naś. To zbyt ry zy kowne. Musi
być inny spo sób. Red?



Spoj rzał na nią z de spe ra cją w za ci śnię tych ustach.
Red po trzą snęła głową. Szczy pały ją łzy zbie ra jące się w ką ci kach

oczu na wi dok prze ra że nia Maddy. Jej Maddy.
-- Nie idź -- po pro siła. -- Nie rób tego, nie mu sisz.
-- Za mknij cie się oboje! -- ryk nął Oli ver, a sznurki ma rio netki

szarp nęły jego głową w stronę Maddy. -- Nie słu chaj ich, oni nie ro zu- 
mieją. To się uda, okej? Maddy, Ma de line, spójrz na mnie. To się uda
i nic ci nie bę dzie. Ura tu jesz nas wszyst kich. Oca lisz nas. To się uda. To
plan mamy, win-win. -- Oli ver do stał chrypki od cią głego krzyku i głos
ła mał mu się przy koń cach słów, tak jak jego uśmiech. -- Uciek niesz
stąd i za dzwo nisz po po moc. A kiedy już bę dziesz bez pieczna, damy
snaj pe rowi znać, że wciąż mamy Red. To za pewni nam na ten czas bez- 
pie czeń stwo. Naj wy raź niej jest dla nich coś warta.

Dla nich naj wy raź niej nie. Red kie dyś my ślała, że Oli ver trak to wał
ją jak re zer wową sio strę. My liła się co do ostat niego słowa, tego, które
miało zna cze nie.

-- Nie idź, Maddy! -- po wie dział Ar thur, a w jego oczach rów nież
po ja wiły się łzy. -- Nie idź! Red?!

Pró bo wała. Ale Maddy słu chała Oli vera, który miał nóż.
-- Maddy! -- za wo łała Red.
-- Oli ver, czy mo żemy po my śleć o... -- za częła Reyna.
-- Okej! -- za wo łała Maddy, prze krzy ku jąc głosy i mu zykę, zbyt

szybko ki wa jąc głową, w któ rej grze cho tały oczy. -- Okej, lu dzie. Dam
radę. Po mogę wam, obie cuję. Uda mi się! Mogę oca lić was wszyst kich!

-- Nie mu sisz! -- od krzyk nęła Red. -- Tylko dla tego, że Oliv...
Chło pak od wró cił się do niej, wy cią ga jąc nóż.
-- Już pod jęła de cy zję, Red! Nie pró buj nią ma ni pu lo wać!
-- W po rządku, Red -- po wie działa Maddy, pa trząc jej pro sto w oczy

i przy trzy mu jąc jej wzrok. -- Dam radę. Chcę to zro bić. Ufam Oli ve- 
rowi. Ura tuję nas. Uda mi się. Nie boję się.

Bała się. Pa nicz nie. Red ni gdy nie chciała wi dzieć tego wy razu na
twa rzy swo jej naj lep szej przy ja ciółki, a te raz pew nie ni gdy nie bę dzie
po tra fiła o nim za po mnieć.



-- Do bra! -- krzyk nął Oli ver gło śniej niż mu zyka. -- Wy łą czę mu- 
zykę, a reszta ma być ci cho. Ani słowa! Red, nie od zy waj się i trzy maj
ręce tak, że bym je wi dział. Maddy, masz te le fony? Go towa?

Przy tak nęła.
Ar thur krę cił głową.
-- Okej! -- za wo łał Oli ver. -- Stań przy drzwiach.
Maddy po włó czyła no gami, jakby li czyła, że kam per za cznie ro snąć

i wcią gnie jej stopy, żeby nie mu siała iść. Ale pod jęła de cy zję i wy brała
Oli vera, tak jak Red wiele razy wcze śniej. Był uro dzo nym przy wódcą,
jej star szy bra ci szek, i Red nie miała przy nim żad nych szans w tej
walce.

Maddy cze kała przy drzwiach z drżącą ręką nad klamką. Wy glą dała
tak, jakby Red pa trzyła nie na nią, a na swoje od bi cie w jed nym z tych
lu ster w przy mie rzal niach, w któ rych można zo ba czyć, jak się wy gląda
od tyłu. Włosy Maddy były o je den czy dwa od cie nie ciem niej sze, ale
noc to ukryje. Mu siała. Po nie waż je żeli Maddy miała fak tycz nie to zro- 
bić, to mu siało się udać. Oli ver mu siał mieć ra cję, a Red mu siała się
my lić. Mu siała.

Czy Red po winna się po że gnać? Po wie dzieć Maddy, że ją ko cha, tak
na wszelki wy pa dek. Już raz wy po wie działa ostat nie słowa i od tam tej
pory ża ło wała ich każ dego dnia. Tym ra zem zrobi to jak na leży. Nie.
Nie, po nie waż nie będą to jej ostat nie słowa i Maddy też nie po winna
tak my śleć. To mu siało się udać. Maddy od je dzie stąd i nic jej nie bę- 
dzie. Ura tuje ich.

Maddy obej rzała się przez ra mię i Red usi ło wała po wie dzieć jej
spoj rze niem tyle, ile po tra fiła.

Oli ver wy jął swój te le fon z garnka i stuk nął w ekran.
Mu zyka uci chła, a w jej miej sce we ssało się z sy kiem po wie trze.
Nie, to tylko szum z krót ko fa lówki. Wresz cie wró cił, wy peł nia jąc

uszy Red. Wcią gnęła go do płuc ra zem z po wie trzem.
Oli ver ob szedł blat ku chenny i sta nął mię dzy Maddy a Red, wciąż

ści ska jąc nóż. Spoj rzał na sio strę i kiw nął głową. Tylko raz.



-- Red? Red? -- po wie dział gło śno, nie pa trząc na nią. -- Gdzie ty
idziesz?

Po now nie ski nął głową do Maddy.
Za ci snęła usta. Na ci snęła klamkę i otwo rzyła drzwi, za pra sza jąc

mrok do środka.
-- Nie -- szep nęła Red, na co Oli ver po słał jej groźne spoj rze nie

i uniósł nóż.
Maddy od wró ciła się, schy liła głowę i ze szła ze scho dów w noc. Sta- 

nęła na dro dze, żwir za chrzę ścił pod jej sto pami i za trza snęła za sobą
drzwi kam pera.

-- Chodź -- wy szep tał Oli ver, ła piąc Red za ło kieć i cią gnąc ją na
przód kam pera.

-- Do kąd, kurwa, po szła Red? -- za wo łał gło sem dra pią cym jego
gar dło i uszy Red.

Reszta ze brała się tuż za nimi. Cała piątka. Si mon na chy lił się nad
fo te lem kie rowcy, żeby le piej wi dzieć. Ar thur na pie rał na Red z dru giej
strony. Drgały mu mię śnie twa rzy. Pa trzył w przed nią szybę wy mę czo- 
nym spoj rze niem. Na chy lił się do przodu i oparł znie cier pli wione dło- 
nie o uda, wbi ja jąc w nie pa znok cie. Red chciała mu po wie dzieć, że to
za działa. Mu siało, po nie waż al ter na tywa była nie do po my śle nia. My lili
się. Oli ver miał ra cję.

Mu siał mieć ra cję. Trzy mał ją za ło kieć, w dru giej ręce miał nóż,
a wzrok sku piony na tym, co przed nim.

Red ką tem oka do strze gła ja kiś ruch. Od wró ciła głowę, wpa tru jąc
się w noc za szybą.

To Maddy.
Żółto-nie bie ska ko szula Red świe ciła w bla sku re flek to rów.
Maddy szła do te re nówki, do drzwi od strony kie rowcy. Po woli,

każdy krok wy mie rzony i spo kojny. Wbi jała stopy w zie mię i od ry wała
je od niej.

Coś zwi sało z jej le wej ręki. Klu czyki. Miała klu czyki. To się uda.
Red się my liła, my liła się i wcale nie mu siała mó wić Maddy ostat nich



słów, bo wszystko szło zgod nie z pla nem. Serce po de szło jej do gar dła
i biło tak mocno, że za głu szało szum krót ko fa lówki.

My liła się, to się uda.
Maddy była już pra wie przy te re nówce. Jej szyja się po ru szyła,

kiedy ob ró ciła głowę, a ku cyk się za ko ły sał, gdy unio sła wzrok.
-- No idź -- wy szep tał Oli ver, po na gla jąc ją.
Za trzy mała się.
Się gnęła do klamki.
Trzask.





ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY SZÓ STY
Maddy zgięła się wpół.
Opa dła na drogę, jakby lal karz od ciął jej wszyst kie sznurki na raz.
-- NIE! -- krzyk nęła Red, młó cąc łok ciami, żeby ode pchnąć od sie- 

bie Oli vera. -- Nie, Maddy!
Przy warła pal cami i czo łem do chłod nej szyby, ogar nia jąc wzro kiem

stertę swo ich ubrań le żącą na dro dze i ciem niej szy ku cyk Maddy.
Reyna pła kała. Ar thur też, cho wa jąc twarz w dło niach.
Oli ver nie ode zwał się ani sło wem. Ani jed nym, kurwa, sło wem.
Red znowu krzyk nęła, jej od dech wy two rzył chmurkę na szy bie, ob- 

ło czek, który za bie rze ze sobą Maddy. Krzyk nęła, a jej krzyk od bił się
od szkła i roz niósł się echem po wnę trzu kam pera.

Nie, chwila. Red prze łknęła ko lejny krzyk i zmu siła się, żeby za- 
mknąć usta. Mgiełka zni kła, ale echo nie ustało. Do by wało się zdu- 
szone, przy głu szone z in nego świata. Ktoś jesz cze krzy czał. Na ze- 
wnątrz.

Maddy.
-- Ona żyje! -- za wo łała Red, wi dząc, jak kupka ubrań się po ru szyła,

a ku cyk opadł na dru gie ra mię. -- Ona żyje! -- krzyk nęła, od wra ca jąc
się do po zo sta łych, do Oli vera i jego bla dej twa rzy, już nie zło ci stej.

Cała piątka po pa trzyła po so bie sze roko otwar tymi oczami przez pół
se kundy. Krzyk Maddy obi jał się o szybę. Była ranna. Po strze lił ją. Ktoś
mu siał po nią iść. Red spoj rzała na Oli vera, ale ten od wró cił wzrok.

-- Ja pójdę! -- po wie działa, od py cha jąc Oli vera i Si mona.
Była na ze wnątrz trzy mi nuty i snaj per nie strze lił. Tak jak po wie- 

dział Oli ver, z ja kie goś po wodu była nie ty kalna. Tylko ona mo gła iść po
Maddy. Jej Maddy.

Rzu ciła się do drzwi. Kiedy się gała do klamki, ci chy gło sik zwąt pie- 
nia za szep tał jej do ucha. Maddy była ubrana jak Red, a mimo to strze- 
lił. Może jed nak nie była taka nie ty kalna, jak my śleli, albo snaj per ja- 
koś roz po znał, że to nie ona. Ale to nie miało w tej chwili zna cze nia,



po nie waż Maddy była na ze wnątrz i krzy czała. Po trze bo wała Red, więc
Red po nią pój dzie. Nie było czasu na zwąt pie nie.

Na ci snęła klamkę i otwo rzyła drzwi, które ude rzyły w me ta lową ka- 
ro se rię kam pera. Zbie gła po schod kach.

-- PO MOCY! -- Krzyk Maddy na brał kształ tów, roz brzmie wał i ła- 
mał się na kra wę dziach. -- PO MÓŻ CIE MI!

-- Idę, Maddy! -- krzyk nęła Red.
Po de szwy te ni só wek Maddy ude rzały w po wierzch nię drogi, kiedy

bie gła ku niej i świa tłu re flek to rów.
Prze sko czyła nad cia łem Dona.
To był wy ścig. Ona kon tra czer wona kropka. Sta rała się o niej nie

my śleć.
-- Je stem! -- za wo łała, pa da jąc na ko lana przy Maddy.
Kurz wzbił się wo kół nich i roz świe tlił w sno pach świa teł.
Maddy le żała na ziemi i pod pie rała się na jed nym łok ciu. Jej twarz

wy krzy wiał ból. Red zo ba czyła na dżin sach nową, po więk sza jącą się
plamę wo kół ogrom nej dziury w udzie. Z rany wy le wała się krew, za- 
bar wia jąc ma te riał wo kół. Było już bar dzo dużo krwi, ka pała na drogę,
wy le wała się do taktu z bi ciem serca Red i dud nie niem w jej uszach.

-- Kurwa -- za sy czała Red, trzy ma jąc rękę nad raną.
Ja sno czer wone fale ciem niały, wni ka jąc w spodnie.
-- Kurwa.
-- Nie zo sta wiaj mnie, Red -- za pła kała Maddy, uno sząc na nią

wzrok.
-- Nie zo sta wię cię. -- Red po chy liła twarz, żeby spoj rzeć jej pro sto

w oczy. -- Nie zo sta wię cię, Maddy, okej? Obie cuję. Ni gdy.
-- Okej -- za łkała Maddy przez ból, a łzy sta czały się do jej otwar- 

tych ust. -- Strze lił do mnie. Jest źle, co?
Red za wa hała się mię dzy pio no wym a po zio mym ru chem głowy.
-- Jest źle -- od parła -- ale Reyna ci po może. Mu szę wcią gnąć cię do

kam pera, okej? Tu taj nie mogę ci po móc.
-- Okej -- zgo dziła się Maddy, prze cią ga jąc słowo w po tworny krzyk,

kiedy spró bo wała usiąść.



-- Bę dzie bo lało jak dia bli, ale mu sisz iść szybko, do brze?
Red dźwi gnęła się na nogi.
-- Nie zo sta wiaj mnie! -- krzyk nęła Maddy, wi dząc to.
-- Nie zo sta wiam cię, Maddy! -- Red kuc nęła po now nie za jej ple- 

cami. -- Je stem tu i idziesz ze mną.
Red wsu nęła jej ręce pod pa chy aż po łok cie.
-- Nie chcę umie rać! -- pła kała Maddy, ła piąc po wie trze.
-- Nie umrzesz -- obie cała jej Red.
Ale nie mo gła tego obie cać, po nie waż nie wie działa. Maddy stra ciła

dużo krwi.
-- Okej. Trzy, dwa, je den, idziemy.
Dźwi gnęła przy ja ciółkę z ziemi. Nogi ugięły się pod nią, kiedy po śli- 

zgnęła się w tył. Krzyk Maddy nie usta wał, gdy wlo kła jej nogi po dro- 
dze.

-- Stój! -- wrza snęła Maddy i był to naj gor szy dźwięk, jaki Red kie- 
dy kol wiek sły szała. -- Stój, Red, za bar dzo boli!

-- Przy kro mi, nie mogę! -- krzyk nęła Red jej do ucha.
Obej rzała się na drogę. Było ciemno. Don wciąż tam le żał, ale mu- 

siała iść da lej. Prze szła nad jego cia łem i na dep nęła mu na dłoń. Była
tward sza niż żywe ciało. Stopy Maddy za wa dziły o nogi męż czy zny,
kiedy Red prze cią gała ją nad nim.

-- Red, stój! -- krzyk nęła Maddy. -- Tylko na mi nutę!
-- Nie mogę! -- od krzyk nęła Red, za cie śnia jąc uchwyt. Nie wie- 

działa, czy Maddy zo stała mi nuta. -- Mu szę cię wnieść do środka!
Maddy ści snęła ra miona Red, wbi ja jąc w nie pa znok cie.
Roz pa lone po liczki szczy pały. Nie wie działa, czy to od wy siłku, jaki

wkła dała w cią gnię cie naj lep szej przy ja ciółki, po woli się wy krwa wia ją- 
cej, czy może od czer wo nej kropki, ocze ku ją cej, którą czuła na skó rze.

Obej rzała się przez ra mię. Schodki kam pera były tuż obok, dwa me- 
try da lej. Spoj rzała z po wro tem na Maddy, któ rej krzyk już nie ukła dał
się w słowa. Po zo sta wiły za sobą na dro dze długą ścieżkę krwi po dą ża-
jącą za nimi krok w krok. Kurwa, to było dużo krwi.



-- We zmę ją, Red! -- Za jej ple cami roz legł się głos Ar thura, który
zbie gał ze stopni. -- Weź ją za nogi.

Ar thur prze jął Maddy, wsu wa jąc ręce pod jej pa chy, a Red po bie gła
na drugą stronę i zła pała ją za kostki. Krew wy cie kła aż do bu tów. Red
czuła wil goć pod pal cami. Cią gle się lała. Jak dużo Maddy mo gła jej
stra cić, za nim bę dzie za dużo?

-- Idziemy -- po wie dział Ar thur, pod no sząc Maddy i wspi na jąc się
na pierw szy sto pień.

Dziew czyna krzyk nęła, kiedy głowa opa dła jej w tył.
Red dźwi gała nogi Maddy i po pchnęła ją do przodu, a Ar thur uniósł

po łowę jej ciała na ostat nim stop niu do środka kam pera. Red po dą żyła
za nimi i wresz cie zna la zła się w środku ra zem z no gami Maddy.

-- Tu taj! -- za wo łała Reyna, wska zu jąc pod łogę przed lo dówką.
Trzy mała przy go to wany ręcz nik pla żowy. -- Po łóż cie ją tu taj.

Si mon rzu cił się na przód i za trza snął drzwi kam pera, kiedy tylko
Red mi nęła próg.

-- Kurwa -- po wie dział na wi dok nogi Maddy.
Red spoj rzała tam po now nie. A więc to ro bił je den z tych po ci sków

z cia łem i ko śćmi. Wy rwał w niej dziurę.
Za krę cili i po ło żyli Maddy ostroż nie na pod ło dze. Usia dła i oparła

się o drzwi lo dówki. Wciąż krzy czała. Jej głowa była zgięta pod nie na- 
tu ral nym ką tem. Ucięto jej wszyst kie sznurki.

-- Mu szę uci snąć ranę, Maddy -- zwró ciła się do niej Reyna.
Mó wiła gło sem opa no wa nym i sta now czym. Klęk nęła przy ran nej

i przy ci snęła ręcz nik do dziury plu ją cej krwią.
Maddy wrza snęła gło śniej.
-- Nic ci nie jest -- po wie działa Red, po nie waż to samo po wie działa

jej Maddy wcze śniej i może wła śnie tak trzeba było mó wić lu dziom,
któ rym jed nak coś było.

Cof nęła się, żeby zro bić wię cej miej sca Rey nie, i pa trzyła. Jej dło nie
po wę dro wały do twa rzy, żeby przy trzy mać szczękę przed opad nię ciem.
Jedna dłoń była mo kra. Cała we krwi. Zo sta wiła po so bie na po liczku
krwawy od cisk.



Ktoś chwy cił ją i okrę cił do tyłu. Blada twarz Oli vera była zbyt bli-
sko. Oczy miał opuch nięte i prze krwione, po ja wiały się i zni kały w jej
polu wi dze nia ni czym kosz mar.

-- Skąd wie dział, że to nie ty, Red? -- wark nął, po trzą sa jąc jej ca łym
cia łem, jakby chciał wy trzą snąć z niej od po wie dzi. -- Skąd wie dział?

-- Nie wiem! -- Red ode pchnęła go, po zo sta wia jąc ko lejny krwawy
ślad na jego ko szuli.

-- Nie te raz, Oli ver -- po pro siła Reyna. Nie krzy czała. Nie mu siała.
Wy raz jej twa rzy mó wił wszystko. -- Mu szę za trzy mać krwo tok. Czy
ktoś ma pa sek?

Ro zej rzała się po po zo sta łych. Te raz, kiedy od wró ciła twarz od
Maddy, w jej oczach ma lo wała się pa nika.

-- Na opa skę uci skową? -- za py tał Si mon, pod no sząc ko szulę.
-- Tak. -- Reyna od wró ciła się do niego. -- Masz...
-- Mam pa sek -- po wie dział, od pi na jąc klamrę i wy su wa jąc czarny

skó rzany pa sek ze szlu fek dżin sów, i po dał jej.
-- Okej, Maddy, to za boli. Mu szę za piąć go nad raną tak mocno, jak

tylko dam radę, okej? To po winno spo wol nić krwa wie nie. -- Trzy mała
pa sek w obu rę kach, prze su wa jąc ręcz nik.

-- Okej -- zdo łała wy krztu sić Maddy przez za ci śnięte zęby.
Za czy nała bled nąć i drżała jej szczęka.
Reyna prze ło żyła pa sek pod ko la nem Maddy i prze su nęła nad ranę.

Zro biła pę tlę, prze wle ka jąc ko niec pa ska przez klamrę, i za ci snęła kilka
cen ty me trów nad krwa wiącą dziurą.

Maddy krzyk nęła, tym ra zem sła biej, a jej krzyk prze szedł w łka nie.
-- Pro szę, prze stań -- bła gała.
Reyna cią gnęła pa sek. Mię śnie na pięły się w jej ra mio nach i szyi.

Za cie śniała pę tlę, która wży nała się w spodnie i ciało Maddy. Jed nak
krwo tok słabł i był już ra czej bul go ta niem niż wy le wem. Reyna unie ru- 
cho miła opa skę uci skową.

-- Si mon, chodź tu -- po wie działa.
Pod szedł i klęk nął obok.
-- Przy ci skaj ręcz nik bez po śred nio na ra nie.



Po ka zała mu jak, i Si mon prze jął od niej ręcz nik.
-- Moc niej -- na ka zała. -- Wię cej uci sku. Jesz cze. Jesz cze. Okej, tak

trzy maj.
Dźwi gnęła się z pod łogi na drżą cych no gach, otarła pot z czoła i od- 

gar nęła włosy z oczu. Na czole zo sta wiła czer wo nawe maź nię cie z krwi
Maddy. Po de szła do Oli vera i Red. Miała to wy raź nie wy pi sane na twa- 
rzy, w spoj rze niu i za ci śnię tych ustach.

-- Stra ciła dużo krwi -- po wie działa ci cho, ci szej niż jęki Maddy
w tle. -- Może być uszko dzona tęt nica udowa. Nie je stem pewna.

-- Co to zna czy? -- za chry piał Oli ver.
-- To zna czy, że je żeli na tych miast nie zwie ziemy jej do szpi tala, to

się wy krwawi.
Serce Red znowu wpa dło do żo łądka i skur czyło się ze wstydu.
Maddy La voy nie mo gła umrzeć. To nie mo gło się wy da rzyć. Red

nie mo gła na to po zwo lić.
-- Po sta ram się za ta mo wać krwa wie nie, na ile mi się uda -- cią gnęła

Reyna. -- Ale musi je chać do szpi tala.
Oli ver po trzą snął głową i chyba po raz pierw szy skoń czyły mu się

wszel kie plany. Jego sio stra umie rała, a on był tym, który ją tam po słał.
Czy czuł wy rzuty su mie nia, czy zo sta wił je wszyst kie dla Red? Po winna
była bar dziej się po sta rać, żeby go po wstrzy mać. Może nie użyłby noża.
Dla czego nie po sta rała się bar dziej?

Reyna wró ciła do Maddy i wzięła od Si mona ręcz nik, na ci ska jąc na
ranę ca łym cię ża rem swo jego ciała.

Plan. Plan. Po trze bo wali planu, żeby uciec, żeby prze wieźć Maddy
do szpi tala. Red ro zej rzała się po kam pe rze, za ha cza jąc wzro kiem
o wzór na za słon kach. Za le d wie kilka go dzin temu sie działy przy nich
z Maddy i grały w dwa dzie ścia py tań. Red od pły wała my ślami, za po mi- 
nała o oso bie, miej scu lub rze czy. A te raz Maddy umie rała na pod ło- 
dze. Red mu siała coś zro bić. Zmu siła się do my śle nia, jed nak im bar- 
dziej się do tego zmu szała, tym opor niej pra co wał jej mózg. Po nadto
prze cież już ja kiś czas temu po stra dała zmy sły.

Oli ver sie dział na so fie, z dala od niej, i cho wał twarz w dło niach.



Za czerp nęła głę boko po wie trze, a po tem opróż niła płuca. Usi ło wała
wsłu chać się w my śli w swo jej gło wie, ale je dyne, co zna la zła, to pu sty
sy czący szum. Szum. Ten szum. Od wró ciła się. Krót ko fa lówka cze kała
na nią na bla cie w kuchni. Red po de szła i ją pod nio sła. Do jej dłoni
wró ciło zna jome wra że nie. Jej za da nie, jej od po wie dzial ność. A te raz
miała jesz cze jedno: ura to wać Maddy.

Przez całą noc nie zna leźli żad nych za kłó ceń, ale zbli żał się po ra- 
nek, więc może ktoś już wstał i pra co wał na po bli skiej far mie lub coś
w tym stylu... Co kol wiek. "Pro szę" -- Red bła gała urzą dze nie w swo jej
ręce. Nic wię cej nie mo gła zro bić, żeby po móc Maddy. To było jej je- 
dyne za da nie, je dyne, co po tra fiła. Na ci snęła przy cisk z plu sem, prze- 
sta wia jąc się z ka nału trze ciego na czwarty, po tem piąty, bła ga jąc
szum, żeby znik nął, żeby ustą pił miej sca ja kie muś gło sowi. Ja kie mu- 
kol wiek. "Pro szę" -- my ślała.

To wszystko była jej wina. Maddy wy krwa wiała się po środku kam- 
pera i to była wina Red. To do ty czyło jej i jej ta jem nicy. Była świad- 
kiem w pro ce sie Franka Got tiego, a te raz Maddy miała umrzeć z po- 
wodu tej de cy zji. Lu dzie z ka ra bi nami przy je chali, żeby ją za bić, ni kogo
in nego. Więc dla czego tego nie zro bili? Red za drę czała się tym py ta- 
niem, prze rzu ca jąc ko lejne ka nały. Szum roz brzmie wał i milkł z każ- 
dym wci śnię ciem gu zika. Dla czego nie od dali strzału, kiedy była na ze- 
wnątrz? Dla czego na dal żyje, a nie wy krwa wia się na dro dze, jak po- 
winno było się stać? Dla czego Maddy, a nie ona? Red nie wie działa, nie
po tra fiła tego zro zu mieć. Chcieli swo jej ta jem nicy i mieli ją. Cho dziło
o nią. Dla czego jej nie za bili?

Chyba że... Pewna myśl za świ tała w jej gło wie, lecz od pły nęła, kiedy
po now nie spoj rzała na Maddy. Ręcz nik pla żowy na jej no dze po woli
czer wie niał. Red od wró ciła wzrok i zła pała tamtą myśl, przy cią ga jąc ją,
nitka po nitce. Może nie ona sta no wiła ten se kret. Nie fakt, iż była
świad kiem. Bo to prawda, że była świad kiem w pro ce sie Franka Got- 
tiego. Ale to nie była cała hi sto ria. A co, je śli ta jem nica, któ rej chcieli,
to nie sama Red, lecz to, co wie działa? Ta druga część jej planu? Może
nie chcieli jej, w każ dym ra zie nie tylko jej. Może chcieli osoby za an ga- 



żo wa nej w całą sy tu ację. Osoby, któ rej na zwi ska nie znali, ale znała je
Red. Czy dla tego nie mo gli jej za bić? Przy naj mniej jesz cze nie. Bo nie
wy ja wiła im tego na zwi ska? Czy o to wła śnie cho dziło, po tylu go dzi- 
nach, tylu pla nach ucieczki, dwojgu mar twych lu dziach na ze wnątrz
oraz Maddy wy krwa wia ją cej się na pod ło dze. Czyżby chcieli tego na- 
zwi ska od Red, za nim ją za biją?

Na gle wszystko za sko czyło. Sens po ja wił się tam, gdzie go wcze śniej
nie było.

Serce Red za częło znów ude rzać i tłuc się o jej że bra. Co po winna
te raz zro bić? Już dawno od pu ściła so bie tam ten plan, po że gnała się
z nim i ze wszyst kim, co miał jej dać. Ale przy się gła so bie, że ni komu
nie po wie, przy się gła, więc jak mo gła to po wie dzieć tu, przed po zo sta- 
łymi? Jak mo gła do ło żyć im jesz cze wię cej bólu i dez orien ta cji? Ale czy
miała ja kieś inne wyj ście? Maddy się wy krwa wiała, co z pew no ścią
wszystko koń czyło, usu wało wszyst kie za sady planu. Czy Maddy na jej
miej scu nie pod ję łaby ta kiej sa mej de cy zji?

Je żeli wła śnie to była ta ta jem nica, któ rej pra gnął snaj per, czy po- 
zwo liłby resz cie odejść? Red mu sia łaby zo stać, była tego świa doma, ale
czy po zo stali mo gliby wów czas prze nieść Maddy do te re nówki i za- 
wieźć ją do szpi tala?

Mu siała spró bo wać. Dla Maddy. Ona to zro zu mie, wy ba czy jej.
Prze łą czyła krót ko fa lówkę na ka nał trzy na sty, a po tem zmie niła

kie ru nek i wró ciła do trze ciego, do snaj pera. Za mie rzała wy ja wić mu
na zwi sko. Mu siała, je żeli mia łaby to być je dyna rzecz, która ocali ży cie
Maddy. Wszy scy by tego chcieli.

Szum bzy czał w jej uszach, za oczami i pod skórą opu szek pal ców.
Ka nał dzie siąty.
Dzie wiąty.
Wzięła głę boki wdech.
Ósmy.
Szum.
Siódmy.
Szó sty.



Szum za milkł, za nim zdą żyła wci snąć po now nie gu zik.
-- ...spraw dzić, od biór.
Ja kiś głos wy do był się z brzę cze nia.
Szum.
-- Co to było? -- za py tał Si mon, sta jąc przy drzwiach. -- To snaj per?
-- Nie -- po wie działa Red, wpa tru jąc się w krót ko fa lówkę. -- Je stem

na ka nale szó stym.
Szum ucichł.
-- Tak, ekipa usu nęła cię ża rówkę. Maszt nie wy gląda źle. Ale nie- 

które an teny są uszko dzone, więc zbierzmy tu mi giem in ży nie rów,
kiedy już droga jest wolna. Od biór.

Szum.
Od dech za trzy mał się w jej gar dle.
Za kłó ce nie.
Ja cyś lu dzie roz ma wiali przez dwu kie run kowe ra dio i od szu kała

ich, zna la zła ich. Za nim ich straci, musi...
Unio sła krót ko fa lówkę do ust i przy du siła gu zik mi kro fonu.
-- Po mocy! Za dzwoń cie po po li cję! Przy dro dze McNair Ce me tery

Road jest strze lec i jedno z nas zo stało po...
Na gle zni kąd po ja wiła się czy jaś ręka, ude rzyła w na daj nik i wy trą- 

ciła go z rąk Red.
Urzą dze nie upa dło na pod łogę i roz trza skało się na ka wałki.
Szum umarł ra zem z nim.
Wzrok Red po wę dro wał w dół i zo stał z roz trza skaną krót ko fa- 

lówką. Nie unio sła głowy, po nie waż roz po znała rękę, tę, która po ja wiła
się zni kąd. Roz po znała czarne znaczki i kwa draty przy kost kach, pa su- 
jące do tych na jej dłoni.

Ar thur.



ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY SIÓDMY
Wzrok Red po wę dro wał od znaczka na ręku Ar thura w górę rę kawa

jego ko szuli aż do twa rzy od da lo nej od niej o cen ty me try. Sze ro kie
i zmę czone oczy za oku la rami, czer wone od po cie ra nia, usta otwarte,
ra miona po ru sza jące się w rytm cięż kiego od de chu.

-- Nie -- wy szep tała, po trzą sa jąc głową. -- Nie ty.
Ar thur mru gnął po woli i bo le śnie. To wy star czyło za od po wiedź.
-- Co, do kurwy?! -- Oli ver już zmie rzał w ich stronę, pa trząc to na

Ar thura, to na roz trza skaną krót ko fa lówkę. -- To ty! -- za ry czał, ła piąc
go za ko szulę i po py cha jąc w tył. -- Ty je steś kre tem. Za je bię cię!

Jed nym szyb kim ru chem wy krę cił Ar thu rowi ręce za plecy. Chło pak
nie wal czył i po zwo lił mu na to, oglą da jąc, jak wszystko się roz grywa
w ciem nych źre ni cach Red.

-- Si mon, prze szu kaj go! -- wark nął Oli ver, przy trzy mu jąc Ar- 
thura. -- Prze szu kaj go!

-- Co tu się, kurwa, dzieje? -- za py tał Si mon, pod cho dząc. Na przed- 
ra mio nach miał ró żowe plamy z krwi Maddy. -- Dla czego to zro bi łeś,
Ar thur? Nie rozu...

-- Jest ze snaj pe rem -- prze rwał mu Oli ver. -- Wra bia nas przez cały
czas. Prze szu kaj go. Pew nie ma na so bie ja kiś mi kro fon. Szybko, Si- 
mon!

Zdrada wy krzy wiła Si mo nowi twarz. Po krę cił głową, ale wy ko nał
po le ce nie Oli vera i za czął okle py wać rę kami boki Ar thura, a po tem
prze szu kał mu tylne kie sze nie dżin sów. Na stęp nie za jął się przo dem
i wsu nął ręce do każ dej kie szeni.

-- Mam coś -- za chry piał.
Wy cią gnął małe, okrą głe, pla sti kowe urzą dze nie i po ka zał Oli ve- 

rowi.
-- Wie dzia łem, że pod słu chuje, wie dzia łem, że mamy pod słuch --

za war czał Oli ver, pusz cza jąc Ar thura z pchnię ciem i od bie ra jąc urzą- 
dze nie Si mo nowi.



-- To nie mi kro fon -- po wie dział Ar thur, ale Oli ver już się po ru szał,
już cho dził wzdłuż kam pera, już był przy oknie za sofą.

Od cią gnął róg ma te raca.
-- Nie, cze kaj! -- krzyk nął Ar thur.
Oli ver za mach nął się i wy rzu cił urzą dze nie na ze wnątrz, da leko

w ciem ność nocy, która nie chciała się skoń czyć. Jed nak mu siała, po- 
nie waż nad cho dził świt.

Od wró cił się.
-- Te raz mo żemy roz ma wiać -- po wie dział po nuro. -- Bez two jego

pod słu chu ją cego ko leżki.
-- Nie pod słu chi wał -- od parł Ar thur. -- To nie był mi kro fon.
-- W ta kim ra zie co to było? -- ode zwał się Si mon, od su wa jąc krok

od Ar thura i sta jąc ra mię w ra mię z Oli ve rem. -- Co to było?
Od dech Ar thura za jąk nął się w gar dle, two rząc su chy, dra piący

dźwięk.
Za nim od po wie dział, spoj rzał na Red.
-- To przy cisk. Pi lot. Do lampki, którą wcze śniej przy cze pi łem na

da chu kam pera.
Red przy po mniała so bie, jak tam wcho dził, kiedy szu kała księ życa

na nie bie. Pa trzyła, jak wspi nał się po dra bi nie i, tak, chyba miał coś
w kie szeni. Wtedy my ślała, że to te le fon. Ale to nie wszystko. Przy po- 
mniała so bie też to, jak przez całą noc Ar thur do ty kał tej przed niej kie- 
szeni spodni. Nie szar pał jej ze stra chu, tylko ko mu ni ko wał się ze snaj- 
pe rem. Nie, to nie mo gło się dziać na prawdę. Nie Ar thur. Nie on.

-- Lampka? -- za py tał Oli ver, mru żąc oczy. -- Tak się po ro zu mie wa- 
łeś ze snaj pe rami?

-- Snaj pe rem -- spro sto wał Ar thur. -- Jest nas tylko dwóch.
Je den snaj per. Jedna broń. Jedna czer wona kropka. I je den

kłamca. Przez cały ten czas. Red wpa try wała się w niego, ale w tam tej
chwili wy glą dał jak zu peł nie inna osoba.

-- I tak -- cią gnął Ar thur. -- Lampka. Mie li śmy kod. Albo al fa bet
Morse'a w ra zie więk szej liczby szcze gó łów.

-- Po wie dzia łeś mu, żeby za bił Dona i Joyce? -- spy tał Si mon.



W jego spoj rze niu po ja wił się cień, kiedy pa trzył na przy ja ciela. My- 
ślał, że Ar thur był jego przy ja cie lem.

Red stała jak spa ra li żo wana. Była zbyt bli sko Ar thura i chciała się
zna leźć jak naj da lej, po tej stro nie kam pera z Oli ve rem i resztą, ale nie
mo gła się ru szyć.

-- Nie, nie -- za prze czył Ar thur de spe racko rwą cym się gło sem. --
Po wie dzia łem mu, że po da li ście kar teczkę z prośbą o te le fon na po li cję.
My śla łem, że strzeli im w opony i bak, żeby też tu utkwili. Nie są dzi- 
łem... Nie są dzi łem, że ich za bije. Miał tego nie ro bić!

-- Po wie dzia łeś mu, żeby strze lił do Maddy? -- spy tała Red.
Wciąż nie po tra fiła spoj rzeć mu w oczy.
-- Nie! -- za prze czył go rącz kowo. -- Po wie dzia łem mu, że to nie ty,

Red. Po wie dzia łem, żeby od dał strzał ostrze gaw czy. My śla łem, że
strzeli jej pod nogi, wy stra szy ją, żeby wró ciła do kam pera. Ni komu nie
miała stać się krzywda. Prze pra szam, Maddy. -- Spoj rzał na nią. Głos
mu się za ła mał. -- Pró bo wa łem cię po wstrzy mać, że byś nie wy cho dziła,
bo nie ufa łem mu po tym, co zro bił Do nowi i Joyce. Pró bo wa łem, Red,
na prawdę. Ale Oli ver ją zmu sił i nie mia łem wy boru. Nie chcia łem,
żeby to się tak po to czyło. Nic z tego nie miało się wy da rzyć. Miał do
niej nie strze lać!

Jego oczy znowu za szły łzami. Mię śnie przy ustach drgały.
Maddy jęk nęła, kiedy Reyna moc niej przy ci snęła jej ranę, ob ser wu- 

jąc to, co roz gry wało się przed jej oczami.
-- A tam ten... Kim on jest? -- za py tał Oli ver, zer ka jąc na bok kam- 

pera w kie runku strzelca. -- Wła ści wie to nie ważne. Kim ty je steś?
Ar thur wcią gnął po wie trze przez za ci śnięte zęby, pa trząc na boki

i my śląc nad od po wie dzią. Red wie działa, że to robi, bo znała jego
twarz. Znała zmianę spoj rze nia ozna cza jącą, że usil nie się nad czymś
za sta na wiał, oraz skrzy wie nie ust, kiedy się śmiał. Tamto spoj rze nie
było za re zer wo wane tylko dla niej. Ale nie był szczery, tak samo jak
nie szczere były te wszyst kie wię cej niż drobne chwile mię dzy nimi.
Spoj rzała na zna czek na swo jej dłoni. Już nie po ja wił się fa jer werk, lecz
dreszcz, który wpi jał się w jej skórę i wspi nał po ple cach aż do karku.



Kim był? Czy na prawdę miał na imię Ar thur? Czy pla no wał to od sa- 
mego po czątku, kiedy za przy jaź nił się z Si mo nem, a po tem z resztą?
Czego od nich chciał?

-- Na zy wam się Ar thur -- po wie dział, urwał na chwilę i spoj rzał
w oczy Red. -- Ar thur Gotti.

Si mon wcią gnął po wie trze ze świ stem, a szczęka Oli vera opa dła.
Serce Red przy spie szyło, rzu ca jąc się o ściany jej klatki pier sio wej. Cof- 
nęła się i po chy liła, ła piąc się za że bra, żeby przy trzy mać serce.

-- Je steś sy nem Franka Got tiego? -- upew nił się Oli ver. Nie było to
py ta nie, bo oczy wi ście, że był. -- Więc jed nak cho dzi o Red? Jest
świad kiem w pro ce sie prze ciw two jemu ojcu i je ste ście tu, żeby ją za- 
bić?

Ar thur po trzą snął głową.
-- Nie, to...
-- Dla czego po pro stu nie za strze li li ście jej przed do mem, skoro

wie dzie li ście, kim jest? -- do py ty wał się Oli ver. -- Po co nas w to
wszystko wcią gnę li ście?

Ar thur go zi gno ro wał. Ob ró cił się w stronę Red.
-- Chcia łem, że byś była bez pieczna -- za chry piał. -- Pró bo wa łem

przez cały ten czas. Po wie dzia łem im, że to z cie bie wy cią gnę, je żeli się
z tobą za przy jaź nię, je żeli będę czę ścią two jego ży cia. Bez po trzeby
krzyw dze nia ko go kol wiek. Ale ty nie chcia łaś, Red. Wciąż nie chcesz po
tym wszyst kim, co wy da rzyło się tej nocy. Wcze śniej, ile kroć zbli ży łem
się do cze goś rze czy wi stego, od ci na łaś się i zmie nia łaś te mat. Za każ- 
dym ra zem, Red. A po tem dzień pro cesu się zbli żał i mój oj ciec po wie- 
dział, że mu simy to zdo być siłą. Nie ro zu miem, dla czego nie chcesz wy- 
znać, kto to jest. Tylko tego chcemy. To ni gdy nie miało się tak skoń- 
czyć, ja ni gdy nie chcia łem, żeby to się tak skoń czyło. -- Pa trzył na nią
sze roko otwar tymi oczami, bła gal nym wzro kiem, stał z jedną ręką za- 
ko paną w fał dach ko szuli. -- Dla czego nie chcesz tego wy ja wić? Nie ro- 
zu miem. Po wie dzia łem im, że nie wy dasz tego na wet w tor tu rach ani
gdy by śmy za gro zili tylko to bie lub two jemu ta cie. Ale jest tu Maddy,
osoba, na któ rej ci za leży naj bar dziej na świe cie. Twoi przy ja ciele. Ona



się tu wy krwa wia, a ty wciąż nie chcesz tego wy dać. Nie ro zu miem,
Red! Dla czego? Dla czego?

-- O czym on mówi, Red? -- do biegł ją na pięty głos Maddy.
Mó wiła ury wa nymi sło wami, każde z jed nym bo le snym, krót kim

od de chem. Jej skóra przy brała wo skowo bladą barwę.
-- Ja... -- za częła Red, ale Oli ver jej prze rwał.
-- Wy dać czego? -- za py tał. -- Jest świad kiem oskar że nia prze ciwko

two jemu ojcu. Czego jesz cze po trze bu je cie?
-- Nie, nie jest -- po wie dział Ar thur po woli, sta ra jąc się za ha mo wać

drże nie głosu. -- Nie jest, bo mój oj ciec nie za bił Jo se pha Man nino. Nie
było go tam tam tego dnia na na brzeżu. Ani jego, ani Red.

Red mru gnęła, przy trzy mu jąc na chwilę mocno za ci śnięte oczy.
Nie, nie było jej tam. Nie wi działa Franka Got tiego ani nie sły szała wy- 
strzału. Ni gdy nie była w tam tym parku, ale po tem po szła tam wie lo- 
krot nie, żeby za pa mię tać każdy szcze gół w ra zie, gdyby po trze bo wała
tego pod czas skła da nia ze znań.

-- O czym on mówi? -- za py tał Si mon, spo glą da jąc na Red.
-- Red tam nie było. Ale ktoś jej płaci, żeby tak mó wiła, żeby wro bić

mo jego ojca w mor der stwo, któ rego nie po peł nił. Zga dza się, Red? --
za py tał ją. Dla czego jego głos był wciąż taki ła godny, a oczy ta kie
miłe? -- Ktoś ci za pła cił, że byś ze znała pod przy sięgą, że wi dzia łaś tam
mo jego ojca, żeby go za mknęli.

Red po now nie mru gnęła. Z jej oczu za częły wpły wać łzy go rące od
wstydu i sta czać się po po licz kach. Tak, o to wła śnie cho dziło. To był
cały plan. Nikt miał się nie do wie dzieć. Nikt. Po trze bo wała tych pie nię- 
dzy, żeby spła cić długi, za ła twić ta cie po rządną po moc, mieć ogrze wa- 
nie w zi mie, może na wet któ re goś dnia po my śleć o stu diach. Ale pie- 
nią dze roz pry sły się ra zem z pla nem, kiedy zdra dziła im, że jest świad- 
kiem. Ta kie były wa runki.

-- To prawda?! -- spy tał Oli ver, wpa tru jąc się w Red, obu rzony jej
łzami. -- To prze stęp stwo, Red. To krzy wo przy się stwo. Coś ty so bie,
kurwa, my ślała? Nie moż liwe, że aż tak de spe racko chcesz pie nię dzy.

-- Ja... -- za częła.



-- Kto to jest, Red? -- za py tał Ar thur. Mó wił gło sem wciąż mięk kim
w prze ci wień stwie do szorst kiego i nie przy jem nego głosu Oli vera. -- Po
pro stu mi po wiedz i bę dzie po wszyst kim. Kto ci płaci, że byś była
świad kiem? Po daj mi na zwi sko.

-- Ja...
Red urwała, spoj rzała na Oli vera, prze bie gła wzro kiem po smu gach

krwi do Maddy, Reyny, a po tem Si mona. Wszy scy na nią pa trzyli, za- 
pę dza jąc ją w kozi róg. Już wcze śniej chciała to zro bić. Chciała wy dać
to na zwi sko przez krót ko fa lówkę wtedy, gdy na tra fiła na za kłó ce nia.
Dla czego te raz, kiedy już wie działa, o co cho dzi, było jej tak ciężko pod
ty loma spoj rze niami? Nie wie działa, czy da radę. Tak czy ina czej, bę- 
dzie winna. Tak czy ina czej, bę dzie zdraj czy nią, tak czy ina czej.

-- Red? -- Z głosu Ar thura znikł wszelki spo kój, za ci skał zęby, mię- 
śnie szczęki miał na pięte. -- Dla czego nie chcesz mi po wie dzieć? Kto to
jest? Czy to któ ryś z chło pa ków Man nino? Ro sja nie? Jedna z ro dzin
no wo jor skich przez to, co się stało w Atlan tic City? Tommy D'Amico?
Kto to jest?

Jego głos roz brzmie wał echem w ci szy kam pera, praw dzi wej ci szy,
bo szumu już nie było, zo stał po grze bany gdzieś pod nie do koń czoną
ukła danką odłam ków krót ko fa lówki u jej stóp. Gar dło jej się ści snęło,
jakby du siła je ja kaś nie wi dzialna ręka za ci ska jąca się na jej szyi z każ- 
dej strony.

Red spoj rzała na Oli vera i na groźbę cza jącą się w czerni źre nic, na
ob na żone, ocze ku jące zęby. Przy naj mniej nie miał już noża. Spoj rzała
na Maddy, bladą i drżącą, przy gry za jącą trzę sącą się wargę, wpa tru jącą
się w nią raz przy tom nym, raz roz my tym wzro kiem. Ta in for ma cja
chyba nie mo gła ni kogo skrzyw dzić bar dziej niż ta zie jąca dziura w jej
no dze. Wszę dzie była krew i zna czyła ich wszyst kich.

-- Red?! -- krzyk nął Ar thur na gra nicy de spe ra cji.
Red na brała głę boko po wie trza.
-- To Ca the rine La voy.



ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY ÓSMY
Oli ver mru gnął, wpa tru jąc się w nią. W oczach Maddy wid niało

bliź nia cze spoj rze nie pełne szoku.
-- Co? -- wark nął, zbli ża jąc się do Red. -- Coś ty po wie działa?
-- To wa sza mama -- stwier dziła Red, pa trząc Oli ve rowi pro sto

w oczy. -- To ona ka zała mi to zro bić. Wszystko za pla no wała.
Oli ver się wy pro sto wał. Red cze kała na wy buch miny cza ją cej się

w jego oczach, na którą na dep nęła swoim spoj rze niem, na eks plo zję,
która zmie cie wszystko ra zem z nim. Nie spo dzie wała się tego, co na- 
stą piło po chwili. Oli ver par sk nął, wy krzy wia jąc twarz w tym pod łym
uśmie chu cią gną cym mu skórę i za krę co nym na koń cach. Ro ze śmiał
się. Ten dziwny dźwięk nie pa so wał do zbyt ci chego kam pera.

-- Nie bądź śmieszna -- po wie dział, kle piąc się w klatkę pier siową. -
- Na sza mama nie jest kry mi na listką.

Ale była, skoro już tak to na zwał, tak jak Red. Czy nie każdy z nich
był po tro chu prze stępcą? Czy Oli ver już za po mniał, że już znali jego
ta jem nicę? O tym, że ko goś za bił cztery mie siące temu. Czy coś mo gło
być gor szego od tego, co zro bił on i Ca the rine?

-- Przy szła do mnie w sierp niu, dzień po za bój stwie Man nino, i po- 
pro siła, że bym ze znała, że tam by łam i wi dzia łam, jak Frank Gotti
opusz cza miej sce zbrodni.

-- Nie bądź śmieszna. -- Oli ver za śmiał się po now nie, ki wa jąc głową
na boki. Ale Red się nie uśmie chała. Wtedy po ja wiło się drgnię cie, ja kiś
tik w jego oczach. -- Prze stań, kurwa, kła mać, Red! -- Dźgnął ją pal cem
w klatkę pier siową, po zo sta wia jąc po nim dziurę. -- Prze stań kła mać.
Nie zro bi łaby tego!

-- Mó wię prawdę -- oznaj miła Red, od ry wa jąc wzrok od pod łogi. --
To prawda, Maddy.

Maddy mil czała. Skrzy wiła się, kiedy Reyna zmie niła po zy cję. Ręcz- 
nik pod jej pal cami co raz bar dziej na sią kał krwią.

-- Za mknij się, Red!



-- Daj jej mó wić! -- krzyk nął do niego Ar thur, ro lu jąc barki i przy- 
gnia ta jąc go wzro kiem. -- Ca the rine La voy -- po wie dział, od wra ca jąc
się do Red. -- I pra cuje w pro ku ra tu rze okrę go wej? To ona kie ruje
oskar że niem prze ciw mo jemu ojcu? -- Zmru żył oczy zdez o rien to wany.

-- Tak -- od parła Red.
-- Nie -- sprze ci wił się Oli ver. -- Nie słu chaj jej. Ona kła mie. My ślę,

że wszy scy już się prze ko na li ście, że cią gle, kurwa, kła mie!
-- Mów da lej, Red -- po na glił ją Ar thur.
-- Nie, za mknij się! -- Oli ver ru szył na przód i we pchnął Red w blat

ku chenny, wbi ja jąc palce w jej ra miona.
-- Oli ver, prze stań! -- krzyk nęła Maddy gło sem słab szym niż wcze- 

śniej. -- Daj jej po wie dzieć. Pro szę.
Oli ver za sta no wił się chwilę, szu ka jąc cze goś w oczach Red. Wci- 

snął moc niej palce w jej skórę, pu ścił i się od su nął.
Red roz ma so wała ra miona, kła dąc palce we wgłę bie nia po pal cach

Oli vera, więk szych niż jej.
-- Nic ci nie jest? -- za py tał ją Ar thur.
-- Prze cież to cię nie ob cho dzi -- od parła.
Wy glą dał tak, jakby jej słowa go zra niły. Mię sień drgnął w jego

ustach.
-- Mów w ta kim ra zie -- po wie dział Oli ver, zwie sza jąc głowę na

bok. -- Po słu chajmy do końca tych bzdur.
Red od kaszl nęła. Nie wie działa, gdzie po dziać wzrok. Reyna była

bez pieczna. Si mon był bez pieczny.
-- Ca the rine mó wiła, że Frank Gotti to okropny czło wiek. Za bi jał

albo zle cał za bój stwa wielu lu dzi. Po wie działa, że była pewna, że to on
za strze lił Jo se pha Man nino, ale nie mieli wy star cza ją cych do wo dów,
żeby do wieść tego przed są dem. Dla tego po trze bo wali świadka na ocz- 
nego.

-- Co z tego masz? -- za py tał Si mon.
Wy glą dał na wy czer pa nego, wy żę tego jak mo kra szmata, ale nie

miał w oczach chęci walki, jak cała reszta, więc Red sku piła się na nim.



-- Po wie działa, że za płaci mi za ry zyko -- wy ja śniła, po cią ga jąc no- 
sem. -- Po pro ce sie, je żeli wy rok bę dzie ska zu jący, za pła ci łaby mi dwa- 
dzie ścia ty sięcy do la rów.

Si mon gwizd nął.
-- Nie bądź śmieszna -- wark nął Oli ver. -- Na sza mama nie ma pod

ręką dwu dzie stu ty sięcy do la rów.
Prawda była taka, że miała. La voy ovie mieli ta kie pie nią dze. Dużo

wię cej. Ca the rine jej to obie cała. Że da jej tyle w go tówce.
-- Nie cho dziło tylko o to -- cią gnęła Red, prze rzu ca jąc spoj rze nie

na Reynę, która nie pa trzyła na nią, lecz na ręcz nik i od cień skóry
Maddy. -- Po trze bo wa łam pie nię dzy, tak jak wszy scy cią gle po wta rza- 
cie. Wie cie, że po trze buję pie nię dzy.

Si mon po ru szył się nie zręcz nie.
-- Ale cho dziło też o coś in nego. Jo seph Man nino zo stał po strze lony

dwa razy w tył głowy. Tak prze pro wa dzają swoje eg ze ku cje. Ca the rine
mi po wie działa.

Spoj rzała na Ar thura. Tak jego ro dzina prze pro wa dza eg ze ku cje.
Te raz było ja sne, dla czego nie chciał się przy łą czyć do in te re sów ro- 
dzin nych. Po le gały nie na sprze daży miesz kań, lecz na mor der stwach
i han dlu nar ko ty kami. Pró bo wał po wie dzieć jej prawdę mię dzy wier- 
szami. Za mil kła na chwilę, go tu jąc się na ude rze nie w brzu chu.

-- W ten spo sób za bito też moją mamę pięć lat temu. Dwoma strza- 
łami w tył głowy, kiedy klę czała na ko la nach. Prze pro wa dzono eg ze ku- 
cję. W opusz czo nej elek trowni na na brzeżu w po łu dnio wej Fi la del fii,
nie opo dal miej sca, gdzie za strze lono Jo se pha Man nino. Po li cja ni gdy
nie od kryła, kto za bił mamę. Sprawa jest nie roz wią zana. Ale Ca the- 
rine... Wa sza mama -- mó wiła Red, pa trząc te raz na Maddy. -- Wa sza
mama mó wiła, że cho ciaż nie po tra fili tego udo wod nić, naj praw do po- 
dob niej za bił ją ktoś z tej ro dziny, ktoś z ma fii. To było w ich stylu.
A moja mama pro wa dziła śledz two w ich spra wie i ba dała sieć ich
zbrodni wła śnie w chwili śmierci, więc to po nie kąd lo giczne. Może coś
od kryła i ją za to za bili.



A gdyby to Frank Gotti był winny śmierci jej mamy, to nie mo gła
być wina Red. Z tym, że jed nak tak było, czyż nie? Po zo stało wy star cza- 
jąco dużo wąt pli wo ści, które Red mu siała wy peł nić swoim po czu ciem
winy. Ni gdy nie udo wod nią, kto to zro bił, tak jak po wie działa Ca the- 
rine, a ona znała się na tych spra wach. Mimo to Red po trze bo wała pie- 
nię dzy i ko goś, na kogo mo głaby zrzu cić winę, żeby na pra wić sie bie,
na pra wić wszystko. Jed nak te raz plan się po sy pał, bo dzia łał je dy nie
wtedy, gdy nikt o nim nie wie dział.

Maddy skrzy wiła się, zgrzy ta jąc zę bami. Z jej gar dła wy do było się
rzę że nie.

Ar thur po trzą snął głową, mru żąc oczy sko ło wany.
-- Co? -- spy tała go Red.
Wes tchnął.
-- Mój oj ciec ni gdy by nie za bił gliny. Nie jest taki głupi. To była

jedna z za sad Johna D'Amico: ni gdy nie za bi jaj po li cjan tów. Dzięki
temu nie byli pod lupą. A twoja mama była ka pi ta nem ca łej dziel nicy. -
- Ar thur wpa try wał się w nią. -- Nikt by jej nie tknął.

-- Ale... -- za jąk nęła się Red. Bar dzo nie chciała, żeby jej to ode brał.
Po trze bo wała tego. -- Ale pani La voy po wie działa...

-- Pra cuje w pro ku ra tu rze okrę go wej, tak? -- upew nił się Ar thur,
krzy wiąc jesz cze moc niej twarz i ana li zu jąc ja kąś ulotną myśl.

-- Jest asy stentką pro ku ra tora okrę go wego -- spro sto wał Oli ver,
trza ska jąc szyją. -- Nie długo bę dzie głów nym pro ku ra to rem. Ni gdy by
nie zro biła tego, o czym mówi Red. Moja mama nie jest kry mi na listką.
Red kła mie, nie wierz jej. Nie tego na zwi ska szu ka cie. To nie moja
mama. Co by w ogóle z tego miała? Co by zy skała na wy ko rzy sta niu
cie bie do wro bie nia Franka Got tiego?

Spoj rze nie Oli vera pło nęło, pa ląc oczy Red. Nie kła mała. Nie.
-- Cóż -- wtrą cił się Si mon. -- Sam to po wie dzia łeś, Oli ver, prawda?

Stwier dzi łeś, że to prze ło mowa sprawa i że je żeli do sta nie wy rok ska zu- 
jący, bę dzie miała za gwa ran to wany głos do pro ku ra tury okrę go wej. --
Wzru szył ra mio nami. -- Chce być pro ku ra torką okrę gową, tak? Wła- 
śnie to by na tym zy skała.



-- Nie bądź śmieszny. -- Oli ver zwró cił się te raz prze ciw niemu.
Miał w oczach dość ognia, żeby roz dzie lić mię dzy nich wszyst kich.
Ale Red za miast na nich pa trzyła na Ar thura. Spu ścił wzrok, a jego

spoj rze nie prze sło nił cień. My ślał o czymś in ten syw nie, żu jąc po li czek.
-- Co? -- spy tała go Red, na co wró cił my ślami do kam pera i ro zej- 

rzał się po ką tach, jakby w końcu fak tycz nie się skur czyły i od li czały se- 
kundy do osta tecz nego zmiaż dże nia.

-- Pro blem w tym... -- Urwał, prze łknął ślinę i znowu się ode zwał: --
Moja ro dzina ma kon takty w biu rze pro ku ra tora okrę go wego. Od lat,
może od dzie się ciu. Jed nak nikt nie wie, kim jest wtyczka. Za wsze kon- 
tak tuje się z nami ano ni mowo za szy fro wa nymi wia do mo ściami z te le- 
fonu na kartę. Kie dyś kon tak to wał się tylko z Joh nem D'Amico, ale po- 
tem John się roz cho ro wał i za czął się kon tak to wać z moim oj cem albo
wuj kiem Joe, to zna czy z Jo se phem Man nino.

Oli ver wpa try wał się w niego prze ra żony.
-- W biu rze pro ku ra tora okrę go wego jest wtyczka? -- za py tał. --

I współ pra cuje z prze stęp czo ścią zor ga ni zo waną?
Ar thur przy tak nął.
-- Od lat. Tak do wia dy wa li śmy się o toż sa mo ści świad ków w spra- 

wach prze ciwko na szej ro dzi nie albo o miej scach po bytu tych człon ków
ro dziny, któ rzy zmie nili strony i współ pra co wali z po li cją. Zdo by wa li- 
śmy in for ma cje o pro ce sach i in nych spra wach prze ciw na szej kon ku- 
ren cji. Cza sem uda wało mu się osią gnąć wy co fa nie za rzu tów albo zdo- 
być ła dunki prze chwy co nej broni lub nar ko ty ków z do wo dów, które
po tem mo gli śmy prze jąć. To wszystko mie li śmy od tego czło wieka
w pro ku ra tu rze. Pła ci li śmy mu za in for ma cje prze le wami na za gra- 
niczne konto, ale ni gdy nie do wie dzie li śmy się, kto to jest. Aż... -- Spoj- 
rzał na Red. Ner wowo po ru szył bar kami. Oczy mu bły snęły. -- Tak po- 
zna li śmy twoją toż sa mość, Red. Dwa dni po po sta wie niu za rzu tów mo- 
jemu ojcu, kiedy do wie dzie li śmy się, że był ja kiś świa dek na oczny, cho-
ciaż nie mo gło żad nego być, bo mój oj ciec nie za bił wujka Joe. Oj ciec
po wie dział mo jemu bratu, żeby wy słał wia do mość temu czło wie kowi
i za py tał, kim je steś.



-- I? -- spy tali jed no cze śnie Red i Oli ver.
Nie spodo bało jej się to. Nie byli po tej sa mej stro nie. Kam per

znowu się po dzie lił i Red już nie wie działa, do któ rej strony na leży.
Z Oli ve rem, który wy rzu cił ją z wozu i po słał na śmierć, trzy mał nóż
przy jej gar dle i siłą na rzu cił swój plan Maddy, która te raz umie rała na
pod ło dze? Czy z Ar thu rem, który ją okła my wał, od kiedy się po znali we
wrze śniu? Po nie waż była mu po trzebna do jego planu. Oczy wi ście, że
się nią in te re so wał, śmiał się z jej żar tów, od wo ził do domu, oma miał
słod kimi słów kami i ła god nymi spoj rze niami. Była jego ce lem. Była
idiotką, my śląc, że było w tym coś wię cej. Był tu, żeby wy cią gnąć od
niej in for ma cje i ją za bić. To wszystko. A mimo to Red zdała so bie
sprawę, że to bli żej niego stoi, a z dala od Oli vera, bo nie bez pie czeń- 
stwo cza iło się tylko w oczach tego dru giego.

-- I -- od parł Ar thur, pa trząc na Red, nie na Oli vera, co wy raź nie
wska zy wało, czyją stronę trzy mał -- ten czło wiek prze ka zał nam, że po- 
trze bo wał dnia lub dwóch, żeby zdo być tę in for ma cję. Kiedy wia do- 
mość przy szła na po czątku wrze śnia, nie zo stała wy słana w tra dy cyjny
spo sób, z te le fonu na kartę. Mój oj ciec do stał mejl z na zwi skiem Red,
jej nu me rem ubez pie cze nia i ad re sem za miesz ka nia. Wy słano go z ad- 
resu ja kie goś Mo Fra zera, pra cow nika biura pro ku ra tora okrę go wego.

-- Ugh, oczy wi ście, że to Mo Fra zer -- rzu cił Oli ver. -- To ma sens.
Za tem sy pia z prze stęp czo ścią zor ga ni zo waną?

Ar thur po krę cił nie pew nie głową.
-- Za ło ży li śmy, że to on był tym kon tak tem i może tym ra zem po- 

peł nił błąd. Ale coś mi w tym ni gdy nie pa so wało. Wy słał wia do mość
z biura, jego na zwi sko wid niało w mejlu przy nadawcy. Prze cież to zo- 
sta wia ślad, gdzieś na ser we rze, i po li cja może to od szu kać. To dzia ła- 
nie było zu peł nie inne niż wcze śniej. Nie ostrożne.

-- Zro bił się nie dbały -- po wie dział Oli ver. -- Za wsze tak jest.
-- Albo... -- Ar thur przy gryzł wargę. -- Albo to nie on wy słał mejla,

bo nie on jest wtyczką. Ktoś inny usi ło wał zrzu cić na niego prze ciek
i wy da nie na zwi ska Red. Ktoś z pro ku ra tury.

Od szu kał wzro kiem oczy Red.



-- Ca the rine La voy? -- wy szep tała.
Ostat nia sy laba gdzieś jej ucie kła, unio sła się i prze mie niła na zwi- 

sko w py ta nie. Nie, to nie moż liwe. A jed nak coś się po ru szyło w jej
wnę trzu, coś go rą cego, ostrego i wwier cało się w nią, wzno sząc się
wzdłuż krę go słupa, żeby szep nąć jej do ucha: "Ca the rine La voy cię
zdra dziła. Ca the rine wy dała twoje na zwi sko mie siące temu". Nie, Ca- 
the rine nie mo gła być tą, która wy ja wiła jej toż sa mość za le d wie parę
dni po tym, jak przy szła pro sić ją, żeby była świad kiem. Ca the rine wie- 
działa, co ozna cza łoby wy ja wie nie jej na zwi ska: eg ze ku cję. To był nie- 
unik niony sku tek. Ca the rine nie zro bi łaby jej tego bez względu na to,
czy współ pra co wała z prze stęp czo ścią zor ga ni zo waną, czy nie. Była
mamą jej naj lep szej przy ja ciółki i naj lep szą przy ja ciółką jej mamy. To
nie moż liwe.

W ta kim ra zie, co to było za wra że nie w jej wnę trzu? Mocne, nie- 
unik nione, za ta pia jące się tym głę biej, im moc niej usi ło wała to
wszystko zro zu mieć.

Oli ver prych nął, wy cią ga jąc ręce. W oczach miał pole bi twy i prze- 
ska ki wał wzro kiem z Ar thura na Red.

-- Cze goś tu nie ro zu miem -- ode zwał się, dra piąc się w pod bró- 
dek. -- Naj pierw, ty Red, twier dzisz, że moja mama przy szła do cie bie,
za ofe ro wała ci dwa dzie ścia ty sięcy do la rów, że byś po wie działa, że wi- 
dzia łaś, jak Frank Gotti po peł nia mor der stwo. Wszystko po to, aby
zdo być ska zu jący wy rok i zo stać pro ku ra to rem. -- Po ki wał głową
w stronę Si mona, na śmie wa jąc się z jego teo rii. -- A te raz, ty Ar thur,
twier dzisz, że moja mama to ta sama osoba, która przez dzie sięć lat
wy daje in for ma cje two jej ro dzi nie i bie rze ła pówki. I że to wła śnie ona
wy dała na zwi sko Red, ale pró bo wała to zro bić tak, żeby wy glą dało,
jakby to Mo Fra zer był wtyczką. Gdzie tu sens? -- wark nął.

Za czął kro czyć ener gicz nie, roz sze rza jąc oczy na wi dok każ dego
z nich.

-- Te dwie kwe stie cał ko wi cie się wy klu czają. Dla czego mia łaby pro- 
sić Red, żeby była świad kiem na pro ce sie, a po tem od razu wy dała jej
na zwi sko, wie dząc, że naj praw do po dob niej zo sta nie za bita, a do pro- 



cesu ni gdy nie doj dzie? To nie ma sensu. Weź się za sta nów. Mu sisz po- 
my śleć, za nim za czniesz rzu cać bez pod stawne oskar że nia pod ad re sem
mo jej ro dziny. -- Mocno do tknął pal cem skroni. W jego oczach znów
cza iło się sza leń stwo, nie moż liwy spo kój przed wy bu chem. -- To
wszystko gówno prawda. Moja mama nie jest wa szym źró dłem, ona
ściga prze stęp ców ta kich jak ty. -- Wska zał tym sa mym pal cem Ar- 
thura, wy cią gnął go w jego stronę jak nóż. -- Twoje teo rie kupy się nie
trzy mają. Moja mama nie mo gła zro bić obu tych rze czy: po pro sić Red
o udział w pro ce sie, a po tem wy dać jej na zwi sko, żeby sprawa ni gdy nie
tra fiła przed sąd. Jak to mia łoby się udać?

Umysł Red krą żył wo kół cze goś, za ta czał kręgi, za głę bia jąc się
w dłu gie go dziny tej strasz nej nocy. Być może ist niał spo sób, żeby to
miało sens, być może wszystko to wią zało się z Ca the rine La voy, która
po cią gała za sznurki zza ku lis. Red nie mo gła w to uwie rzyć, znała Ca- 
the rine od za wsze, od naj daw niej szych wspo mnień, a na wet wcze śniej,
ale nie mo gła też uwie rzyć w praw dzi wego Oli vera, któ rego po znała
dzi siaj wie czo rem, w to nie bez pie czeń stwo czjące się tuż pod po- 
wierzch nią jego oczu. Być może, je żeli on zro bił wszystko to, co zro bił
dzi siej szej nocy, moż liwe było też to, że Ca the rine wy ko rzy stała Red,
zdra dziła ją. Oli ver był w końcu syn kiem swo jej ma musi. I co to było?
Jak brzmiało to zda nie, któ rego szu kała? Red spo glą dała mię dzy
Maddy a Oli ve rem, pró bu jąc wy czy tać je z ich oczu, to ulu bione po wie- 
dze nie La voyów, które za wsze spra wiało, że Red wie działa, że ni gdy
na prawdę nie bę dzie jedną z nich. Ana li zo wała ob razy z tej nie koń czą- 
cej się nocy, od cisk dłoni z krwi Maddy na swo jej twa rzy, roz sy paną
ukła dankę ro ze rwa nej głowy Dona, bzy czący szum krót ko fa lówki, mi- 
gnię cia re flek to rów, czer woną kropkę na swo jej klatce pier sio wej, znak
na dłoni Ar thura pa su jący do tego na jej ręce, krzyki oraz za pach ben- 
zyny. Eli mi no wała każdą okropną część, aż zna la zła to, czego szu kała.
To cze kało tam na nią, w głębi jej umy słu, w sro gim gło sie Oli vera. Red
od chrząk nęła.

-- Plan musi mieć dwie czę ści -- po wie działa, po wta rza jąc słowa
Oli vera, który cy to wał wtedy swoją mamę. -- Mu sisz się upew nić, że



oba wyj ścia będą dla cie bie ko rzystne.
Ar thur spoj rzał na nią ze zro zu mie niem.
-- Win-win -- po wie dział, po wta rza jąc słowa Maddy.
Wra że nie w żo łądku Red na si liło się, za sy sa jąc w sie bie wszystko

wo kół. Nie chciała w to wie rzyć, wszystko tam było, tuż przed jej no- 
sem, i mu siała sta wić temu czoła. To ni gdy nie był plan Red, nie tkwiły
w nim ra zem, we dwie. To był je den z pla nów win-win Ca the rine,
a Red była tylko pion kiem od rzu co nym jak coś zby tecz nego, nie po- 
trzeb nego. Dla czego? Dla czego ona? Czy na prawdę nic dla niej nie zna- 
czyła? Czy Ca the rine nie wi działa swo jej naj lep szej przy ja ciółki, kiedy
pa trzyła na Red? Czy nie wi działa w niej du cha Grace Kenny? Jak mo- 
gła to zro bić?

-- O czym wy mó wi cie? -- rzu cił Oli ver.
-- To ma sens -- po wie działa mu Red, a jej głos wresz cie od na lazł

siłę i wy rwał się temu okrop nemu, skrę ca ją cemu jej wnętrz no ści wra- 
że niu. -- Ide alny sens. Jej plan miał dwie czę ści. Pierw szy sce na riusz
prze wi dy wał, że ze znaję na pro ce sie i Frank Gotti zo staje uznany za
win nego. Dzięki suk ce sowi w są dzie twoja mama zo staje wy brana pro- 
ku ra torką okrę gową. Drugi sce na riusz: wy ja wia moje na zwi sko i zleca
moje za bój stwo ro dzi nie Franka Got tiego, żeby ni gdy nie do szło do
pro cesu. A kiedy za czną do cho dzić, skąd był prze ciek, od kryją, że to
Mo Fra zer wy słał mejl. To miało wy glą dać tak, jakby on wy ja wił moje
na zwi sko. Zo sta nie zdjęty ze sta no wi ska, oskar żony o prze stęp stwo.
Sam to po wie dzia łeś, Oli ver. Mo Fra zer jest naj więk szą kon ku ren cją
two jej mamy do fo tela pro ku ra tora. Jej je dyną kon ku ren cją. Gdyby
mnie za bili, Mo nie star to wałby w wy bo rach. Twoja mama wy grywa
i zo staje pro ku ra torką okrę gową w obu sce na riu szach. -- Zła pała od- 
dech. -- Win-win -- do dała po nuro, po nie waż w jed nym z tych sce na- 
riu szy jej rola koń czyła się śmier cią, a Ca the rine ja koś to nie prze szka- 
dzało.

Oli ver La voy wy rzu cił ją z kam pera, po słał na śmierć, a Ca the rine
La voy wy dała jej na zwi sko, bę dąc nie mal pewna, że Red przez to
umrze, lecz gra jąc na swoją ko rzyść.



Kła mała. Ca the rine La voy kła mała. Ar thur też był kłamcą. On oraz
ten, do kogo na le żał drugi głos TAK. Ale kłam stwo Ca the rine La voy
było gor sze. Po nadto Ar thur po wie dział, że pró bo wał utrzy mać Red
przy ży ciu, że to była ostat nia de ska ra tunku. Czy to też było kłam stwo?

Red po czuła go rycz wzbie ra jącą w jej gar dle. Prze łknęła, uni ka jąc
kon taktu wzro ko wego z po zo sta łymi, i otarła pot z gór nej wargi. Sze- 
ścioro w kam pe rze i przy naj mniej pię cioro kła mało, łącz nie z Red. Ale
ona już nie kła mała. Wszystko się wy dało i wszystko prze pa dło.

-- To śmieszne -- po wie dział Oli ver, po nie waż naj wy raź niej nie miał
na to in nego słowa. -- Nic z tego nie jest prawdą. Moja mama tego nie
zro biła. Prze cież ją znasz. Jak mo żesz ją oskar żać o ta kie rze czy?

-- Nie oskar żam -- od parła Red. Po krę cone wra że nie w jej żo łądku
zro biło salto i roz wi nęło się w gniew, czer wony jak wstyd. Po czuła żar
na po licz kach. -- Mó wię, jak było. To ona za ofe ro wała, że mi za płaci za
ze zna nia. Po wie działa, że Frank Gotti był praw do po dob nie tym, który
za mor do wał moją mamę. Zma ni pu lo wała mnie, a po tem wy dała im
moje na zwi sko.

-- Za mknij się, ty głu pia gów niaro! -- wark nął Oli ver, prze no sząc
spoj rze nie na Ar thura. -- Nie słu chaj jej. Naj wy raź niej cze goś tu nie ro- 
zu mie. To nie mo jej mamy szu ka cie. To nie ona! Nie słu chaj jej!

-- Oli ver, prze stań! -- za chry piała Maddy.
Opie rała głowę o lo dówkę, jakby nie miała sił, żeby ją unieść.
-- Nie! -- Brat rzu cił jej groźne spoj rze nie, ale Maddy nie cof nęła się

pod jego cię ża rem, po nie waż już nie miała gdzie. -- Red kła mie! --
krzyk nął. -- Przez nią za biją mamę i kła mie!

-- A co, je żeli nie kła mie? -- spy tała Maddy, krzy wiąc się, kiedy
słowa prze ci skały się ze świ stem przez jej gar dło. -- Może to prawda.

Maddy była osła biona i wy krwa wiała się na pod ło dze, jej skóra była
miękka, lecz te raz znacz nie bled sza niż zwy kle, a mimo to wciąż trosz- 
czyła się o Red. Jej za da nie, jej od po wie dzial ność, cho ciaż Red ni gdy
jej o to nie pro siła. Maddy nie była taka jak Oli ver i ich mama. Była
praw dziwa, miła i do bra. Czy nie sta łaby te raz u boku Red, gdyby miała



siłę stać? Dwie prze ciw Oli ve rowi. Red nie mo gła w tej chwili my śleć
o tym, gdzie w tym wszyst kim zna la złby się Ar thur.

-- Może to prawda?! -- wrza snął na nią Oli ver, a w ką ci kach jego ust
zgro ma dziły się kro ple śliny. -- Uwa żasz, że to prawda, że mama od
dzie się ciu lat współ pra cuje z grupą prze stęp czo ści zor ga ni zo wa nej?
Bie rze pie nią dze za od rzu ca nie spraw i wy da wa nie in for ma cji? Czy to
twoim zda niem po dobne do na szej mamy, Ma de line? My ślisz, że sfa- 
bry ko wała sprawę prze ciwko Fran kowi Got tiemu i za pła ciła Red, żeby
była świad kiem, po to, by zo stać pro ku ra to rem okrę go wym? Czy to we- 
dług cie bie jest po dobne do mamy? Co kol wiek z tego?

-- Nie wiem -- po wie działa Maddy, za ci ska jąc oczy.
-- Nie wiesz?! -- Oli ver na chy lił się nad nią. -- Czyli jed nak uwa żasz,

że to do niej po dobne. Do mamy, która kroi ci ka napki w trój kąty? Tej,
która mówi: "Oje ju siu", ile kroć coś upu ści? Czy ona brzmi jak kry mi- 
na listka, Maddy?

Red wi działa czer wone plamy na jego szyi, kiedy tak na pie rał na
sio strę. Głowa opa dała mu pod tym dziw nym ką tem. Red już wie działa,
że to znak ostrze gaw czy. Zbli żała się eks plo zja.

-- Mama, która sper so na li zo wała dźwięki dzwon ków dla ca łej ro- 
dziny, słod kie wspo mnie nia ro dzinne, my ślisz, że jest kry mi na listką?
My ślisz, że osoba, która ma usta wiony dla cie bie dźwięk dzwonka do
drzwi, bo jako mała dziew czynka my śla łaś, że trzeba za dzwo nić do
domu przed wej ściem i po wyj ściu, że ko bieta, która robi coś tak słod- 
kiego, jest kry mi na listką?

Coś zwró ciło uwagę Red i nie chciało od pu ścić.
-- Co? -- ode zwała się, pa trząc w tył głowy Oli vera. -- Wa sza mama

ma dla Maddy dzwo nek dźwięku harfy.
Red była z Ca the rine La voy wie lo krot nie przez ostat nie sześć mie- 

sięcy. Spo ty kały się po ta jem nie, szli fo wały ze zna nie, do cho dziły wspól- 
nie do tego, gdzie mo gła być przed mor der stwem, żeby nie mieć do- 
wodu z ka mer mo ni to ringu na wy pa dek, gdyby obrona Franka Got- 
tiego miała to spraw dzić. W trak cie tych spo tkań Maddy dzwo niła do
swo jej mamy kil ka krot nie i Red sły szała dzwo nek harfy, wzno szące się



i opa da jące dźwięki strun. Praw do po dob nie to był żart z cza sów, kiedy
Maddy miała pięt na ście lat i chciała się uczyć grać na har fie, żeby za- 
im po no wać pew nemu chło pa kowi z or kie stry, jed nak pod dała się po
dru giej lek cji, po nie waż "ża den chło pak nie był wart cze goś ta kiego".
Red była tego pewna.

-- Wa sza mama ma dla Maddy dzwo nek dźwięku harfy -- na le gała.
Oli ver spoj rzał na nią przez ra mię. Ter min eks plo zji zo stał prze su- 

nięty.
-- Tak -- po wie dział, ciężko od dy cha jąc. -- Te raz chyba tak. Ale

kiedy Maddy do stała swoją pierw szą ko mórkę, przez długi czas miała
usta wiony dzwo nek do drzwi, bo to ulu biona aneg dotka mamy
o Maddy. Chyba zmie niła go parę lat temu.

-- Dzwo nek do drzwi? -- upew niła się Red.
Słowa wy brzmiały na jej war gach, jakby wcale nie były sło wami, je- 

dy nie po roz rzu ca nymi nie dbale dźwię kami nie ma ją cymi żad nego
sensu.

Dzwo nek do drzwi.
Je den z dźwię ków jej wstydu, ten, który miesz kał w głębi jej

wnętrz no ści. Dźwięk, który usły szała w tle pod czas ostat niej roz mowy
te le fo nicz nej z mamą. Po dwójny. I to dziwne: "cześć" jej mamy po tym,
jak go usły szała. Jed nak po li cjanci po wie dzieli jej, że to było nie moż- 
liwe, mu siała to so bie wy my ślić albo była zdez o rien to wana. Jej mamę
zna le ziono w opusz czo nej elek trowni, w po bliżu nie było żad nych dróg
osie dlo wych, żad nych do mów, żad nych dzwon ków. To było nie moż- 
liwe. Ale Red sły szała go wy raź nie, usły szała ten dźwięk i ni gdy go nie
za po mni. Tak jak ni gdy nie za po mni ani se kundy z tej ostat niej roz- 
mowy te le fo nicz nej.

-- Dzwo nek do drzwi -- po wtó rzyła, roz wa ża jąc tę moż li wość.
Wspo mnie nia prze miesz czały się i ukła dały w no wych miej scach.
-- O czym ty mó wisz? -- wark nął Oli ver, bły ska jąc oczami.
Red nie wie działa, jesz cze nie wie działa, ale czuła, jak to okropne

wra że nie to nęło i pró bo wało po cią gnąć ją ze sobą w dół. Ode pchnęła
się od niego, unio sła się na pal cach i rzu ciła się do blatu ku chen nego,



gdzie stał gar nek z te le fo nami. Zdjęła po krywkę i zaj rzała do środka,
szu ka jąc swo jego te le fonu. Wy cią gnęła go, ekran star towy po in for mo- 
wał ją o dwu na stu pro cen tach na ła do wa nia ba te rii i braku sieci. In ży- 
nie ro wie do piero za częli na pra wiać uszko dzony maszt te le fo niczny.
Czy usły szeli ją przez krót ko fa lówkę, za nim Ar thur ją znisz czył? Nie
miała po ję cia. Je śli któ ryś z nich na ci snął przy cisk w tym sa mym cza- 
sie, głos Red za gi nął w od cho dzą cej nocy, ni gdy nie od na le ziony, ni gdy
nie usły szany.

Mu siała się sku pić na dzwonku. Coś w jej wnę trzu mó wiło jej, że to
ważne. Maddy może wła śnie umie rała, po li cja mo gła być w dro dze albo
wcale nie nad jeż dżała, ale dzwo nek do drzwi był ważny.

Red od blo ko wała te le fon i stuk nęła w ikonę usta wień. Prze su nęła
kciu kiem nad opcję w menu Dźwięk i do tyk i ją otwo rzyła. Prze wi nęła
do sek cji ozna ko wa nej Dźwięk i wi bra cja i klik nęła, żeby otwo rzyć
wszyst kie opcje dzwon ków.

Spoj rzała na dół li sty, pod Co smic i Ni ght owl, pod Sen cha, prze wi- 
jała kciu kiem słowa, aż się roz ma zały na ekra nie. Nie, nie było go tam.
Pod spodem było jesz cze jedno menu o na zwie Clas sic. Na ci snęła na
nie, a na ekra nie po ja wiła się nowa li sta. Alarm, Ascen ding, Bark, Bell
to wer. Prze rzu ciła wzro kiem przez po zo stałe dzwonki na B, za Cric- 
kets, i wresz cie go zna la zła. Do or bell. Dzwo nek do drzwi. Na li ście tuż
nad Duck. Red usta wiła mak sy malną gło śność te le fonu i do tknęła
kciu kiem na wy brany dzwo nek. Serce po de szło jej do gar dła, jakby już
wie działo, co za chwilę na stąpi.

Te le fon roz brzmiał wy so kim po dwój nym dźwię kiem, wy soka nuta,
po tem ni ska. Red włą czyła dzwo nek po now nie. I jesz cze raz.

To było to.
Dzwo nek do drzwi. Ten dzwo nek do drzwi.
Wła śnie ten sam dźwięk, jaki usły szała pod czas tam tej ostat niej

roz mowy te le fo nicz nej z mamą, roz mowy, która zmie niła wszystko,
roz darła jej świat. To było to.

To nie był dzwo nek do czy ichś drzwi, po nie waż po li cja miała ra cję.
To nie mógł być dzwo nek do drzwi. To był dźwięk dzwonka te le fonu.



Dzwonka Ca the rine La voy.
-- Co ty ro bisz? -- za py tał ją Oli ver, od wra ca jąc się i wpa tru jąc w te- 

le fon w jej rę kach.
-- Wa sza mama -- po wie działa Red ła mią cym się gło sem. -- Chyba

wa sza mama tam była.
-- Gdzie? -- Oli ver zmru żył oczy.
Red pró bo wała wy krztu sić z sie bie słowa, które po tknęły się o jej

zbyt szybki od dech i utknęły w za ci śnię tym gar dle.
-- Z moją mamą. Kiedy ją za bito.



ROZ DZIAŁ TRZY DZIE STY DZIE WIĄTY
Red pra gnęła, żeby wró cił szum i za tu szo wał tę po tworną ci szę, jaka

na gle za pa no wała w kam pe rze, oraz to wy so kie dzwo nie nie w jej
uszach, dwu to nowe, jak dzwo nek do drzwi. Czy inni też to sły szeli? Czy
im też trudno było od dy chać?

-- O czym ty mó wisz? -- za py tał Oli ver, ścią ga jąc brwi, które rzu ciły
cień na jego oczy i przy ga siły ognie.

-- Była t... tam -- wy ją kała Red. -- Sły sza łam ją. Pew nie tego nie
wie cie, ale mama do mnie za dzwo niła ja kieś dzie sięć mi nut przed
śmier cią. Tak po wie działa mi po li cja. -- Od dy chała ciężko, jakby w jej
gło wie ko tło wała się nad cho dząca bu rza. Od lat nie wy po wie działa tego
na głos. Od lat żyła sa mot nie w po czu ciu winy i wstydu. -- Mama pró- 
bo wała mi coś wtedy po wie dzieć. Po pro siła, że bym coś prze ka zała ta- 
cie. Ale po kłó ci ły śmy się wcze śniej, by łam na nią zła, wście kła, a dziś
już na wet nie pa mię tam za co. Ale się roz łą czy łam. Po wie dzia łam, że jej
nie na wi dzę, i się roz łą czy łam. To było ostat nie, co jej po wie dzia łam,
mo jej ma mie, a po tem już nie żyła. To moja wina, bo może to, co pró- 
bo wała mi po wie dzieć, może to mo gło ura to wać jej ży cie. Może wciąż
by żyła, gdy bym nie...

To nie była ta część hi sto rii, którą miała opo wia dać Red, ale już nie
po tra fiła mil czeć. To sie działo w niej tak długo, że nie mal stało się no- 
wym na rzą dem nie zbęd nym do ży cia i każ dego dnia przy po mi na ją cym
jej, co zro biła. Jej od po wie dzial ność, jej i tylko jej. Ale te raz wie dzieli
już wszy scy, pa trzyli na nią, a świat nie mógł się roz trza skać na mniej- 
sze ka wałki niż po przed nio. Dość ta jem nic, na wet o tej o naj gor szej
rze czy, którą kie dy kol wiek zro biła.

Mru gnęła i jedna łza ucie kła jej spod po wieki, za nim zdą żyła ją za- 
trzy mać.

-- Pod czas tej na szej ostat niej roz mowy usły sza łam dźwięk
dzwonka do drzwi w tle. Był po dwójny i ucichł. -- Po cią gnęła no sem. --
Po li cja po wie działa mi, że to nie moż liwe, bo mamę zna le ziono
w opusz czo nej elek trowni przy na brzeżu, a w oko licy nie było żad nych



bu dyn ków miesz kal nych. Ale ja za wsze wie dzia łam, co usły sza łam. To
był ten dźwięk. -- Unio sła te le fon. -- To był dzwo nek przy cho dzą cego
po łą cze nia, dzwo nek two jej mamy dla Maddy. Była tam z moją mamą.
Mama po wie działa do niej: "Cześć", a po tem ja się roz łą czy łam, za nim
mo gła prze ka zać mi to, co chciała. -- Red spoj rzała na Maddy. Twarz
przy ja ciółki się zmie niła. -- Twoja mama tam była. Mu sia łaś do niej za- 
dzwo nić, kiedy tam stała. Dla czego ni gdy nie po wie działa, że tam była?
Moja mama nie żyła w ciągu na stęp nych dzie się ciu mi nut, więc wa sza
mama... Ja nie...

Si mon za krył twarz rę kami i wy pu ścił ze świ stem po wie trze przez
palce.

Ar thur pa trzył na Red sze roko otwar tymi oczami. Po ru szył ręką,
jakby chciał się gnąć do Red i ob jąć ją ra mie niem, ukryć ją.

-- No i co? -- prych nął Oli ver, roz pra sza jąc ro snącą ci szę. Na usta
wró cił mu podły uśmiech. Red pró bo wała so bie przy po mnieć, czy Ca- 
the rine też się tak uśmie chała. -- Te raz bę dziesz mi wma wiać, że moja
mama za biła twoją? Były naj lep szymi przy ja ciół kami, Red. Nie bądź
głu pia. Ja kie masz do wody? Ja kiś dźwięk, który usły sza łaś, kiedy by łaś
trzy na sto latką, dziec kiem? My lisz się. Po li cja po wie działa ci, że się my- 
lisz. Mo jej mamy tam nie było.

-- Mama pro wa dziła do cho dze nie w spra wie prze stęp czo ści zor ga- 
ni zo wa nej, kiedy zgi nęła -- oznaj miła Red, a słowa po ja wiały się w jej
gło wie i na ustach jed no cze śnie. -- W spra wie two jej ro dziny, Ar thur.
Może od kryła, że w pro ku ra tu rze jest ja kiś prze ciek. Może do wie działa
się, że to Ca ther...

-- Czy ty sie bie w ogóle sły szysz? -- za ry czał Oli ver.
Tak, sły szała sie bie i nie za mie rzała już dro bić na pa lusz kach pod

jego spoj rze niem. Bo je śli miała ra cję, je śli miała ra cję...
-- Mo jej mamy tam nie było! -- krzyk nął.
Red już miała od po wie dzieć, zri po sto wać, słowa już cze kały w jej

gar dle i mo co wały się w progu z ser cem, kiedy na gle po wstrzy mał je
nowy dźwięk. Maddy wy dała z sie bie prze raź liwy sko wyt. Jej twarz wy- 
krzy wiła się, a z oczu za częły pły nąć łzy, szyb kie i swo bodne.



-- Co jest? -- spy tała Reyna, utrzy mu jąc ucisk na ra nie. -- Boli?
Ale Maddy nie pa trzyła na nią, tylko wpa try wała się w Red. Krzyk- 

nęła po now nie, wstrzą sa jąc ra mio nami. Ka pały jej łzy.
Oli ver wpa try wał się pu sto w sio strę.
-- Maddy? -- po wie działa Red, pod cho dząc bli żej.
-- To była ona -- za łkała Maddy, ki wa jąc mi ni mal nie głową opartą

o lo dówkę. -- Ja... ja... ona... Nie było jej w domu tam tego wie czoru.
Dla tego do niej dzwo ni łam. Za dzwo ni łam, ale nie ode brała. Po dwóch
sy gna łach włą czyła się au to ma tyczna se kre tarka.

Dłoń jej za drżała, kiedy ją unio sła, żeby obe trzeć po łowę twa rzy.
Po zo sta wiła na po liczku smugę krwi, która te raz mie szała się ze łzami.

-- Tata i Oli ver byli poza mia stem, bo po je chali na tur niej sza chowy
Oli vera. Wró ci łam do domu po lek cji skrzy piec i mamy nie było. Nie
było. Wró ciła do piero po dwu dzie stej trzy dzie ści i po wie działa, że pra- 
co wała do późna. Ja już zja dłam ko la cję, resztki z week endu. -- Maddy
pła kała jesz cze moc niej, a słowa roz myły się w jej ustach i stra ciły sens.

Red stała jak spa ra li żo wana. Co Maddy miała na my śli, mó wiąc:
"To była ona"? Pa trzyła na swoją naj lep szą przy ja ciółkę i nie mo gła się
po ru szyć, nie mo gła od dy chać w ra zie, gdyby te czyn no ści miały spra- 
wić, że to wszystko sta nie się prawdą lub nie prawdą, a Red nie wie-
działa, co było gor sze.

-- Pa mię tam, jak mama po wie działa, że nic nie ja dła, ale pa mię tam,
pa mię tam, że po wie dzia łam jej: "Ale masz sos tu, na bluzce". -- Maddy
za krztu siła się sło wami. -- To była ma leńka plamka, ale mama na tych- 
miast po szła się prze brać. Ni gdy wię cej nie wi dzia łam tej bluzki, chyba
ją wy rzu ciła. -- Urwała, dła wiąc się łzami, które pły nęły ze sło wami
opo wie ści i rów no wa żyły te nie wy pła kane przez pięć lat. -- A na stęp- 
nego dnia do wie dzia łam się, co się stało z twoją mamą, Red. Że ją za-
bito. Za strze lono. Tak bar dzo mi przy kro. A po tem... -- jej głos się za ła- 
mał. -- Wszystko było ta kie nie ja sne. Bo mama mó wiła, że wró ciła do
domu o siód mej, że zro biła nam ko la cję. Nie zro biła. Nic ta kiego się nie
wy da rzyło, ale wciąż to po wta rzała mnie i ta cie. Ale to się nie wy da- 
rzyło. Dzwo ni łam do niej. Tamto nie ode brane po łą cze nie było na li ście



w moim te le fo nie. Po co mia ła bym do niej dzwo nić około siód mej,
skoro była ze mną?

Maddy wzdry gnęła się i otarła so bie twarz.
-- Po kilku dniach spraw dzi łam i ktoś wy ka so wał tamto po łą cze nie

z li sty. Nie było go. A mama wciąż po wta rzała w kółko to samo. Wró- 
ciła do domu o siód mej, mniej wię cej o tej sa mej po rze, kiedy ja wró ci- 
łam ze skrzy piec. Zro biła nam obu ko la cję i oglą da ły śmy te le wi zję. To
był nor malny wie czór. A ja nie po tra fi łam zro zu mieć, dla czego kła mie.
Ale po tem za czę łam my śleć, że może się mylę, może po my liły mi się
dni, bo mama wy da wała się taka pewna sie bie. Zresztą, po co mia łaby
kła mać? A w te le fo nie nie było już tego po łą cze nia. Zmy liła mnie,
Red. -- Mru gnęła, usi łu jąc wy ostrzyć spoj rze nie opuch nię tymi, za czer- 
wie nio nymi oczami. -- Nie by łam pewna. Już nie by łam pewna, ale
wciąż mia łam to złe prze czu cie, że coś się wy da rzyło tam tego wie czoru.
Ale może się my li łam, coś mi się po mie szało. Po łowa mnie chciała jej
wie rzyć. Tak mi przy kro, Red. Tak bar dzo mi przy kro.

Ostat nie słowa prze ro dziły się w wy cie, po tworny dźwięk, jakby
świat się koń czył. Twarz Maddy jakby się skur czyła, za mknięte po wieki
uwię ziły pod sobą łzy.

Red pa trzyła na przy ja ciółkę. Stała nie ru chomo, przy gnie ciona do
pod łogi zbyt go rą cym po wie trzem gęst nie ją cym wo kół niej w tej me ta- 
lo wej puszce.

To była Ca the rine La voy. Ca the rine La voy za mor do wała jej mamę.
Ka zała jej klę czeć na ko la nach. Strze liła jej dwa razy w tył głowy jej
służ bową bro nią. To była Ca the rine. Naj lep sza przy ja ciółka jej mamy.

Red po czuła na ra mie niu czy jeś palce. Ści snęły mocno, ale ni kogo
tam nie było. To była Ca the rine, cała w czerni, ści skała jej ra mię, kiedy
salwa z ka ra bi nów roz darła niebo na po grze bie.

Ca the rine.
A Maddy... Maddy wie działa. Przez cały czas. Od tam tego dnia,

kiedy to się wy da rzyło. Od dnia, kiedy świat Red się skoń czył, szó stego
lu tego dwa ty siące sie dem na stego roku. Maddy wie działa i nie ode- 
zwała się ani sło wem pięć dłu gich lat.



Wszystko na brało sensu, wszystko. Maddy krzy wiła się, ile kroć ktoś
po wie dział słowo "mama" w to wa rzy stwie Red. Bo wie działa, co się
z nią stało. Może miała wąt pli wo ści, ale wie działa, w głębi du szy wie- 
działa, kto ode brał Red mamę. Maddy za wsze trosz czyła się o Red, ku- 
po wała jej obiad, kiedy Red nie miała pie nię dzy, od naj dy wała jej zgu- 
bione przed mioty, tyle rze czy przez wszyst kie te lata, mat ko wała jej, bo
wie działa. Jej za da nie, jej od po wie dzial ność.

To było to dziwne spoj rze nie w oczach Maddy, to, któ rego Red nie
po tra fiła roz szy fro wać. I to była jej ta jem nica, ta, za którą mo gła zgi- 
nąć.

Maddy wie działa.
-- Tak mi przy kro -- łkała Maddy, po wta rza jąc co chwila te słowa,

aż Reyna mu siała ją uspo koić. -- Tak mi przy kro.
Strze lec mu siał wy strze lić z broni, bo w klatce pier sio wej Red po ja- 

wiła się dziura, z któ rej krew roz le wała się na ciem no czer wo nej bluzce.
Ale nie. Spoj rzała w dół. Nie było dziury. Mimo to ciało nie chciało jej
uwie rzyć i wgnia tało do środka że bro po że brze. Red zgięła się wpół
w ago nii, kiedy jej ko ści pę kły i prze cięły skórę na wy lot, wy sy pu jąc
wszyst kie ele menty ludz kiej ukła danki. Maddy znowu wyła, nie, wy cie
było bli żej. To ona. Żywy, wy na tu rzony dźwięk wy do by wał się z jej gar- 
dła i na pie rał na oczy.

-- Nie! -- krzy czała Red, bo wszystko roz gry wało się po now nie. Jej
mama umie rała ty siące razy w każ dym ułamku se kundy, świat eks plo- 
do wał i sca lał się krzywo na złą czach. -- Nie!

Krzy czała, wbi ja jąc so bie kostki za ci śnię tych pię ści w twarz, zo sta- 
wia jąc znaki na skó rze. Pięć lat w nie wie dzy, bez świa do mo ści, kto za- 
bił jej mamę, więc ta rola przy pa dła tylko Red i jej ostat nim sło wom,
ja kie wy po wie działa do mamy. Jed nak te raz wie działa. Miała od po- 
wiedź. A mimo to roz pa dała się na ka wałki.

Za chwiała się na boki, kiedy ugięła się pod nią noga. Ktoś ją przy- 
trzy mał.

Ar thur.



Zła pał Red pod łok cie i pod trzy mał. Spoj rzał jej w oczy, po woli
mru ga jąc, dwie bliź nia cze łzy sto czyły mu się po twa rzy.

-- Red -- po wie dział ci cho, nie mal zbyt ci cho, żeby słowa mo gły się
prze ci snąć przez po wie trze w kam pe rze. -- Spójrz na mnie.

Pa trzyła na niego.
-- To nie twoja wina.
-- Co? -- Po cią gnęła no sem.
-- To nie twoja wina, że twoja mama nie żyje.
Red wstrzy mała od dech.
-- Wiem -- po wie działa bez barw nym to nem.
To nie była jej wina, tylko Ca the rine La voy. Wła śnie wszy scy się

o tym do wie dzieli.
-- Red -- po wtó rzył.
Czuła jego de li katne palce na swo ich po ła ma nych ko ściach i ro ze- 

rwa nej skó rze.
-- To nie twoja wina.
Mru gnęła raz.
-- Wiem -- po wie działa po woli.
Jej słowa drżały, bo za bar dzo się sta rała. Co wi dział Ar thur? Co

czy tał w jej oczach?
-- Red -- ode zwał się ła god nie, nie od wra ca jąc wzroku.
Więc ona to zro biła. Ode rwała od niego wzrok. Mo gła pa trzeć wszę- 

dzie, tylko nie na niego. Na wzór na za słon kach. Bar dzo chciała
w końcu wpaść na po mysł, co ta kiego przy wo dził jej na myśl. Albo na
ko goś in nego, lecz nie na Maddy ani Oli vera, Si mona, ani na Reynę.
Po trze bo wała dys trak cji, cze go kol wiek, żeby nie my śleć o ca łej tej wi- 
nie, ca łym tym wsty dzie, żeby nie wy pły nęły na po wierzch nię i nie uka- 
zały się im wszyst kim.

-- Red -- po wie dział Ar thur po now nie, przy cią ga jąc jej spoj rze nie.
-- Prze stań, Ar thur -- wy szep tała.
-- To nie twoja wina.
To prze wa żyło szalę. Red po czuła ja kąś zmianę we wnątrz, coś się

roz plo tło i wresz cie pu ściło. Wy krzy wiła twarz, po któ rej w końcu po- 



pły nęły łzy. Pła kała, a dźwięk drżał w jej gar dle. Zro biła krok na przód
i pa dła w ra miona Ar thura, oparła głowę o jego klatkę pier siową i pła- 
kała, wy rzu cała z sie bie wszystko.

To nie była jej wina.
Nie wie działa, co się sta nie po tam tej roz mo wie te le fo nicz nej. Nie

nie na wi dziła mamy i ona mu siała o tym wie dzieć, klę cząc tam na ko la- 
nach w ob li czu końca wszyst kiego, kiedy Ca the rine ce lo wała z pi sto letu
w tył jej głowy. Mama była dla Red ca łym świa tem i mu siała o tym wie- 
dzieć, mu siała to ja koś czuć, po nie waż tak działa mi łość.

To nie była wina Red.
Za stą piła swoją mamę wy rzu tami su mie nia, wsty dem i po czu ciem

winy. Te uczu cia stały się czę ścią jej, do dat kową koń czyną, no wym na- 
rzą dem, łań cu chem wo kół jej szyi. Red są dziła, że po trze bo wała ich do
ży cia, ale to nie była prawda, po nie waż to nie była jej wina i już ich nie
po trze bo wała. Pła kała nie z po wodu Maddy, Ca the rine czy prawdy.
Pła kała, bo wresz cie po tra fiła wy ba czyć za równo swo jej ma mie śmierć,
jak i so bie. Miała dość wy ba cze nia, żeby roz dzie lić mię dzy je obie.

Ar thur gła skał ją po wło sach.
-- To nie prawda -- po wie dział Oli ver. -- Nic z tego nie jest prawdą.

Maddy, co ty, kurwa, mó wisz?!
Red ode rwała się od Ar thura i otarła twarz. Oli ver wy ło nił się z roz- 

ma za nego tła i zbli żył się do niej.
-- Moja mama tego nie zro biła! -- za wo łał. -- To wszystko kłam- 

stwa! Wszystko. Nie wiem, w jaką grę wy dwie gra cie. -- Prze niósł
gniewne spoj rze nie z Red na sio strę umie ra jącą na pod ło dze. -- Mama
ni czego nie zro biła.

-- Zro biła -- po wie działa Red, pro stu jąc się, żeby spoj rzeć mu
w oczy. -- Zro biła to wszystko. I mam na dzieję, że umrze, klę cząc na
ko la nach, prze ra żona i sa motna, tak jak to zro biła mo jej ma mie.

-- Za mknij, kurwa, ryj! -- wrza snął Oli ver.
Rzu cił się na przód, ale nie na nią. Pod biegł do stołu i coś zła pał.

Ob ró cił się gwał tow nie. W jed nej dłoni trzy mał nóż, a w dru giej za pal- 



niczkę Zippo. Me tal obu przed mio tów bły snął do pary z bły skiem w zę- 
bach Oli vera.

-- Daj spo kój, Oli ver, to ko niec -- oznaj mił Ar thur, uno sząc dło nie
i się co fa jąc. -- Już po wszyst kim. Do sta łem od po wiedź, któ rej chcie li- 
śmy. Red nie bę dzie ze zna wała w są dzie dla ko biety, która za biła jej
matkę. Mogę wy ko rzy stać to, żeby prze ko nać mo jego brata. Po słu cha
mnie. Mie li śmy do stać in for ma cję i za bić Red, tak jak nam ka zano, ale
już nikt nie musi tu ucier pieć. Nikt wię cej. -- Spoj rzał na Maddy, która
cała się trzę sła, wi bro wała w rę kach Reyny. -- Nie mam jak się skon- 
tak to wać z bra tem, bo wy rzu ci łeś pi lota na ze wnątrz, a krót ko fa lówka
jest po ła mana. Ale mogę wyjść. -- Po cią gnął no sem. -- Po dejdę do
niego i wy tłu ma czę, że już po wszyst kim, żeby opu ścił broń. Za dbam,
żeby to zro bił. Obie cuję. Po tem wszy scy bę dzie cie mo gli wsiąść do tam- 
tego wozu i za wieźć Maddy do szpi tala. Musi je chać do szpi tala. To ko- 
niec, Oli ver. Już po wszyst kim.

-- Ni g dzie nie pój dziesz -- za war czał Oli ver. -- Nie z tymi wszyst- 
kimi kłam stwami o mo jej ma mie. Wiem, jak dzia ła cie. Je ste ście zwie- 
rzę tami. Nie po zwolę wam za bić mo jej mamy! Nic z tego nie jest
prawdą. Nie pój dziesz tam i nie po wiesz swo jemu bratu jej na zwi ska.
To się nie wy da rzy.

Uniósł nóż i skie ro wał go w Ar thura.
-- Zo sta jesz tu.
-- Oli ver -- ode zwała się bła gal nie Reyna, wciąż na ci ska jąc na za pla- 

miony krwią ręcz nik. -- Mu simy za wieźć Maddy do szpi tala. Nie prze- 
żyje. Pro szę, zróbmy, co mówi Ar thur.

-- Nie -- wark nął Oli ver, wy ma chu jąc no żem w jej kie runku. -- Nie
po zwolę mu wyjść. Nie po zwolę, żeby po wie dział bratu.

-- Maddy nie prze żyje, Oli ver. -- Red zro biła krok w przód. -- Wy-
krwa wia się. Ar thur daje nam szansę, żeby stąd wyjść. Te raz.

-- Nie będę cię, kurwa, słu chał -- po wie dział Oli ver zło wrogo. --
Kła miesz! Przez cie bie za biją moją mamę.

-- A przez cie bie umrze Maddy! Mu simy iść!



Oli ver uciekł wzro kiem w bok. Po nie waż w pew nym sen sie mu siał
wy brać mię dzy swoją matką a młod szą sio strą. Do tego to wszystko się
spro wa dziło. Ży cie za ży cie. Ale Oli ver La voy nie lu bił po dej mo wać
trud nych de cy zji. Miał już wszystko i jesz cze wię cej.

-- Może ci lu dzie z krót ko fa lówki cię usły szeli, Red -- po wie dział Si-
mon.

W jego sze roko otwar tych oczach ma lo wała się pa nika, kiedy prze- 
su wał wzro kiem po ostrzu noża w dłoni Oli vera. Było już po wszyst kim,
a jed nak nie do końca, po nie waż nie bez pie czeń stwo stało tuż obok.
Było uwię zione ra zem z nimi i wszy scy o tym wie dzieli. Si mon też.

-- Może za dzwo nili na po li cję. Może już tu jadą.
Red wy pu ściła po wie trze.
-- Nie mo żemy tego wie dzieć -- oznaj miła. -- Je żeli je den z nich

aku rat w tym sa mym cza sie coś mó wił, moje za kłó ce nie nie zo stało
ode brane.

-- A co, je śli jedno z nas wyj dzie z dru giej strony? -- za pro po no wała
Reyna, po ka zu jąc głową lewą stronę kam pera i okno od strony kie- 
rowcy. -- Już wiemy, że nie ma dru giego snaj pera. Któ reś z nas może
wyjść i spro wa dzić po moc. Ja tu zo stanę z Maddy.

-- Nikt ni g dzie nie wyj dzie! -- za ry czał Oli ver. -- Nikt nie wyj dzie, aż
wy my ślę, co ro bić.

Co ro bić. Plan. Oli ver usi ło wał wy my ślić plan, taki, który mógł oca- 
lić za równo jego mamę, jak i sio strę. Win-win. Cała matka. Ale Red nie
wi działa żad nego roz wią za nia, w któ rym nie by łoby prze gra nych. Nie
chciała, żeby wy grał, po nie waż jego zwy cię stwo ozna cza łoby wy graną
Ca the rine, a Red nie mo gła na to po zwo lić.

-- Ten snaj per -- po wie dział Si mon, od wra ca jąc się do Ar thura -- to
twój brat?

Ar thur lekko kiw nął głową w mil cze niu.
-- Czy jest ja kiś inny spo sób, że byś się z nim sko mu ni ko wał?
Ar thur za mie nił kiw nię cie na po trzą śnię cie.
-- Tylko ten pi lot do lampki i krót ko fa lówka.



-- Cho lera -- syk nął Si mon. -- My ślę, że gdy by ście mieli ja kiś inny
spo sób kon taktu, mógł byś mu po wie dzieć, żeby opu ścił broń i że wszy- 
scy wy cho dzimy do tam tego sa mo chodu. Oli ver, wy pu ścił byś nas w ten
spo sób? Je żeli Ar thur po szedłby z nami, za nim dałby bratu znać
o wszyst kim? Wtedy mógł byś my śleć nad pla nem w dro dze, kiedy
wieź li by śmy Maddy do szpi tala, żeby ura to wać jej ży cie.

Oli ver zmru żył oczy, ana li zu jąc po mysł. Uniósł pod bró dek i kiw nął
głową. Po zwo liłby.

-- Ale nie mam jak się z nim sko mu ni ko wać -- po wie dział Ar thur. --
Mógł bym wyjść na ze wnątrz i po szu kać pi lota, ale nie od najdę go po
ciemku.

-- Nie. -- Broda Oli vera po now nie opa dła, a w oczach po ja wiły się
groźne bły ski. -- Ar thur nie wyj dzie z tego kam pera.

-- Oli ver! -- Reyna już pła kała, ra miona drżały jej przy łok ciach. --
Mu simy ra to wać Maddy!

Maddy już miała za mknięte oczy. Nie otwo rzyły się, od kiedy Red
ostat nio na nią spoj rzała.

-- Maddy?! -- krzyk nęła w pa nice Red.
Po de szła do niej. Coś zgrzyt nęło pod po de szwą.
-- Jesz cze je stem -- za chry piała Maddy. Po tworna bla dość jej warg

sta piała się z barwą reszty twa rzy. -- Je stem -- po wtó rzyła. -- Tylko so- 
bie od po czy wam, na prawdę.

Su peł w klatce pier sio wej Red nieco się po luź nił, ale nie zu peł nie.
Z Maddy po woli ucho dziło ży cie, a Red bę dzie pa trzeć, jak umiera, je- 
żeli jej stąd nie za bie rze. Maddy wie działa od sa mego po czątku, co się
stało ma mie Red, ale była jej naj lep szą przy ja ciółką, jej Maddy, a Red
miała już dość wstydu i winy. Mu siała ją oca lić.

Spoj rzała na Oli vera. Czy da łaby mu radę? Czy ona, Si mon i Ar thur
da liby radę ode brać mu nóż i go unie ru cho mić? Ostrze bły snęło świa- 
tłem lamp, przy cią ga jąc jej wzrok. Ząbki noża były bar dzo ostre. Rów- 
nież one mo gły wy krwa wić ko goś na śmierć, jesz cze jedna osoba mo gła
zna leźć się obok Maddy i umie rać przy niej na pod ło dze. Red nie miała



wąt pli wo ści co do tego, że Oli ver użyje noża. Stał ple cami do ściany
w po zy cji walki lub ucieczki. Wie działa, którą al ter na tywę wy bie rze.

Oli ver La voy sta no wił za gro że nie od sa mego po czątku. A te raz nie
po zwa lał im ura to wać Maddy, chyba że od najdą spo sób, jak skon tak to- 
wać się ze snaj pe rem.

Red po ru szyła się i znowu coś zgrzyt nęło pod jej bu tem. Pod bu tem
Maddy. Spoj rzała w dół. Krót ko fa lówka. Roz trza skana na ka wałki. Pla- 
stik, me tal i ka ble. Red zmru żyła oczy. Prze ska no wała wzro kiem ka- 
wałki, łą cząc je w my ślach i na pra wia jąc. Jej za da nie, jej od po wie dzial- 
ność.

-- Mogę to zro bić -- ode zwała się.
Wie działa, że jej się uda. Nie było co do tego wąt pli wo ści, nie było

na nią czasu. Ro biła to już tyle razy, że sche mat wy żło bił szlaki w jej
umy śle. Bez u ży teczne, jak wiele in nych rze czy w jej gło wie, ale te raz,
w tej chwili, to mo gło ura to wać czy jeś ży cie.

-- Co? -- za py tał Si mon.
-- Mogę zło żyć krót ko fa lówkę.



ROZ DZIAŁ CZTER DZIE STY
To było jak zwy czajna ukła danka, to wszystko. Nie taka jak głowa

Dona. Tę ukła dankę Red umiała zło żyć, bo skła dała i roz kła dała ją już
wcze śniej. Dla mamy. Te raz mo gła to zro bić dla Maddy. Schy liła się,
żeby po zbie rać czę ści roz bi tego na daj nika.

Za nio sła ze brane w dło niach ele menty na stół, mi ja jąc po dro dze
Oli vera. Prze pu ścił ją, ale moc niej za ci snął rę ko jeść noża. Z chło paka
ema no wał żar, kro czył za nim ra zem z wo nią sta rego potu. Włosy zje- 
żyły się na karku Red, kiedy zna la zła się zbyt bli sko niego, ostrze ga jąc,
żeby trzy mała się z da leka.

Red uwol niła z dłoni ele menty krót ko fa lówki, wy sy pu jąc je i roz kła- 
da jąc na bla cie stołu. Przyj rzała się im.

-- Dasz radę? -- za py tał ją Si mon.
Red wzięła głę boki od dech.
-- Je żeli coś jest ze psute, mogę sko rzy stać z sys temu ste reo kam- 

pera, z ra dia. Krót ko fa lówki mają wiele po dob nych czę ści.
Po chy liła się bli żej roz ło żo nej krót ko fa lówki. Zie lona płytka była

pęk nięta na środku, lecz po łówki wciąż trzy mały się dzięki lu to wa- 
niom. Z przodu bra ko wało ka wałka pla sti ko wej obu dowy, tuż pod
dziur ko wa nym gło śni kiem, ale to nie miało zna cze nia. Pla sti kowy dysk
gło śnika, część, która zmie niała fale ra diowe na głos, był roz trza skany
i nie do na pra wie nia. Rów nież i to było nie istotne, po nie waż Red mo- 
gła zro bić nowy z pa pieru, który przy wio zła ze sobą Maddy. Cała reszta
wy glą dała na nie usz ko dzoną. Kon den sa tory, wzmac nia cze, tu ner, prze- 
kład niki, na wet ma gnes i cewka w środku po ła ma nego gło śnika były
do bre. Mu siała je dy nie wszystko po skła dać, od bu do wać gło śnik i po łą- 
czyć prze wody.

Po ki wała głową.
-- Dam radę.
-- Bę dziesz po trze bo wać ra dia? -- za py tał Ar thur, idąc do kok pitu.
-- Nie. -- Prze łknęła ślinę. -- Dam radę bez tego.



Wsu nęła się na sie dze nie za sto łem i prze su nęła aż do okna. W to
samo miej sce, gdzie sie działa pra wie osiem go dzin temu, wpa tru jąc się
w auta mknące au to stradą za oknem, obok traj ko czą cej obok Maddy.

-- Nie od pły waj, Maddy -- do biegł ją głos Reyny. -- Nie mo żesz za- 
snąć.

-- Nie śpię. -- Z gar dła Maddy wy do były się za chryp nięte słowa, su- 
che i słabe.

Ten dźwięk prze ra ził Red bar dziej niż wcze śniej sze krzyki przy ja- 
ciółki. Tra cili ją.

-- Si mon, przy nieś jej wody.
-- Ja sne. -- Po biegł do kuchni.
Red się gnęła po no życzki. Ko smyki wło sów Maddy wciąż tkwiły

mię dzy ostrzami. Wy rwała czy stą kartkę z no tesu i wy cięła no życz kami
krą żek roz miaru mniej wię cej po ła ma nej pla sti ko wej czę ści gło śnika.

-- Maddy, na pi jesz się tro chę, pro szę? -- spy tała Reyna. -- Mo żesz
otwo rzyć usta?

-- Zimno mi -- po wie działa Maddy.
W kam pe rze było go rąco i duszno. Red sku piła się na pracy i otarła

pot ze skroni wierz chem dłoni, roz sma ro wu jąc Za dzwo nić do AT&T.
Pod łą czyła płytkę z an teną i umie ściła z po wro tem w czar nej obu- 

do wie.
Si mon z Ar thu rem stali nad nią i się przy pa try wali. Co ro bił Oli ver?

Red go nie wi działa i to ją prze ra ziło.
-- Czy po tym wszyst kim zo sta wi cie Red w spo koju? -- za py tał Si- 

mon Ar thura. Oczy mu po ciem niały, kiedy spoj rzał na przy ja ciela. Ale
prze cież nie byli przy ja ciółmi. Si mon był po pro stu furtką pro wa dzącą
do Red. -- Ty i twój brat. Czy już nie bę dzie cie jej ści gać?

-- Masz moje słowo -- po wie dział Ar thur, przy trzy mu jąc jego
wzrok. -- Ni gdy nie chcia łem, żeby stała się jej ja ka kol wiek krzywda.
Ni komu. Pró bo wa łem, przy się gam, pró bo wa łem tego wszyst kiego
unik nąć. Nie wie rzę w to, w za bi ja nie lu dzi. Nie zro bię tego. Za nic.
Dla tego mój oj ciec mówi, że będę za rzą dzać ad mi ni stra cją, le galną czę- 
ścią in te resu, po nie waż nie może po wie rzyć mi ulic, na któ rych był bym



jego żoł nie rzem. W prze ci wień stwie do mo jego brata. -- Urwał na
chwilę. -- Ale po słu chają mnie, oboje, zmu szę ich. Nic złego nie sta nie
się Red. Ni gdy. Obie cuję.

-- Do bra.
-- Prze pra szam, Si mon. Prze pra szam, że mu sia łem cię okła mać.
Si mon wzru szył ra mio nami.
-- Za wsze uwa ża łem, że je steś bez na dziejny w ko sza -- oznaj mił

z mi kro sko pij nym cie niem uśmie chu w gło sie. -- Ale hej, przy naj mniej
po tej nocy już ni gdy ni czego nie będę się bał. Po wie dze nie ro dzi com,
że idę do szkoły ak tor skiej, już nie jest ta kie straszne. Jed nak jed nego
nie czaję. -- Cień uśmie chu znik nął. -- Dla czego nie przy zna łeś, że cho- 
dzi o se kret Red te całe go dziny temu? Dla czego twój brat po pro stu nie
przy szedł i nie za py tał jej, kto jej płaci, żeby była świad kiem, kiedy zna- 
leź li śmy tę krót ko fa lówkę?

Red nie wi działa ich twa rzy, bo sku piała się na za da niu. Wła śnie
prze pla tała ka bel i łą czyła go po now nie z ba te riami.

-- To był po mysł mo jego ojca -- od parł Ar thur. -- Je żeli nie po wie- 
dzie li by śmy, czyj to se kret, wów czas może do wie dzie li by śmy się cze goś
wię cej niż tylko in for ma cji, któ rych po trze bo wa li śmy od Red. Rze czy,
któ rych nie chcą, że by śmy wie dzieli. W tym cała po tęga. Tak działa mój
oj ciec. Wtedy mo gli by śmy wy ko rzy stać te in for ma cje, żeby was szan ta- 
żo wać, że by ście mil czeli, gdyby wy dało się, kim je stem, co... -- Urwał. -
- Tak czy ina czej, już za późno. Już wie cie, kim je stem. To ko niec.

Red unio sła wzrok. Ar thur pa trzył smutno w pod łogę. Po dzi siej szej
nocy jego ży cie już ra czej nie bę dzie ta kie samo. Ta noc w kam pe rze
zmie niła każ dego z nich. Zmie nili się wza jem nie. Ar thur ją okła mał, był
kłamcą, ale Red rów nież. Co gor sza, nie chciała go nie na wi dzić. Może
na wet chciała wziąć go za rękę, tę pa su jącą do jej dłoni. Umysł pod po- 
wia dał jej, że była pie przoną idiotką, ale nie kiedy nie my śli się ro zu- 
mem, a cza sem trzeba za ufać prze czu ciu. Red na uczyła się tego od
Reyny.

-- Jak ci idzie, Red? -- za py tał Si mon.



-- Ja koś idzie -- od parła, zaj mu jąc się gło śni kiem i gme ra jąc w ma- 
gne sie i cewce.

-- Nie od pły waj, Maddy -- po pro siła Reyna tym ra zem gło śniej i ze
stra chem.

Maddy pró bo wała coś mam ro tać, lecz głos nie mógł się wy do stać
z jej gar dła.

-- Oli ver, stary, pro szę -- po wie dział Si mon, prze cze su jąc pal cami
włosy i na cią ga jąc skórę głowy. -- Ona nie prze żyje. Po zwól Ar thu rowi
wyjść i po roz ma wiać z bra tem. Mówi, że nas pu ści. Ja mu wie rzę.

-- Ale ja nie -- wark nął Oli ver. -- Z tego, co wiemy, przy łą czy się do
brata, będą chcieli za bić nas wszyst kich, te raz, kiedy wiemy, kim są.

-- A Red? -- Si mon wska zał ją ręką. -- Ona może wyjść, zga dza się,
Ar thur? Twój brat nie wie, że mamy od niej to na zwi sko, co ozna cza, że
nie może za strze lić Red.

Ar thur przy tak nął.
-- Do póki nie po wiem mu, że mamy to na zwi sko, Red jest nie ty- 

kalna. Nie strzeli do niej.
-- Wy pu ścisz Red, Oli ver? -- bła gał Si mon. -- Po zwo lisz jej wyjść

z kam pera i z nim po roz ma wiać? Po pro sić, żeby nas pu ścił?
-- Nie. -- Oli ver ob na żył zęby, wy cią ga jąc przed sie bie nóż. -- Red

też ni g dzie nie pój dzie! Ona kła mie. Chce za bić mi mamę!
-- Świa tła -- za chry piała Maddy.
Red ode rwała wzrok od krót ko fa lówki i spoj rzała na przy ja ciółkę.

Jej oczy przy po mi nały cien kie szparki. Uno siła rękę drżącą w łok ciu
i wska zy wała pal cem.

-- Świa tła -- wy chry piała po now nie.
-- Co, Maddy? -- spy tała Reyna, na chy la jąc się bli żej.
-- Świa tła -- po wie dział Si mon, od wra ca jąc się do przed niej szyby.
Red po dą żyła wzro kiem za jego spoj rze niem.
Świa tła.
Nie bie sko-czer wone świa tła mi go tały w mroku od cho dzą cej nocy.

Bły skały przez szybę do wnę trza kam pera.



-- Po li cja przy je chała -- po wie dział Si mon z nie do wie rza niem, jakby
to jesz cze do niego nie do tarło. -- Po li cja przy je chała! Red, mu sieli cię
usły szeć przez krót ko fa lówkę. Za dzwo nili po po li cję. Są tu!

Red wy gra mo liła się zza stołu z nie do koń czoną ukła danką krót ko fa- 
lówki w ręku.

Si mon pod biegł do szyby, tuż za nim Ar thur i Oli ver.
Red po dą żyła za nimi i wyj rzała przez szpary mię dzy ich ra mio- 

nami.
Do kam pera pod jeż dżał czarny wóz pa tro lowy. Czer wono-nie bie- 

skie świa tła ko guta na da chu wi ro wały, roz świe tla jąc roz le głą pustkę.
Już nie było czarno, niebo ja śniało de li katną ró żo wo ścią świtu.

Wóz po li cyjny pod je chał od przodu, kie ro wany świa tłem re flek to- 
rów. Opony chrzę ściły na dro dze.

-- To po li cja, Maddy! -- za wo łał ra do śnie Si mon przez ra mię. -- Za- 
raz za wie ziemy cię do szpi tala.

Auto za trzy mało się w świe tle re flek to rów kam pera, za nim do tarło
na jego drugi ko niec.

-- Ar thur? -- ode zwała się Red, od dy cha jąc mu w kark.
Od wró cił się, żeby na nią spoj rzeć.
-- Czy twój brat za biłby po li cjanta? -- za py tała.
Oczy Ar thura po ciem niały, a usta na pięły się, kiedy szu kał w gło wie

od po wie dzi.
-- Nie wiem -- od parł. -- Nie po wi nien, nie wolno nam. Ale Mike nie

miał ni kogo za bi jać tej nocy poza tobą. Nie są dzi łem, że mógłby za bić
Dona, Joyce czy Maddy. Więc... Nie wiem. Jest nie prze wi dy walny. Jest
żoł nie rzem. Zna swoją mi sję: zdo być od cie bie na zwi sko i cię za bić. Nie
po zwoli, żeby co kol wiek sta nęło mu na dro dze.

-- Więc mógłby? -- po wie działa Red, pa trząc po nad ra mie niem Ar- 
thura, jak otwie rały się drzwi wozu po li cyj nego.

-- Nie wiem -- od parł szybko Ar thur, od wra ca jąc się w mo men cie,
gdy po li cjantka za częła wy cho dzić z sa mo chodu.

Miała mun dur, czarne włosy gładko za cze sane wo kół bla dej twa rzy,
nie bie ską ko szulę i od znakę po li cyjną, która od bi jała świa tło. Była



sama. Tak so wała wzro kiem kam pera. Jedną ręką trzy mała klamkę
drzwi sa mo chodu, a drugą -- ra dio na daj nik na ra mie niu.

Jej wzrok na se kundę po chwy cił spoj rze nie Red i w jed nej chwili
dziew czyna wie działa, co musi zro bić.

Nie było czasu na za sta no wie nie. To był nie mal in stynk towny od- 
ruch, to coś w jej wnętrz no ściach, gdzie kie dyś miesz kał wstyd.

Nie mo gła na to po zwo lić. Tamta ko bieta na ze wnątrz mo gła mieć
córkę cze ka jącą na nią w domu. Może ze szłej nocy się po kłó ciły o lek- 
cje, o ba ła gan w po koju. Ja kie były ich ostat nie słowa? Red nie mo gła
do pu ścić do tego, żeby inna dziew czynka stra ciła mamę i cały świat tak
jak ona. Żeby jej mama zgi nęła na służ bie. Mama, która już ni gdy nie
wróci do domu, ni gdy nie za mruga świa tłami w okna sa lonu, ni gdy nie
zrobi głu piej miny do lu stra zza stołu nad śnia da niem. Flaga na trum- 
nie, trzy wy strzały z ka ra bi nów, Ama zing grace na kob zach.

Red nie mo gła na to po zwo lić.
Ści ska jąc zde wa sto waną krót ko fa lówkę w jed nej dłoni, drugą wy- 

pro wa dziła cios w kie runku Oli vera. Ude rzyła go pię ścią w nad gar stek.
Nie pa trzył na nią i nie prze wi dział ciosu. Nóż wy padł mu z ręki, spadł
na pod łogę ze stu ko tem i po to czył się pod stół.

-- Co, do... -- za czął Oli ver, ale Red już bie gła do drzwi.
Tuż za nią roz le gły się gło śne kroki.
-- Nie, Red! -- Oli ver za ry czał, rzu ciw szy się za nią.
Nie obej rzała się za sie bie. Wie działa, co ma ro bić.
Z ostat nim spoj rze niem na Maddy -- Reyna pa trzyła na Red z prze- 

ra że niem w oczach -- Red do pa dła drzwi. Chwy ciła za klamkę i je
otwo rzyła. Sil nie pchnięte ude rzyły z hu kiem w bok me ta lo wej ka ro se- 
rii.

-- Ani kroku da lej, Red, albo to zro bię! -- Z gar dła Oli vera wy do był
się krzyk, który obił się o uszy Red.

Obej rzała się.
Oli ver stał przy so fie obok okna. Ma te rac był od su nięty. Trzy mał

swoją za pal niczkę Zippo. Pło mień tań czył w po dmu chach jego od de- 
chu. Miał rękę za oknem, drugą dło nią przy trzy mu jąc ro letę.



-- Rzucę, zro bię to! -- za skrze czał. Głowa znowu zwi sała mu na
czer wo nych, na pię tych ścię gnach szyi. W oczach miał dzi kie bły ski. --
Nie wyj dziesz. Rzucę za pal niczkę w ben zynę i kam per sta nie w ogniu.
Zro bię to!

Wy krzy czał ostat nie słowa. Wo kół jego otwar tych ust ze brała się
piana zmie szana z po tem. Z jego zę bów ka pały kro ple śliny.

-- Nie zro bisz -- po wie działa Red.
Po słała mu ostat nie spoj rze nie, a po tem ob ró ciła się do otwar tych

drzwi. Oli ver nie pod pali kam pera z jed nego po wodu: był tu z nimi
w środku. Wła sne prze trwa nie było jego prio ry te tem. Był tu naj waż- 
niej szy i naj cen niej szy. Przy naj mniej w swo jej gło wie. Oli ver nie za- 
mie rzał rzu cić za pal niczki i Red o tym wie działa.

Wy szła z wozu.
Zbie gła po schod kach naj szyb ciej jak mo gła. Jej buty za chrzę ściły

na dro dze, kiedy rzu ciła się w lewo, do bia łej te re nówki.
Czer wona kropka mo gła za nią po dą żać, ale Red była nie ty kalna.

Snaj per nie mógł do niej strze lić. Dla tego mu siała to wy ko rzy stać, żeby
oca lić tę ko bietę.

Prze sko czyła nad cia łem Dona. Stopy po śli zgnęły się jej, kiedy wy- 
lą do wała na ziemi. Czy po li cjantka wi działa Dona i Joyce z miej sca,
w któ rym stała? Czy wi działa krew i czer woną drogę?

Red ru szyła wzdłuż bia łej te re nówki, obie gła ją z tyłu, w kie runku
wozu po li cyj nego. Na boku auta wid niał ja skrawy nie bie sko-żółty na pis
SZE RYF HRAB STWA CHE STER FIELD.

Ko bieta na wi dok Red otwo rzyła sze rzej oczy.
-- Za trzy maj się! -- krzyk nęła, w ułamku se kundy wy cią ga jąc broń

z ka bury.
Ujęła ją w dło nie i skie ro wała lufę w Red.
Dziew czyna za trzy mała się, roz rzu ca jąc wo kół żwir i kurz, który

wzbił się tu ma nami wo kół jej stóp.
Wszystko było w po rządku. Stała do kład nie tam, gdzie po winna.

Blo ko wała wi dok snaj pera na po li cjantkę. Była żywą ba ry kadą chro- 
niącą przed czer woną kropką. Ko bieta bę dzie bez pieczna, po nie waż



Red tu była i nie za mie rzała się ru szyć, co kol wiek by się zda rzyło. Ko- 
bieta wróci dziś do domu, uści ska swowją córkę, je śli ją ma, i po wie jej,
że bar dzo ją ko cha. Wła śnie tak to wszystko się skoń czy.

-- Ręce do góry! -- za wo łała po li cjantka. -- Ręce na wi doku!
Red prze łknęła ślinę. Unio sła ręce, wciąż trzy ma jąc po ła maną krót- 

ko fa lówkę.
-- Red! -- W ja śnie ją cym świ cie roz legł się krzyk Ar thura.
Od wró ciła głowę w stronę kam pera.
Chło pak zbie gał po schod kach na drogę. Pa trzył na nią, kiedy stała

tam jak za mro żona.
Na gle za jego ple cami wy rósł cień, ja kaś ciemna po stać, na którą

pa dało od tyłu żółte świa tło kam pera. Po stać bez twa rzy, z sze ro kimi
bar kami.

Oli ver rzu cił się za Ar thu rem. Te raz, kiedy oboje byli na ze wnątrz,
Red do strze gła coś w oczach Oli vera. Ja kąś osta tecz ność. Eks plo zja
mu siała w końcu na stą pić. Twarz miał znie kształ coną wście kło ścią,
oczy czarne i pu ste, już nie zło ci sto-brą zowe. Uj rzała coś jesz cze. Nóż
w jego dłoni, kiedy rzu cił się na Ar thura.

-- Oli ver, nie!
Reyna też już była na ze wnątrz i ła pała Oli vera za drugą rękę, cią- 

gnąc w tył w tym sa mym mo men cie, gdy za mach nął się no żem.
Ostrze tra fiło Ar thura w szyję i prze cięło skórę. Dzięki Rey nie nie

ugo dziło go tak mocno, jak pla no wał Oli ver.
Ar thur zła pał się za ranę na gar dle. Ciemna krew za częła wy pły wać

spo mię dzy jego pal ców. Jed nak nie upadł. Wciąż trzy mał się na no- 
gach.

Oli ver też to za uwa żył i pod jął nową de cy zję.
Ode pchnął Reynę.
Ude rzyła cia łem o bok kam pera i upa dła na drogę.
Oli ver przy go to wał nóż i po now nie rzu cił się na Ar thura, aby do- 

koń czyć dzieła.
Trzask.



Oli vera od rzu ciło w tył. Za jego ple cami wy try sła krew i roz bry znęła
się na kre mo wej ka ro se rii kam pera.

Upadł, ude rza jąc ko la nami w zie mię.
To był od ruch.
Na dźwięk wy strzału ręce Red pod sko czyły do uszu, ode rwała

wzrok od mar twego ciała Oli vera le żą cego na dro dze, do Ar thura trzy- 
ma ją cego się za szyję i po li cjantki przed nią.

Ale ko bieta nie pa trzyła na Red. Pa trzyła na ciemny kształt krót ko- 
fa lówki w jej dłoni.

W jej przy padku to rów nież był od ruch.
Broń po li cjantki bły snęła. Ma leńki fa jer werk.
Coś uką siło Red w klatkę pier siową, prze bi ja jąc się przez nią.
Cof nęła się.
Ko lejny trzask, ko lejny fa jer werk w dło niach po li cjantki. Dru gie

ude rze nie, nieco ni żej, przez że bra.
Red mru gnęła.
Zła pała się za klatkę pier siową i przy ci snęła dłoń do ciem no czer wo- 

nej bluzki. Ode rwała palce ra zem z czer wie nią.
Wtedy po ja wił się ból. Mo kry ból gro ma dzący się wo kół dwóch

dziur w jej tor sie. Nie zo stał na długo, bo jego miej sce za jęło chłodne
odrę twie nie, kiedy ugięły się pod nią nogi.

Red upa dła do tyłu na zie mię. Le żała z wy pro sto wa nymi no gami
i rę kami wzdłuż ciała. Kiedy pró bo wała od dy chać, z jej płuc wy do był
się bul go czący dźwięk.

Sy gnał. Bzy cze nie szumu.
-- Strzały -- roz legł się wy soki i spa ni ko wany głos ko biety. -- Dzie- 

sięć trzy dzie ści trzy. Dzie sięć trzy dzie ści trzy. Po trzebne na tych mia- 
stowe wspar cie!

-- RED! NIE!
Ar thur krzy czał ja kimś dziw nym, od da lo nym gło sem, ale mu siał

być bli sko, Red to czuła.
-- Cof nij się! -- krzyk nęła po li cjantka. -- Ani kroku da lej.
Padł ko lejny strzał.



Dźwięk kro ków od da la ją cych się drogą.
-- Jedno z nich ucieka. Dzie sięć trzy dzie ści trzy. Po trzebne na tych- 

mia stowe wspar cie. Są ofiary śmier telne. Mój Boże. Co tu się stało?
Red mru gała, pa trząc w niebo.
Świ tało. Pa ste lowe żół cie i róże roz my wały ciem ność i prze pę dzały

noc. Jed nak gwiazdy po zo stały, wciąż błysz czały na nie bie i od wza jem- 
niały mru gnię cia.

Red nie czuła krwi wy pły wa ją cej z jej ciała. Nie czuła twar dej drogi,
żwiru ani pia chu pod ple cami. Ni czego już nie czuła poza chłod nym
pla sti kiem krót ko fa lówki, którą wciąż ści skała w dłoni.

Ob ró ciła głowę, żeby na nią spoj rzeć. Była roz ło żona, nie do koń- 
czona, po ła mana. Mimo to mru gnęła raz, drugi, a po tem ożyła, roz- 
świe tla jąc twarz Red zie le nią.

Nie wy dała z sie bie szumu, po nie waż była po ła mana, ale Red wy- 
raź nie go sły szała. Biały szum. Dom.

Krót ko fa lówka nie była włą czona, a jed nak dzia łała i była usta wiona
na ka nał szó sty.

Ich ka nał.
Red nie mo gła się ru szać, nie mo gła się po ru szyć, żeby przy ci snąć

kciu kiem gu zik do ko mu ni ka cji, ale nie mu siała, po nie waż z gło śnika
wy do był się jej głos. Głos ma leń kiej Red sprzed dzie się ciu lat, cho wa ją- 
cej się za drzwiami, kiedy ba wiły się w po li cjantki i po li cjantki.

-- Uwaga, uwaga -- mó wiła Red po waż nym, gru bym gło sem. --
Ranna funk cjo na riuszka. Ranna funk cjo na riuszka. Po trzebne wspar- 
cie. Od biór.

Szum sy czał i wy peł niał jej głowę.
Wtedy go usły szała, wy raź nie, po raz pierw szy od lat.
Głos mamy.
-- Och nie, funk cjo na riuszko Kenny -- po wie działa mama z tą cie płą

me lo dyj no ścią na końcu słów, któ rej tak bar dzo bra ko wało Red. -- Po- 
strze lono cię?

-- Mamo, mu sisz po wie dzieć: od biór.
-- Prze pra szam. Od biór.



Red uśmiech nęła się, pa trząc, jak krót ko fa lówka ożywa i umiera,
oscy lu jąc mię dzy wtedy a te raz.

-- Tak, obe rwa łam -- po wie działa Red. -- Do pa dli mnie.
-- Och, mój skar bie. Wspar cie jest w dro dze, żeby prze ka zać bu ziaki

po lep szaki. Od biór.
Red za kasz lała. W klatce pier sio wej roz le gło się grze cho ta nie, któ- 

rego nie po winno tam być. Jed nak było tam coś jesz cze, coś, co
w końcu zna la zło swoje miej sce.

Był to do wód, że się my liła przez te wszyst kie lata. Le żała na dro dze
i wie działa, że to nad cho dzi, tak jak jej mama mu siała to wie dzieć, klę- 
cząc na be to nie. Nie czuła nie na wi ści, żalu, wy rzu tów su mie nia ani
winy. Te uczu cia już nie ist niały, nie tu, w tej prze strzeni za pa la ją cej się
i ga sną cej. Red nie my ślała o ostat nich sło wach, lecz o wszyst kich sło- 
wach i wszyst kich wspo mnie niach. My ślała o mi ło ści, cier ni stej
i skom pli ko wa nej, smut nej i we so łej. To uczu cie też było czer wone.

-- Aha, tu je steś, funk cjo na riuszko Kenny -- po wie działa mama,
prze ry wa jąc nie ist nie jący szum. -- Wy gląda na to, że przy by łam
w samą porę. Wy li żesz się z tego.

Red za chi cho tała, a fale ra diowe po nio sły jej głos w prze szłość,
kiedy mama po wa liła ją na pod łogę i ob sy pała po ca łun kami.

-- Mamo, prze stań -- śmiała się Red i nie mo gła prze stać.
Śmiały się obie.
-- Ko cham cię, Red.
-- Ko cham cię, mamo.
Red mru gnęła. Spod po wieki wy pły nęła jej łza. Uśmiech nęła się do

otwar tej ni co ści nieba.
Czas mu siał na gle za cząć się co fać w tej prze strzeni roz cią gnię tej

mię dzy tu a tam, po nie waż wra cała noc, ciem ność ogar niała niebo, za- 
bie ra jąc ze sobą Red. Ale jej mama nie ode szła, zo stała w jej dłoni, na
końcu wszyst kiego.

Mama zo stała, tak jak gwiazdy.





 

Za pis na gra nia z ra dia po li cyj nego z Ko mendy Sze ryfa
Hrab stwa Che ster field, Pół nocna Ka ro lina

Data: 04.10.2022
Czas: 06.06
Funk cjo na riusz 1: Jaki sta tus?
Funk cjo na riusz 2: Pod jeż dżam do Bo Mal ton Loop, bę dziemy za

kilka mi nut, cze kaj            . Czy je steś w bez po śred nim nie bez pie czeń -
stwie? Mów, co tam się dzieje.

Funk cjo na riusz 1: Nie je stem pewna. Kam per, ja kieś dzie ciaki.
Są ofiary. Trzy. Strzały, chyba ka ra bin. Dwie osoby w sta nie kry tycz -
nym, nie jest z nimi do brze. Po trzebna na tych mia stowa po moc me -
dyczna.

Funk cjo na riusz 2: Am bu lans zo stał wy słany. Dasz radę pod trzy -
mać funk cje ży ciowe? Za cząć RKO?

Funk cjo na riusz 1: ... Jesz cze dwójka z ra nami po wierz chow -
nymi. Są w szoku, nie po tra fią po wie dzieć, co się stało. Boże, wszę dzie
jest krew.

Funk cjo na riusz 2: Funk cjo na riuszko            , mów do mnie. Zbli -
żamy się do two jej lo ka li za cji, za chwilę po win naś nas usły szeć. Reszta
jest w dro dze.

Funk cjo na riusz 1: Był jesz cze je den. Krwa wił z szyi. Uciekł na
wschód w kie runku drzew.

Funk cjo na riusz 2: Cen trala, ma cie to?
Cen trala: Tak.
Funk cjo na riusz 1: To ja, ja ją po strze li łam. Bie gła na mnie. Usły -

sza łam strzał. My śla łam, że ma w ręku broń. Jed nak to nie broń.
O Boże, co ja zro bi łam?

Funk cjo na riusz 2: Cze kaj. Za chwilę bę dziemy.
Funk cjo na riusz 1:             Co ja zro bi łam?
Funk cjo na riusz 3: Funk cjo na riuszko            , in for mu jemy, że

wła śnie za uwa ży li śmy ko goś w po bliżu two jej lo ka li za cji. Biały męż czy -
zna, po dwu dzie stce. Biegł drogą. Miał ze sobą ka ra bin i sta tyw. Oto -
czy li śmy go i się pod dał.



            do ko nał aresz to wa nia. Brak ob ra żeń. Pró bu jemy go zi den ty -
fi ko wać. My ślisz, że to twój po dej rzany? Mamy go.

Funk cjo na riusz 1: Co ja zro bi łam?



Asy stentka pro ku ra tora okrę go wego, Ca the rine La voy, za -
strze lona przed szpi ta lem w Ka ro li nie Po łu dnio wej

JOHN HOL LAND 11 kwiet nia 2022

 
Dziś rano Ca the rine La voy, 49-let nia pra cow nica biura pro ku ra tora okrę go wego w Fi la del fii,

zo stała za strze lona przed głów nym wej ściem do szpi tala Che ster field Ge ne ral. Praw do po dob nie
zo stała po strze lona w głowę z ka ra binu snaj per skiego. Ko bieta zgi nęła na miej scu. W cza sie za -
ma chu to wa rzy szyła jej po li cja oraz pry watni ochro nia rze.

Lo kalne biuro sze ryfa po twier dziło w wy da nym oświad cze niu, że było to praw do po dob nie za -
pla no wane za bój stwo. Snaj per ukrył się w jed nym z wie żow ców miesz kal nych na prze ciwko szpi -
tala. Nie znany sprawca nie zo stał za trzy many na miej scu zda rze nia i przy pusz cza się, że na dal
jest na wol no ści. Wła dze ape lują z prośbą o zgła sza nie się świad ków wszel kich po dej rza nych za -
cho wań po prze dza ją cych dzi siej sze wy da rze nia. Obec nie szpi tal znaj duje się w sta nie wy łą cze -
nia.

Ca the rine La voy od wie dzała swoją 17-let nią córkę, Ma de line, która po zo staje w sta nie kry -
tycz nym po in cy den cie, który wy da rzył się w so botę tuż po pół nocy, na nie wiel kiej wiej skiej dro -
dze nie da leko miej sco wo ści Ruby w Ka ro li nie Po łu dnio wej. Pełne szcze góły zda rze nia z 9 kwiet -
nia wciąż nie są ja sne, ale po li cja po twier dziła, że było wiele ofiar. W in cy den cie zgi nęli lo kalni
miesz kańcy, Do nald Wri ght, 71 lat, i Joyce Wri ght, 68 lat. Zgi nął rów nież Oli ver, 21-letni syn Ca -
the rine La voy. Do ko nano aresz to wa nia, lecz po dej rzany jesz cze nie usły szał za rzu tów, a po li cja
od mó wiła ko men ta rzy.

Droga, na któ rej ro ze grał się so botni in cy dent, zo stała od gro dzona, ale wi dziano cię ża rówkę
z la wetą od wo żącą kam per z miej sca zda rze nia do po li cyj nego aresztu. We dług jed nego świadka
po jazd miał cztery prze bite opony, roz bite okna i był po dziu ra wiony ku lami. Inny świa dek ze -
znał, że wi dział za schniętą krew za równo we wnątrz, jak i na ze wnątrz po jazdu. Wię cej szcze gó -
łów zo sta nie po dane w miarę roz woju wy da rzeń.

Nie wia domo, czy któ ryś z tych in cy den tów ma zwią zek z pracą La voy jako pro ku ra torki sta -
no wej lub jej bie żą cymi po stę po wa niami kar nymi. Ka riera La voy roz wi jała się dy na micz nie,
a nie długo ma się roz po cząć gło śna sprawa mor der stwa prze ciwko Fran kowi Got tiemu, 55 lat,
która ma być roz pa trzona na przy spie szo nym pro ce sie za kilka ty go dni. La voy pu blicz nie ogło -



siła za miar kan dy do wa nia na sta no wi sko pro ku ra tora okrę go wego w te go rocz nych wy bo rach,
roz po czy na jąc od pra wy bo rów de mo kra tycz nych w maju.

W spra wie za bój stwa Ca the rine La voy po pro szono o oświad cze nie za stępcę pro ku ra tora
okrę go wego, Mo Fra zera: "Do wie dzia łem się o tym do piero te raz. Je stem zdru zgo tany. Tym, co
spo tkało jej dzieci. A te raz to. Nie mogę tego zro zu mieć. Ca the rine była wspa niałą ko bietą, ge -
nial nym pro ku ra to rem i cu downą matką. Nie wiem, kto mógł jej to zro bić, ale na sze biuro bę -
dzie pra co wać bez wy tchnie nia, aby po móc w do pro wa dze niu sprawcy przed wy miar spra wie dli -
wo ści, gdzie kol wiek się znaj duje. Ca the rine zo sta wiła po so bie ogromną pustkę. Kie ruję swoje
my śli i mo dli twy ku jej ro dzi nie".



 

Droga Red.

 
To ja. To mój pierw szy list w ży ciu. Przy naj mniej od czasu tych, które ka zali nam pi sać

w szkole. Te raz to wy daje się je dyne, co mogę zro bić. Mu szę to wszystko na pi sać, wy rzu cić to
z głowy. Na wet je śli nikt tego nie prze czyta.

Bo mam Ci wiele do po wie dze nia, Red. Za cznę od prze pro sin.
Prze pra szam za to wszystko. Prze pra szam za wszyst kie kłam stwa. Prze pra szam za

wkro cze nie w Twoje ży cie i próbę zbli że nia się do Cie bie. Prze pra szam za nasz plan i prze -
pra szam za Twoje plany. Prze pra szam, że wszyst kich nas wrzu cono w ten baj zel z po wodu
na szych ro dzi ców i wszyst kiego, co mię dzy nimi za szło. Prze pra szam za Twoją mamę i prze -
pra szam za spo sób, w jaki do wie dzia łaś się, kto ją za bił. Prze pra szam za wszystko, co zro -
biła Ci Ca the rine La voy. Prze pra szam za wszystko, co zro bił Ci Oli ver La voy. Prze pra szam
za to, że Don i Joyce nie żyją, po wi nie nem był po sta rać się bar dziej, żeby temu za po biec.
Prze pra szam za to, że po strze lono Maddy. Prze pra szam za wszystko, co zro bił Mike. Prze -
pra szam za każdą krzywdę, jaką Ci wy rzą dzi łem. Prze pra szam, że nie po sta ra łem się bar -
dziej, żeby Cię ochro nić. Prze pra szam, że ni gdy Ci nie po wie dzia łem. Prze pra szam, że ni gdy
Cię nie po ca ło wa łem. Prze pra szam za ten list i za to, że jest już za późno. Prze pra szam, że zo -
sta wi łem Cię wy krwa wia jącą się tam na dro dze. Prze pra szam.

My śla łem, że nie ży jesz. Po strze liła Cię dwa razy i my śla łem, że nie ży jesz. Prze pra szam,
że ucie kłem. Po wi nie nem był zo stać i trzy mać Cię za rękę. Po win ni śmy byli być ra zem na
końcu.

Za brali Cię do szpi tala z Maddy i do wie dzia łem się, że Cię ope rują, a po tem, że je steś
w śpiączce. Sły sza łem, jak le karz o To bie mó wił, że nie wyj dziesz z tego. Twój tato był w dro -
dze. Sa mo lo tem. My śla łem, że nie do sta nie szansy po że gna nia się z Tobą, tak jak ja stra ci łem
moją.

Dla tego to zro bi łem, Red. Obie ca łem, że ni gdy ni kogo nie za biję. To trudne, kiedy do ra sta
się w ta kiej ro dzi nie jak moja. Tego naj bar dziej nie na wi dzi we mnie mój oj ciec. Ale po wie -
dzia łaś, że tego chcesz. Nie wiem, czy mó wi łaś to w gnie wie, bo był tam Oli ver, ale po wie -
dzia łaś, że chcesz, żeby umarła na ko la nach, prze ra żona i sa motna, tak jak Twoja mama
z jej ręki. My śla łem, że umrzesz, Red. Wró ci łem po jedną z broni Mike'a, tam, gdzie je wtedy
ukry li śmy. Nie mu sia łem na wet ćwi czyć. To było bar dzo ła twe z tą czer woną kropką. Je den
strzał i kiedy za częli mnie szu kać, już dawno mnie nie było. To było chyba moje po że gna nie.
Mój spo sób na pra wie nia wszyst kiego to usu nię cie jej z tego świata. Skoro miało w nim nie
być Cie bie, to przy naj mniej niech nie bę dzie w nim też jej. Chcia łem, że byś się do wie działa,
ale nie bu dzi łaś się. Nie zro bi łem tego dla mo jego ojca, Red. Ona nie za słu gi wała na ży cie po
tym wszyst kim, co Ci po wie działa. Prze pra szam, je żeli do ko na łem złego wy boru. Prze pra -



szam, je żeli to nie było to, czego chcia łaś. Prze pra szam, że w ogóle mu sie li śmy po dej mo wać
te trudne de cy zje.

Ale nie umar łaś. Jed nak też się nie obu dzi łaś. Trzy ma łem się w po bliżu i cze ka łem na wie -
ści. Sam so bie za szy łem ranę na szyi. Na parę dni wdała się in fek cja. Maddy prze żyła. Mó -
wili w wia do mo ściach. O To bie jed nak nie mó wili. Chcia łem do Cie bie przyjść, wie dzia łem,
że śpisz i ni gdy byś się o tym nie do wie działa, ale chcia łem Cię zo ba czyć. Po tym, jak Ca the -
rine La voy umarła przed szpi ta lem, w bu dynku ro iło się od po li cji. Jed nak udało mi się prze -
do stać, bo nie wie dzieli, że to mnie szu kają. Nie wiem, co po wie dzieli im Reyna i Si mon
o tam tej nocy, o mnie, ale nikt mnie nie zła pał. Nikt na wet nie szu kał. Reyna oca liła mi ży cie
tam tej nocy. Mam na dzieję, że pew nego dnia jej za to po dzię kuję. Mam na dzieję, że to rów -
nież jej ja koś po mo gło, to oca le nie mnie przed Oli ve rem w spo sób, w jaki ża ło wała, że nie
oca liła przed nim Jacka Ha rveya. Ani ona, ani Si mon nie po wie dzieli o mnie po li cji, przy naj -
mniej nie wtedy, gdy po sze dłem do szpi tala. Mam na dzieję, że to ozna cza, że Si mon mi wy -
ba czył na swój spo sób. By łem tuż przed Twoją salą. Wi dzia łem Cię tam i te wszyst kie wy sta -
jące z Cie bie rury i ka ble. Spa łaś. Tylko spa łaś. Sły sza łem, jak mó wili, że mu sieli usu nąć Ci
część płuca. Ale wtedy już mia łaś in nego go ścia. Otwo rzyły się drzwi i w sali przy To bie zo -
ba czy łem Maddy. Wciąż była na wózku i w szpi tal nej pi ża mie. Spoj rze li śmy na sie bie. Mu -
siała wie dzieć, że to ja za strze li łem jej mamę. Wszę dzie byli po li cjanci, mo gła krzyk nąć, po -
wie dzieć im, że to ja. Ale nie zro biła tego, Red. Po pa trzy li śmy so bie w oczy i kiw nęła głową.
Pu ściła mnie wolno. Jed nak nie było mi dane się z Tobą zo ba czyć, po trzy mać Cię za rękę. Nie
ja to po wi nie nem mó wić, ale mam na dzieję, że jej wy ba czysz, Red.

A po tem to się wresz cie stało. Obu dzi łaś się. Prze nie śli cię do szpi tala w Fi la del fii. Twój
tata je chał z Tobą całą drogę, a ja je cha łem za Wami. Nie wiem, ile tam bę dziesz. Dni? Ty go -
dnie? Od naj dziesz ten list, kiedy wró cisz do domu ze szpi tala. Mam na dzieję, że go prze czy -
tasz. Ale to nic, je żeli tego nie zro bisz. Prze pra szam, że wsze dłem do Two jego po koju. Jest tu
taki ba ła gan, jak przy pusz cza łem.

Jest coś jesz cze. Mój oj ciec. Na le gał, kiedy mu po wie dzia łem o wszyst kim, co się wy da -
rzyło. Wiem, że Twój tata nie ma ubez pie cze nia zdro wot nego. W pu dełku na buty w głębi
szafy, tam, gdzie trzy masz wszyst kie kartki uro dzi nowe od swo jej mamy, znaj dziesz scho -
wane pie nią dze na po kry cie ra chun ków ze szpi tala i in nych rze czy. To go tówka z le gal nych
dzia łal no ści. Na le ga łem na tę ostat nią kwe stię. Pro szę, użyj ich na opła ce nie ra chun ków
i wszyst kiego, czego po trze bu jesz, żeby wró cić do zdro wia. Są Twoje i tylko Twoje. Nic nam
za nie nie je steś dłużna. I tak zro bi łaś zbyt wiele.

Wy gląda na to, że wszyst kie za rzuty prze ciwko mo jemu ojcu zo staną wy co fane. Nie ba -
wem wyj dzie. Może już im po wie dzia łaś, do czego zmu siła Cię Ca the rine La voy, że go tam
nie wi dzia łaś, nie wiem. Zła pali Mike'a. Nie wiem, czy wiesz. Zła pali go tam tej nocy czy ra -
czej po ranka. Po sta wiono mu za rzuty mor der stwa pierw szego stop nia za Oli vera, Dona
i Joyce oraz usi ło wa nia za bój stwa Maddy. Oj ciec za trud nił dla niego do brego ad wo kata, ale



nie wiem, na co to się zda, bo Mike to zro bił. Nie po wi nien był. To, że za bił Oli vera, zro zu -
miem, bo pró bo wał za bić mnie, ale inni? Może Mike'owi bę dzie le piej w wię zie niu niż na wol -
no ści. Jego całe ży cie to jedna wojna, a to może nie źle na mie szać w gło wie, tak my ślę. W mo -
jej na mie szało.

Kiedy wy li cza li śmy za wody na świe żym po wie trzu, ja kie mógł bym wy ko ny wać, nie po -
my śle li śmy o ucie ki nie rze. Bo nim w tej chwili je stem. Mu szą mnie szu kać, mu szą wie dzieć,
że ode gra łem w tym wszyst kim ja kąś rolę. Ucie kłem, ale nie wiem, jak długo to po trwa. Ale
spę dzam dużo czasu na ze wnątrz, je żeli mowa o do brych stro nach. A to, że ży jesz, jest naj lep -
szą stroną. To je dyne, czego chcia łem -- że byś to wszystko prze żyła. Ale prze pra szam, mam
na dzieję, że wiesz, jak mi przy kro. Chyba żadne z nas -- z tej piątki, która prze żyła -- już ni -
gdy nie bę dzie ta kie samo po tej dłu giej nocy. To zna czy, Ty spa łaś całe dwa ty go dnie. To nie
było śmieszne, za to też prze pra szam.

Nie wiem, gdzie się udam ani co zro bię. To dziwne uczu cie, całe ży cie przede mną, a nie
mam po ję cia, jak ono ma wy glą dać. Ale wiem, jak bę dzie wy glą dać Twoje ży cie, Red. Je steś
naj sil niej szą osobą, jaką kie dy kol wiek spo tka łem. Kto inny wstaje po dwóch strza łach
w klatkę pier siową? Wciąż sto isz po tym wszyst kim, przez co prze szłaś. Tak na mar gi ne sie,
oca li łaś ży cie tej po li cjantce. Nic jej się nie stało. Ma dwu na sto let nią córkę. Spraw dzi łem, bo
wie dzia łem, że to bę dzie dla Cie bie ważne. Je steś nie sa mo wita. Wąt pię, czy dość dużo lu dzi
Ci to mówi. Za to też prze pra szam. Mo żesz zro bić, co tylko ze chcesz, być kim tylko ze chcesz.
Wiedz, że któ rą kol wiek drogę obie rzesz, Twoja mama by łaby z Cie bie bar dzo dumna.

Prze pra szam, że ten list jest taki długi. Mo żesz prze stać czy tać, je żeli chcesz, ale jest jesz -
cze jedno. Nie wiem, ile czasu upły nie, za nim sta niesz na nogi. Ale po cze kam. Ósmego maja
o 20.00 będę na na brzeżu 68 i będę na Cie bie cze kał. Żeby się po że gnać lub po wie dzieć co kol -
wiek in nego, co mamy so bie do po wie dze nia. Będę mógł wów czas po wie dzieć wszyst kie
swoje "prze pra szam" oso bi ście, je żeli mi po zwo lisz. Zro zu miem, je żeli nie bę dziesz chciała
przyjść, je żeli nie bę dziesz chciała mnie wi dzieć po tym wszyst kim. Zro zu miem też, je żeli od -
dasz ten list w ręce po li cji i o tej go dzi nie nad jadą ra dio wozy, żeby mnie aresz to wać. Zro zu -
miem. De cy zja na leży do Cie bie. To Twój wy bór, Red.

 
Ale będę tam.

 
A ty?
TAK [  ]
NIE [  ]
         Twój Ar thur



PO DZIĘ KO WA NIA
Przede wszyst kim dzię kuję To bie, czy tel niku. Pu sta strona i mi ga- 

jący kur sor były tym ra zem jesz cze bar dziej prze ra ża jące, bez siatki
bez pie czeń stwa i zna jo mo ści mo jej se rii Prze wod nika po zbrodni we- 
dług grzecz nej dziew czynki. Dzię kuję Ci za fe no me nalne wspar cie, ja- 
kie oka za łeś tej try lo gii, a jesz cze bar dziej za to, że wy bra łeś się ze mną
w ko lejną przy godę, opu ści łeś Fa irview w Con nec ti cut i uda łeś się
w prze ra ża jącą, długą po dróż do Ka ro liny Po łu dnio wej. Mam na dzieję,
że po do bało Ci się tych in ten syw nych osiem go dzin spę dzo nych
w kam pe rze.

Ogromne po dzię ko wa nia, jak za wsze, na leżą się mo jemu agen towi,
Sa mowi Co pe lan dowi, który przy znał, że wła ści wie to po doba mu się ta
książka. Dzię kuję Ci za od wagę. To mu siało być dla Cie bie bar dzo
trudne. Dzię kuję rów nież Emily Hay ward-Whi tlock za wszystko, co
robi, i za wspa niałą opiekę nad mo imi fik cyj nymi świa tami.

Pra gnę wy ra zić ogromną wdzięcz ność dla ca łego ze społu z De la-
corte Press. Dzię kuję Wam za wszystko, co ro bi cie, żeby za mie nić moje
hi sto rie i po sta cie w rze czy wi ste książki. Szkoda, że nie ist nieje wię cej
sy no ni mów słowa "dzię kuję". Cóż, oto długa li sta po dzię ko wań dla
wszyst kich, któ rzy po mo gli oży wić Five su rvive. Jak mó wią, wspólna
praca, wspólne cele, a na pewno nie wszy scy wspól nie po mie ści li by śmy
się w kam pe rze!

Bar dzo dzię kuję mo jej wspa nia łej re dak torce, Kel sey Hor ton, która
jest naj lep szą part nerką w zbrodni (fik cyj nej) i która nie ustan nie pra- 
cuje i układa wszystko z prze my śle niem, aby moje książki były jak naj- 
lep sze. Dzię kuję Ci za za ufa nie, ja kim mnie ob da rzy łaś, kiedy znik nę- 
łam na całe mie siące, aby na pi sać "mętną książkę o mor der stwie
w kam pe rze". Cie szę się, że zna la zły śmy dla niej lep szy ty tuł! Ogromne
po dzię ko wa nia na leżą się rów nież Be verly Ho ro witz. Je stem prze szczę- 
śliwa, że Five su rvive zna la zła swoje ide alne miej sce w tym ze spole!

Raz jesz cze dzię kuję Ca sey'owi Mo se sowi, że jest ta kim ge nial nym
pro jek tan tem i stwo rzył nie sa mo witą okładkę książki. Nie wiem, jak to



ro bisz. Dzię kuję Chri stine Black burne za zdol no ści ilu stra tor skie. Cie- 
szę się, że pierw sze, co czy tel nicy zo ba czą w książce, to Twoja nie sa mo- 
wita praca. Dzię kuję Ken ne thowi Cros slan dowi, który spra wił, że wnę- 
trze książki wy gląda rów nie do brze jak okładka. Dzię kuję Col leen Fel- 
lin gham i Ta mar Schwartz za nie zwy kłą dba łość o de tale i wie lo krotne
czy ta nie ma nu skryptu. Dzię kuję Ti mowi Ter hune za ciężką pracę,
która do słow nie oży wiła tę książkę.

Dzię kuję Lili Fe in berg, Ca itlin Wha len i Eli za beth Ward za nie zwy- 
kłą pracę w pro mo cji książki, za pro fe sjo nalne bu do wa nie at mos fery
oraz za to, że dzięki Wam czy tel nicy usły szeli o mo jej książce. Dzię kuję
Becky Green, Jo emu En gli showi i Kim berly Lan gus z działu sprze daży
za całą ciężką pracę, dzięki któ rej książka mo gła fi zycz nie tra fić do rąk
czy tel ni ków i do no wych do mów. Dzię kuję rów nież Ke ife rowi Lu dwi- 
gowi za opiekę nad książką na mię dzy na ro do wej are nie.

Dzię kuję moim ro dzi nom -- Col lis i Jack so nowi -- za to, że byli
pierw szymi czy tel ni kami, za świę to wa nie ze mną każ dego suk cesu i za
wy cią ga nie mnie z wy ima gi no wa nych świa tów w mo jej gło wie, kiedy
tego po trze bo wa łam. Nie dzię kuję mo jemu psu, De xte rowi, bez któ- 
rego na pi sa ła bym tę książkę znacz nie szyb ciej. Na ko niec, by naj mniej
te po dzię ko wa nia nie są mniej ważne, dzię kuję Be nowi za dzie le nie się
ze mną każ dym zwro tem ak cji w praw dzi wym ży ciu.



PRZY PISY
[1] Ame ry kań skie przed się bior stwo te le ko mu ni ka cyjne -- przyp. tłum.
[2] An giel ska pod nio sła pieśń re li gijna czę sto grana na po grze bach -- przyp. tłum.
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